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Żarski przedsiębiorca Kazimierz Danel szybko i nagle zdążył błysnąć na “pieniężnej scenie”. 
Przed rokiem jego nazwisko pojawiło się w słynnej “sprawie lotniska w Babimoście”. Dzisiaj 
zadłużenie głównej z jego spółek wynosi 120 miliardów złotych. Czytaj str. 9
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U W A G A !  • U W A G A !  • U W A G A !  • U W A G A !
Aby wziąć udział w losowaniu nagrody 
należy wyciąć cztery kolejne „gwiazdki”
z winiety Teletygodnia, nakleić na kartkę 
pocztową i przesłać na adres „GN” 
al. Niepodległości 22 Zielona Góra 
do 20 listopada 1992 
Wśród nadesłanych kart 
wylosujemy przyszłego posiadacza

C B  R A D I O
Wyniki opublikujemy 27 listopada 1992 E LE T Y D Z IE N  
A K T U A L N O Ś Ć  P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

W  k o m is j a c h  s e j m o w y c h  o  a b o r c j i

K to  p o w o d u j e  ś m i e r ć  d z i e c k a  p o c z ę t e g o  p o d l e g a  k a r z e  p o z b a w ie n ia  w o l n o ś c i  d o  l a t  2  —  t a k ą  
z m ia n ę  w  k o d e k s i e  k a r n y m  z a p r o p o n o w a ł a  w  c z w a r t e k  s e j m o w a  k o m is j a  n a d z w y c z a j n a , k t ó r a  
p r a c u je  n a d  p r o j e k t e m  u s t a w y  o o c h r o n ie  p r a w n e j d z i e c k a  p o c z ę t e g o . R ó w n i e ż  in n e  k w e s t i e  
k o m is j a  p r z y j ę ł a  z g o d n i e  z  p r o j e k t e m  u s t a w y  o p r a c o w a n y m  z  i n i c j a t y w y  p o s ł ó w  Z C h N .

pos. Izabellę Sierakowską (SLD), która zaproponowała 
też. by sąd mógł odstąpić od wymierzenia kary lekarzo
wi, gdy decyzja kobiety ciężarnej jest usprawiedliwiona 
poważnymi powodami osobistymi i trudnymi warunka
mi materialno-bytowymi.

cdstr 2

A zatem karana byłaby również kobieta, która sama 
na sobie dokonała aborcji. Nie podlegałaby karze tylko 
ta, która “nakłania do pozbawienia życia tego dziecka 
lub przy pozbawieniu go życia współdziałała". Nato
miast lekarz byłby uwolniony od kary tylko wtedy, gdyby 
przerwanie ciąży nastąpiło “wskutek podjęcia działań 
koniecznych dla uchylenia, niebezpieczeństwa grożą
cego życiu kobiety ciężarnej”.

Komisja przyjęła propozycję przepisu, w myśl którego 
dziecko poczęte nie może być przedmiotem działań 
innych niż te, które służą ochronie jego życia i zdrowia. 
Wykluczałoby to badania np. prenatalne, również w 
przypadkach rodzin obciążonych genetycznie oraz gdy 
istnieje podejrzenie ciężkiego uszkodzenia płodu.

We wszystkich tych kwestlafcti zgłoszonp wnioski 
mniejszości. Pos. Jacek Żbchowski (SLD) postuluje 
m.in. dopuszczalność badań prenatalnych i niekaranie 
lekarza, który usunął ciążę powstałą w wyniku czynu 
zabronionego, tj, gwałtu lub kazirodztwa, a także w 
przypadku, gdy stwierdził nieodwracalne ciężkie uszko
dzenie płodu w stopniu uniemożliwiającym samodziel
ne życie. Uwolnienie kobiety od kary w każdym przy
padku jest przedmiotem wniosku zgłoszonego przez

Stan zdrowia
napadniętych ziełonogórzan 
nadal ciężki

Delegacja 
z Brandenburgii 
w Zielonej Górze

Stan zdrowia dwóch ziełonogórzan Marka Piesyka i 
Grzegorza Gusztofa ciężko pobitych 12 października 
w pobliżu Cottbus jest nadal bardzo ciężki. Jak nas 
poinformowała rzecznik prasowy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Brandenburgii Helga Wanke G. Gu- 
sztof nie odzyskał przytomności.

Dzisiaj (23.10) o godzinie 13.00 wojewoda zielo
nogórski Jarosław Barańczak, przyjmie przedsta
wicieli MSW Brandenburgii, dyrektora departamen
tu ds. policji Hartmutha Boscha, rzecznika praso
wego Helgę Wanke oraz zastępcę rzecznika rządu 
Brandenburgii Bernda Aischmanna. Przedstawią 
oni stan śledztwa w sprawie pobicia dwóch ziełono
górzan oraz omówią działania prewencyjne. O go
dzinie 14.00 odbędzie się konferencja prasowa.

W. MRÓZ
/  ■ .......... . 1 'S.
Temat tygodnia:
Święto tych, 

odeszliktórzy
Dzień szczególnych wspomnień o bliskich, którzy 

odeszli, dzień nostalgii, smutku... Jeden jedyny, gdy 
prawie wszyscy odwiedzimy groby naszych bli
skich. Gdy zapalimy znicze także na grobach ob
cych, zmarłych tragicznie z powodu swych przeko
nań lub dlatego, że żyli w dramatycznym czasie... 
Jakie jest Święto Zmarłych dzisiaj, czy inne niż 
kilka, kilkadziesiąt lat temu? Z jakim wyjątkowym 
zdarzeniem ono Ci się kojarzy? Znicze, kwiaty, 
wieńce i wiązanki... To święto jest dla niektórych 
okazją do zarobienia “dużych" pieniędzy—co o tym 
sądzisz?

Według łacińskiej sentencji, jeśli mówić o zmar
łych, to tylko dobrze. Czy rzeczywiście na pamięć 
żywych zasłużyli wszyscy zmarli?

Zapraszamy — zatelefonuj do naszej redakcji 
w Zielonej Górze (tel.710-77 od 9.00 do 14.00) 
•ub do naszych oddziałów, w piątek lub ponie
działek 26 października.

„Solidarność” za utrzymaniem
pensum nauczycieli

Oświata 
jest najlepszą 
inwestycją
W czwartek przebywał w Zielonej Górze przewodniczący 

Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ “Solidarność" 
Stefan Kubowicz. Głównym celem wizyty byto spotkanie 
konsultacyjne z nauczycielami zielonogórskimi na temat 
negocjowanego obecnie Układu Zbiorowego z Minister
stwem Edukacji Narodowej. Wcześniej S. Kubowicz spotkał 
się z kierownictwem kuratorium i udzielił wywiadów: dzienni
karce Zielonogórskiej Rozgłośni Radiowej i przedstawicielowi 
naszej gazety. Całą rozmowę zamieścimy we wtorek, adzisiaj 
zacytujemy tylko ważniejsze fragmenty: Obecnie najważniej
sze dla "Solidarności"jest zawarcie Układu Zbiorowego, żeby 
przed nowym rokiem szkolnym nie było niepokojów w oświa
cie. Planujemy uczynić to do 1 marca 1992 roku. po uprzed
nim przeprowadzeniu konsultacji ze środowiskiem nauczy
cielskim. Opowiadamy się za niezmienionym pensum godzin 
nauczycieli i za utrzymaniem realnej wysokości plac w oświa
cie. czyli za waloryzacją nadążającą za stopą inflacji. Ilość 
godzin pracy nauczycieli wynosi w rzeczywistości40-45. a nie 
18 jak się powszechnie rozgłasza. Na Kongresie w Pradze, 
na którym spotkali się przedstawiciele demokratycznych 
związków zawodowych nauczycieliz całej Europy stwierdzo
no wręcz, że pensum powinno być polskie, a place niemiec
kie. Chcemy aby rząd. posłowie i całe społeczeństwo zrozu
miało. że oświata jest najlepszą inwestycją. Rozumiemy, że 
potrzebna jest reforma oświaty, to my w osiemdziesiątym roku 
byliśmy motorem przemian i jesteśmy związkiem reformator
skim. ale opowiemy się tylko za dobrą reformą. W.S.
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23 PAŹDZIERNIKA; 1793—Koniec obrad Sejmu grodzieńskiego. Ten ostatni Sejm Rzeczpo- 

lej ratyfikował II rozbiór Polski. 1942—Pod El Alamejn wojska brytyjskie dowodzone przez 
gen. Monlgomerego ropoczęły ofensywę zmuszając korpus feldmarszałka Rommla do odwro
tu. 24 PAŹDZIERNIKA: 1648 — Pokojem westfalskim zakończyła się wojna trzydziestoletnia. 
1795—Ili rozbiór Polski. Całkowita likwidacja państwa polskiego. 1929—Krach na giełdzie w 

"  Stanach Zjednoczonych. Początek światowego kryzysu gospodarczego. 25 PAŹDZIERNIKA: 
31939  — Zawarcie polsko-francusko-brytyjskiei umowy lotniczej

Ur. 23 października postępują zawsze ostrożnie, obawiając się konsekwencji zbyt pocho  ̂
pnie podjętych decyzji. Pomimo tego powodzi im się całkiem dobrze, a dzięki oddanym 
przyjaciołom mogą osiągnąć uznanie i ̂ awę. Ur. 24 października wydają się być uczuciowi 
i zmysłowi, w rzeczywistości jednak obdarzeni są twardymi charakterami i nie pobłażają ani 
sobie, ani innym. W bezwzględny sposób walczą o władzę. Ur. 25 października nie są w 
stanie załamać żadne przeciwności losu. Ich energia i pogoda ducha pozwala im rozwią
zywać me tylko swoje problemy, ale także skutecznie pomagać innym ludziom.

P o ls c y  k a p ita liśc i n ie  godzą  s ię  na ro le  „ c h ło p c ó w  do b ic ia ”

(korespondencja własna z Warszawy)
“Solidarność” przejmując trzy lata temu władzę w 

Polsce zdecydowała się na budowę kapitalizmu, a teraz 
politycy z jej rodowodem zdają się zapominać, że kapi
talizmu nie da się zbudować bez kapitalistów — powie
dział w czwartek dziennikarzom Witold Michałek na 
konferencji prasowej w Business Center Club w War
szawie. — Nie możemy zgodzić się z tworzoną obecnie 
atmosferą, że 10-15 afer gospodarczych wywołało kry
zys gospodarczy w Polsce, czy deficyt budżetowy.

W kilka dni po aresztowaniu Aleksandra Gawronika 
Rada BCC podjęła uchwałę, w której przeciwstawiała 
się tworzeniu na kanwie tego wydarzenia takiego klima
tu przeciwko polskim biznesmenom. Teraz, po dokład
nym przeanalizowaniu czterech zarzutów jakie proku-

w e  w r z e ś n i uP r z e  m y s ł

P o czątek koniunktury?
We wrześniu we wszystkich woje

wództwach naszego regionu nastą
pił wzrost przychodów ze sprzeda
ży wyrobów i usług w przemyśle — 
najwyższy w stosunku do sierpnia 
byl w województwie gorzowskim— 
o 17,4%. W Zielónogórskiem przycho
dy przemysłu zwiększyły się o 16,8%, 
a w legnickiem o 12,6%. W wojewó
dztwach gorzowskim i zielonogórskim 
szybszy był przyrost dochodów w se
ktorze publicznym, a w województwie 
legnickim nieco szybszy w sektorze 
prywatnym.

Jeżeli utrzyma się korzystna koniun
ktura, to będzie można powiedzieć, że 
przemysł gorzowski ma już dno 
kryzysu za sobą. W tym wojewó
dztwie w okresie styczeń-wrzesień 
bieżącego roku przychody ze sprze
daży wyrobów i usług byty wyższe w 
porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego o 18%. Największy 
przyrost uzyskano w przemyśle pa
szowym i utylizacyjnym, elektronicz
nym i elektrotechnicznym, poligraficz
nym, środków transportu, energetycz
nym oraz spożywczym. Spadek przy
chodów zanotowano w przemyśle ma
szynowym, odzieżowym, precyzyj
nym i chemicznym.

Dobre rezultaty uzyskane w ostat
nich miesiącach br. zbliżyły wielkość 
produkcji przemysłowej wojewó

dztwa zielonogórskiego do pozio
mu produkcji z roku 1991 (dokładnie 
wzrost o 1%). W poszczególnych ga
łęziach przemysłu sytuacja jestjednak 
zróżnicowana. Obok gałęzi, w których 
odnotowano wysoki wzrost sprzeda
ży, takich jak przemysł energetyczny, 
metalowy, odzieżowy oraz spożyw
czy, są gałęzie, w których końca kry
zysu jeszcze nie widać — przemysł 
środków transportu, skórzany, włó
kienniczy. maszynowy i precyzyjny.

Natomiast w województwie leg
nickim w okresie styczeń-wrzesień 
1992 roku nastąpiło dalsze pogłę
bienie spadku produkcji— o 13,5% 
w stosunku do tego samego okresu 
roku ubiegłego. W dalszym ciągu spa

da tam też wydajność pracy — o 
7,6% w porównaniu z rokiem 1991. 
Imponujący jest natomiast wzrost 
wydajności pracy (mierzonej przy
chodami ze sprzedaży wyrobów i 
usług na jednego zatrudnionego) w 
województwie gorzowskim — w 
okresie styczeń-wrzesień br. o 30,1% 
w porównaniu z analogicznym okre- 

. sem roku ubiegłego. Także w Zielóno
górskiem przemysł pracuje wydajniej 
niż przed rokiem — o 7,5%. Są więc 
pewne objawy ożywienia gospodarki 
oraz racjonalizacji produkcji przemy
słowej. Pytanie tylko, na ile są to zmia
ny trwale.

Włodzimierz STOBRAWA
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Gorzowskie Zielonogórskie
Legnickie

ratura postawiła biznesmenowi z Poznania, Rada BCC 
doszła do wniosku, że mają one charakter cywilny i z 
satysfakcją odnotowuje, że Sąd Apelacyjny podzielił tę 
opinię, zwalniając Aleksandra Gawronika z aresztu — 
co prawda za kaucją, ale pokazując, że można było 
sprawę załatwić nie wsadzając Aleksandra Gawronika 
do celi z sześcioma kryminalistami.

Choć Aleksander Gawronik nie jest członkiem BCG, 
jego sprawa zmobilizowała członków klubu biznesu do 
podjęcia działań obronnych. Powołano Biuro Interwe
ncji, które w przyszłości ma natychmiast służyć pomocą 
prawną i finansową biznesmenom, którzy znajdą się w 
podobnej sytuacji co Aleksander Gawronik: “by sprawę 
wyjaśnić szybciej niż robi to prokurator, oficer śledczy, 
czy nawet sąd. Na razie żadna z głośnych afer — czy 
ART B, czy Universalu, czy Wojtowicza przecież nie 
została wyjaśniona, a tylko przy ich pomocy zagęszcza 
się atmosferę”. W najbliższej przyszłości polscy biznes
meni stworzą takża specjalny fundusz wyborczy, by 
móc w przyszłych wyborach wykreować do parlamentu 
swoich przedstawicieli.

Z postawy obecnych parlamentarzystów członkowie 
Business Center Club nie są zadowoleni. Przede wszy
stkim dlatego, że zajmują się oni, zdaniem przedstawi
cieli biznesu, głównie problemami moralnymi typu abor
cja a nie reformami gospodarczymi. Business Center 
Club ocenia negatywnie projektowaną nowelizację 
ustawy budżetowej, a także założenia przyszłoroczne
go budżetu. “Od lat tylko słyszymy i słyszymy na przy
kład o potrzebie stworzenia funduszy ubezpieczenio
wych, a tymczasem nic tu się nie zmienia, zaś z przy
szłorocznych wydatków budżetu państwa szacowa
nych na 400 bilionów złotych, aż 140 bilionów trzeba

będzie przeznaczyć na ubezpieczenia społeczne. To 
jest nie do przyjęcia” — powiedział Witold Michałek. 
Polscy biznesmeni nie chcą także pogodzić się z fa
ktem, że deficyt budżetowy w coraz większym stopniu 
finansowany jest przez NBP, przez co kredyty na cele 
gospodarcze są coraz trudniej dostępne i drogie. Taki 
stan rzeczy dowodzi też, że NBP niejest, wbrew wcześ
niejszym deklaracjom, niezależny w kreowaniu polityki 
pieniężnej.

Jeremi Mordasewicz dodał, że członkowie BCC są 
przeciwni planowanemu przez rząd na przyszły rok za
mrożeniu progów dochodowych w podatku od osób fizy
cznych. Przy obecnej inflacji oznacza to bowiem podwy
ższenie tego podatku, co odniesie skutek odwrotny od 
zamierzonego, a więc poszerzenie tak zwanej "szarej 
sfery”, czyli grupy osób ukrywających swoje faktyczne 
dochody (w opinii BCC wyższe o 20-30% od oficjalnych), 
a tym samym spadek wpływów do budżetu.

Przedstawiciele BCC w trakcie konferencji prasowej 
zgłosili wiele innych zastrzeżeń do polityki gospodarczej 
rządu (m.in. skrytykowali opieszałość w wykorzystaniu 
400 min dolarów kredytu Banku Światowego na budow
nictwo mieszkaniowe). Przede wszystkim zwrócili uwagę 
na fakt, że rząd — kierująć się zasadami tak zwanej 
społecznej polityki rynkowej — za dużą wagę przykłada 
do aspektów socjalnych, a za mało kieruje się wolnym 
rynkiem, na co z kolei akcent kładą polscy biznesmeni. 
Czyli, że znów najwięcej się myśli o sprawiedliwym po
dziale, a nie o stworzeniu warunków dla zwiększenia 
produkcji, by jak najszybciej do podziału byto więcej. W 
tej sytuacji bowiem trudno jest myśleć na serio o przeła
maniu recesji i zahamowaniu bezrobocia.

Zbigniew BISKUPSKI
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Tama na Dunaju za dwa tygodnie

PRAGA. Czecho-Slowacja przegrodzi tamą Dunaj 3 li
stopada. realizując pierwszączęśćbudowy kontrowersyjnej 
elektrowni wodnej — powiedział na konferencji prasowej 
minister spraw zagranicznych Józef Moravczik. Nowy ter
min rozpoczęcia prac daje trójstronnej komisji negocjacyj
nej, w której skład wchodzą Czecho-Slowacja, Węgry i 
EWG, dwa tygodnie na podjęcie decyzji czy poprzeć wę
gierskie zastrzeżenia związane z zanieczyszczeniem śro
dowiska naturalnego.

Pożyczka MFW dla Litwy
WASZYNGTON. Międzynarodowy Fundusz Waluto

wy zaaprobował w środę pożyczkę dla Litwy w wyso
kości 82 milionów dolarów, aby zmniejszyć gwałtowną 
recesję w gospodarce litewskiej oraz doprowadzić do 
obniżenia wielkiej inflacji.
Uczniowie wybrali Clintona

NOWY JORK. Uczniowie starszych klas szkół ame
rykańskich wzięli udział za pośrednictwem telewizji w 
symulowanych wyborach prezydenckich i wybrali w 
środę na następnego szela państwa demokratę Billa 
Clintona.

Na Clintona glosowało 1,49 miliona uczniów z 3,43 
min uczestników gry sytuacyjnej. Na republikanina 
George'a Busha oddało glosy 914,8 tys. uczniów, a na 
niezależnego kandydata Rossa Perota—826 tys.
Wymiana zabitych i jeńców

SARAJEWO. W Sarajewie panowałwczwartek rano 
spokój i policja poinformowała tylko o sporadycznym 
ogniu z dział przeciwlotniczych i karabinów maszyno
wych na krańcach starego miasta i w niektórych czę
ściach śródmieścia. W środę została przeprowadzona 
przed kwarterą sił ONZ w Sarajewie wymiana jeńców i 
cial zabitych przez oddziały muzułmańskie i serbskie.

Bez cenzury
TIRANA. Albańscy i zagraniczni malarze pokazują w 

Tiranie swe prace na pierwszej od 50 lat w tym kraju 
nieocenzurowanej wystawie. Wystawę finansuje ame
rykańska fundacja społeczna dla Albanii George'a So
rosa — milionera z Nowego Jorku, właściciela między
narodowej spółki inwestycyjnej.

Polski hutnik zakończył głodówkę
SYDNEY. Polski imigrant zakończył trzytygodniowy 

strajk głodowy, prowadzony na schodach parlamentu 
stanu Victoria w Melbourne. Polski bezrobotny hutnik 
w ten sposób domagał się od rządu stanowego zapew
nienia mu prawa do pracy — poinformowała w czwar
tek sekcja polska radia SBS.

Bomba na przedmieściach Belfastu
BELFAST. Pięć osób zraniła w środę wieczorem 

eksplozja samochodu-pułapki na przedmieściu Belfa
stu. Bomba włożona do skradzionego samochodu wy
buchła w środę o 22.40 w miejscowości Bangor ok. 30 
■km od centrum Belfastu, powodując duże zniszczenia 
■sklepów i domów. Ostrzeżenie telefoniczne nastąpiło 
za późno na przedsięwzięcie przez policję kroków za
radczych. Do podłożenia bomby przyznała się IRA.

Chiny zaprzeczają
PEKIN. Rząd chiński zdementowałw czwartek opub

likowane w “New York Times" informacje, zgodnie z 
którymi Rosja sprzedaje Chinom najnowocześniejszą 
broń i technologię nuklearną. Doniesieniom tym za
przeczył w czwarek na konferencji prasowej rzecznik 
ministra spraw zagranicznych Chin Wu Jianmin.

USA: stracenie skazańca
POTOSI. W nocy ze środy na czwartek w więzieniu 

stanowym w Potosi w Missouri został stracony jako 26 
w tym roku skazaniec 33-letni Ricky Lee Grubbs, ska
zany na najwyższy wymiar kary za zamordowanie w 
1986 roku mężczyzny, któremu zrabował 30 dolarów 
gotówką i bony żywnościowe. Dla zatarcia śladów 
Grubbs podpalił następnie przyczepę kampingową, w 
której mieszkał zamordowany. Grubbs jest 183 prze
stępcą straconym w USA od przywrócenia w 1976 roku 
kary śmierci przez Sąd Najwyższy jako zgodnej z 
konstytucją. W 1987 roku w Stanach Zjednoczonych 
stracono 25 więźniów i była to największa liczba egze
kucji w ciągu roku kalendarzowego od 1962 roku, kiedy 
wykonano 47 wyroków śmierci.

“Rosja to śmietnisko”
MOSKWA. Wiceprezydent Aleksandr Ruckoj

określił Rosję jako polityczne i gospodarcze 
śmietnisko i zażądał dymisji sześciu członków 
reformatorskiego rządu — podała w czwartek 
“Rossijskaja Gazieta". Ruckoj nie wymienił na
zwisk ministrów, którzy według niego powinni zo
stać zwolnieni. Atak ten nastąpił w dzień po wy
cofaniu przez konserwatywnych deputowanych 
poparcia dla prezydenta Borisa Jelcyna i odrzuce
niu jego propozycji przesunięcia terminu Zjazdu 
Deputowanych Ludowych z grudnia na marzec 
przyszłego roku.

Ruszył most powietrzny do Sarajewa
SARAJEWO. Kilka minut po 13.00 czasu miejsco

wego w czwartek na sarajewskim lotnisku wylądował 
brytyjski samolot transportowy, wznawiając tym sa
mym wstrzymany w środę most powietrzny z pomocą 
humanitarną dla stolicy Bośni i Hercegowiny.

Gdzie Pakistan kupi broń?
ISLAMABAD. Rząd Pakistanu zawarł z Chinami 

kontrakt na zakup 40 samolotów myśliwskich typu 
F-7P (zmodernizowana, chińska wersja radzieckie
go MiG-21). Obecnie negocjowany jest podobny 
kontrakt na dostawę broni rosyjskiej.

Opel i Fiat planują łagodne redukcje
RUESSELSHEIM. Dwie wielkie firmy samo

chodowe, współpracujące z polskimi partnera
mi, zapowiedziały na najbliższe miesiące cię
cia kadrowe w macierzystych zakładach. Wio
ski gigant Fiat ma zamiar wysłać w listopadzie 
początkowo 23 tys., a następnie nawet 32,.5 
tys. osób na dwutygodniowy, przymusowy: ur
lop. Z kolei niemiecki Opel, należący do Kon
cernu General Motors, wysyła jeszcze w tym 
roku 1.500-1.750 procowników na wcześniej
szą emeryturę.

Potrzebne spotkanie
(specjalnie dla GN z Berlina W. MRÓZ)

Burmistrz Berlina Eberhard Diepegen pomimo peł
nienia obowiązków gospodarza podczas wizyty kró
lowej Angielskiej Elżbiety II znalazł czas na spotka
nie z przedstawicielami Polonii berlińskiej.

Na środowym spotkaniu, Polonię reprezentowa
li przedstawiciele nowopowstałej Polskiej Rady 
Konsultacyjnej oraz szef filii Ambasady RP min. 
Jerzy Sulek. Nowopowstała PRK przedstawiła 
burmistrzowi projekty działalności na polu kultury, 
tradycji narodowych, nauki języka. Projekty pozo
stawały w zgodzie z dokumentem podpisanym 
17.06.92 r. między RP i BRD. Jednocześnie poin
formowano stronę niemiecką o dotychczasowych 
osiągnięciach Polonii.

Nadburmistrz Berlina obiecał pomoc w zakresie 
oświaty. Ma także wkrótce nastąpić uregulowanie 
statusu pobytowego Polaków przybyłych do Berlina 
przed rokiem 1989.

Zarówno strona polska, jak i niemiecka z pełnym 
oburzeniem potępiły atak na niemieckich kierowców 
w Nowej Hucie oraz napady na Polaków w Branden
burgii, dodając jednocześnie, że zostanie zrobione 
wszystko, by więcej do takich wydarzeń nie dopu
ścić.

Specjalista:
Lekarz rodzinny

Planowana od przyszłego roku reforma ęogotowia ra
tunkowego, która potrwa 2-3 lata ma zwiększyć jego 
skuteczność w sytuacjach zagrożenia życia; wprowadzo
na ma też być nowa specjalizacja medyczna — lekarza 
rodzinnego — poinformował na konferencji prasowej w 
czwartek wiceminister zdrowia Wiesław Jakubowiak.

“Trudno składać deklaracje, ale w ciągu 1-2 lat 
chcemy dojść do tego, aby średni czas przejazdu do 
pacjenta z obecnych 30 min. zmalał do 15 min.” — 
powiedział Jakubowiak. W całym kraju ma podjąć 
pracę 300 zespołów reanimacyjnych. Kierowcy ka
retek będą przeszkoleni na ratowników, a lekarze na 
specjalistów od stanów nagłych. Cały zespół pogo
towia musi uzyskać odpowiednie licencje. Powstaną 
wojewódzkie stacje pogotowaia ratunkowego dosto
sowane do lokalnych warunków i potrzeb. “Za te 
same pieniądze chcemy uzyskać efektywniejszą 
opieką medyczną” — dodał.

W przyszłym roku będzie też wprowadzona nowa 
specjalizacja medyczna— lekarza rodzinnego. Na nim 
w przyszłości oprze się podstawowa opieka medyczna. 
Docelowo potrzeba 20 tys. lekarzy tej specjalności.

(PAP)

Aleksander Gawronik oświadczył na czwartkowej konferencji pra
sowej w Warszawie, że wie, “kto stoi za jego aresztowaniem”, 
jednak — wbrew wcześniejszym zapowiedziom — nie ujawnił ani 
nazwisk, ani dokumentów.

Gawronik już ochłonął
Stwierdził, że jego aresztowa

nie nastąpiło tuż przed planowa
nym spotkaniem z premierem Ro
sji Jegorem Gajdarem, z którego 
miało wyniknąć “duże joint-ventu- 
re — znaczący eksperyment pol- 
sko-rosyjski".

Zapowiedział, że za 2 tygodnie 
przedstawi swój “duży program 
gospodarczy”. Poinformował tak
że o podpisaniu listów intencyj
nych z 2 fabrykami i o planowanej 
wizycie w Ministerstwie Finansów 
w tej sprawie.

Zapowiedź ujawnienia nazwisk, 
opublikowana przez telewizyjną 
“Panoramę” po opuszczeniu

przez Gawronika aresztu, miała 
charakter prywatny i była złożona 
pod wpływem emocji. Od tego 
czasu poznański biznesmen — 
jak sam stwierdził — “ochłonął”.

Za aresztowanie Gawronika za
tem odpowiadają ludzie, “którzy 
sami nie odnoszą szybkich su
kcesów”, i ci, “którzy chcą przy
wrócić sytuację, w której obywatel 
boi się władzy".

Pytany, czy są to politycy, czy 
przedsiębiorcy, Gawronik wyraził 
pogląd, że “wszystko jest ze sobą 
powiązane”.

Podtrzymał swoją opinię o bez
zasadności aresztowania, doda

jąc, że nie obawia się skazania. 
“Jeśli prawo traktować poważnie, 
nie ma takiej możliwości. Moje do
kumenty oprą się każdej eksper
tyzie” — oświadczył. Powiadomił, 
że nie zamierza uciekać za grani
cę, choć byłoby to łatwe. Wystąpi 
jednak o zwrot odebranego pasz
portu, by “móc wyjechać w intere
sach i wrócić".

Nie u satysfakcjonowanym 
dziennikarzom, którzy dociekali, 
jaki był cel zwołania konferencji 
prasowej, Gawronik wyjaśnił, że 
przede wszystkim chciał podzię
kować im i społeczeństwu za po
parcie.

(PAP)

Wielka reforma 
w wojsku

■ ■: Minister obrony narodowej witając Wczoraj prezyden
ta Lecha Wałęsę i premier Hannę Suchocką na odpra
wie kierowniczej kadry MON powiedział, że “dziś roz
poczyna się wielka reforma całej struktury wojska".

“Rano podpisałem zarządzenie o przeformowaniu Mi
nisterstwa Obrony Narodowej z organu administra
cyjnego i dowodzenia w organ kierowania politycznego 
resortem i Siłami Zbrojnymi, a Sztab Generalny w organ 
dowodzenia armią” — powiedział Onyszkiewicz.

Zapytany, co reforma oznacza dla Polski, minister 
odpowiedział, że “oznacza to utworzenie struktury, któ
ra będzie gwarantowała cywilną kontrolę nad siłami 
zbrojnymi, co jest jednym z fundamentów demokratycz
nego państwa”.

(PAP)
/ ----------------------------------N

Więcej cinquecento
Produkcja samochodów cinquecento w br. w Pol

sce wyniesie ok. 85 tys. sztuk. W przyszłym roku 
Fiat zamierza zwiększyć produkcję do ok. 160 tys. 
sztuk rocznie, a w następnych latach do 230-240 
tys. — poinformował w czwartek Enrico Pavoni 
przedstawiciel Fiata w Polsce. Zapowiedział też, że 
od stycznia 1993 r. nie będzie problemów z kupnem 
cinquecento w Polsce.

(PAP)

997A
Wypadki

Wczoraj w Zbąszyniu kierujący golfem mieszkaniec 
Jastrzębska nie zachował ostrożności podczas jazdy, 
samochód zjechał z drogi i przekoziołkował na przy
drożnym polu.

Fałszywy banknot
Wczoraj sprzedawca kiosku “Ruch" przy ul. Zawadz

kiego "Zośki” w Zielonej Górze ujawnił fałszywy banknot 
o nominale 100 tys. złotych.

Pożary
Przedwczoraj wieczorem w Sławie Śląskiej spaliła się 

stodoła z sianem, słomą i maszynami rolniczymi, Wła- 
ściel, Andrzej D. poniósł straty w wysokości około 350 
min zł. Przyczyny pożaru nie ustalono.

(ew)

„ D z ie c k o ”  
pod k loszem ”  ZChN

cdzestr.1 '*
O to, by nie karać kobiet, które są zdane tylko na 

siebie i same na sobie dokonują przerwania ciąży, 
upominał się też pos. Andrzej Wielowieyski (UD). Zda
niem jednak pos. Jana Łopuszańskiego (ZChN) “przy
padki sprawstwa samodzielnego należą do statystycz
nych wyjątków" i nie ma powodu, by czynić z nich 
przedmiot “lex imperfecta” (prawa niedoskonałego). 
Natomiast pos. Edward Rzepka (Konwencja Polska) 
dowodził, że ustawa przewiduje przecież możliwość 
odstąpienia sądu od wymierzenia kary “w szczególnie, 
uzasadnionych przypadkach”. Pos. Barbara Labuda 
(UD) stwierdziła w odpowiedzi na to, że: “Jest to zapis 
dwulicowy i nieprecyzyjny”, bowiem należałoby, raczej 
w ustawie wyraźnie wymienić sytuacje, w których od
stąpienie od kary jest możliwe.

Ekspert — prof. Leszek Kubicki (Instytut Państwa i1 
Prawa PAN), ocenił ten przepis jako “faryzeuszowski”, 
a proponowane w projekcie ustawy zmiany w kk za 
“bardzo zle rozwiązanie”. Obrońców życia poczętego 
przekonywał prof. Wiesław Lang (UMK Toruń), który 
stwierdził, że nauka nie przesądziła i raczej nie przesą
dzi, od kiedy zaczyna się “osoba ludzka”, jest to bowiem 
pojęcie moralnie wartościujące i nie można używać 
prawa karnego do rozstrzygania sporów ideologicz
nych. Wątpliwości nie miał natomiast przedstawiciel 
Naczelnej Izby Lekarskiej Jerzy Umiastowski: “Biologia 
już od czasów Darwina zna pojęcie "homo sapiens" i 
wiadomo, od kiedy powinien być chroniony".

Po kilkugodzinnej dyskusji każda ze stron pozostała 
przy swoim zdaniu. Nie zbliżyły się poglądy w żadnej 
kwestii, np. jak w przyszłości traktować kobiety, które 
przerwałyby ciążę, zażywały tabletki poronne RU-486, 
która nieuchronnie znajdzie się w Polsce.

(PAP)

30 milionów nagrody 
za informacje o zabójcy
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Komendant główny policji wyznaczył30 milionów 
złotych nagrody za informacje, które przyczynią się 
do ujawnienia sprawcy zabójstwa 18-letniej Joanny 
Tomczak z Żagania.

Ostatni raz widziano Joannę (zdjęcie zamieszczamy 
obok) 17 sierpnia ubiegłego roku około północy w Ża
ganiu. Dzień wcześniej wróciła z ośrodka wczasowego 
w Niesulicach, w którym, wraz ze znajomymi, przeby
wała od początku sierpnia ’91 

17.08.91 razem z koleżanką i kolegą planowali wspól
ny wyjazd na dyskotekę do Trzebowa, położonego kilka 
kilometrów dalej. Nie pojechali jednak, chociaż niewy
kluczone, że Joanna przybyła tam później. Byli nato
miast w żagańskiej kawiarni “Stylowa", a następnie 
przenieśli się do prywatnego domu w Kolonii-Laskach 
(ok. 4 km od Żagania). Przed 23.00 Joanna Tomczak 
wyszła z tego domu udając się w kierunku miasta. 
Najprawdopodobniej była z kimś umówiona. Po wyjściu 
urywają się wszelkie ślady 

12 września bieżącego roku, w lesie koło Mielna w 
pobliżu Żar, znaleziono szczątki ciała Joanny Tomczak 
zakopane płytko pod ziemią. Leżały one w prostej linii 
około 20 kilometrów od Kolonii-Lasek. Wszystko wska
zuje, że zabójca dysponował samochodem.

Istnieją uzasadnione podejrzenia, że sprawca należał 
do kręgu znajomych Joanny 

Policja apeluje do wszystkich osób, szczególnie do 
kierowców i grzybiarzy, którzy mogą udzielić jakichkol
wiek informacji, bądź natknęły się w lesie na narzędzia 
mogące służyć do kopania dołu. Kontakt; tel. 997 w 
całym kraju oraz tel. Komendy Rejonowej Policji w 
Żaganiu — 22-74 i KRP w Żarach — 35-51.

Pewnym śladem w tej sprawie może być damski 
zegarek kwarcowy oraz srebrna biżuteria, których nie 
znaleziono przy zwłokach, a które z całą pewnością 
posiadała Joanna Tomczak, gdy widziano ją po raz 
ostatni. ■

Uwaga! W najbliższy poniedziałek, 26 bm o 23.00 
w drugim programie telewizji, w programie “997" 
nadkomisarz Andrzej Trawiński z KWP w Zielonej 
Górze przedstawi wszystkie znane w tej sprawie 
szczegóły.

(asp)

Utworzono „Porozumienie 
Agencji Rozwoju Regionalnego”

reprezentować interesy jej członków 
wobec administracji państwowej i za
pewnić lepszą wzajemną wymianę in
formacji. Poza przedstawicielami z 
Zielonej Góry, porozumienie podpisali 
reprezentanci prężnie działającej 
Agencji Rozwoju Regionalnego z Leg
nicy. Bardzo interesujący i ważny pro
gram zaprezentowali organizatorzy 
tego spotkania: ARR z Radomia. Do
tyczy on kompensaty wzajemnych zo
bowiązań przedsiębiorstw i daje real
ną szansę na zmniejszenie bądź likwi
dację zatorów płatniczych. Program 
ten zamierza zakupić powstająca 
ARR w Zielonej Górze.
....... -------- ;• ' \AtS.

Jak nas poinformował dyrektor 
Agencji Wspierania Inicjatyw Gospo
darczych Krzysztof Scheuring, w 
pierwszej połowie listopada odbędzie 
się zebranie przyszłego akcjonariatu 
powstającej Agencji Rozwoju Regio
nalnego w Zielonej Górze. W ramach 
przygotowań do utworzenia tej insty
tucji na naszym terenie wicewojewoda 
Władysław Drozd i K. Scheuring 
wzięli udział w “3 spotkaniu agencji i 
fundacji rozwoju regionalnego", które 
odbyło się w Radomiu. Służyło ono 
wymianie doświadczeń oraz ustaleniu 
Zasad współpracy z organami admini
stracji rządowej, którą reprezentowali 
miń.wćeministrowie:

reprezentowali
Marcin’ Rybicki

z CUP i Jerzy Drygalski z Ministerstwa 
Przekształceń Własnościowych oraz 
dyrektor Biura ds. Kontaktów z EWG 
A. Kozak. Zadeklarowali oni poparcie 
w tworzeniu i rozwoju Ageńcji Rozwo
ju Regionalnego poprzez stworzenie 
odpowiednich warunków prawnych, fi
nansowych (preferencyjne systemy 
podatkowe) i zasilenie środkami na 
restrukturyzację, np. z funduszów 
EWG.

Obecnie działają w całym kraju 22 
agencje i fundacje rozwoju regional
nego, których przedstawiciele obecni 
na spotkaniu podpisali “Porozumienie 
w sprawie współpracy" — jest to nie- 

’sformalizowana'struktura;lfóra“ ma ’

W okolicach Vukovaru we wschodniej 
Chorwacji odkryto zwłoki, które “prawdo
podobnie są częścią masowych grobów” 
— poinformował w czwartek w Zagrzebiu 
lekarz patolog Clyde Snow, który był człon
kiem delegacji towarzyszącej specjalnemu 
wysłannikowi komisji praw człowieka ONZ 
Tadeuszowi Mazowieckiemu.

Tajemnica ziemi
Po dokonaniu odkrycia delegacja natychmiast zwróciła 

się do wojsk ONZ o ustanowienie ochrony nad tym miej
scem. Vukovar i miejsce znalezienia zwłok położone są we 
wschodniej Sławonii, a więc na obszarze kontrolowanym 
przez UNPROFOR.

Snow poinformował, że miejsce ukrycia zwłok odnalezio
no dzięki zeznaniom świadków dotyczącym bezprawnycft 
egzekucji dokonywanych przez armię jugosłowiańską w 
listopadzie ubiegłego roku. Znaleziono kilka szkieletów, 
być może wskazujących na masowy grób z większą liczbą 
cial. Na żądanie Tadeusza Mazowieckiego UNPROFOR 
natychmiast zabezpieczył znalezisko.

Po zdobyciu Vukęwaru 3 tysiące jego mieszkańców i 
obrońców uznano za zaginionych, w tym 300 pacjentów 
szpitala. Możliwe, że odnalezienie zwłok wyjaśni zagad
kę ich zniknięcia. Zdaniem świadków, może być jeszcze 
około 10 miejsc kryjących masowe groby — dodał do
ktor Snow.

v (PAP)

P o l ic ja  p ro s i o  p o m o c
19 bm na trasie Leśniów Wielki — Łagów miał miej

sce wypadek drogowy, w którym kierujący samocho
dem osobowym toyota, potrącił pieszego. Pieszy był w 
wieku około 30-35 lat, wzrost-170 cm, szczupłej budo
wy ciała. Ubrany w czarną kurtkę z materiału skóropo
dobnego, swetr koloru czarnego z poprzecznymi bia
łymi zygzakami na piersi, pod swetrem miał różową 
koszulę, a na nogach czarne buty do kostek.

Osoby, które były świadkami tego wypadku, proszone są o 
osobisty lub telefoniczny kontakt z WRD KRP w Zielonej Górze, 
ul. Partyzantów 40, pok. 110, tel. 616-16 wew.835 w godzinach 
8-15 lub całodobowo, tel. 616-16wew.821. (asp)

EXPRESS
•AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, 
mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu. 
tel.710-81 do 86. (01-27954)
•AGENCJA Towarzyska ADA zatrudni kobiety (18-35 lat)
— wysokie zarobki, mieszkanie. Gorzów tel. 16-154 (01-
28003)
•AGENCJA Towarzyska ADA zatrudni kobiety (18-35 lat)
— wysokie zarobki, mieszkanie. Gorzów tel. 16-154 (oi-
28004)
•COMMODORE 64, stacje dysków, programy, literaturę - 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 226-55 po 18-ej. (01-28002) 
•FIATA 126p 1978 sprzedam. Nowa Sól 77-093. (0 1- 
27970)
FIATA UN0 1985 5 biegowy, 5 drzwiowy, czerwony, ra
dioodtwarzacz- sprzedam. Krosno, Widok 1/1 lub zamia- 
na na tiata 126p. Krosno Odrz. Widok 1/1. (01-27997)

R E D A K T O R  D E P E S Z O W Y  
A n d r z e j G rz y b o w s k i

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 21 października*1992 r. po długich 
cierpieniach zmarł Mąż, Tatuś, Dziadek

W ł o d z i m i e r z  K o s t e c k i

lat 66
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 

24 października 1992 r. o godz. 13.00 
na cmentarzu komunalnym w Otyniu

rodzina

B I U R O  » H A W «
p r o p o n u je

P R A C Ę  Z A  G R A N I C Ą
D z ię k i naszej firm ie  m asz szansę w yjazd u  do:

N iem iec, F ra n c ji,  Szw ecji, N o rw eg ii, 
H o la n d ii,  K an ady , U S A  i in.

P ro p o z y cje  pracy dla  kobiet i m ężczyzn  w ró żn ych  zaw odach, 
w  przed ziale  w ie k o w y m

1 8 - 5 0  l a t
P raca dla  osób w y k w a lifik o w a n y ch  ja k  i bez zaw odu. 

Z a r o b k i  o d  1 . 5 0 0  d o  4 . 0 0 0  U S D
S ezo n o w e i kontrakty od 1 m -ca  do 4  lat.

M o ż liw o ś ć  w y ja zd u  sponsorow anego.
In fo rm acje  p rze syłam y w raz z  d ru kam i z g ło sze n io w y m i.

L is t  z d o k ła d n y m  adresem  p ro sim y k ie ro w a ć do:

B i u r o  I n f o r m a c y j n o - H a n d l o w e  » H A W «
7 8 - 6 0 0  W A Ł C Z ,  u f.  K o ś c i u s z k i  1 7 ,  s k r .  p o c z .  8 6  1 

U W A G A :  W  razie  nie o trzym ania ofert pracy nasz za k ła d  s 
zo b o w ią zu je  się do zw rotu p o n ie sio n ych  przez P aństw o kosztów.

•KREDYTY nieoprocentowane w systemie argentyńskim. 
Agencja “W ata ” Zielona Góra, Krakusa 31 a, tel. 624-74, 
621-06 w. 18. (01 -27953)
•KUPIĘ boks lub wiatę w Łęknicy. Żary tel. 79-34. (01- 
27972)
•MIESZKANIE 3-pokojowe (46 m kw.) w Gorzowie na os. 
Staszica. - sprzedam. Gorzów, ul. Staffa 5b/2 (po 16.00). 
•AUDI 100D, 1980 - sprzedam. Zielona Góra, ul. Skłodo
wskiej 12/4. ,
| .  G Ł O G Ó W  * G O R Z Ó W  *  L U B IN  « Z IE L O N A  G Ó R A  *|
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Kto jest
zdemoralizowany?

D o posiadanej ju ż  p rze z  prezydenta R P  Lech a  W ałęsy S IE K IE R K I,  strażacy  
dorzucili wygrawerowany T O P O R E K . Ja k  zn a m  pana prezydenta, z e  szklanego  
ekranu, to nie użył O N  siekierki i n ie użyje toporka. R ę c e  i nogi ma zw iązane grubą  
kreską. Takrow a, która du żo  ryczy, daje mało mleka. Mimo to podziw iam  G Ł O W Ę  
państwa. I m am  nadzieję, ż e  kiełkuje w N IE J  ja k ieś  O S T A T E C Z N E  rozstrzygnię
cie. Kwitnie kom unizm  chiński. Dlatego Europa nie powinna chow ać głowy w 
P IA S E K . Z o b a czyc ie  co  s ię  stanie, g d y broń atomowa wpadnie w ręce Arabów. 
W szyscy  przejdziem y na islam. Kobiety zasłonią  twarze. Każdy, nawet bezrobot
ny, będ zie  m ógł m ieć legalnie C Z T E R Y  żony. Tym cza sem  premier, Panna  
Suchocka, za leca  spo łeczeństw u polskiem u Z A C IS K A N IE  pasa  p rze z  p ię ć  lat. 
N iech sob ie  sam a za ciśn ie  S P Ó D N IC Z K Ę . Z n ó w  chcie li o skubać em erytów i 
rencistów. Na s z c zę ś c ie  S e jm  ujął s ię  za  tą grupą społeczną. Wiceminister 
finansów W ojciech M isiąg pow iedział w radiu, ż e  c o  czw arty człow iek w P o lsce  
je st  em erytem  lub rencistą. Pew na 53-letnia m ieszkanka Ś ląska , pracownica  
umysłowa, z  w yższym  wykształceniem, powiedziała mi, ż e  g dyby teraz zaczęła  
się  starać o rentę z  tytułu ja k ie jś choroby W E W N Ę T R Z N E J, m usiałaby d a ć osiem  
B A N IE K . O na mówi, ż e  tyle baniek, to m o że  postaw ić sobie na plecach, g d y  będzie  
miała G R Y P Ę .

M ój idol spoko ju , rozw ag i i s u k c e s u  A le k s a n d e r  Gaw ronik, p o  w yjściu  z  
a re sztu  pow iedzia ł, ż e  łubi o sz c z ę d z a ć , bo  je s t  pozn a nia kiem . N ie  je s te m  taki 
p rze ko n a n y, c z y  warto ciu łać. H ydra  IN F L A C J I  g ra su je  w P o lsc e . N a  p ew n o  
warto za ra bia ć. I w ydaw ać na lew o i praw o. C o  u ży je m  to dła nas, bo  z a  sto  
lat n ie  b ę d z ie  nas. A le k s a n d e r  G aw ronik  ko sztu je  3  m iliardy złotych. Z a  m nie  
nikt n ie  d a łb y  z ła m a n e g o  g ro sza . D z iś  lic zy  s ię  S m a li B u ss in e s , a le  ja  S M O L Ę  
m ałe interesy. W  Z M P  wybito m i z  g łow y ku ła ckie  poglądy. A  wiadom o, czy m  
skoru p ka  z a  m łodu nasią kn ie , tym na  s ta ro ść  trąci.

T a d e u sz  M azow iecki wyglada tak żle, ja kb y  trzy m iesiące siedzia ł w obozie  
serbskim . M uzułm anie są  bici, bo wierzą w Allacha i n ie oddzielają sw ego życia  
od religii, ja k  to czynią  niektóre narody słowiańskie. Rew olucja Październikow a  
m szyła  z  p o sa d  bryłę świata i zdruzgotała w szelkie wartości moralne. Prasa  
przew ażnie kłamie. N ie jestem  pewien, c z y  to przypadkiem  nie “Ziem ia  G o rzo 
w ska” p rze d  laty piórem  regionalnego dziennikarza dowiodła, ż e  zbrodnię katyń
ską  popełnili hitlerowcy. A  tu nagle przychodzą  do B E L W E D E R U  dokum enty  
katyńskie. Z  podpisam i tych P T A S Z K Ó W , którzy w m ajestacie Biura Politycznego  
W szechzw iązkow ej Kom unistycznej Partii (bolszewików) wydali wyrok na kwiat 
inteligencji po lskie j w m undurach. Zbrodniarze, świnie! To także C IO S  w serca  
tych, którzy uwierzyli w H U M A N IT A R Y Z M  socjalizm u. A  taki na przykład  pa n  Ado lf 
Hitler pozw olił Ż Y Ć  polskim  oficerom w O F L A G A C H . Paw eł Wiktorski z  Żagania, 
jen iec Óflagu V IIA  w Mumau, w sw e j ks iążce  pt. “C z a s  biegnie obok", wydanej 
p rze z  M O N  w 1980 roku, w m istrzow ski sp o só b  opisał egzystencję  5  tysięcy ludzi, 
którzy m ieli c z a s  na teatr, poezję, kola naukowe. W  Mumau przebyw ała w iększo ść  
generałów  polskich. W śród nich p ięciu  dow ódców  armii: Ju liu sz  Róm m eł, Tadeusz  
Kutrzeba, W ładysław Bortnowski, Em il Przedrzym irski i Antoni Szylling. W szystkie  
książki Pawła Wiktorskiego s ą  znakom ite, le c z  najw iększe wrażenie wywarła na 
m nie epopeja wojenna “C z a s  biegnie obok”. A d o lf Hitler nie ka za ł strzelać w tył 
głowy polskim  oficerom a n i w H adam arze, ani w Murnau, ani w Woldenbergu. 
K ie d y  teraz pochylam  s ię  na d  obszernym  dorobkiem  pisarskim  Paw ła Wiktorskie
go, oblewa m nie rum ieniec wstydu. Ż e  my, młodzi, n ie potrafiliśmy w swoich  
książkach d a ć P R A W D Z IW E G O  obrazu Polski. M oże właśnie za  to m am y w 
szufladach w ysokie odznaczenia  państw ow e z  T A M T E J epoki.

P o d o b a ł m i s ię  ks. H e n ry k  Ja n k o w sk i w krótkim  te lew izyjnym  w ystąpieniu  
— “B e z  zn ie c z u le n ia ”. O  p re z y d e n c ie  m ów ił p e r  p an  Le ch u . C z y  ta P o lsk a  
je s z c z e  ży je  ? C z y  o d dycha  atm osferą z  1 9 8 0 roku  ? K s ią d z  n ie  m o że  ścierp ieć, 
ja k  ktoś g łup io  w ystępuje  w p arlam encie. K u p c z y  s ię  P o lsk ą . K s . H e n ry k  
o d su n ą ł s ię  o d  S o lid a rn o śc i i za ją ł odnow ą m oralną sp o łe cze ń stw a . B o  TA  
P o lsk a  je s t  wielkim  R O Z C Z A R O W A N IE M . K s ią d z  w łą czy  s ię  w n a stęp n e  
wybory, ż e b y  do  w ładz w e sz li lu d z ie  N A  P O Z IO M IE . Z ło  p rz y sz ło  z  Z a ch o d u .

. P o lsk a  je s t  rozdrapyw ana'. K to  ro zd ra p u je ?  N a s i d ro d zy  C h rze śc ija n ie , “R o 
zb iłe ś  d o b rze  — rób  tak d a le j” —  p o w ie d z ia ł "księdzu Ja n k o w sk ie m u  "Ojciec 

Św ięty. K s ią d z  Ja n k o w sk i je s t  u lu b ień cem  tygodnika “N IE ”, p o n ie w a ż je s t  
kapłanem  D O B R A . N atom iast J e r z y  Urban, z  punktu  w idzen ia  c h rze śc ija ń 
stwa. je s t  kap ła n em  Z L A . E tyk ie ty  z  p o d o b izn ą  k s ię d za  Ja n k o w sk ie g o  na  
b utelkach  sza m p a n a  to drobiazg. P o trze b n e  są  p ie n ią d ze  na b u d ow ę organów  
w k o śc ie le  św. B ryg idy. P a ry sk i w eteran w o ln o ści J e r z y  G ied ro yć, w ypow iada  
s ię  o n a jw y ższy ch  p o lsk ich  autorytetach rów nież K R Y T Y C Z N IE .  T a k  m u si 
być. B e z  krytyki n ie  m a postępu.

Ż e n u ją c a  była te lekonferencja  p re z e s a  Kom itetu ds. R a d ia  i Te lew izji Ja n u 
s z a  Z a o rsk ie g o  o ra z je g o  za s tę p c z y n i B a rb a ry  B o rys-D a m ię ck ie j. Ta para  
re ży se rsk a  dala do zro zu m ie n ia , ż e  k ieruje  telew izją p u b liczną , a n ie  rzą d ow ą  
Irena D z ie d z ic  je s t  zd a n ia , ż e  akurat ten R ad iokom itet n ie  m a m oralnego  
praw a do  o b cho d ó w  40-lec ia . B ę d z ie  je  m ó gł fetow ać d opiero  z a  3 7  łat. 
P rze ra ża ją co  S Z T Y W N Y  b ył ję z y k  p a n i D am ięckie j, np. “M am y s z e re g  p o m y 
słów , którym i s u k c e sy w n ie  b ę d z ie m y  w zb o g a ca ć  ram ó w kę”. P o  o b ejrzen iu  
te le kon ferencji uw ażam , ż e  ta D W Ó JK A  n ie  pow inna kierow a ć Telew izją  
P o lską . D o ś ć  tego dobrego!

W idziałem  E M A N U E L L E . o d  p o czą tk u  do  ko ń ca  am oralną S Z M IR Ę  francu
ską . G łó w n e p rze sła n ie  filmu: “N a le ża ło b y  w yjąć m a łżo n kó w  s p o d  prawa. 
N a le ża ło b y  s ilą  w prow adzić ko g o ś  m ię d zy  nich. Tą  trzecią  o so b ę ”. P o  takim  
d zie le  film ow ym  łatwo d o ch o d zi s ię  do  w niosku, ż e  D IA B E Ł  s ie d z i w ko b iecie . 
Diabła  w yp ęd za  s ię  B A  TEM . C z y  lu d zie  m u szą  b y ć  g o rs i o d  Z W IE R Z Ą T ?  W  
S A T  1 i R T L  o d  p iątku do n ie d zie li id zie  M Ł Ó C K A  se ksu a ln a . A le  o tym red. 
D onat L in ko w sk i w a u d ycji “C z y m  ży je m y ? ” n ie  w spom ni. W ięc n iech  s ię  
zm iłu je  n a d  na m i B ó g  W sze ch m o g ą cy  i o d p u śc iw sz y  nam  g rz e c h y  doprow a
d z i d o  ży c ia  w iecznego. N aw et Em a n u e lle , b o  w n ieb ie  m o że  s ię  te ż  p rz y d a ć ...

Zbigniew  R Y N D A K

Przypominamy: nadpłata jest zwracana
Prenumerata „Gazety Nowej”

Drodzy Czytelnicy, gdy obniżyliśmy cenę naszej gazety, był już wydrukowany 
"Informator o cenach prasy polskiej w prenumeracie na IV kwartał 1992 roku”, 
który jest jedyną podstawą dla przyjmujących wpłaty z tego tytułu. Niestety, nie 
są honorowane żadne aneksy do zamieszczonych w nim danych. Toteż infor
mując o zmianie ceny zapowiadaliśmy, że suma wynikająca z różnicy zostanie 
Wam zwrócona.

Przypominamy: wydanie codziennie kosztuje 1.200 zł, magazynowe 2.000 zł, 
a prenumerata na IV kw. br. — 88.000 zł (poprzednio odpowiednio: 2.000 i 3.000 
zł, za kwartał — 177.900 zł). Jak nas poinformowano w Przedsiębiorstwie 
Kolportażowo-Handlowym “Ruch” , osoby, które gazetę zaprenumerowały, po
winny zgłosić się z dowodem wpłaty do urzędu pocztowego, gdzie tej wpłaty 
dokonały i otrzymają nadpłaconą sumę — 89.900 zł. Natomiast zwrot nadpłaty 
zakładom pracy zostanie dokonany na podstawie noty uznaniowej.

Wszystkich naszych wiernych Czytelników przepraszamy za sprawiony w 
związku z tym kłopot.

Redakcja

Komunikat wojewody zielonogórskiego
W związku z Rozporządzeniem Min. Zdr. i Op. Spot. z dnia 10 sierpnia 1992 r. 

(Dz.U.Nr 62 poz.313) zmieniającym Rozporządzenie MZiOS z dnia 10 grudnia 
1974 r. (Dz.U.Nr 48 poz.296) w sprawie przeprowadzenia profilaktycznych badań 
lekarskich pracowników, uprzejmie informuję, że:

1. Zgodnie z & 1.1. wszyscy pracownicy podlegają badaniom profilaktycznym 
tj. wstępnym, okresowym i kontrolnym.

2. Zgodnie z & 7. badaniom okresowym podlegają pracownicy bez względu na 
rodzaj wykonywanej pracy, a terminy badań okresowych ustaia właściwy lekarz 
w porozumieniu z kierownikiem zakładu pracy.

3. Zgodnie z & 1.1. zakład pracy nie dopuszcza do pracy pracownika, który nie 
przedstawi, w terminach ustalonych w & 7. zaświadczenia o braku przeciwwska
zań do zatrudnienia na określonym stanowisku.

4. Przedstawione wyżej zmiany wchodzą w życie z dniem 10 listopada 1992 r.
5. W sprawach wątpliwych należy zwracać się do Przemysłowego Spe

cjalistycznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Zielonej Górze przy ul.Chopi
na 21 tel. 34-15, 37-47.

Od 1 kwietnia 1993 emitowany będzie program polskiej telewizji satelitarnej, której szefem został gorzowianin Krzysztof Nowak

C zmu 
u i i u f Urodziny telewizji

Z okazji jubileuszu Telewizji Polskiej zapytaliśmy mieszkańców 
Gorzowa, Głogowa, Lubina i Zielonej Góry, co o niej sądzą.

ekranu. Skończył się kabaret Olgi Lipińskiej, skończy) się "Pies 
czyli kot" Stanisława Tyma. Humor krytyczny nie utrzymuje się 
długo — świadczy to o stronniczości TVP Telewizja za mato 
oferuje programów publicystycznych właściwie wyważonych 
politycznie. Z dawnych lat pamiętam Kabaret Starszych Panów 
Natomiast brak dobrych filmów nie przeszkadza mi, gdyż za
wsze bytem zwolennikiem oglądania filmów w kinie.

Sądzę, że mógłbym żyć bez telewizji. Gdy byłem w Anglii, 
nie widziałem tejewizora przez pół roku, dodało to pewnego 
uroku do mojego' życia — zacząłem pisać wiersze.

Na czym polega fenomen telewizji? Chyba na wykorzystaniu 
ludzkiego lenistwa, kiedyś czytano, a teraz można to wszystko 
dostać dzięki komiksowym obrazkom w TV. Lubię oglądać 
ładne obrazy, mogę je mieć tylko dzięki telewizji satelitarnej —•

tam. lecz me u nas. To po prostu jest zbyt nerwowe.

ZIELONA GORA
GORZOW

Edward Kramer —Telewizja jest częścią naszego życia. 
Każdego dnia oglądam “Wiadomości”, “Panoramę", no i oczy
wiście filmy Czterdzieści lat to piękny wiek. Życzę TVP wspa
niałych programów i milionów widzów. Życie bez telewizji jest 
obecnie niemożliwe.

Barbara Nowak , ekonomistka — Telewizja to przyjaciel, 
który pomaga żyć. Oczywiście jeden program jest lepszy, a inny 
gorszy Jest to jednak normalne. Kilka lat pracowałam w Nie
mczech i muszę stwierdzić, że nasza telewizja jest na dobrym 
poziomie. To bardzo cieszy Wiem także, że będzie polski 
program satelitarny, którego dyrektorem został gorzowianin.

Janusz Jankowski, bezrobotny — Telewizję oglą
dam bardzo malo. Programy nasycone są klerykali
zmem i moralizatorstwem. Oglądanie obrad Sejmu do
prowadza mój organizm do skrajnego wyczerpania. 
Strawiam jedynie sport. Bez telewizji można żyć i to 
bardzo dobrze.

Irena Jóźwiak, technik chemik — Obecnie telewi
zja to nie tylko środek przekazu, ale przede wszystkim 
masowa i jedyna rozrywka dla przeciętnego śmiertelni
ka. Większość ludzi kocha telewizję. Ja także. Programy 
są ciekawe, a “Panorama" doskonała. Mało jest filmów 
historycznych, które tak bardzo lubię.

Jerzy Kłosowski, emeryt — Jestem emerytem. Te
lewizja to moja jedyna rozrywka, która pomaga mi zapo
mnieć o problemach. Mam nadzieję, że w następnym 
czterdziestoleciu program będzie jeszcze bardziej atra
kcyjny

Marek Pokorski, student — Na Telewizję Polską 
szkoda czasu. Jedynie programy emitowane z satelity 
są interesujące. Może w przyszłości będzie lepiej.

Franciszek Romanowski, były księgowy — Obser
wuję rozwój naszej telewizji praktycznie od jej narodzin. Jako 
jeden z pierwszych miałem odbiornik telewizyjny w Gorzowie. 
Pamiętam wzloty i upadki, ale zawsze było miło i serdecznie. 
Przyjmuję w swoim domu, w szklanym okienku, znanych spra
wozdawców, polityków, piękne kobiety Telewizja pomaga czło
wiekowi istnieć. Poziom audycji emitowanych na polskich ka
nałach uważam za bardzo dobry

Pelagia Szymańska, gospodyni domowa — Telewizja to 
szkoła morderców i zboczeńców Pokazuje się w niej tyle 
strasznych spraw. Zastanawiam się, komu to ma służyć. A 
przecież telewizja może uczyć i przekazywać optymistyczne 
wiadomości. Polskie programy są bardzo słabe.

Artur Witkowski, uczeń — W ostatnim czasie w naszej 
telewizji pokazuje się wiele programów, które nikogo nie interesu
ją. Ludzie są znudzeni problemami gospodarczymi i relacjami z 
Sejmu. Telewizja powinna służyć jedynie rozrywce. Mimo wszy
stko życzę jej dobrze.

Karol Jasiński, kierowca — “Czterdzieści lat minęło jak 
jeden dzień". . Dopiero się narodziła, a już ma takie okrągłe 
urodziny Większość z nas lubi telewizję. W MÓleŁczy, można, 
dzisiaj bez niej żyć?; - J t f  Sr'.;..

GŁOGOW

wyłączam głos i patrzę.
Ola (przedszkolak) — Czasami oglądam telewizję, ale rzadko. 

Wolę bawić się misiami. Mam nowego żółwika, jest taki ładny — 
muszę poświęcać mu dużo czasu. Najchętniej oglądam dobrano
cki i filmy Hanny Barbery Najładniejszy jest o Scoobi Doo. Z filmów 
dla dorosłych oglądam "Dynastię", ale mój brat mówi, że to bardzo 
głupi film, więc trochę muszę udawać, że mi też się nie podoba.

Kiedyś, jak byłam mala, lubiłam oglądać reklamy, najbardziej 
o mentosach, ale jak widzę Omo Liposystem, to bardzo się 
wkurzam i muszę wychodzić z pokoju.

Chyba wytrzymałabym bez telewizji, nieraz w sobotę albo 
niedzielę wcale nie włączamy telewizora. Wolimy pojechać do 
lasu, pójść na spacer, albo pograć w tenisa. Zamiast oglądać 
TV, gramy z Łukaszem na komputerze.

Ewa Śliwa — Lubię w telewizji polityczne pogaduszki. Jeżeli 
mam siedzieć przed ekranem, to muszę wiedzieć po co, musi 
mi to przynieś jakąś wiedzę. Szkoda, że nie może już być 
programu "Sonda". Nie cierpię programów roziywkowych w 
wydaniu rodzimym. Na pewno wolę poczytać gazetę niż oglą- 

. dać TV. Szkoda tylko, że dzieci nie mogą znaleźć czegoś dla 
siebie, izeftia wykorzystuje się tego mag^maliaHi*#535w£l 
eflok^młobych. # ? ■

Janusz Matuszak, sztygard — TV Polska jest za malo 
profesjonalna. Programy przygotowywane są bardzo chaotycz
nie. Uważam, że najlepszym jej okresem były lata siedemdzie
siąte, gdy emitowanych byto wiele filmów kina włoskiego i 
francuskiego. Produkowano i "puszczano" dobre filmy polskie, 
oparte na dobrej literaturze rodzimej. Teraz szpikuje się nas 
amerykańszczyzną w najgorszym wydaniu, mam na myśli 
“ucieczki i pogonie", a także filmy w stylu “Dynastia”. Przecież 
tego nie można oglądać.

Jeśli chodzi o publicystykę, to jest ona ewidentnie robiona na 
zamówienie. Na przykład informacja o strajkach w kombinacie 
“Polska Miedź” była bardzo skąpa i nieprawdziwa.

Z racji, że mam dwoje dzieci, jestem zszokowany brakiem 
programów kształcących dla dzieci. Za dużo filmów takich jak 
“He-Man". Gdy byłem dzieckiem, nie miałem w domu telewizo
ra, ale pamiętam najbardziej dobranockę “Jacek i Agatka”.

Spokojnie mógłbym żyć bez telewizji — kiedyś oglądałem ją 
namiętnie, teraz chyba zmądrzałem. Wolę dobrą książkę. Wielu 
ludzi ogląda telewizję, nie umiejąc znaleźć rzeczy zastępczych."

Andizej Owczarek plastyk—Bywają w telewizji programy, które mi 
się podobają ale tak się stóada, że są one dość szybko zdejmowane z

LUBIN
Mariusz Kowalski, uczeń szkoły średniej — Polska tele

wizja należy do najgorszych w Europie. Zmiany programowe, 
które niedawno wprowadzono, są szokujące. Uwielbiam pro
gramy przyrodnicze. Niestety, co bardziej ciekawe emitowane 
są w porze południowej bądź wcześnie rano. Będąc uczniem 
chodzącym regularnie do szkoły, nie mogę ich oglądać. Dla 
kogo więc się je emituje? Wbrew masie zwolenników Owsiaka, 
widzę, jak za jego pośrednictwem zalewa telewizję chłam. Być 
może jąkanie się jest oryginalne, ale nie na ekranie. Fatalny jest 
także język dziennikarzy telewizyjnych. Czasem wydaje się, że 
lepiej mówią po angielsku niż w ojczystym języku.

Dariusz Walczak, emeryt — Telewizja polgka jest nudna. 
Najczęściej oglądam zachodnie programy, gdzie jest więcej 
lekkich programów, zabawnych, pełnych humoru. U nas domi
nuje polityka. Najgorzej oceniam transmisje z obrad Sejmu. To 
straszne, że wybraliśmy takich ludzi. Wiem, że nie jest to wina 
telewizji, ale ograniczenie przekazów sejmowych może wpły
nąć na uspokojenie naszych nerwów. Poza tym stwórzmy coś 
własnego. Niemal we wszystkim staramy się małpować Za
chód. Przerywanie programów nadawaniem reklam jest dobre

Zbigniew Ś., — Regularnie oglądam teatr poniedziałkowy, 
bardzo często transmisje sportowe, programy publicystyczne i 
kulturalne—“Pegaz”, “Godzinaz...”, czasem też “Sto pytań do...”.

Czy telewizja się zmieniła7 Czy jest lepsza czy gorsza? 
Podejrzewam, że jest taka, na jaką zasłużyliśmy. Oczywiście 
dostrzegam zmiany, na przestrzeni tych lat, w których mogłem 
oglądać, czyli ostatnich dwudziestu. Jest chyba lepsza, chociaż 
niektórych dawnych programów brakuje. Był kiedyś taki świetny 
program Fedorowicza i Gruzy “Małżeństwo z rozsądku”, chyba 
najlepszy w swoim rodzaju, jaki telewizja kiedykolwiek zrobiła. 
Dzisiaj takiego programu nie ma. Z takich, które cały czas 
potwierdzają swoją klasę, został teleturniej “Wielka gra”.

Aniela B., emerytka, — Kiedyś telewizja była znacznie lepsza, 
pokazywała ciekawe seriale, filmy. Teraz takich me ma. Po co nas 

męczą tym nudnym “Columbo", dlaczego co wtorek poka
zują te “arcydzieła” — stare, nudne, zupełnie nieaktual
ne. Przecież jest tyle nowych i bardzo dobrych filmów. 
Trudno, żebyśmy zachwycali się tym, czym świat za
chwycał się trzydzieści lat temu.

Jacek P., — Najbardziej podobały mi się dobranocki, 
a szczególnie — “Przygody błękitnego rycerzyka”, “Bo
lek i Lolek”, “Kubuś Puchatek" “Miś z okienka”, “Pyza na 
polskich dróżkach", “Sąsiedzi". No i oczywiście “Jacek i 
Agatka” Była lo moja pierwsza bajka, do której często 
wracam wspomnieniami. Podobały mi się wszystkie pro
gramy dla dzieci, a innych nigdy me oglądałem.

Witold S., taksówkarz, — Moim zdaniem w telewizji 
jest za dużo polityki. W porównaniu do poprzednich lat, 
kiedy oglądaliśmy filmy tylko z jednej strony, zza Buga, 
wyraźnie się poprawiło. Osobiście drażnią mnie reklamy 
— ciągle te same. Poza tym są tylko mydełka “Fa” i 
proszki. Wychodzi na to, że jesteśmy narodem bruda
sów, który się me myje, me pierze.

WłodzimierzS., socjolog,—Niestety ostatnio bardzo 
rzadko oglądam program telewizyjny. Natomiast co mnie 

uderzyło? Bezczelność władz telewizyjnych w ostatnim czasie. 
Bardzo wiele osób uważa, że nieodpowiednia jest zmiana pasm 
nadawania poszczególnych programów, ludzie ci wysyłają pro
testy do telewizji, natomiast władze telewizyjne z uporem twier
dzą, że wiedzą lepiej. To jest niezmienne — telewizja zawsze 
wie najlepiej, jakie są oczekiwania odbiorców. Denerwowało 
mnie to kiedyś, głównie ze względu na treści telewizyjne, teraz 
nie odpowiada mi też forma.

Zawsze byłem namiętnym “oglądaczem” programów informa
cyjnych. Najmocniej utkwiło mi nazwisko Karola Malcużyńskie- 
go. Pozytywną stroną telewizji w ostatnich czasach są coraz 
ciekawsze programy naukowe. Popsuły się natomiast filmy, z 
tych ambitnych pozostały tylko “Arcydzieła sztuki filmowej”.

Elżbieta P., bezrobotna, — Jak każdą normalną kobietę 
najbardziej zawsze interesowały mnie filmy Z racji wiekuocenić 
mogę tylko dwadzieścia lat telewizji. Może zabrzmi to dziwnie, 
ale ta “komunistyczna” bardziej mi odpowiadała. Nie rozumiem, 
dlaczego wraz z poprzednim ustrojem zginęło z naszych ekra
nów kino radzieckie, czy jak ktoś woli rosyjskie. Nikt ijję pgjfii 
stworzyć tak romantycznepo klimatu jak Rosjanie, a rbmańtyzr 

"potrzebny jest w każdym świecie. >. j f
Jan S., kierowca — Nic mi się me podoba i nigdy mi się-nf) 

podobało. Nasza telewizja jest po prostu słaba. Złe filmy, zle programy.
Marek K., student, — Studenci me oglądają telewizji, bo piją 

piwo, poza tym w akademikach nie ma telewizorów.
Mówiąc poważnie — młodzież ma dwojaki stosunek do telewizji. 

Z jednej strony totalna krytyka — telewizja ogłupia, telewizja to coś 
dla starych. Z drugiej strony — spora część młodzieży jest pod 
wpływem telewizji, tyle, że nie naszej asatelitamej. Ona kreuje modę. 
Myślę o stylu ubierania czy na przykład o sporcie. Łatwo zauważyć, 
że teraz nie kopie się piłki, wszyscy grająw koszykówkę.

Telewizja Polska? W sumie me jest laka zła. Bardzo dużo 
muzyki, co dla młodzieży jest najważniejsze. Programy Owsia
ka są po prostu przełomowe. Telewizja, która zawsze była 
skostniała, szara, zwykła, zrobiła coś zaskakującego. Wpuściła 
faceta, który się jąka, robi program poszarpany, porwany, ma
jący szybkie tempo. Program, który ma poziom i może spokoj
nie konkurować z zachodnimi programami muzycznymi.

Zdziwiła też bezpośrednia transmisja “Jarocina", gdzie każdy 
zespół ma ostry tekst antyrządowy czy antysystemowy, bun- 
towniczo-mlodzieżowy Za pierwszym razem sądziłem, źe tele
wizja po prostu się przejechała, ale w tym roku zdecydowała 
się przecież na to samo. Czyli nie jest tak źle.

Opr. (jwk), (abi), Mid, (bkm). Fot. Marek W oźniak

Satelitarny program Telewizji Polskiej 24-25.10.92 r.
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•- SOBOTA
20.00 Powitanie
20.10 Koncert z okazji 35-lecia ośrodka telewizji w 
Poznaniu, wyk. Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Poznańskiej pod dyrekcją Jacka Kasprzyka z udzia
łem Konstantego Andrzeja Kulki (skrzypce)
21.00 Panorama
21.25 Obiekt — historia gmachu przy placu 
Powstańców Warszawy 7
21.55 Polskie ZOO
22.10 Lwi pazur mistrza (1) — Jeremi Przybora 
22.35 Postaraj się w to wszystko wczuć — 
Wojciech Młynarski na 40-lecie TVP
23.25 Wiadomości
23.45 Wielki bieg—polski film tabularny w reż. 
Jerzego Domaradzkiego
01.25 Za chwilę dalszy ciąg programu — pro
gram satyryczny
01.50 Wiadomości — wydanie specjalne 
02.20 Jazz Jamboree '92 — koncert Zbigniewa 
Namysłowskiego i Jarosława Śmietany
03.10 Lwi pazur mistrza (2)—Zenon Wiktorczyk

03.30 Komedie, komedie (najpopularniejsze 
seriale telewizyjne)
04.10 Z archiwum telekina: "Barbara i Jan” — 
serial TP
04.35 Lwi pazur mistrza (3) — Jerzy Gruza
04.55 Z archiwum rozrywki — Miks — widowi
sko kabaretowe Jerzego Dobrowolskiego
05.35 Lwi pazur mistrza (4)—Janusz Rzeszewski
06.00 Z archiwum rozrywki: Powróćmy jak za 
dawnych lat—Aktor i piosenka—Mieczysław 
Czechowicz
06.55 Godzina dla ośrodków TVP
08.00 Tańce polskie 
•- NIEDZIELA
9.00 Program dla dzieci: “Czupurek" i “Wiklino
wa zatoka”
10.30 Dwaj ludzie z sondą (fragmenty progra
mów Andrzeja Kurka i Zdzisława Kamińskiego) 
10.50 Przeżyjmy to jeszcze raz — Studio 2 
11.15 Teatr Telewizji — Aleksander Fredro — 
“Pierwsza lepsza" — reż. Andrzej Łapicki
12.10 Antena—rozwiązanie plebiscytu na 10

najpopularniejszych programów 40-lecia 
12.50 Wiadomości 40-lecia
13.15 Wielka gra — Historia TVP
14.05 Recital Hanny Banaszak
14.30 Wykład inauguracyjny z historii telewizji 
łatwej, lekkiej i przyjemnej — Jerzego Gruzy i 
Lucjana Kydryńskiego
15.35 Kabaret OT.TO
16.00 Dwie legendy: Jan Ciszewski i Tomasz 
Hopffer
16.25 Wręczenie nagród przewodniczącego 
Komitetu ds. Radia i Telewizji za twórczość 
telewizyjną
17.00 Teleexpress
17.15 Historia telewizji
18.20 Wielka sława to żart — Jubileusz Bogu
sława Kaczyńskiego
19.30 Wiadomości
20.05 Koncert Warszawskiej Orkiestry Symfoni
cznej pod dyrekcją Macieja Niesiołowskiego, z 
udziałem solistki Grażyny Brodzińskiej
21.10 Zakończenie programu

Gorzowianin — 
dyrektorem 
III Programu TVP

Po Wacławie Niewiarowskim, Kazimierzu 
Marcinkiewiczu, Grażynie Sroczyńskiej-An- 
drzejewskiej, kolejnego gorzowianina. Krzyszto
fa Nowaka, nominowano na odpowiedzialne sta
nowisko w Warszawie. Został on dyrektorem i II 
Satelitarnego Programu Telewizji Polskiej.

Krzysztof Nowak urodził się w 1959 roku. Jest 
absolwentem I Liceum Ogólnokształcącego w 
Gorzowie, wychowankiem Gorzowskiego Dusz
pasterstwa Akademickiego prowadzonego przez 
księdza Witolda Andrzejewskiego. W roku 1979 
byl współzałożycielem Ruchu Młodej Polski. 
Ukończył Wydział Historyczny Uniwersytetu Ada
ma Mickiewicza w Poznaniu. Jest jednym z człon- 
ków-założycieli Związku Chrześcijańsko-Narodo- 
wego. Od pewnego czasu mieszka w Poznaniu. 
Ostatnio pracował w zespole telewizyjnej "Pano
ramy” Jego żona Barbara pochodzi także z Go
rzowa. Mają dwie córeczki. Panu Krzysztofowi 
Nowakowi życzymy wielu sukcesów (jwk)
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H' Lubinie
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Wizytacja p a s t e r s k a
W dniach od 25 do 27 października 1992 roku 

odbędzie się w parafii Wniebowzięcia NMP w Ża
ganiu wizytacja pasterska Jego Ekscelencji księ
dza biskupa dr. JÓZEFA MICHALIKA. W niedzielę 
25 bm. o godzinie 17.00 nastąpi przywitanie ks. 
biskupa, msza św. celebrowana przezarcypasterza 
i słowo biskupa. O godz. 18.00 poświęcenie odno
wionej kaplicy Św. Anny i koncert “Kapeli Żagań
skiej". Przemówienie okolicznościowe ks. biskupa 
ordynariusza. O godz. 19.00 zwiedzanie muzeum 
parafialnego '‘Na emporze".

Na uroczystość poświęcenia kaplicy Św. Anny w 
zespole poaugustianskim w Żaganiu serdecznie 
zaprasza ks. dziekan dr Eugeniusz Kapusta.

(ZR)

Memoriał W. Miazia
W Radomiu odbyły się zawody zapaśnicze w stylu 

klasycznym poświęcone Władysławowi Miaziowi. Wy
stąpiło 156 zawodników z 22 klubów Rywalizowano w 
kategorii kadetów (do 16 lat) A oto lokaty zajęte przez 
■zapaśników sekcji Hart SM Żary W kat. 51 kg wygra) 
Marcin Żbikowski, w 55 kg piąty byl Marcin Święto
chowski. w kat. 60 kg drugie miejsce zajął Tomasz 
Dziok, a trzecie Marcin Malewicz, w kat 65 kgczwarty 
był Maciej Korochoda. a w wadze 70 kg trzecie miej
sce zajął Jacek Lepko.

Drużynowo wygrał Orzeł Wierzbica — 46 przed Silą 
Mysłowice — 28, Gryfem'Chełm — 25. a czwarte 
miejsce zajął Hart SM Żary — 24.

Uni-hokej zyskuje zwolenników
Coraz większą popularnością cieszą się rozgrywki 

uni-hokeja. W Zielonej Górze postanowiono nawet włą
czyć nową “konkurencję” do programu Olimpiady Mło
dzieży. W Elblągu oęibył się turniej z udziałem 15 ekip 
w którym wystąpili także reprezentanci zielonogórskiej 
SP nr 15. W spotkaniach eliminacyjnych SP 15. poko
nała SP 84 Warszawa 3:1. zremisowała z: SP Borowa 
i SP Gniewino 1:1 oraz z SP 6 Srem 0:0. W półfinale 
zielonogórzanie'ulegli SP Sońsk 2:3 i SP 1 Gdańsk 
1:5, a w meczu o piąte miejsce zremisowali z SP 
Gniewino 2:2 W rzutach karnych lepsi byli zawodnicy 
SP 15 wygrywając 3:0. Ostateczna kolejność: 1. SP 1 
Gdańsk 2 SP 92 Gdańsk 3. SP 4 Dęblin 4. SP Sońsk,
5. SP 15 Z. Góra 6. SP Gniewino.

Kolejny turniej odbędzie się od 27 do 29 listopada w 
Zielonej Górze. Wystąpi 12 zespołów. ,

V Bieg Zbąskich
25 bm. o godz. 12.00 w Zbąszyniu odbędzie się V 

Ogólnopolski Bieg Zbąskich (dystans 20 km). Start i 
meta przy Szkole Podstawowej w Zbąszyniu. Odbę
dzie się również 10 biegów młodzieżowych dla przed
szkolakowi uczniówszkólpodstawowych (klasy l-VIII).

Biegi przełajowe
24 bm. o godz. 11.00 na lotnisku w Przylepie odbędzie 

s$U.ma\toe(}ów przełajowych zaliczany, do klasyfikacji
Zielonogórskiej Olimpiady Młodzieży.

Turniej tenisowy
24 bm. o godz. 10.00 w Kargowej (sala SP) odbędzie się 

I rzut klasy wojewódzkiej mężczyzn w tenisie stołowym.

Brydżowe rozmaitości
♦ W Lochowicach odbył się “Jesienny mityng 
brydżowy'. I turniej par wygrali K. Kapturkiewicz 
i J. Sosiński (Zastał) — 63,30% przed M. Strepem i 
K. Rogozińskim (MLKS Słubice) — 54,39. II turniej 
zakończy! się zwycięstwem J. Łunisa i J  Trembo- 
wskiego (Lubtour) — 60,48% przed B Lasotą i 
Z, Nahorskim (Carina) — 55,71. Turniej teamów wy
grał Lubtour Lochowice przed zespołem Gubina (Cari- 
na-Społem). W punktacji mityngu zwyciężyli J. Lunisi 
J. Trembowski. Rankingowy okręgowy turniej par zgro
madził 42 brydżystów. A oto czołówka: 1. W Myszkie- 
wicz — M. Purczyński (Związkowiec Czerwieńsk) — 
460 pkt,, 2. Pawet i Roman Pietrażyccy — 425,
3. J. Lunis — J. Trembowski — 415 (obie pary Lubtour).
♦ 24 bm. z udziałem 34 drużyn rozpoczynają się 
rozgrywki drużynowych mistrzostw Polski. Organizato
rami zjazdów są: Nafta I Zielona Góra (poziom I), 
Zefam Zielona Góra i Dozamet Nowa Sól (poziom II) 
Medikrol Zielona Góra, Impas Babimost, Dozamet II 
Nowa Sól. Ogniwo II Żary (poziom III), TKKF Szafir 
Zielona Góra, KN III Żagań.

M.S.

Z1EL0N0G0RSKA 
TELEWIZJA PRZEWODOWA

ZIELONA GÓRA
20.00 Felieton sportowy red. Romana Siudy
20.05 Koszykówka mężczyzn: Zastal-Fortum
— Stal Bobrek Bytom
20.45 Żużel: Morawski — Yawal Częstochowa
21.20 Ekranizacje literatury polskiej 
Osiedla: Łużyckie, Piastowskie, Przyjaźni, 
Słoneczne
"Dr Judym'1— film fabularny 
Ulice:
Chmielna, Osiedlowa, Podgórna, Władysława IV
Trędowata''—film fab.
Osiedle Zastalowskie 
“Brzezina''— film fab.
CZERWIEŃSK
20.00 Felieton sportowy red. Romana Siudy
20.05 Koszykówka mężczyzn: Zastal-Fortum
— Sial Bobrek Bytom
20.45 Żużel: Morawski— Yawal Częstochowa
21.20 "Black Friday"— magazyn muzyki metalowej
21.50 Ekranizacje literatury polskiej: "Dolina Issy'—
film fab.

Piotr Komar, Zawada 
Barbara Kwiatkowska, Zielona Góra 
Rodzinom i Przyjaciołom wyrazy współczu
cia składa “ Gazeta Nowa” . >

Stowarzyszenie, autorzy i nagroda
Byla to inicjatywa warszawska. Kiedy po rozwiązaniu 

dawnego ZLP. w stanie wojennym, władza dążyła do utwo
rzenia organizacji alternatywnej, zrzeszającej ludzi pióra, 
w całym kraju jak grzyby po deszczu, podobnie jak związek 
Miodowicza, zaczęły powstawać oddziały Stowarzyszenia 
Autorów Polskich. Formuła zrzeszenia była tak pojemna, 
że mogli do niej przystąpić niemalże wszyscy którzy kie
dykolwiek, cokolwiek napisali i wydali. Trzeba pamiętać o 
okolicznościach powoływania organizacji. Władzy zależa
ło, by w szybkim czasie stała się ona na tyle liczna, by 
można było się pochwalić, że rozwiązane ZLP — to tylko 
skromna grupa rozhisteryzowanych Opozycjonistów z jego 
zarządu, a cała reszta to zdrowa część, świadoma niezbęd
nych przemian, potrafiąca i pod nowym sztandarem — 
manifestować spolegliwość i serwilizm Bogu ducha winni 
autorzy, kierując się rozmaitymi motywami, nie można 
wykluczyć nawet szlachetnych przystępowali do sprzysię- 
żenia stając się wodą na młyn władzy Wszak wcześniej 
podobnej organizacji nie mieli, a przynależność do nowej 
—nie tylko nobilitowała, dawała również możliwość obrony 
własnych interesów z wyrównaniem stawek autorskich 
włącznie.

Daleki jestem od tego, by po dziewięciu latach wypomi
nać autorom ciemnowojenne wybory wszak każdy do dziś 
jakoś niesie ich ciężar Pragnąłem jedynie, informując Czy
telników że i w Zielonej Górze mamy wcale liczny oddział 
stowarzyszenia, stów parę na temat egzegezy dorzucić.

Mamy dziś takie wspaniale czasy, że każde społeczne ciało 
nie legitymacją z nadania, a rzeczywistą racją musi potwier
dzać sens swego istnienia i dokumentować własną ontologię. 
Piszę to wszystko na okoliczność ważną, lecz chyba z uporem 
godnym lepszej sprawy Jedną z form publicznej aktywności 
zielonogórskiego oddziału SAP jest przyznawana od kilku lat 
nagroda., za Książkę Roku. Według autorów przedsięwzię
cia przyznanie piszącemu względnie zespołowi piszących, 
tejże nagrody jest “uhonorowaniem autora, członka stowarzy
szenia, który wnosi liczący się wkład w dzieło twórczości 
naukowej popularnonaukowej literackiej lub publicystycznej, 
jak również ma na uwadze potrzebę zachęcania twórców do 
nieustannego podnoszenia poziomu ich prac" Organizatorzy 
mają też nadzieję, że nagrodzenie autora i książki będzie 
również promocją dzieła Sama promocja natomiast — wy
darzeniem kulturotwórczym miasta i regionu.

Czasy są takie, jakie są Do tej pory przyznano już parę 
nagród za książki, które wpisały się wyraźnie w pejzaż tego 
miasta! regionu Ich wartość jest n iepodważalna mimo iż-taki 
a nie inny jest rodowód nagradzającego stowarzyszenia 
Pierwszą nagrodę za “książkę roku” przyznano w 1985 roku 
—Marianowi Eckertowi za książkę “Historia polityczna Polski 
odrodzonej 1918-1939”, wydaną w 1984 roku W roku nastę
pnym nagrodę przyznano Henrykowi Ankiewiczowi za książ 
kę "Listy z Palmiarni". Laureatem następnym byl Władysław 
Korcz i jego książka — "Szkice z dziejów miast Środkowego 
Nadodrza" wydana przez Lubuskie Towarzystwo Kultury

Oferty 
kulturalne SOK

Sulechowski Ośrodek Kultury w Sulechowie zaprasza 
na imprezy Dziś, w piątek 23 bm. o godz. 19.00 w sali 
kina “Órzeł” odbędzie się koncert estradowy Eleni i Piotra 
Szulca, natomiast w niedzielę, 25 bm. o godz 10.00,
16.00, 18.00 i 20.00 wystąpi poznański kabaret “Pod 
spodem” z udziałem Zenona Laskowika (tak twierdzi 
organizator), a w SOK odbędzie się dyskoteka. 26 i 27 
bm. suleohowskie przedszkolaki obejrzą w sali kina pro
gram: “UFO-draka zamiast TIK-TAKA” a 28 bm. o godz
20.00 w kawiarni zaprezentują się: grupa muzyczna 
“Ostatnie takie trio” oraz piosenkarka Barbara. (ej)

„Twoje życie 
w twoich rękach

To myśl przewodnia trzech spotkań z pastorem Ema
nuelem Beretą, które od piątku do niedzieli odbywać 
się będą w Domu Kultury “ Lumel” przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 10 w Zielonej Górze.

W piątek E. Bereta wygłosi wykład “Brama do Nowe
go Życia’1 poprzedzony serią przeźroczy o leczniczych 
właściwościach powietrza atmosferycznego. Nastę
pnego dnia będzie wykład “Twoja bezpieczna przy
szłość” i seria przeźroczy pt. “Czy picie kawy jest bez
pieczne?”. Ostatni. niedzielny wykład nosi tytuł "Dziś 
należy do ciebie".

Początek codziennych spotkań o godz. 18.00.

5 J

♦ W sobotę, 24 bm. Jerzy Latwiński zaprasza dzieci na 
kolejny spacer z cyklu “Smerfuj z nami” (4 km). Podczas 
trzygodzinnego “smerfowania" będą gry zabawy' konkur
sy. Starsi mogą uczestniczyć w rodzinnej sztafecie oraz 
jako kibice. Spotkanie chętnych o godz. 1110 na “pętli” 
MZK linii “1" i "2“ w Jędrzychowie. a powrót — z tego 
samego miejsca.
♦ W niedzielę, 25 bm. organizator turystyki, Józef Stań- 
ski proponuje udział w wycieczce leśnymi ścieżkami z 
Zielonej Góry przez Ochlę do Drzonkowa (15 km). Zbiórka 
uczestników o godz. 10.00 koto amfiteatru. Powrót auto
busem MZK z Drzonkowa około godz. 14.20 (bilet za
4.000 zł). Jest możliwość skrócenia trasy i wcześniejszego 
powrotu.
♦ Tego samego dnia, Maria Mielcarek, ponownie zapra
sza dzieci na spacer pn. "Smerfuj z nami'1. Trasa ma 4 km 
a w programie m.in. gry i zabawy z nagrodami. Starsi — 
mile widziani. Zbiórka uczestników o godz. 11.00 obok 
budynku Wyższej Szkoły Pedagogicznej przy al. Wojska 
Polskiego. Zakończenie spaceru około godz. 14.00.

(iP)

D og p o g ryz ł m ężczyzn ę
W środę, 21 bm. na ul. Sikorskiego w Zielonej Górze 

pies rasy dog pręgowany pogryzł mężczyznę. Prosi się 
właściciela psa o skontaktowanie się z poszkodowa
nym (tel. 37-38) w celu potwierdzenia szczepienia 
zwierzęcia. Pogryzionemu grozi seria bolesnych za
strzyków.

(rik)

Wandalizm w stolicy województwa. Świętych wykrzy
wili “Zośkę"poplamili. Jedna wielka kompromitacja 

Fot. Marek Woźniak

U w a g a  
„ f a ł s z y w k i ”

Fałszywych banknotów na naszym: rynku 
coraz więcej. Częściej też słyszymy i czytamy
o próbach wymiany takich pieniędzy w kanto
rach i płaceniu nimi w sklepach. Poniższy 
przykład pochodzi z wtorku, 2Q bm.

Tego dnia, około godz, 13.30 w kantorze wy
miany walut w Domu Towarowym “Centrum” w 
Zieloną Górze, obywatel Wspólnoty Niepodle
głych Państw usiłował bezskutecznie wymienić 
dwa banknoty o nominale 100 dolarów amery
kańskich, Chwilę później mężczyzna zbiegł.

Oto jego rysopis, wiek około 30 lat, wzrost 
około 175 cm, ciemne, krótkie włosy, ubrany był 
w czarną, skórzaną kurtkę i spodnie od dresu.

Wobec wzrostu podobnych zdarzeń, policja 
ostrzega pracowników kas walutowych i wła
ścicieli kantorów przed możliwością powta
rzania się prób wymiany fałszywych bankno
tów przez cudzoziemców. “ Lepiej dwa, trzy 
razy sprawdzić taki banknot, niżnarazić się na 
spore straty" — powiedział, informujący nas
o wtorkowym zdarzeniu rzecznik prasowy ko
mendanta wojewódzkiego policji, nadkomi
sarz Wiktor Szopski. (jp)

Dzieci dzieciom
Będzie to pierwszy koncert z cyklu imprez organizo

wanych przez Państwową Szkołę Muzyczną i II sto
pnia w Zielonej Górze przeznaczonych dla dzieci zain
teresowanych edukacją muzyczną. Będzie to również 
doskonała okazja do pogłębienia wiedzy o utworach 
muzycznych oraz instrumentach — ich możliwościach 
brzmieniowych' wykonawczych.Jnauguracjaoryginal- 
nych poranków muzycznych PSM nastąpi w niedzielę,
25 bm. o godzinie 11.00. (zet)

Opowieści o Zielonej Górze (17)

Zielonogórskie vin du pays
“Dnia 21 września o szóstej godzinie rano, wszystkie 

miejscowe dzwony kościelne zwiastowały Zielonej Gó
rze prastarym zwyczajem wieść miłą' wielką, wyczeki
waną jak zwykle z niecierpliwością — początek wino
brania”, pisał warszawski tygodnik “Bluszcz” w jednym 
z październikowych wydań roku 1887. Anonimowego 
autora tekstu, niewątpliwie naocznego świadka onych 
wrześniowych festynów winnych, uznać trzeba za pier
wszego polskiego dziennikarza, relacjonującego Wino
branie w Zielonej Górze.

“Na czas winobrania zapraszają właściciele winnic 
swych znajomych, niby do pomocy, a właściwie dlate
go, że to pora najpewniejszego i najlepszego ugoszcze
nia, uraczenia i zabawienia gości — czytamy dalej — 
to też tętni w Zielonogórze wieczorem w czasie wino
brania życie towarzyskie po familjach, po kasynach i 
resursach".
'Refleksji historycznej Anonima towarzyszy świado
mość polskich tradycji Zielonej Góry kiedy pisze, że “z 
przemysłu swego, datującego się zresztą od dawnych, 
bardzo dawnych czasów, bo gdy Szląsk jeszcze do 
Polski należał, już tu na większą skalę istniały winnice, 
które z czasem przez przenoszenie dotąd lepszych

gatunków'winnej macicy z południowych części środ
kowej Europy podnieśli Zielonogórzanie znacznie w 
kulturze tak, że dziś wino zielonogórskie, białe i czer
wone, daleko jest lepsze, niż niestety, renoma jego”.

Z tą renomą to rzeczywiście różnie bywało. Ale coś w 
tym jednak musiało być, skoro zielonogórska “winna ma
cica" weszła do literatury pięknej, utrwalona w kapitalnej 
farsie scenicznej pióra Karola von Holtei'a “Trzydzieści 
trzy minuty w Zielonej Górze albo w połowie drogi”.

Holtei należał bezsprzecznie do najpopularniejszych 
postaci literackich XIX-wiecznych Niemiec. Podczas 
swoich licznych podróży odwiedził także Zieloną Górę. 
Po raz pierwszy stanął w winnym grodzie wczesną 
wiosną 1834 roku. Wówczas to narodziła się idea napi
sania farsy scenicznej o zielonogórskim winie, którego 
sława już znacznie wykroczyła poza granice regionu. 
Cała rzecz pomyślana była jako śpiewogra, z licznymi 
kupletami i dowcipnymi monologami.

Akcja rozgrywa się w jednej z zielonogórskich winiarni 
na- Srebrnej Górze. Pewnego wieczora spotykają się 
tam, całkiem przypadkowo, będący w drodze z Wroc
ławia do Berlina Jeremiasz Klagesanft z będącą w 
drodze z Berlina do Wrocławia Rosaurą Klagesanft, jak

Rok później wyróżniono książkę Wiesława Hładkiewicza 
“System kolonialny Rzeszy Niemieckiej — 1884-1919", a 
w roku następnym nagrodzono pracę Włodzimierza Kwaś- 
niewicza—"Szabla polska... od XV do końca XVIII wieku" 
Laureatami ostatniej nagrody, przyznanej w 1990 roku, za 
książkę wydaną w 1989 byli — Barbara i Franciszek Min- 
cerowie, którzy napisali rozprawę “Rzeczpospolita Polska 
a Prusy Książęce w latach 1598-1621".

Rok ubiegły był czasem nienagrodzonych. Wedle członków 
stowarzyszenia nie pojawiła się na rynku książka zasługująca 
na wywyższenie i popularyzację, nie było również pieniędzy na, 
choćskromne.zadośćuczynienieautorowi Nowy prezes stowa
rzyszenia prof Joachim Benyskiewicz, gorący zwolennik na
grody, choć kasa jest dalej pusta, uważa, że najwyższa pora, by 
powrócić do wyróżnień. Jego zdaniem pojawiły się książki, które 
na uwagę zasługują i promować je trzeba. Siła faktów jest 
przemożna, tylko dalej brak pieniędzy. Podzielam zdanie profe
sora i niniejszym apeluję dowszystkich instytucji, do którychSAP 
się zwróci* z prośbą o dofinansowanie tegorocznego laureata. 
Przypominam tylko, żewybierać trzeba będzie z dorobku ostat
nich dwu lat. Wierzę, że jury z prof. A. Pawłowskim na czele 
wybierze właściwie i nagrodzi publikację, ze wszech miar na 
miano publikacji roku — zasługującą. Wszystkim życzliwym, 
którym na sercu dobro miejscowych piszących leży — podaję 
konto, na które pieniądze, na nagrodę przeznaczone, przesłać 
należy: 97521 14906-132 PKO II/ O Zielona Góra.

Wojciech ŚMIGIELSKI

Zielona Góra
“ESTRADA” — pt. 16.3018.45 sob.. niedz. 15.3017.45 Hook 
(USA 12)
“NYSA"—pt. 15.30, sob. 14.30 niedz. 12.00 Wojownicze żółwie 
Ninja (USA bo) pt. 17.30 sob. 15.30 niedz. 16.00 Hot Shots (USA 
12) pt. 19.30 sob.. niedz. Dzikość serca (USA 18) sob. niedz
17.30 Gladiator (USA 15) niedz. 14.00 Bingo (USA 15)
“NEWA" — pt. 17.30 Spokojnie tatuśku (USA 15) pt. 19.30 
sob. niedz. 17.30 Więcej czadu (USA 15) sob, niedz. 19.30 
Pluton (USA 18)
“WENUS" — pt. 15.30,17.30 19.30 Związek przeszczepionych 
serc (USA 15) sob. niedz. 15.30,17.45,19.45 Misery (USA 15)
woj. zielonogórskie
BABIMOST "Piast" — pt.. 17.00 Pocztówka znad krawędzi 
(USA 15)
GOZDNICA ‘ Ceramik" — brak programu
IŁOWA ‘Śląsk" — brak programu
KOŻUCHÓW “Uciecha"—pt. 17.30Gladiator (USA 15) niedz
16.30.18.30 Na fali (USA 15)
KROSNO "Wzgórze" — pt.. sob.. niedz. 17.00 19.00 Motywy 
zbrodni (USA 15)
LUBSKO “Patria"—pt. 18.00 Oszukana (USA 15) sob., niedz
17.00 Wojownicze żółwie Ninja (USA 12)
NOWOGRÓD "Bóbr" — brak programu
SZPROTAWA “As” -  pt.. sob. 18.00 Hook (USA 12) 20.00 
Ostatni skaut (USA 15) niedz. 16.00 Sam w domu (USA 12)
1.8.00 Hook (12 USA) 20.00 Ostatni skaut 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — brak programu 
WOLSZTYN “Tatry" — Freddy nie żyje (USA 15). Oszukana 
(fr. 15), Obcy 3 (USA 12)
ZBĄSZYŃ “Obra” — brak programu
ŻAGAŃ “Meteor" — pt. 18.00 Freddy nie żvje (USA 15) sob..
niedz. 18.00 Więcej czadu (USA 15)
ŻARY “Pionier" — brak programu

T E A T R

Warsztaty w “Arlekinie”
Od 23 do 25 października odbywać się będą w WOSW 

“Arlekin" przy ul. Sienkiewicza 11 — warsztaty plastycznej formy 
teatralnej dla nauczycieli i instruktorów, prowadzone przez Ja
cka Zuzańskiego—aktora, reżysera i wykładowcę PWST we 
Wrocławiu, założyciela Grupy Działań Twórczych. Inauguracja 
w piątek o godzinie 18.00 w sali 34 (strych). (zet)
W PCK o AIDS

Zarząd Wojewódzki Polskiego Czerwonego Krzyża w Zielonej 
Górze informuje, że spotkanie Zespotu do spraw Profilaktyki 
AIDS odbędzie się 27 października br. o godz. 13.00 w siedzibie 
zarządu przy ul. Jedności w Zielonej Górze. (rik)
Flety zastąpią „smyczki”

Kolejny piątkowy wieczór w Filharmonii Zielonogórskiej 
poświęcony będzie przede wszystkim, muzyce fletowej. W 
jego programie znajdą się aż dwa koncerty z udziałem 
fletów: Koncert G-dur na dwa flety' orkiestrę, czołowego 
twórcy włoskiej opery komicznej drugiej połowy XVI11 wieku
— Domenico Cimarosy oraz Koncert na (bardzo rzadko 
dzisiaj wykorzystywany) flet altowy i orkiestrę smyczko
wą, współczesnego kompozytora amerykańskiego Davida 
Otta.Ten ostatni, mimo iż powstalledwie przed trzemalaty, 
nawiązuje do muzycznej “klasyki”, pierwszy zaś da znako
mitą okazję do porównań, bo przed miesiącem prezento
wali go soliści zielonogórscy Ponadto w koncercie usłyszy
my kilka fragmentów popularnej “muzyki plenerowej", wiel
kiej suity, jednego z najwybitniejszych twórców baroku — 
Jerzego Fryderyka Haendla — “Muzyka na wodzie”.
, Wykonawcami piątkowego koncertu będą: Orkiestra Ka
meralna'FZ pod dyrekcją Czesława Grabowskiego oraz 
zaproszeni goście — Bernard Goldberg, solista Pittsburg 
Symphony Orchestra, uważańy za jednego z najlepszych 
współczesnych flecistów i Grzegorz Olkiewicz, absolwent 
Akademii Muzycznej w Katowicach, koncertujący w kraju i 
za granicą, jako solista i kameralista.

Początek koncertu jak zwykle o godzinie 19.00. (zet)

i Informator 
i jeszcze w kioskach i

Bogato ilustrowany “Informator kulturalny, sportowy i
■ turystyczny"możnajeszczenabyćzajedyne3tysiącezł. j
■ Przypomnijmy że zawiera on podstawowy zestaw wia- j 
; domości o imprezach mających miejsce na'erenie woje-: 
; wództwa zielonogórskiego. Tak więc znaleźć w nim moż- : 
: na informacje dotyczące galerii, wystaw, repertuaru kin, : 
I teatru, jak również recenzje wydarzeń kulturalnych, które • 
| odbyły się podczas “Winobrania”. (rik) | 
i . . . . . . . . . . . . . . . . ................ ................................ ..

Sesja w Zielonej Górze
P o je d z ie m y  do  A u ro ry?

Jedna z ośmiu uchwal, które wczoraj podjęli zielono
górscy radni, dotyczyła nawiązania współpracy z ame
rykańskim miastem Aurora w stanie Colorado. Mocą 
innej, Zielona Jóra współpracować także będzie z duń
skim Vejle.

Radni zadali też sporo pytań, z których część do
czeka się odpowiedzi dopiero na kolejnej sesji z 
powodu usprawiedliwionej nieobecności prezydenta 
i jego zastępcy ("Roman Doganowski w Szwajcarii, 
Henryk Masternak — w gipsie”). Usiłowano też wy
jaśnić zawikłane sprawy kilku lokali użytkowych. Re
lacja — w poniedziałek. (jp)

TEATR LUBUSKI W ZIELONEJ GÓRZE -  pt. 19.00, sob. 14.00,
18.00 MAYDAY (Duża scena) pt. 12.00 Czekając na Godota (Nowa 
Sól) pt., sob. 22.00 Piosenka aktorska — (Scena-kabaretowa w 
“Teatralnej") niedz. 12.00 Kopciuszek (Scena lalkowa)

J f  F IL H A R M O N IA
pt. 13.00—Koncert dla młodzieży, 19,00—Koncertwieczomy 
wystąpią: Orkiestra symfoniczna FZ i Grzegorz Olkiewicz i 
Bernard Goldberg (USA) flety

Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze (pon., wt. nie
czynne, śr., czw., pt. 10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 10.00- 
16.00). Ekspozycje stałe. Galerie autorskie. Winiarstwo—sztu
ka, rzemiosło, tradycje. Wystawy czasowe: Rzeźba gotycka 
XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubuskiej. Kolekcje auto
rskie: Jana Chwalczyka Edwarda Dwurnika, Izabeli Gustowskiej. 
Eugeniusza Geta-Stankiewicza. Instalacje Antoniego Zydronia 
"Dyskretny urok przemijania", Wystawa prac Andrząa Gordona. 
“Winna latorośl w starożytności"
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne śr., czw.. 
pt. 9.00-16.00, sob., niedz. 10.00-16.00, pon., wt., nieczyn
ne) wystawy stałe: II wojna światowa. Kopie dawnej broni. 
Plenerowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w Świdnicy 
(czynne 9.00-15.00) Środkowe Nadodrze u schyłku starożyt
ności. Obrona polskiej granicy zachodniej we wczesnym średnio
wieczu. Wystawa biograficzna — Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne wZielonej Górze z siedzibąw Ochli
— Skansen (czynne śr., czw., pt. sob, niedz. 10.00-15.00 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego. Wystawa pokonkursowa — rękodzieło ludowe i 
artystyczne woj. zielonogórskiego).

GALERIE
ART (czynna 10.00-17.00) Ekspozyqa * sprzedaż malarstwa 
BWA 111.00-17.00) Małgorzata Chmielnik — malarstwo i 
rysunek
Galeria ul. Żeromskiego 21 (12.00-22.00) Rzeźby Romu
alda Wiśniewskiego.
Klub MPiK (9.00-18.00) Wystawa poplenerowa Lubuskie
go T owarzystwa Fotograficznego.
WiMBP i,i 0.00-17.00) — Indianie Hopi Inspiracja tradycją 
Żarski Dom Kultury — malarstwo Ryszarda Tomczaka

A P T E K I
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Pod Filaram' 
Lubsko ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Różana 13c 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul. Pomorska 
Żary Rynek 15

KWIACIARNIE
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 — czynna cały dzień tel. 59-33 
Waryńskiego (pawilon) — pon.-sob. 8.00-18.00, niedz. i św. 
10.00-15.00

- B P TELEFO NY

się okazało — szwagier ze szwagierką, wdowiec z 
wdową. Wino rozwiązuje im języki, skłania do wspo
mnień, a także do oceny degustowanego na miejscu 
szlacliśtnego trunku. Przy którejś tam butelce postana
wiają nie kontynuować podróży, zaręczyć się, pobrać i 
wspólnie poprowadzić winny interes w Zielonej Górze. 
Tak się też stało.

W widowisku mamy do czynienia niemal z całą zielo
nogórską kartą win. Do najbardziej krzepkich, o przepi
sowych siłach, należał gronowy trunek pod nazwą 
“Trójniak Męski”. Filozofia picia tego napoju polegała na 
tym, iż kiedy pierwszy pił, dwoje pozostałych musiało 
tego pierwszego podtrzymywać, aby nie padt.

Ulubionym trunkiem a la carte był “Nektar pończosz- 
nika”. Wino to miało moc “wyżerania dziur w pończo
sze”, należało więc podczas delektowania napitku mieć 
przy sobie zapasowe pończochy względnie skarpety, 
gdyż efekt działania trunku był piorunujący.

Podawano także “Vinum scholares”, napój specjalny 
dla krnąbrnej młodzieży szkolnej, który po spożyciu przy
wracał natychmiast wszelką gotowość regulaminową.

Farsa Holtei'a była w Zielonej Górze wielokrotnie 
wystawiana; w 1864, we wrześniu, z udziałem samego 
autora, któremu miasto przygotowało entuzjastyczne 
przyjęcie.

Satyrę Holtei’a przyjęto bardzo przychylnie, z przy
mrużeniem oka, widząc w niej znakomitą reklamę dla 
rodzimego wina, a kuplety z “karty win” śpiewało niemal 
całe miasto.

(cdn)
Jerzy Piotr MAJCHRZAK

Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centrala 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów “Ad Patres" 28-517
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i młodzieży. Tereno-
wy Komitet Ochrony Praw Dziecka - Biuro Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51 lub 31-56
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży -wt. 17.00-18.30.
czw. 13.00-14.30 - 682-75

T A X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

KOŚCIOŁY
Msze św — niedziela
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi): godz: 7.00,8.00,9.30,11.00,
12.30.14.00.16.30.18.30
Matki Boskiej Częstochowskî  (ul. Mariacka): godz: 6.30, 8.00,
9.30.11.00.12.30.14.00.16.30.18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w Konkatedrze sw. Jadwigi, godz:
10.00
Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskiego) godz: 6.30,8.00,10.00,
11.00.12.00.14.00.15.00.18.30
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej godz: 8.00,9.30,10.30,12.00,
15.00
Kościół pw. Na|św. Zbawiciela (al. Niepodległości) godz: 6.15,7.00,
8.00.9.30.11.00.12.00.13.30.18.30
Kościół pw. Miłosierdzia Bożego godz: 9.00,10.00,11.00,12.30,
18.30

REDAGUJE 
Zbigniew Ryndak
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ANTENY SATELITARNE
PACE •  CX •  AMSTRAD i 
CAMBRIDGE •  TELEFAXY i
TELEFONY BEZPRZEWODOWEj

firmy Panasonic i
S f t f E C

/
Zielona Góra, ul. Chmielna 20, tel. 701-17

oraz punkty Gubin, Studio Komputer, Ratusz •Nowa Sól, os. Kopernika 6 ■ lh-19 Nowogród Bobrzański, ul. Wolności 5 I
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G a z e t a N ow a

HAISIC & KNABE
BIURO PODRÓŻY
- tanie bilety lotnicze
- bilety autobusowe 

do 105 miast Europy
- wynajem samochodów

L e g n ica , Hotel "Cuprum "
p. 109, tel. 281-92
czynne w godz. od 10.00 do 16.00

04-02108

C D

& m a r t e a
Zielona Góra, ul. Braniborska 20a

[c p n

SKLEP
MELON

□

5
$

§ §

20b|  MARTEX
s s J l

LUBUSKA

r ~

HURTOWNIA ̂  
ODZIEZY

_ Nowa dostawa atrakcyjnego towaru
Odzież i bielizna 

damska, męska i dziecięca 
importowana i krajowa

Handlowców zapraszamy 
codziennie w godz. 9.00-19.00, soboty 9.00-14.00

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA PRZYCHODNIA STOMATOLOGICZNA
Zielona Góra, ul. Kręta 5 
tel. 68-380STOM 0DENT III

Zaprasza do komfortowo wyposażonych gabinetów 
i  oferuje swoje usługi w zakresie:
- wszechstronnego leczenia zachowawczego dorosłych i dzieci
- specjalistycznego leczenia protetycznego (korony, mosty, protezy)
- leczenie w zakresie chirurgii stomatologicznej 
(także w znieczuleniu ogólnym)

Na miejscu wykonujemy również zdjęcia RTG (pojedyncze |  
lub panoramiczne całej szczęki). 2
Gwarantujemy pełne zabezpieczenie przeciw wirusowi HIVH! c

k  %
&

TEL. 51-85 ^

\tJl

SKUTECZNA
NAUKA
JAZDY

S z k o l im y  |

Zapraszamy
również osoby przygotowujące się do

S; r =  m a x i H L
< = = ę iR M A  KRAWIECKA—

n a  w ła s n y m  p la c u  | 
m a n e w r o w y m  w z o r o w a n y m  

n a  W o je w ó d z k im  O ś r o d k u  
E g z a m in o w a n ia  K ie r o w c ó w

Co miesiąc rozpoczynamy kolejny 
kurs na prawo jazdy kat. A i B

Najbliższy 
9 listopada o godz. 17.00 |
Pierwsza wpłata tylko 100.000 złotych, i  

Reszta należności płatna do końca kursu.

egzaminu poprawkowego zjazdy ha kat. B |

J
Z M OTOREXU N A JB L IŻ E J DO CELU 
Zrób pierwszy krok - zadzwoń 51-85 

Zielona Góra
!. Sulechowska 32 nu

ZAKŁADOPTYCZNY |  
w Żarach, ul. Ułańska 31  
tel. 34-67, wew. 10 i•5ł£ OrK

M oferuje pełen zakres usług i  
1 od poniedziałku do piątku i  
1 w godzinach od 10.00 do 17.00 § 
1 oraz zaprasza §
1 do gabinetu okulistycznego i  
|| w godzinach od 14.30 do 17.00 §§
1 APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH 1
W . 01-16748 ; »

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH ISPOZYWCZYCH :

Zaprasza do współpracy: 
hurtownie, sklepy, handlowców. | |  

U Proponujemy płaszcze flauszowe 
l |  w różnych kolorach i fasonach 

oraz
p futerka sztuęzne (lamy i karakuły) ||  
| \ FIRMA PRACUJE w godz. 8.00 - 16.00j j 

RAWICZ, ul. Westerplatte 1 | |
1 1  03-04571 tel.(065) 455-978 | |

p o l e c a  
szeroki asortyment 

chemii gospodarczej 
i kosmetyków firm

tir LEUER Bydgoszcz 
tir POLLENA Wrocław, Poznań, 

Ścinawa, Warszawa 
tir BENCKISER Nowy Dwór 
tir PROCTER & GAMBLE

W stałej sprzedaży 1500 pozycji. 
Preferujemy ceny zbytu producentów. 

Udzielamy upustów od 2 do 4%.

KONTAKT Z NAMI TO TW0J ZYSK! :
Nowa Sól, ul. Staszica 1, tel. 72-21 w. 202' 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43 I 
Lubin ZMIANA ADRESU ul. Małomicka 48 (na terenie fPaństwowych Gospodarstw Ogrodniczych. 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 24-378 ; Czynne 8.00-16.00, soboty 9.00-13.00 !

01-27112

DO SAMOCHODOW 
OSOBOWYCH, 

CIĘŻAROWYCH, 
MASZYN ROLNICZYCH, 

CIĄGNIKÓW SIODŁOWYCH 
I NACZEP

KUMHO
O P O N Y stomiL

OFERUJE HURTOWO I DETALICZNIE 
SKŁAD OGUMIENIA WOLSZTYN, UL. KRZYWA 6, TEL./FAX 856

KO ŚC IU SZK O
P O L F R O S T

Filia w Nowogrodzie Bobrzańskim 
przy ul. Polnej, tel. 76-142

oferuje 
dla odbiorców hurtowych 

i detalicznych

P I W A
z następujących browarów:

Żywiec, Okocim, Warka, 
Tychy, Leżajsk, Łódź, 

Braniewo, Lwówek Śląski, 
Połczyn i inne 

oraz
piwa zagraniczne.
Na życzenie klienta 

realizujemy dostawy piwa 
beczkowego z ww. browarów.

Zapraszamy do współpracy
____________________________________________01-27090

CHRYZANTEMY
DONICZKOWE

Ogrodnictwo A.M. Rawscy 
Modrzyca, ul. Lubuska 5, 
tel. Otyń 137

Sprzedaż hurt - detal 
przy firmie "RAWEX"

Usługowo-Wytwórcza 
Spółdzielnia 
Pracy i
ul. Fabryczna 37 
98-400 Wieruszów 
tel.41-769,

41-721 
fax 41-828

O F E R U J E M Y  P A W I L O N Y  H A N D L O W E
I K I O S K I  'R U C H "

Przeznaczenie: Kioski "Ruch", sklepy, 
punkty usługowe, kantory 
wymiany walut, salony gier, 
portiernie, pawilony-wystawowe, bary itp.l

• dowolne wymiary od 4-100 m kw.
• Zama wiając-decydujesz
o wyglądzie, wyposażeniu, kształcie, 
(zmiana wyglądu nie wpływa na cenę) t

•Zapewniamy - szybką realizację, 
sprzedaż ratalną, transport.

P r o p o n u j e m y  k o m p l e t n e  w y p o s a ż e n i e  p l a c ó w  t a r g o w y c h .

HURTOWNIATKANIN 
“IKAR”

| oferuje: ' f
| — Tkaniny z zakładów: Andrychów, Bielawa, | 

Dzierżoniów, Leśna, Turek.
| — Wyroby pościelowe: “Piórex" Swarzędz, 

w cenach producentów 
1 oraz . 1
| — Tkaniny zagraniczne: jedwab, żorżeta i inne, § 
| — Plany, obrusy, bieżniki fabryki “WISAN” Skopanie I 
I  po cenach konkurencyjnych.
1 D.H. “WIEŚNIAK" WSCHOWA, ul. Głogowska 1 | 

tel. (0-65) 40-28-63
|  034457$

telewizory, magnetowidy, kamery, sprzęt audio
• naprawy magnetowidów, telewizorów, sprzętu audio
• montaż dekoderów PAL i Telegazety
• zdalne sterowanie i polskie znaki 7 x7
• anteny TV i TV SAT, części zamienne RTV

GŁOGÓW ul. Galileusza 18, tel. 33-82-92 LUBIN ul. Zawadzkiego 10, tel. 44-47-11 
Plac Jana 2, tel. 34-11-52 ul. Kilińskiego 19

04-02168_______________________________________________________________________________________________________________

P O L S K I E G O  F I A T A  1 2 6 p

JEŚLI KUPIŁEŚ "MALUCHA" ZA GOTÓWKĘ W OKRESIE 
OD 15.07 DO 30.11 .br. WYŚLIJ NA PODANY ADRES 
KARTKĘ WRAZ Z IMIENIEM, NAZWISKIEM, ADRESEM 
ORAZ NUMEREM FAKTURY ZA ZAKUPIONY SAMOCHÓD 
I ADRESEM PUNKTU SPRZEDAŻY. UWAGA: W PRZYPADKU 
PRZYSŁANIA KILKU ZGŁOSZEŃ ZAKUPIENIA JEDNEGO SAMOCHODU KLIENT NIE UCZESTNICZY W LOSOWANIU.
N i e  z w l e k a j  z  d e c y z j ą

D O  W Y G R A N I A

10 Fiatów Cinquecento 
20 zestawów do odbioru TM SAT 

300 odbiorników samochodowych
Z A K Ł A D  S P R Z E D A Z Y  

I  M A R K E T IN G U  F S M  S .A .  

u l. K o m o ro w ic k a  7 9  
4 3 -3 0 0  B ie ls k o - B ia ła
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W ŁA Ś C IW Y
C Z A S
M IE JS C E
IC E N A

O L T C IT  C L U B
SAMOCHÓD DLA CIEBIE
c e n a  5 7 , 5 0 0  m i n  z  p r z e d p ł a t ą

SPR ZED A Ż I SER W IS: ZIELONA GÓRA, 
UL. W YCZÓŁKOW SKIEGO 9, TEL. 649-32

G ŁO G O W S K I B A N K  
G O S P O D A R C Z Y  S .A .

O f e r u j e  k o r z y s t n e  o p r o c e n t o w a n i e  l o k a t  t e r m i n o w y c h

1 m - c - 2 0 , 4 %

3  m - c e  -  4 0 , 8 %  
9  m - c y - 5 1 , 0 %  
1 8  m - c y - 7 2 , 0 %

2  m - c e  -  2 4 , 0 %

6  m - c y  -  4 6 , 2 %
1 2  m - c y - 6 0 , 0 %

2 4  m - c e  - 8 4 , 0 %

3 6  m - c y  - 1 2 6 %

J a k o  n o w ą ,  a t r a k c y j n ą  f o r m ę  o s z c z ę d z a n i a  p r o p o n u j e m y

B O N Y  T E R M IN O W E 4  m - c e  -  4 2 , 0 %  
8  m - c y  -  4 9 , 2 %

1 6  m - c y - 6 6 , 0 %  
3 2  m - c e  - 1 0 2 , 0 %

I n fo r m u je m y , ż e  is t n ie j e  n  i i
o s t a t n ia  s z a n s a  n a b y c ia  n a s z y c h

Z a p r a s z a m y  

d o  n a s z y c h  o d d z i a ł ó w :

i i

l / O  G ł o g ó w ,  u l .  G a l i l e u s z a  1 8  

o r a z a l .  W o l n o ś c i  5 2  

I I / O  B o l e s ł a w i e c ,  u l .  S i e r p n i a ’8 0  4 / 6  

I I I / O  P r z e m k ó w ,  u l .  G ł o g o w s k a  1 0

1 O.S.U-:

G Ł O G O W S K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  B U D O W L A N E  
w  G ło g o w ie , u l. M ic k ie w ic z a  n r 55 

p ro w a d z i s p rz e d a ż  h u r to w ą b la c h  a lu m in io w y c h  n a :

— p o k ryc ie  d ach o w e , ryn n y, d ach ó w k i, 
o g ru b o ści 0 ,5  +1 m m  w  gat. A1 z4r o raz  PA 5 z 4 r, 

— w y ło ż e n ie  śc ian , s to łó w  w  pom . do prod. 
sp o ż y w c z e j— g ład k ie  i w z o rk o w an e , 
g ru b o ści 0 ,5  +1 m m  z a te stem  H Z6577/89 z 7 .1 2 .1 9 9 2 r., 

— sza lu n k i d la  b u d o w n ictw a  o g ru b o ści 5 ,0  + 10,0 mm 
gat. PA 1 3 z 2 a ,

— p o d ło g i, p o d esty , sch o d y  b la ch y  ry flo w an e  /żeberkow e/ 
o g ru b o ści 2 ,5  +4,5 w  gat. A 1 , P A 2 , P A 1 1,

—  iz o la c ja  c ie p ło w n icz e  w  a rk u sz a ch  i ru lo n ach  / k ręgach/ 
o g ru b .0 ,3  + 1 ,0 w g a t. A1 z 4 r,

■— ta śm y  n a  ż a lu z je  o k ien n e  w ew n ę trz n e  i z ew n ę trz n e  w  gat. 
P A 2 , P A 3 ,5052, g ru b o ści 0 ,18  + 0 ,25.

W sz e lk ich  in fo rm acji u d z ie la  d z ia łsp rz e d a ż y , 
te le fo n  33-52-25 w ew . 270 i 237.

/ K u p o n  n a  o g ło s z e n ia  d r o b n e  \
0 1 1 : ! . i m  . i : 11- n  , i i t I M  l i .  ^

I i i ! ! ' . I ! : I : I : . .1 . : I ! - J ;
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OLA DOMU ' 12 PRACA]

CENA
• 10.000 z)
• 20.000 zf
• 40.000 zt

FTm  elektronika! rTirrooffozE-URLOPY
[T05 HOBBY] 14 • TOWARZYSKIE

~Q6 KOMUNMY i .
r r ó 7  , l o k a l e ^  r n r

(1 08 MATRYMONIALNE [ H T
t H d im n  m a
WYCIĘTY' Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ DO BIURA OGŁOSZEŃ "GN" LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU 
PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK WPŁATY NA KONTO: PKO BP II0/ZIEL0NA GÓRA 97521-34728-136

FORMA DRUKU
□ PROSTA
□ RAMKA ZWYKŁA
□ RAMKA POGRUBIONA 
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA O 50%

usługi • Zaznacz znakiem Y  grupę i formę druku
Głogów • pl. Tysiąclecia »tel./fax 33-29-11 
Gorzów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 •lel./fax 226-25 
Lubin • ul. Wyszyńskiego 10 • tel./fax 42-42-54 
ZielonaGóra »al.Niepodległości22 Mel. 229-71,710-77, 

fax 722-55, tlx 432263
Kupon jest ważny do końca października 1992 r.

ZDROWIE]
ZGUBY ;

' różne-

KORONY, 
MOSTY PORCELANOWE, 
PROTEZY SZKIELETOWE

najnowsze metody leczenia zębów 

oferuje:

LEK.STOM. 
ANDRZEJ KIEDROWSKI

Głogów, ul Oriona 6/1 

tel.34-71-09 

w godz. 10 00 20 00

Z A T R U D N I MY  
MŁODYCH PRACOWNIKÓW 

BIURA HANDLOWEGO
WYMAGANE WYKSZTAŁCENIE WYŻSZE, 

ZNAJOMOŚĆ JĘZYKA ANGIELSKIEGO 
LUB NIEMIECKIEGO

Prosimy o składanie podań 
i życiorysów w sekretariacie

"KOEXIM" ul. Wyspiańskiego 15, Zielona Góra

FIAT1 2 6 PFL
I o r a z

POLONEZ CARO
w  c ią g ł e j  s p r z e d a ż y  
z a  g o t ó w k ę , j a k  r ó w n ie ż  
w  s y s t e m ie  a r g e n t y ń s k im

oferuje 
AUTORYZOWANY DEALER PHU AUTOCENTRUM VICTORIA 
LUBIN ul. Ścinawska 49, 
tel. (070) 44-79-33, 44-32-12, fax42 17 15

: U p r z e j m i e  z a p r a s z a m y  

s o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  w  g o d z .  7 . 0 0 - 1 8 . 0 0 ,

l  a  w  s o b o t y  w  g o d z .  7 0 0 - 1 5  0 0

SAMOCHODY NOWE W DUŻYM WYBORZE, CENY FABRYCZNE, PEŁKA GWARANCJA

S K U P M E T A L I

N I E Ż E L A Z N Y C H

w ilościach hurtowych 
atrakcyjne ceny 
płatne gotówką

Krzeczyn Wielki 14 k / Lubina 
tel.070/ 44 87 44.44 87 33, fax 070/ 42 58 22

M-02136

PRAGNIESZ ZD09YĆ PRAWO JAZDY 
PRZYJDZ DO NAS!!!

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW 
„  ADEPT” W ZIELONEJ GÓRZE 

AMFITEATR

O rg a n iz u je  k u rs  k ie ro w c ó w  
n a  p ra w o  ja z d y  kat. A B . 
Z a ję c ia  ro z p o c z y n a m y  

w  d n iu  2 6 .1 0 .9 2  o g o d z . 1 7 .0 0  
v / s ie d z ib ie  o ś ro d k a  
A M F IT E A T R  p. 2 1 0

- zapewniam y wykwalifikow aną 
kadrę w ykładow ców  i instruktorów

- solidne szkolenie praktyczne
na sam ochodach PF126p. I

Bliższe informacje i zapisy 
w biurze ośrodka 

AMFITEATR pokój 210 
w poniedziałki, środy i piątki 
w godz. od 12.00 do 16.00 

t e l e f o n  6 0 1  - 7 3

,. - AUTORYZOWANA STACJA 
J S m  OBSŁUGI AKUMULATORÓW

66-400 Gorzów Wlkp., ul. Worszowska 213 (naprzeciw cegielni), 
czynne w godz. 9.00-17 00, w soboty 9.00-13.00, tel. 322-624

OFERUJE
do wszystkich typów samochodów akumulatory uruchomione

• prod. krajowej "Centra" Poznań
* prod. francuskiej "General Motor", "Delco Remy"

- prod. niemieckiej "Star-Bat"
SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA

B I U R A  O G Ł O S Z E Ń  
" G A Z E T Y  N O W E J "  
Z A P R A S Z A J Ą :

- Zielona Góra, al Niepodległości 22, tel. 710-77 
Gtogów, pl Tysiąclecia, dworzec PKP tel 33-29-11 

|§| Gorzów, ul. Chrobrego 31, tel. 226-25,271-49
I  - Lubin, ul. Wyszyńskiego 10, tel. 42-42-54

A  T A K Ż E :
H ?  Międzyrzecz, ul. 30 Stycznia 57A/12, te1.10-88 w. 256

• Nowa Sól, ul Moniuszki 3 "Czysta Odra"
• Sulechów, ul. Brania Piastowska 1, tel. 27-03 siedziba „Gromady” 
•Żary, ul Rynek 20, tel. 23-63siedziba „Gromady”
• Żary, ul. Rynek 17 firma "Ter-Star'1

Nowoczesna technika 
wykonania ogłoszeń 
Konkurencyjne ceny:
NAJTAŃSZE OGŁOSZENIA RAMKOWE 

I I  1 CM KW. TYLKO 8 TYS. ZŁ
DROBNE OGŁOSZENIA EXPRESSOWE (DO 15 WYRAZÓW)

|1 ZA CAŁE OGŁOSZENIE ZAPŁACISZ JEDYNIE 20 TYSIĘCY
11 OGŁOSZENIA DROBNE NA KUPONACH 
11! JUZ0D 10 TYSIĘCY ZA CAŁE OGŁOSZENIE
I I  WYRAZY WSPÓŁCZUCIA DLA NAJBLIŻSZYCH DRUKUJEMY BEZPŁATNIE

Atrakcyjny “CIUSZEK” 
67-200 Głogów 

ul. Jesienna 13 (Brzostów) 
Zapraszamy codziennie: 

10.00-18.00 
Tel. 34-52-65.

.o

w  j e s M s r
p o l e c a :

■ o l e j  j a d a l n y  0 . 5  I c e n a  5 . 6 0 0  z ł
1 . 0  I c e n a  1 2 . 7 0 0  z ł

■ m u s z t a r d ę  c e n a  1 . 4 0 0  z ł
■ m a j o n e z  0 . 3 7 5  c e n a  5 . 4 0 0  z ł

Kiełcz. ul. Szkolna k/Nowej Soli 
Nowa Sól. tel. 874-70

Z A R Z Ą D  M I A S T A  G Ł O G O W A
ogłasza

II pisemny przetarg nieograniczony 
Na sprzedaż nieruchomości zabudowanej położonej w Głogowie 

przy ul. Słowackiego nr 8 i 9, w granicach działki 87/13, o powierzchni 891 m kw

WARUNKI PRZETARGU:
1. Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 200.673.300 zt w tym:

-budynek-153.849.000 zt
-grunt-46.824.300 zt

2. Wadium wynosi 20.067.300 zt i należy wpłacić na konto Urzędu Miejskiego w Głogowie 
Bank Spółdzielczy Nr 939137-6477-133 lub w kasie Urzędu z dopiskiem “przetarg działka nr"

3. Pisemne oferty w zalakowanych kopertach należy składać w terminie do dnia
29 października 1992r. na adres Zarząd Miasta Głogowa, ul. G. K. Świerczewskiego nr 11

4. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 listopada 1992r. o godzinie 10.00 w Urzędzie Miejskim 
w Głogowie w sali nr 101.

5. Wadium przepada jeżeli oferent, którego oferta zostanie przyjęta uchyli się od zawarcia 
umowy kupna.

6. Zarząd Miasta zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta oraz prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Oferta pisemna powinna zawierać:
1. Imię, nazwisko i adres oferenta lub nazwę i siedzibę jeżeli oferentem jest osoba prawna.
2. Datę sporządzenia oferty.
3. Oświadczenie, że oferent zapoznał się z warunkami przetargu.
4. Dowód wpłacenia wadium.
5. Formę zagospodarowania nieruchomości.

Informacji szczegółowych udziela Wydział Geodezji Gospodarki 
Gruntami, Ochrony Środowiska i Rolnictwa Urzędu Miejskiego 

w Głogowie, pokój nr 4 i 7, tel. 33-20-21 w. 42 i 62.

ZDROWIE
•medikrol- Prywatna Przychodnia. Szczekocińska 5 (od 
Botanicznej) 15.00-18.00 tel. 55-06 stomatolog 9.00-
20.00. (01-28039)

MĘZCZYZNO! Zaburzenia erekcji skutecznie eliminuje 
szwedzki sprzęt. Informacja listowna, dyskrecja zapew
niona. Dystrybucja MEDLINE Zielona Góra, Chrobrego 
33, tel./fax 715-66. (0 1 -27731)

•zakład Usług Lekarskich "Sanus"' badania kierowców na 
prawo jazdy specjalista gastrolog - asystent Akademii 
Medycznej Wrocławprzyjmuje: Głogów Al. Wolności23/9 
każda sobota 11.00 - 12.00 (03-04538)

GABINET P U L M O m O G IW Y
C h o r o b y

u k ł a d u  o d d e c h o w e g o  

d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y ,  

t e s t y  a l e r g i c z n e .

" ~~ppdiaira sp e cja lista  ch o ró b  p łu c

; ora z w ś ro d y  testy
I  p o  u p rze d n im  u zg o d n ie n iu  term inu

Ima Bera al. Klonowa 7
03-04625}
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Brak zainteresowania 
to także zjawisko społeczne
—  mówi Jolanta Danielak

— Skinheadów w naszym regionie chyba nie 
ma — to stwierdzenie powtarzało się w wypo
wiedziach czterech naszych Czytelników. Czy 
rzeczywiście nie ma skinheadów w Zielono- 
górskiem i Gorzowskiem, wrejonie lubińskim?

— Policja interesuje się subkulturami młodzie
żowymi, gdy efektem ich działania są czyny prze
stępne. Na koniec 1991 r. wśród
32 województw, na terenie któ
rych odnotowano takie czyny 
skinów, nie było woj. zielono
górskiego. Były natomiast 
wszystkie z nim sąsiadujące. W 
maju swoją obecność “zazna
czyli” skinheadzi z Żar, Świebo
dzina i Zielonej Góry, którzy 
uczestniczyli w demonstracji na 
moście słubickim. Przed dwo
ma miesiącami, na dworcu ko
lejowym w Zielonej Górze za
działali przeciw Rumunom skinheadzi z Wrocławia 
i Legnicy. I chociaż na razie w Zielonogórskiem 
jest prawie spokojnie, musimy być przygotowani 
na to, że sytuacja się zmieni. Sądzę, że wydarze
nia w Niemczech, napady m.in. na Polaków, mogą 
prowokować odwet. Skinheadzi są przeciwni za
łożeniom “my w Europie”. Walczą właściwie prze
ciw wszystkim, nawet między sobą. Jeżeli ich 
działania mogą budzić w nas poczucie zagroże
nia, to o tyle, że nigdy nie wiadomo, po której 
stronie się znajdziemy.

— Gdzie w Polsce są największe skupiska 
najbardziej agresywnych skinów?

— W Warszawie, Wrocławiu, Legnicy i Krako
wie. Ponadto w Białymstoku, Gdańsku i Katowi
cach. A ponieważ są oni coraz bardziej aktywni, 
możliwe, że kontakty tutejszych skinów z nimi oraz 
z grupami ze Szczecina “zaprocentują" na naszym 
terenie. Jesteśmy dalecy od demonizowania zja
wiska, ale lekceważyć go nie można.
S ---------------------------------N
Subkultury młodzieżowe w Polsce 
(z opracowanych 
przez KWP materiałów): 

punki, spray'owcy, heavymetałowcy, sza- 
likowcy, sataniści, rastafarianie, depechow- 
cy, rockersi, official hooligans, hippisi oraz 
anarchiści i skinheadzi. Do szczególnie nie
bezpiecznych, powodujących totalne zagro
żenie dla porządku publicznego, należą 
wierni-swej ideologii sataniści iskinheadzi.

v._____________ ;________________________ /
— Telefonujący do nas Czytelnicy nie zasta

nawiali się wprawdzie, jaka jest przyczyna zja
wiska “ skinhead” czy agresji członków innych 
grup. Czy jednak może pani wyrazić swoją 
opinię?

— Tworzenie się grup nieformalnych jest ściśle 
związane z tzw. rzeczywistością społeczno-polity
czną. Agresywnie zachowują się ludzie sfrustro
wani, niedowartościowani, mający poczucie lęku.

Jeśli miałabym uogólnić, to moim zdaniem polska 
młodzież jest fajna i wcale nie straszniejsza niż 
kiedykolwiek. Tylko więcej słychać o tych— że tak 
to określę — aktywniejszych niepozytywnie. 
Aktywność jest normalną cechą młodości. Lecz 
skoro taka wartość jak np. agresja, jest dla nie
których atrakcyjna, to wszyscy kontaktujący się z 
młodzieżą powinni zastanowić się, dlaczego. I jak 
temu zapobiec.

— Jak rozpoznać skina? — zapytała Marian
na S., emerytka z Zielonej Góry.

— Skini sąłysi lub mają bardzo krótko przystrzy-

wszystkiemu, cosprzeczne z ich własną ideologią. 
Głoszone hasła: np. “Precz z żydowską i antynie- 
miecką okupacją", “Powiesić Zyda Wałęsę" (po
czątkowo popierali Wałęsę, potem idolem ich był 
Bolesław Tejkowski).

— Kolejne pytanie Czytelniczki: co zrobiłaby 
pani Danielak będąc na miejscu atakowanych 
w Niemczech azylantów oraz — skoro tamtym 
gapiom zarzucano bierność— co zrobiłaby na 
ich miejscu?

— W obu sytuacjach przede wszystkim zadzwo
niłabym na policję. Co do pierwszej — sądzę, że

Nie spodziewaliśmy się lawiny pytań i opinii, ale zaskoczył nas fakt, że jedynie czterech Czytelników zechciało do nas 
w piątek zatelefonować. Natomiast podczas poniedziałkowego dwugodzinnego dyżuru w redakcji psychologa, specja
listy ds. nieletnich i patologii — komisarz Jolanty Danielak z Komendy Wojewódzkiej Policji w Zielonej Górze, nie 
zadzwonił nikt. Czy dlatego, że ludzie czują się bezpieczni, bo „nie ma problemu”, czy też jest on im zupełnie obojętny?

Temat tygodnia: skinheadzi
żone włosy. Ubierają się w kurtki i spodnie dżinso
we lub typu moro. Spodnie noszą z podwiniętymi 
nogawkami, buty obcisłe, wysokie, wiązane kolo
rowymi sznurowadłami, ostatnio najczęściej czer
wonymi, i “obowiązkowo" czerwone szelki na znak 
gotowości do walki. Mają około 15-25 lat. Prze
ważnie są uczniami szkół zawodowych; wywodzą 
się z rodzin rozbitych, tzw. patologicznie zagrożo
nych. Nie wszyscy codziennie chodzą ubierając 
się na “galowo”. Podczas koncertów, zlotów i in
nych imprez, ubioremdemonstrująswąprzynależ- 
ność wobec innych grup. Oczywiście te identyfika
tory, podobnie jak ideologię skinów, traktować 
trzeba z dużą rezerwą. Nie każdy z wyglądu skin, 
utożsamia się z ideologią ruchu. A niejeden wy
glądający na skina i twierdzący, że nim jest, nic 
albo niewiele o tej ideologii wie.

— Czy to prawda, że grupy neofaszystowskie 
inspirują działania skinów? — zapytał jeden z 
Czytelników.

— Sądzę, że tak.
— Wyjaśnijmy zatem, o co skinom chodzi.
— Początkowo utożsamiali się oni głównie z 

polskim ruchem narodowym, popierając m.in. Na
rodowe Odrodzenie Polski, Przełom Narodowy 
czy Narodowy Front Polski. Odłam “skinów-oi" — 
to kibice piłkarscy. Widocznym śladem ich działań 
są np. napisy na murach “National Front Legia”, 
flagi “Legii” Warszawa z napisem gotykiem: “oi- 
skinheads”. Razem z official hooligans i szalikow- 
cami inspirują zadymy na stadionach. W latach 
19S9:at wc^sęńoiftzmięait się: powstali.'.‘nazi-. 
skini’1, skrajni nacjonaliści zafascynowani ideolo
gią faszystowską. Wydaj&się.-że teraz skimchcą 
być silni nie w antagonistycznych do siebie “pod
grupach", lecz w jednej wspólnej.

Łączy ich idea “Polski dla Polaków”, samowy
starczalnej, “oczyszczonej" z Afrykanów, Arabów, 
Cyganów, Żydów, Niemców, a nawet narkoma
nów i homoseksualistów. Swoim wyglądem i sym
boliką nawiązują do bojówek faszystowskich, a 
agresję wobec innych subkultur motywują “innym 
rodowodem”. Buntują się przeciw nie-skinom i

azylanci powinni być grupą skonsolidowaną, bo 
wówczas mają większe szanse oddziaływania, ale 
nie w walce wręcz, tylko poprzez organa admini
stracji państwowej i instytucje, które mogą nadzo
rować ich bezpieczeństwo. Jeżeli państwo decy
duje się na utrzymywanie grupy azylantów, to jest 
zobowiązane do zapewnienia jej podstawowych 
praw, a w szczególności prawa do bezpiecznego 
funkcjonowania. Zaś w sprawie drugiej ewentual
ności — to co powiem, zapewne nie wszystkim się 
spodoba. Nikt nie oczekuje od każdego obywatela 
czy grupki obserwatorów, aby czynnie bronili ata
kowanych, bo takie zachowanie wzbudziłoby wię
kszą agresję przeciwników. Oczekujemy od spo
łeczeństwa aktywności, ale w innej formie — po
wiadomienia o istniejącym zagrożeniu. Bierność 
polega na postawie: sam nic nie zdziałam, nie 
poinformuję tych, którzy mogą działać.

— Jak można czuć się bezpiecznie, jeżeli 
nasza policja jest niedoposażona i mało sku
teczna na co dzień, a nawet niemiecka policja 
zachowuje się wobec skinów biernie— stwier
dziła Czytelniczka.

— Dążymy do tego, abyśmy mieli taką gotowość 
działania, jak nasi koledzy po fachu przedstawiani 
w zachodnich filmach. Skinheadzi potrafią być 
bardzo groźnym przeciwnikiem nawet dla dobrze 
wyszkolonych patroli. Supersprzęt—owszem, ale 
w tzw. trudnych sytuacjach o wiele większe zna
czenie ma człowiek. Ponadto w prewencji liczymy 
na pomoc społeczeństwa, na informacje np. o 
zauważonych “nTsspiakojnyc W grupach młodzie
ży. Natomiast stwierdzenie, że niemiecka policja 
zachowywała się biernie, to oddzielny temat. Nam 
również zarzucono bierność, gdy dwaj policjanci 
ze służby patrolowej na dworcu nie interweniowali. 
Wobec agresywnej grupy nie mieli żadnych szans, 
a gdy dotarły tam wezwane przez nich posiłki, skini 
wsiedli do pociągu i odjechali. Można mieć pewne 
pretensje do kierownictwa pociągu, którym do Zie
lonej Góry przyjechali, że nie zostaliśmy o tym 
powiadomieni.

— 18-latek ze Świebodzina wyraził następu

jącą opinię: na razie skin mnie nie obchodzi; 
wiem, że nosi glariy (buty — przyp. EW) — bo 
lubi, bije, bo takie ma hobby, a do tego dorabia 
ideologię. Napadnięci musimy radzić sobie sa
mi: gdy biją nas, nie podskakiwać, to szybciej 
skończą, a gdy biją innych — nie wtrącać się, 
bo można oberwać. A do wschodniej części 
Niemiec lepiej nie jeździć; tamtejsza policja boi 
się skinów. Jedyne w czym pomogą, to w imię 
przyjaźni między narodami za darmo wyleczą 
w swojej klinice...

— Czy rzeczywiście boi się skinów, trudno mi się
wypowiad 
ać. A co do 
reszty opi
nii... Spra
wa nie jest 
tak prosta, 
jak to przed
stawił. Każ
da policja 
ma własne 
s p o s o b y  
działania i 
przeciwdzi

ałania takim konfliktom, nie mnie je tu oceniać. Ale 
im większe poczucie zagrożenia w społeczeń
stwie, tym większe odczucie, że nic się w tym 
kierunku nie robi...

— “Zielonogórzanin” — tak przedstawił się 
jeden z telefonujących — powiedział, że napa
stnicy, ktokolwiek by to był, mają powody, by 
czuć się bezkarnie. Podał przykłady, że wię
kszości zatrzymanych uczestników zajść w 
Rostocku czy Cottbus wymierzono karę 2-3 
lata więzienia w zawieszeniu, a nieletni uczest
nicy zajścia w Nowej Hucie zostali wypuszcze
ni ze względu na młody wiek. Uważa, że jeśli 
zjawisko agresji skinów ma tendencję do roz
szerzania się, to już dawno powinno się wy
mierzać “pokazowe” kary.

— Osądzać można tylko za konkretny popełnio
ny czyn, a nie za przynależność do grupy niefor
malnej. Wyrok jest kwestią prawa obowiązującego 
w danym kraju i decyzji sądu. Zgadzam się co do 
tego, że powinien on być skuteczny i adekwatny 
do czynu.

— I na koniec pytanie “zielonogórzanina” , 
który, jak sądzę, powtórzył je za autorami tele
wizyjnego programu o nienawiści: czy skini to 
polityka czy chuligaństwo?

— Polityka — gdy określone ugrupowania poli
tyczne będą próbowały wykorzystywać ich do 
własnych celów i interesów. Chuligaństwo — gdy 
narozrabiają na tyle(że ibtfźżtiWażynny: Może.&yć 
równfeż i jednym, i drugim. Policji nie interesuje 
skin-polityk, ale przestępcze efekty jego działania. 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że grupy nie
formalne stają się narzędziem w ręku określonych 
polityków i to jest niebezpieczne.

Sądzę, że wybór tematu tygodnia przez “Gazetę 
Nową” jest, oprócz wyroków sądowych, także 
pewną oceną zjawiska, klasyfikacją tego, co się 
dzieje wśród młodzieży. A że Czytelnicy nie dzwo
nili? To także jest zjawisko społeczne.

Elżbieta WALEŃSKA

Ważniejsze wystąpienia 
skinów w 1992 r.

15.02. — antyniemiecka manifestacja skinów i 
Polskiej Wspólnoty Narodowej zorganizowana 
na przejściu granicznym w Zgorzelcu.

15.03. — antyniemiecka i antyżydowska de
monstracja skinów i PWN w Katowicach.

2 i 3.04. — demonstracja skinów i PWN przed 
placówkami dyplomatycznymi Niemiec w War
szawie i Wrocławiu.

4.04. — zlot członków PWN w Legnicy, po 
którym 200-osobowa grupa skinów pod przewod
nictwem B. Tejkowskiegopróbowaławszcząćde- 
monstrację w centrum miasta; próbę udaremnili 
członkowie innych subkultur młodzieżowych.

5.04. — we Wrocławiu 9 skinów 14-17-letnich 
zdewastowało 40 nagrobkówna cmentarzu żydo
wskim.

12.04. — w Poznaniu skini zakłócili przebieg 
zorganizowanego przez PPS “Marszu Wielka
nocnego”.

24.04. — skini uczestniczyli w wiecu PWN 
przed konsulatem Niemiec w Opolu.

9.05. — demonstracja antyniemiecka 40-oso- 
bowej grupy skinheadów na przejściu granicz
nym w Słubicach.

9.07. — oblanie czarną farbą konsulatu Nie
miec w Opolu.

9.09.—walki uliczne skinów z policją przy pętli 
tramwajowej Krowodrza-Górka w Krakowie.

15.09.—zamieszki w Krakowie spowodowane, 
przez kibiców “Cracovii” i “Wisły” Kraków; po obu 
stronach najaktywniejsi byli skini; bójka przero
dziła się w waiki uliczne z policją.

16.09. — zlot skinów w Białymstoku, który za
kończył się kilkusetosobową demonstracją anty- 
niemiecką i antyżydowską; we Wrocławiu — za
mieszki i walki uliczne skinów z policją; zraniony 
nożem przypadkowy przechodzień kilka godzin 
walczył ze śmiercią, dotkliwie pobito 13-letnią 
dziewczynkę, przechodzącą obok demonstrują
cych.

18.09. — pochód skinów w Poznaniu — od 
Starego Rynku do koczowiska Rumunów nad 
brzegiem Warty. Rumunów pobito, spalono kilka 
ich budek z drewna i tektury. Obronę i interwencję 
policji utrudniał fakt, że znaczna część Rumunów 
była pijana.

20.09. — skini zakłócili obchody dożynek die
cezjalnych na Górze Św. Anny; wnoszonookrzyki 
“Precz z Żydami i Niemcami", “Bolesław Tejko
wski prezydentem Polski”.

22.09. — bójka, zamieszki i walka uliczna z 
policją we Wrocławiu.

1.10. — 10 skinów zaatakowało 3 niemieckich 
kierowców w Nowej Hucie; jeden z pobitych kie-

. .rowców zmarł.
' -2:10 — Walki uliczne grupy skinów i kibiców 
“Cracovii" z policją w okolicach dworca kolejowe
go w Krakowie; jeden z policjantów został ciężko 
pobity i pokłuty nożem.

5.10. — gfupa skinów i tzw. sympatyków ruchu 
rozkopała świeczki ustawione przez mieszkań
ców Nowej Huty w miejscu zamordowania nie
mieckiego kierowcy. Protestującego przeciw in
cydentowi mężczyznę ciężko pobito.

(wg KWP wZielonej Górze; 
dane Komendy Głównej Policji, 

______ dotyczące okresu od 9 lipca — za "Wprost']/
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Na pytania odpowiada 
Teresa Biernacka 
kierowniczka Referatu Obsługi 
Informacyjnej w oddziale ZUS 
w Zielonej Górze

— Prawo do emerytury nabyłem 1 lipca 1992 
roku, nadal jednak osiągam dochody powodu
jące zmniejszenie emerytury o 24% kwoty ba
zowej. Skoro ZUS będzie liczył mój dochód od 
1 lipca 1992 r., to jaka będzie kwota graniczna 
dochodu?

— Niższa kwota graniczna dochodu za okres od 
1 .VII. 1992 r. do 31 .XII. 1992 r. wynosi: 8.736.000 zł i 
wyliczona jest w sposób następujący: liczba mie
sięcy razy 60% kwoty bazowej, która wynosi obe

cnie 2.426.000 zł, czyli 6 x 1.456.000 zł =
8.736.000 złotych.

— Wyliczyłem dochód, jaki osiągnę w okre
sie od lipca do grudnia 1992 roku, wynosi on
12.000.000 złotych. Jaką kwotę będę zobowią
zany zwrócić? t

— Łączna wysokość nienależnie pobranych 
świadczeń wynosi: 6 (miesięcy) x 582.240 zł = 
3.493.440 złotych. Natomiast kwota przekroczenia 
dochodu wynosi: 12.000.000 minus 8.736.000 zł, co 
stanowi 3.264.000 złotych.

Ponieważ kwota przekroczenia dochodu jest 
niższa niż kwota nienależnie pobranego świad
czenia, oddział ZUS poinformuje pana o możliwo
ści uniknięcia zwrotu nienależnie pobranych 
świadczeń. To znaczy zaproponuje panu przeka
zanie na Fundusz Ubezpieczeń Społecznych 
kwoty przekroczenia dochodu, tj. 3.264.000 zło
tych pomniejszonej o 20%— podatek dochodowy 
od osób fizycznych. Opr. W. S.
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Wadliwy bojler
Sprawa, z powodu której czuję się załamana, za

częła się od kupna 80. -litrowego bojlera elektryczne
go. Od początku wydawał mi się wadliwy, sądziłam, 
że wystarczy naprawić i po kłopocie. Cztery naprawy 
w ramach gwarancji okazały się nieskuteczne. 
Stwierdzono, że bojler trzeba oddać przedsiębior
stwu (dowód zdania wraz z kartą gwarancyjną — w
A. H. U. "AKCESU Świebodzinie). Kiedy pojechałam 
tam. powiedziano mi, że odesłany został do produ
centa, bo chodzi o wadę fabryczną. Trzy miesiące 
temu napisałam do producenta — Myslowickich Za
kładów Urządzeń Elektromechanicznych “Zeimech"- 
DOMGOS" w Mysłowicach. Do dziś nie mam ani 
odpowiedzi, ani bojlera.
Nie satysfakcjonuje mnie zwrot gotówki, za którą go 

kupiłam. Przykro, że ten sposób w naszym kraju 
krzywdzi się bezbronnych ludzi. To niemoralne, 
wbrew zasadom chrześcijańskim. Ludzie, szukający 
prawdziwej drogi wyjścia, w takich przypadkach jak 
mój, po prostu są załamani. W obecnych czasach 
jakąś kosztowną ale potrzebną rzecz kupuje się po 
głębokim zastanowieniu. Niektórzy muszą odkładać 
z trzech rent, ale ceny stale rosną, więc nie wiadomo, 
czy i kiedy w końcu zbiorą potrzebną sumę.

Stanisława Walkowiak z Sulęcina
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• Uważasz coś za absurdalne, bulwersujące albo wprost 
przeciwnie? Chcesz coś polecić innym Czytelnikom, przed 
czymś ich ostrzec?—zatelefonuj lub napisz do HYDE PARKU!
• Twoją wypowiedź podpiszemy tak, jak sobie życzysz. • W 
HYDE PARKU (prawie) wszystko dozwolone! •

Czytam niemal wszystkie Wasze artykuły, aby 
czegoś się dowiedzieć, a może bardziej celnie 
zaszufladkować autorów. Czytelnik — słuchacz 
wszystkie wiadomości zachowuje w pamięci po
szufladkowane. Dla nas, Słowian, katolików, Po
laków, jest przerażające, że cnotą staje się kłam
stwo, podstęp, złodziejstwo, mafijny sposób rzą
dzenia. Nagroda Kisiela dla Bagsika, Maxwella ż~ 
synami i setki innych przykładów, (A może nieobe
cni nie mają racji?) Czas nareszcie dążyć do 
zgody. Zarzuca się Polakom chęć zaglądania w 
życiorysy. Kojarzenie faktów historycznych dowo
dzi, że (w erze kłamstwa) wszyscy wszystkim 
winni w nie zaglądać. Biblijnym dowodem tego jest 
m.in. uroczystość w TV Wrocław święta"PURIM” 
ks. Estery zorganizowane przez rabina z USA. 
Brak posłuszeństwa w cudzym domu, podstęp, w 
efekcie wymordowano 75-810 Persów. Czy przy
pominanie Starego Testamentu ma służyć jego 
naśladowaniu? Przerobić tego już nie zdążymy.

Z mafijną światową finansjerą dialogu o istnieniu 
ludzkości być nie może. Zdominowana ONZ, 
Światowa Organizacja Zdrowia, trybunał spra
wiedliwości, KBWE, środki przekazu (RWE; BBC
i inne trąbią w jedną tubę). Przykład: Gruzja, Ju
gosławia. Mówienie o wojsku staje się śmieszne. 
Wystąpienie posła, wojskowego z Łodzi w sprawie 
zachorowalności na HIV.
Czy osoby występujące w środkach masowe

go przekazu (mówiące, piszące) są tak zniewo
lone, czy przekonane o słuszności swoich wy
stąpień, czy wykonują zawód płatnych kłamców
o kłamcach.
Aby oczernić Polaków używa się przerażających 

kłamstw (mieszkańcy Piastowa, Józefowa, Mła
wy, Strzelina). Nawet chorobę Boniego dnia po
gnębienia Olszewskiego. Nie wierzymy, żeby ci 
piszący i mówiący, byli tak zacofani i nie czytali np. 
artykułu z pisma “PAN" (nr 8/23 z 08.1989 r.) prof. 
dr. hab. K. Jakubowicz lub broszury wydanej w

1989 r. o aktualnym stanie wiedzy o pandemii XX 
wieku. W związku z takimi faktami zastanawiamy 
się, czy jest to rezultat manipulacji genami, krzy
żówki chorobotwórczych wirusów (doskonały 
efekt), a wykorzystanych przez polityków i np. 
mędrców. O ile nie, to dlaczego Sanepid milczy. 
(Nalepki “AIDS" były małe i 10% prawdy) Od 
1984/5 roku do 1991 r. przebywał przedstawiciel 
WHO w tej sprawie, lecz żadnych efektów (Lecą 
świetliki—Przekrój nr 23 z br.). Sejmowe ustawy 
nie zmuszają MZiOS do walki (odpłatne badania). 
Sprzeciw niektórych klubów poselskich przeciw 
podjęciu debaty w tej sprawie. Przerażającym 
przykładem byl program TV w “Klinice zdrowego 
człowieka”, audycje o całowaniu itp., “Encyklope
dia zdrowia” z 1991 r. Jest tak tragicznie, że aż 
śmiesznie. Żadna nacja nie ma szans.

Kowalscy i Zielińscy 
z Lubina

To nie życie, 
to czekanie na śmierć
Z przerażeniem czytałam artykuł w głogowskiej 

"Gazecie Nowej”, dotyczący 87-teinie), schorowa
nej kobiety z Krzepowa, dla której życie po śmierci 
męża stało się koszmarem. Ma córki i syna. a 
jakby ich nie miała. Czego jednak mogła od nich 
oczekiwać skoro — jak sama opowiedziała dzien
nikarce — kiedy z mężem prowadziła gospodar
stwo i byty pieniądze, dzieci przyjeżdżały, poma
gały otrzymując w zamian pieniądze... Jak można 
płacić za to własnym dzieciom ?! Nic też nie może 
wytłumaczyć postępowania dzieci. Inna sprawa, 
że wszystko zależy od wychowania.

Biedna kobieta usprawiedliwia syna, że dlatego 
za wiele nie może jej pomóc, bo pracuje i nie ma 
on najlepszego zdrowia... Jedna z córek tak bar
dzo jest zajęta, że tylko raz w roku na Wszystkich 
Świętych matkę odwiedza... Ile w tych krótkich 
stwierdzeniach jest bólu, tylko matka wie. Córki są 
bogate — dodaje jeszcze. A ja czuję się bezsilna 
wobec całej tej sytuacji.
Podobnie jak ona, mam syna. Ale jeśli trzeba 

mój syn wypierze, sprzątnie, ugotuje. Odwiedza 
mnie też wnuk i synowa, sąsiedzi czasem zajrzą 
porozmawiać, zapytać, czy czegoś mi nie potrze
ba. Gdy jeszcze mogłam sama gotować, piekłam 
całą blachę ciasta. Dawałam im i cieszyłam się.

że mogę coś dać. To prawda, że matka gotowa 
jest swoim dzieciom dać ostatni grosz, jeżeli o to 
poproszą. Lecz żeby im płacić za opiekę?
Z opowiadań znam kilka rodzin, w których dzieci 

są dobre dopóki mogą z czegokolwiek “wydoić” 
rodziców. Sądzę, że takie przypadki zdarzają się 
szczególnie na wsiach. Młodzi bez żadnych skru
pułów wyprowadzają się do miasta. Myślą tylko o 
sobie, nie martwiąc się co będzie wtedy, gdy 
rodzice zniedołężnieją i nie będą w stanie ugoto
wać sobie strawy. Takie zjawisko mimo, że często 
przedstawiane w prasie, radiu czy telewizji, nadal 
jest obecne. Nie wiem jak je określić, znieczulica 
to za mało powiedziane. Młodzi nie zdają sobie 
sprawy, że ten sam los może spotkać również ich. 
Za kitka, kilkanaście lat, gdy ich dzieci dorosną 
wychowywane w takiej atmosferze w stosunku do 
babci, dziadka, prawdopodobnie nie będą wie
działy, że ich obowiązkiem, nie wdzięcznością, 
lecz moralnym obowiązkiem, jest pomóc rodzinie.

Wiem, że obecne prawo zobowiązuje członków 
rodziny do wzajemnej pomocy. Moim zdaniem ta 
kobieta z Krzepowa od opieki społecznej nie po
winna słyszeć tylko tyle, że ma za wysoką rentę, 
więc od państwa niczego nie dostanie. Opieka 
powinna natychmiast zgłosić fakt sądowi, który z 
kolei winien nakazać rodzinie płacenie alimentów 
lub inną konkretną formę pomocy.

Joanna C. z Głogowa

Chcemy klubu MPiK 
w dawnym stylu

“Chcąc wyjść naprzeciw oczekiwaniom Na
szych Szanowych Klientów, poznać lepiej ich 
opinie i potrzeby — Spółka MPiK uprzejmie 
prosi o wypełnienie niniejszej ankiety” — 
chciałbym więc swoją opinię przekazać za po
średnictwem “Gazety Nowej".
Mądrzy ludzie nie popełniają takiego nietaktu jak 

pytanie zainteresowanych po fakcie. Obecną sy
tuację w zielonogórskim MPiK-u spółka widzi i bez - 
ankiety. A są tam warunki do destruktywnych za
chowań młodzieży z tzw. marginesu. Droga ka
wiarnia, aż do nocy nudząca się młodzież i w 
oparach dymu tytoniowego, byłejaki ich wygląd, 
wulgarny język polski. Bilard dla snobów. Program 
w TV poniżej krytyki. Jedyne, co godne uwagi: 
wystawa, czytelnia, księgarnia. Spółka przyczyni
ła się do upadku kultury masowej, bez wątpienia

stanowiącej bardzo istotną wartość w życiu czło
wieka. Ludzi w różnym wieku i o różnej wiedzy nie 
tylko w MPiK-u pozbawiono możliwości spotkań 
z ciekawymi ludźmi, spotkań ze sobą i rozmów 
przy herbacie, ciastkach, oglądania TV w spokoj
nej, milej, bezpiecznej atmosferze; medytacji w 
czasie południowych niedzielnych koncertów w 
filharmonii. Zniszczono całą intymność atmosfery, 
okazji do wzbogacenia osobowości. Do czego 
doprowadzi ślepa pogoń za zyskiem, lekceważe
nie nie tylko stałych bywalców, brak odrobiny do
brego wychowania, wyobraźni i wstydu? Smutna 
rżóczywistość. Mam jednak nadzieję, że jeszcze 
będzie w empiku jak dawniej.
Za grupę sympatyków byłego KMPiK, ludzi w 

różnym wieku —
Longin Wierzbicki z Zielonej Góry
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£*2 0:1 Lecha w Goeteborgu i oo dalej?
Za nami pierwsze mecze 1/8 finału europejskich pucharów w piłce nożnej. Jedyna 
polska drużyna uczestnicząca jeszcze w tej fazie rozgrywek mistrzów klubowych, 
Lech Poznań przegrała w Goeteborgu z IFK 0:1, tracąc bramkę w 86 minucie.

W Szwecji wylosowanie Lecha potraktowano jako 
podarunek losu. Poznaniacy — pisano — są najsłab
szą drużyną wśród rozstawionych zespołow i są do 
pokonania. Pierwszy krok do najlepszej ósemki już 
zrobiliśmy — twierdzili po meczu dziennikarze szwe
dzcy. Dyrektor IFK Goeteborg nie ukrywał, że po paru 
ostatnich chudszych latach, klub ten chce ponownie 
wejść do elity europejskiego futbolu. IFK uważany 
jest za najbogatszy, a awans ustawiłby jego działal
ność na całe lata 90.

A oto co stwierdził po meczu trener Henryk 
Apostel — “ Jestem pewien, że wygramy wy
starczającą ilością bramek, aby awansować 
dalej. Nie wiem czy wystawię w rewanżu Mi
rosława Trzeciaka, który zagrał bardzo słabo 
i zmieniłem go za poźno. Sidorczuk, który

przez większą część spotkania bronił znakomicie i 
był najlepszym zawodnikiem Lecha na boisku po
pełnił w końcówce błąd, który kosztował nas prze
graną. Myślę jednak, że mimo porażki nie
którzy moi zawodnicy dali próbkę swoich 
możliwości, która pozwala wierzyć, że bę
dziemy na własnym boisku groźni dla pew
nych swego Szwedów. Najlepszym zawodni
kiem w mojej drużynie był Jacek Bąk” .

Trener gospodarzy, Gustaffsson — “ Był to dla 
nas wyjątkowo ciężki mecz i nie mieliśmy odwagi 
grać bardziej ofensywnie, obawiając się groźnych 
kontr w wykonaniu skutecznego napadu Lecha. 
Nasz rywal miał dwie dobre okazje na zdobycie 
bramek, ale ich nie wykorzystał. Jestem dobrej 
myśli przed rewanżem, bowiem nasi wysłannicy

stwierdzili, że boisko w Poznaniu jest szersze i 
Ekstroem będzie mógł lepiej wykorzystać swoje 
umiejętności”.

Kazimierz Sidorczuk nie krył po meczu rozgoryczenia
— “Czy ktoś będzie pamiętał, że przedtem dobrze 
broniłem, wynik idzie w świat, a bramka obciąża 
moje konto, chociaż to był przypadek” .
♦ W czwartkowym wydaniu “GN” zamieściliśmy wię
kszość wyników pucharowej piłkarskiej środy. Oto kolejne 
rezultaty Pucharu Europy Mistrzów Krajowych: Glasgow 
Rangers— Leeds United 2:1 (2:1), Slovan Bratysława
— AC Milan 0:1 (0:0), FC Brugge — Austria Wiedeń 
2:0 (2:0), FC Sion -  FC Porto 2:2 (0:0). PZP: FC 
Lucerna — Feyenoord Rotterdam 1:0 (0:0). Puchar 
UEFA: Heart of Midiothian— Standard Liege 0:1 (0:1), 
RSC Anderlecht — Dynamo Kijów 4:2 (2:1), Vitesse 
Arnheim— MC Mechelen 1:0(1:0), Eintracht Frankfurt
— Galatasaray Stambuł 0:0, SSC Napoli — Paris SG 
0:2 (0:2), AJ Auxerre— FC Kopenhaga 5:0 (2:0), Real 
Madryt—Torpedo Moskwa 5:2 (3:2), Benfica Lizbona
— Vac FC Budapeszt 5:1 (1:0).

S C R tU IS  ®
PiMmGutcci

♦ W szachowych młodzieżowych mistrzostwach 
świata (do 20 lat), rozgrywanych w Buenos Aires, 
nadal świetnie się spisuje Polka Krystyna Dąbro
wska. Po sześciu rundach Dąbrowska zdecydowanie 
przoduje w stawce silnych konkurentek 6 pkt. (kom
plet). W piątej kolejce szachistka Legionu Warszawa 
wygrała z mistrzynią światatlo 18 lat I. Kadimową z 
Azerbejdżanu, natomiast w szóstej zwyciężyła 14-let- 
nią E. Danieljan (mistrzyni świata w swej kategorii 
wiekowej).

♦ W angielskiej miejscowości Brighton odby
wa się silnie obsadzony halowy turniej WTA, 
w którym startuje nasza najlepsza tenisistka 
Katarzyna Nowak. Łodzianka w pierwszej run
dzie zwyciężyła Bułgarkę Lubomirę Baczewą 
7:5, 6:4.
♦ Pogromca Wojciecha Kowalskiego (6:4, 
6:0 w 1/4 finału kwalifikacji) — Włoch Gianluca 
Pozzi okazał się mocnym rywalem. W pierwszej 
rundzie turnieju głównego w wiedeńskiej Stadt- 
halle Pozzi wygrał z rutynowanym Szwedem An
dersem Jarrydem 6:3, 6:4.
♦ Po przegranej w pierwszym meczu turnieju piłkarek 
ręcznych — Hirschmann Holland z drużyną gospodyń 
17:20, nasza siódemka, w drugim dniu zawodów zre
misowała z Norweżkami 18:18 (6:8).

♦ Piłkarz GKS Katowice Piotr Prabucki został wypo
życzony do ll-ligowej Warty Poznań. 24-letni napastnik 
występować będzie w klubie kupców i przemysłowców 
wielkopolskich do 30 czerwca 1993 roku.
♦ Południowoafrykański Związek Piłkarski (SAFA) 
szybko zareagował na wyczyn trenera reprezentacji 
Stanley’a Tshabalali. Jak poinformował sekretarz ge
neralny SAFA, Solomon Morewa, szkoleniowiec został 
zawieszony w czynnościach do najbliższej soboty, 24 
bm., kiedy zbierze się na specjalnym posiedzeniu Komi
sja Dyscyplinarna SAFA, aby wydać ostateczną decyzję 
w sprawie kary. Tshabalala dwukrotnie społiczkowal na 
konferencji prasowej dziennikarza z johannesburskiego 
“Sunday Timesa” Sy Lermana za krytykowanie własnej 
osoby oraz obraził słownie innego reportera sportowego 
Billy Coopera.

m m
Piłka nożna
♦ W meczu I ligi Zagłębie Lubin podejmie Zawiszę Byd
goszcz. Niedzielnespotkanierozpoczniesięogodz. 13.30.
♦ WI lidze kobiet TKKF Stilon Gorzów w niedzielę o godz. 
11.00 zmierzy się z Helpex Cin Cin Gliwice.
♦ W II lidze Stilon Gorzów zmierzy się z Wartą Poznań. 
Sobotni mecz rozpocznie się o godz. 12.00.
♦ W spotkaniach III ligi: Chrobry Głogów — Dozamet 
Nowa Sól (sob. godz. 14.30), Stal Chocianów — Piast 
Nowa Ruda (niedz. godz. 14.00), Celuloza Kostrzyn — 
Lubuszanin Trzcianka (niedz. godz. 12.00), Lubuszanin 
Drezdenko—Orzeł Biały Wałcz (niedz. godz. 11.00), Dąb 
Dębno—Tur Koszalin (niedz. godz. 13.00).
jJk.JW meczach klasy międzyokręgowej seniorów: Pogoń 
|w§Dodzin—Lechia-Polmozbyt Zielona Góra (niedz. godz. 

)), Fadom Nowogród — Armex-Promieri Żary (sob.

godz. 13.00), Unia Żary — Chojnowianka (niedz. godz.
13.00), Carina Gubin — Mirex Prochowice (sob. godz.
15.00), Sparta Grębocice — Ravia Rawicz (niedz. godz.
15.00), Zamęt Przemków — Obra Kościan (sob. godz.
14.00), Pogoń II Barlinek — Darzbór Szczecinek (niedz. 
godz. 13.00), Warta Wartex Gorzów — Polonia Płoty 
(niedz. godz. 12.00), Meprozet Stare Kurowo — Stilon II 
Gorzów (sob. godz. 12.00), Zjednoczeni Przytoczna—Stal 
Sulęcin (sob. godz. 14.00), Łucznik Strzelce Krajeńskie — 
Polonia Condor Nowy Tomyśl (niedz. godz. 14.00).
♦ W klasie międzyokręgowej juniorów: Pogoń Świebo
dzin — Lechia Zielona Góra (niedz. godz. 11.00), Górnik 
Polkowice —Zagłębie I Lubin (niedz. godz. 12.00), Doza
met Nowa Sól — Kania Gostyń (niedz. godz. 11.00), Zryw 
Zielona Góra — Miedź Legnica (niedz. godz. 11.00), Stal 
Chocianów — Czarni Żagań (sob. godz. 14.00). Zagłębie 
II Lubin — Chrobry Głogów (niedz. godz. 11.00), Warta 
Międzychód —Olimpia Poznań (niedz. godz. 13.00).

Siatkówka
♦ WI lidze, siatkarze Stilonu Gorzów zmierzą się z Legią 
Warszawa. Spotkania odbędą się w sali przy ul. Czereś
niowej. Sobotni mecz rozpocznie się o godz. 17.00, a 
niedzielny o godz. 11.00.
♦ W spotkaniach II ligi, wsobotęogodz. 17.00, a w niedzielę 
o godz. 11.00 Orzeł Międzyrzecz podejmie AZS II Olsztyn.
Tenis stołowy
♦ W spotkaniu I ligi tenisiści Lumelu Zielona Góra zmie
rzą się z AZS Gliwice. Mecz odbędzie się w sobotę o godz. 
17.00 w sali Novity przy ul. Wyspiańskiego.
Inauguracja
Sportowego Roku Akademickiego

Jak już szczegółowo informowaliśmy w czwartkowym 
wydaniu “GN", w Zielonej Górze odbywa się ogólnopolska 
inauguracja Sportowego Roku Akademickiego. W piątek 
od godz. 15.00 do 22.00 w hali WSInż. przy ul. Podgórnej 
odbywać się będą turnieje koszykarzy,.? w tych samym 
godzinach w sali Novity Występować będą koszykarki.

l. Błaszczyk: „Sport to nie wszystko”

5 tys. dolarów dla Gatien
W Białymstoku odbył się turniej “Fuji Cup ’92", w którym wzięły udział gwiazdy świato
wego tenisa stołowego: aktualny mistrz świata Joergen Persson (Szwecja), wicemistrz 
olimpijski Jean Philippe Gatien (Francja) oraz Andrzej Grubba i wielka nadzieja polskiego 
ping-ponga, 18-letni Lucjan Błaszczyk z zielonogórskiego Lumelu.
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Impreza miała charakter pokazowy, prawie 300 
widzów (organizatorzy liczyli na dużo, dużo wię
cej) uczestniczyło w przygotowanym przez zawod
ników 3-godzinnym show. Przede wszystkim jed
nak była duża porcja tenisa stołowego na najwy
ższym poziomie. Zawodnicy, rozluźnieni i uśmie
chnięci pokazywali chwilami zagrania na granicy 
cyrku i nie sprawili publiczności zawodu. Mimo 
promocyjnego charakteru imprezy, gra toczyła się 
o 5 tysięcy dolarów premii, które firma Fuji — 
główny sponsor imprezy — wkładała” do przezna

czonego dla zwycięzcy pucharu. Nagrodę tę odebrał 
Gatien, pokonującwfinale Perssona. Polacy zadowolić 
się musieli zwycięstwem w deblu.

Po turnieju Lucjan Błaszczyk powiedział — “Spot
kanie z Perssonem i Gatienem jest dla mnie wielkim 
przeżyciem. Podchodzę poważnie do tego co robię, 
gdyż nie chcę być tylko jednym ze zmarnowanych 
w Polsce talentów tenisa stołowego. Chciałbym 
kiedyś grać jak Andrzej, a moim najbliższym marze
niem jest zdanie w przyszłym roku matury, bo prze
cież sport to nie wszystko” .

W sezonie 1993 
u boku mistrza świata

R o z m o w a  z e  Z b ig n ie w e m  S p r u c h e m
— Ile kilometrów zaliczył pan jako neo-profi wy

stępując w grupie Lampre-Colnago-Animex?
— Około 40 tysięcy, a jako kolarz-amator miałem zwy

kle na “liczniku” 20-25 tysięcy. Wystąpiłem w ponad 100 
wyścigach, czyli podobnie jak w poprzednich latach.

— Najpoważniejsze starty.
— Oczywiście mistrzostwa świata w Walencji, gdzie 

zająłem 56 miejsce i Giro dltalia (47 pozycja). W obu 
imprezach wystąpiło ok. 200 kolarzy.

— Udanie zaprezentował się pan podczas klasy
ków, szczególnie we Włoszech...

— Na początku sezonu zajmowałem czołowe miejsca 
w 8-10 wyścigach. W Tireno Adriatico byłem piętnasty, 
a w jednej z imprez Pucharu Świata (Mediolan — San 
Remo) uplasowałem się na 32 miejscu. Ostatnio za
jąłem dziewiąte miejsce w Trofeo Pantalica. Wygrał 
Holender Erie Bręunkink z PDM.

— Po Puchar Świata sięgnie dobry znajomy pol
skich kolarzy Olaf Ludwig (Niemcy) występujący w 
grupie Panasonic. Które miejsce zajmuje na tej 
liście Zbigniew Spruch?

— Zdobyłem 80 punktów i sklasyfikowany jestem w 
trzeciej setce. Jako debiutant w zawodowym peletonie 
zaczynałem od zera. W przyszłym roku startując w 
pierwszym wyścigu będę miał na koncie 24 punkty czyli 
30% z 1992 roku. Wystąpię w klasykach na terenie 
Włoch, Francji i Belgii, w Pucharze Świata i mistrzo
stwach świata. W listopadzie br. jeszcze raz zamelduję 
się w naszej bazie, gdzie przejdę badania lekarskie, a 
od stycznia 1993 znów przeniosę się do Włoch.

— Z czwórki polskich kolarzy jeżdżących w Lam- 
pre-Colnago-Animex kontrakty na nowy sezon 
przedłużono tylko z panem i Markiem Szerszyń- 
skim. A co z pozostałymi zawodnikami i jednym z 
dyrektorów grupy Czesławem Langiem?

— Szefowie naszej zawodowej grupy już w czerwcu 
br. zdecydowali się podpisać z nami kolejne kontrakty.

Jeśli chodzi o byłego zawodnika Górnika Polkowice 
Jacka Bodyka, to przytrafiła mu się kontuzja (złamanie 
ręki) podczas jednego z wyścigówwe Włoszech. Teraz 
Jacek chce “załapać” się do którejś z grup we Francji. 
Sławomir Krawczyk z warszawskiej Legii, powrócił do 
kraju i prawdopodobnie będzie występował w gronie 
amatorów. Nie jestem natomiast zorientowany w pla
nach Czesława Langa.

— Czy będą jeszcze inne zmiany?
— Niedawno pozyskaliśmy atrakcyjnego sponsora, 

który zdecydował się zatrudnić u nas mistrza świata 
MaurizioFondriesta (Włochy), dotychczas ścigające
go się w grupie Panasonic i Dżamoludina Abdużapa- 
rowa (WNP). W sezonie 1992 startowało u nas 12-13 
zawodników, a na przyszły rok zakontraktowanych zo
stanie 17-18 kolarzy.

— Z Polaków ścigających się w zawodowym pe
letonie sporo mówiło się także o Jaskule, Halupczo- 
ku i Zamanie. Czy do tej grupy dołączy ktoś nowy?

— Joachim Halupczok i Zenon Jaskuła nadal wystę
pować będą we włoskiej grupie MG Boys, Cezary Za- 
mana w amerykańskiej Śubaru-Montgomery. Nie wiem 
natomiast czy przedłużył kontrakt Marek Kulas, startu
jący w belgijskiej La William. Z amatorów największe 
szanse na podpisanie kontraktu ma Andrzej Sypytko- 
wski (Krupiński Suszec), który aktualnie występuje w 
jednym ze szwajcarskich klubów.

— Podobno chwilowo nie jest pan zmotoryzowa
ny?

— Przed mistrzostwami świata skradziono mi forda 
escorta i wtej chwili poruszam się per pedes. Natomiast 
po występie w Walencji włamano się do mojego miesz
kania we Włoszech.

— Życzę panu, aby takie niespodzianki nie przy
trafiały się więcej.

Mdtóft STANISZEWSKI

AUTO— MOTO
•bardzo tanio sprzedam samochód żuk- tylko 4 min oraz maszynę 
“Popcorn"- 9 min. Zadzwoń tel. Lubsko 72-00-86 i kup! (01-27915) 
•bizon super Z-056 sprawny - sprzedam. Wysoka 42, gm. 
Przemków. (03-04637)
•fso 1500, silnik polonez, 1988, przebieg 38 tys. km - sprze
dam. Radwanice 311-317. (03-04648)
•liaz - ciągnik siodłowy 89 r - sprzedam. Międzychód tel. 
44-38. (02-03450)
•MERCEDESA 220D, 1974 r. tanio sprzedam. Sieniawa Lubu
ska?. (01-27916)
•OPEL kadet 1981 1300 cm sześć, zamienię na fiata 126p lub 
sprzedam. Krosno Odrz. tel. 32 do 14.00. (oi-27aai)
•opel rekord diesel 1.3,1980 rok sprzedam. Zielona Góra, 
tel. 223-17, wgodz. 8.00-15.00, w dni robocze. (01-27958) 
•OPLA chevette 1982 r., 1,3L,stantechnicznybardzodobry, srebrny 
metalic-tanio spizedam. Zagan, Nowotki 30/1 po 15.00. (01-27717) 
•OPLA kadetta 1.3, 1984r. (beczka, bordo, dwudrzwiowy) 
sprzedam. Żagań, tel. 27-68. (01-27849)
•opla vectrę 2 90r 4x4 ABS katalizator czarny metalik - 
sprzedam. Cena 155 min zt. Gorzów tel. 733-59. (02-03458)
Skoda-Favorit 135LS w atrakcyjnych kolorach do nabycia w 
“ELTOR-POl" w Zielonej Górze al. Zjednoczenia 106, w godz.
7.00-15.00, tel. 620-56 i 621-79. (01-27935)____________

•skodę 100 sprzedam oraz przyczepkę towarową- ważna 
rejestracja, sprawne- sprzedam. Zielona Góra, tel. 67-938 
wieczorem. (01-27356)________________________

Spotem SHU w Zielonej Górze sprzeda samochód żuk, rok prod. 
1984, ZG. Westerplatte 11, tel. 708-33,51-52. (01-27963)

nej dzieła sztuki i antyki. (01 -27671)
•BIUSTONOSZE, pasmanteria, duży wybór- konkurencyjne ce
ny hurtowe i detaliczne poleca “MIKRUS” Zielona Góra, ul, 
Przy Gazowni 32. (01-27735)_________

Do atrakcyjnej produkcji przyjmę wspólnika lub udziałowca. 
Głogów 33-49-22 po 20.00. (03-04621)______________
Do atrakcyjnej produkcji przyjmę wspólnika lub udziałowca. 
Glogów3349^2po20£MOTW6^_________
Hurtownia Zabawek PHU ''Nprimpex" tylko u nas największy wybór 
LEGO i SIMBY i wiele innych zabawek, ponad 700 pozycji, co tydzień 
nowa dostawa. Zielona Góra, Lisia 10, tel. 46-51 w. 238. (01-27631)

•SPRZEDAM przyczepę campingową N-126E 4-osobową, wy
kończenie eksportowe z nowym przedsionkiem i pełnym wypo
sażeniem. Cena 20 min. Zielona Góra tel. 610-89. (01-27836) 
•VOLKSWAGEN passat 1981 sprzedam. Stypułów 113, tel. 
Nowa Sól, 875-97 wieczorem. (01-27591)
•vw Golf rok 1982 sprzedam 1100 poj. cena okazyjna. Krosno 
Odrz. tel. grzecznościowy 12-30 do 14.00. (01-27883) 
•warszawę na chodzie zarejestrowaną - tanio sprzedam. 
Głogów, Matejki 2/2, tel. 33-55-92. (03-04631)
•zaporożca I983r., zarejestrowany, na chodzie- okazyjnie 
sprzedam. Jemiołów 25, tel. 346 po godz. 15.00. (01-Ż7882) 
•zestaw naprawczy do silnika SW400, komplet- sprzedam, 
cena 3 min, oraz skrzynię biegów do SW400, cena 2 min. 
Żagań, Nowotki 30/1 po 15.00. (01-27718)

BUSINESS
•ANTYKWARIAT Horn, Poznań, Stary Rynek 42, tel. (061) 
515-627 kupi i przyjmie do sprzedaży komisowej i aukcyj-

r .

E l KOMUNIKATY
•cukier - do nabycia w Eltor-Pol Zielona Góra, Al. Zjednocze
nia 106, tel. 620-56 oraz w Sulęcinie, ul. M. Dudka 15a. 
Zapraszamy od 7.00-15.00. (01-27247)

Państwo Iglik Sławomir i Elżbieta zamieszkali: Gtogów, ul. 
Grunwaldzka 6/3 -proszeni o zwrot pieniędzy pożyczonych 
W maju. D.M. (03-04618)_______________________

LOKALE
•agencja Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, mie
szkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu tel. 
710-81 dO 86. (01-26988)

•alfadom- nieruchomości- pewnie, bezpiecznie, atrakcyjnie- 
sprzedaż, wyceny, zamiany, wynajem- duży wybór ofert. Zie- 
lon̂ Górai L̂̂ ie£Odte2tośĉ 36>teL_70^64^07̂ 7^2^

Do wynajęcia magazyny 180,200 m kw., strzeżona, ogrzewana 
baza magazynowa. Zielona Góra, tel. 66-392. (01-27962)

Kupię mieszkanie umeblowane lub nie, 3-4-pokojowe, komfor
towe, z telefonem. Zielona Góra, tel. grzecznościowy 62-800 
wieczorem. (01-27936)______

•maszynę komputerową- dziewiarską “Elektronik 6000" 
sprzedam lub zamienię na samochód osobowy lub długą 
przyczepę campingową, inne propozycje. Nowy Zagór 29, 
66-600 Krosno Odrz. (01-27917)
•odsprzedam technologię produkcji palisad struganych, łą
cznie z maszynami i zbytem na Zachód. Zbąszyń, tel. 73, ul. 
Warszawska 16. (01-27715)
•posiadam biuro w centrum miasta oraz dysponuję klubem i 
hotelem. Poszukuję wspólnika. Oferty Zielona Góra, Agencja 
ADA-BELL, Kupiecka 26. (01-27925)

DLA DOMU
•dywany, chodniki z kraju i importu. Największy wybór. Kon
kurencyjne ceny. PH "RYWAL" Nowa Sól ul. Kościuszki 33 
(Dom Kultury I piętro). (01-26770)
•kręgi na studnie, studzienki, szamba, pokrywy- dostarcza 
“BUDBET" Bobrowice tel. 92. (01-27700)
•nową suszarkę SB-16, chłodziarkę używaną sprzedam. No
wa Sól tel. 41-22. (01-27613)

•leszno- sprzedam mieszkanie własnościowe 60 m. kw. 
Leszno tel. 208-463. (01 -27913)
•lokal (40 m kw.) na działalność biurową lub handlową - do 
wynajęcia. Głogów 33-25-59 po 16.00. (03-04638)
•M-3 lokatorskie zamienię na trzypokojowe lub większe. Zie- 
lona Góra, os. Pomorskie 7D/14, tel. 29-200. (01-27709)
M-3,50 m kw. ul. Francuska- pilnie sprzedam. Kontakt. Zielona 
Góra, ul. Chochlika 27. os. Słowackiego. (01-27778)______

ELEKTRONIKA
•komputer C-64 II, stację dysków 154111, finał III, 2 joysticki, 
oprogramowanie- bardzo tanio sprzedam, cena 2,5 min, możli
wość negocjacji. Zelona Góra, tel. 725-58 po 18.00. (01-27872)

•M-4 spółdzielcze (I p., 63 m kw.) - zamienię na M-2. Gtogów
33-80-39. (03-04596)
•mieszkanie dwupokojowe - zamienię na jednopokojowe za 
dopłatą. Głogów, Armii Radzieckiej 1b/1. (03-04615) 
•mieszkanie w Zielonej Górze 50 m kw. sprzedam, cena 220 
min. Zgorzelec tel. 51-49. (01-27961)
•MIESZKANIE własnościowe, 3 pokoje sprzedam lub zamienię 
na dom w okolicy Zielonej Góry. ZG. tel. 702-28 w. 14, od 9.00
dO 17.00. (01-27964)
•PRZEDSTAWICIEL niemieckiej firmy odpowiedzialny, wy
kształcony poszukuje do wynajęcia mieszkania lub pokoju w 
Słubicach. Poznań tel. 482-892. (01-27713)
•rozpoczętą budowę mieszkania na strychu kupię lub wejdę 
w spółkę. Zielona Góra, tel. 716-74. (01-27965) 
•spółdzielcze 50 m kw. 2 pokoje kuchnia co. cw. zamienię 
na mniejsze spółdzielcze- Zielona Góra, Gorzów. Nowa Sól, 
os. Konstytucji 10A/22. (01-27874)
• sprzedam M-3, IV p.- os. Przyjaźni. Oferty BO Zielona Góra.
(01-27940)
•żary- mieszkanie 45 m kw. zamienię na większe lub inne 
propozycje. Żagań, tel. 27-75 do 14.00. (01-26774) 
•wynajmę pomieszczenie na magazyn, warsztat (ok. 250 m 
kwadr.). Chwalęcice 37 (02-03463)

MATRYMONIALNEBU

• • • 23.10.92 — PIĄTEK
Wiadomości godz. 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,7.31,
9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00, 15.00, 18.00,
20.00, 24.00
Lubuskie aktualności 16.10 
Program BBC 7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek 
9.05Studio-Reklama
11.05 Radio-T eraz — Cz. Markiewicz
14.05 Reklama
15.05 Audycja “Żyją wśród nas”
15.25 Koncert “Grają i śpiewają"
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy
16.50 3M —aud.muz.
17.30 Reportaż G.Walkowiak pt: “Oby Opatrzność nad 

ynami czuwała"

18.05 Studio-Głogów
18.35 Piosenki dla dzieci
18.45 Bajka—ZagdyWajka
19.00 Muzyka z duszą — J.Grodzki
20.05 Radio-Wieczór—T.Krupa
23.00 Party u Stefana
• ••24.10.92 — SOBOTA
Wiadomości godz. 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,7.31,
9.00,12.00,16.10,18.00,24.00
Program BBC 7.00,16.00, 22.00-23.00-
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B.Patalas
10.00 Czym żyjemy — aud.D.Linkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO — mag. ekolog. — K.Baług
13.00 To lubię — aud. K.Prońko
14.00 Saldo — mag. K.Rutkowski — K.Stanglewicz
15.00 Moto-Radio—A. Karpiński
16.15 Magazyn Młodych “Spoko,spoko”
17.00 Koncert życzeń

18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki
•••25.10.92 — NIEDZIELA

Wiadomości godz. 1.00,2,00,3.00,4.00,5.00,6.00,7.00,
8.00,12.00,15,00,18,00, 24.00 BBC 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce—aud.St.Domaszewicza
8.05 Spotkania z muzami — Cz.Markiewicz
9.00 Reportaż I.Linkiewicz pt: “Meteory”
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — mag.H.Ańskiej
11.00 Muzyczne to i owo — E.Banachowicz
15.00 Mija tydzień — K.Rutkowski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.00 Koncert dla melomanów
19.00 Z archiwalnej półki
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksóvy — M, Jan
kowski
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki

•48- letni Holender średniego wzrostu, miły, spontaniczny 
pozna atrakcyjną kobietę 20- 30 lat- cel matrymonialny. Foto
oferty- angielski, niemiecki, jugosłowiański. M. Varda, Korten- 
hoevsestraat 54,2574 TV DEN HAAG. (01-27951)

AGENCJA Matrymonialna z Holandii kojarzy bezpłatnie szczęśli- 
we małżeństwa. Fotoolerty pań: BO Zielona Góra. (01-27939)

•holender 41 lat, 175 cm szczupły, o dobrym charakterze pozna 
panią 30- 40 lat szczupłą, dobrego serca, zdecydowaną na małżeń
stwo, dzieci nie są przeszkodą. Fotooferty- angielski, niemiecki J. 
Bouhuizen, Hoefslag 56,3151 Gm Hoek Van Hollang. (01-27952) 
•niemiec, lat 40/180 elektryk przemysłowy z zainteresowaniami 
podróże, taniec, ogród przydomowy, motocykle, pozna młodą 
milą Polkę lat 25-30. Oferty BO Zielona Góra. (01-27840) 
•spotkanie z Holendrami w Holandii w listopadzie organizuje 
“Femina” Biuro Matrymonialne. Informacja: Gorzów, ul. Piłsud
skiego 4/18, tel. 325-175. (02-03366)
•wdowa lat 47 z mieszkaniem pozna kulturalnego, uczciwe
go wdowca bez nałogów. Oferty: BO Zielona Góra. (01-27825)

09 MEBLE
| Kupię pianino. Zielona Góra tel. 67-293. (01-27865)

10 NAUKA
•EKSTERNISTYCZNE kursy prawa jazdy, wysoka jakość, krót
kie terminy, opłaty ratalne. “Max” Głogów, Kosmonautów 29/2, 
33-82-64. (03-04593)

NIERUCHOMOŚCI
•agencja Obrotu Nieruchomościami‘'Pro-Gres” Głogów, Bu
dowlanych 7, tel. 33-46-99. (03-04606)
•atrakcyjna działka budowlana 78 arów, z możliwością po
dzielenia na mniejsze działki, woda, siła, telefon, droga. 10 km od 
Zielonej Góry- sprzedam. Zielona Góra tel. 731 -58. (01-27487) 
•dom do remontu- tanio kupię. Oferty kierować; E. Rz. Zielona 
Góra, Dąbrówki 16/1. (01-27900) ____________

Dom i duże zabudowania gospodarcze w Olbrachtowie- sprze- 
dam. Żary, Cegielniana 8. (01-27956)________________

• “Amor" Polskie Biuro Matrymonialne - Postbus 95 4724ZH 
WOUW - Holandia bezpłatnie kojarzy Polki z Holendrami. 
Przyślij ofertę ze zdjęciem. (02-03394)
• “Halszka” 68-200 Żary skrytka 12. Już ponad 10 lat koja
rzy małżeństwa krajowe, zagraniczne. Wysyłamy fotokata
logi. (01-27340)

•poszukuję jednego wolnego miejsca do Genewy lub Lyonu- 
10 lub 11 listopada- mogę służyć za tłumacza języka francu- 
skiego. Zielona Góra tel. 606-98. (01-27395)_________

PRACA
Dam samochód i zatrudnię z dużymi umiejętnościami akwizyto- 
ra. Firma “Dom". Głogów. Gwardii Ludowej 48. (03-04622)

•pełnomocnik niemieckiej i przedstawicielstwa amerykańskiej 
firmy w Polsce- poszukuje setki osób do pracy chałupniczej i na 
kontrakty zagraniczne, Zgłoszenia koperta + znaczek + 5 tys. zł- 
konieczne na druki. “Admar” 62-204 Gniezno 5 skr. 15. (01-27312)

Rencista poszukuje pracy, pora pracy do uzgodnienia. Oferty BO 
Zielona Góra. (01-27910)

•STARA wraz z pracą sprzedam. Zielona Góra, Sucharskiego
27/16. (01-27957)

TOWARZYSKIE
•poznam pana do 55 I, z wyższym wykształceniem, poczu
ciem humoru i samochodem. Jestem atrakcyjną 45 I wolną, 
blondynką. Oferty: BO Zielona Góra. (01-27772)

USŁUGI
•adax- czyszczenie wykładzin, tapicerki samochodowej, 
meblowej, podłóg klimatyzacji kuchennych. Zielona Góra, tel. 
66-333. (01-27732)
•architekt—Elwira Tarkowska (16 lat pracy, doświadczony 
zespól branżowy) — projektowanie, aranżacje wnętrz, adap
tacje, modernizacje. Gorzów, tel. 325-350. (02-03367) 
•naprawa junkersów, kuchenek i pieców gazowych, instala
cje c.o., qaz, qaraż z kanałem do wynajęcia. ZG. tel. 670-84 i 
30-16. (01-27919>

Naprawa RTV color krótkie terminy, gwarancja (Głogów, okoli- 
ce). Głogów, Rycerska 31, tel. 34-01-87 po 19.00. (03-04619)

•dom na wsi (15 km) sprzedam lub zamienię na mieszkanie. 
Zielona Góra, Batorego 59b/11. (01-27671)
•dom stan surowy zamknięty w Drzonkowie - sprzedam. 
Głogów 33-40-91. (03-04594)
•DZIAŁKĘ 10 a w Serbach ze starym domem (dobry punkt na 
warsztat) - sprzedam. Głogów 33-58-53. (03-04647) 
•działkę budowlaną 6 arów, pół bliźniaka, wylane fundamen
ty w Słubicach- sprzedam. Wiadomość: Słubice, Wojska Pol
skiego 32. (01-27714)
•garaż w centrum Zielonej Góry zamienię na inny, najchętniej 
w zachodniej dzielnicy Zielonej Góry. ZG. tel. 641-54. (01-27955) 
•pilnie sprzedam działki w Nowej Soli przy trasie międzynaro
dowej ul. Zielonogórska, pow. 2.350 m kw., możliwa płatność 
ratami. Informacje Poznań, tel. 226-396. (01-27853) 
•ROZPOCZĘTĄ budowę domku jednorodzinnego- Zielona 
Góra, Jędrzychów III- parter, piętro, bez piwnic- wykonane- 
niedokończony parterzgarażem- możliwość podłączenia tele- 
fonu- płyty stropowe- istnieje instalacja gazowa, wodociągowa 
i energetyczna. Mogę sam wykończyć. Oferty BO Zielona Góra 
lub tel. 43-30. (01-27471)
•rozpoczętą budowę domu w Sławie na działce 10 a, ładnie 
położoną - sprzedam. Głogów 33-58-53. (03-04646) 
•zdecydowanie sprzedam parter domu 75 m kw., garaż, 
budynek gospodarczy. ZG tel. 610-23. (01-27889)

PODROŻĘ— URLOPY
Na Sylwestra do Czecho-Słowacji z wycieczką do Pragi zapra- 
sza Agencja “Skowronek" ZG. tel. 49-30. (01-27959)______

•rolety zewnętrzne, żaluzje aluminiowe, kolorowe z zachodnie
go materiału, pionowe. Tanio solidnie. ZG tel. 15-01. (01-27927) 
•żaluzje aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. (03-
04500)
•żaluzje aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. (03-
04642)
•ŻALUZJE Gorzów tel. 238-13. (02-03321)__________
ZALUZJE pionowe na pilota system DECOMATIC, markizy balko
nowe. tarasowe, rolety antywłamaniowe. rolosy okienne- wysoka 
jakość, krótkie terminy, gwarancja, ceny konkurencyjne. PIONAR, 
Zielona Góra, Spółdzielcza 5/14, tel. 706-64. (01-27799)_____

•żaluzje poziome, pionowe, zachodnie, zawieszanie firan 
bez drabiny. Sulechów, tel. 29-86. (01 -27844)
•żaluzje poziome, pionowe, zachodnie. Zielona Góra, tel. 
grzecznościowy 621-56. (01-27848)
•żaluzje zachodnie- tanio, szybko i solidnie, Zielona Góra, 
tel.50-29. (01-27737)
•videofilmowanię, Zielona Góra, tel. 665-34. Ceny konku- 
rencyjne, fachowa i miła obsługa. (01-27701>________
Zespół muzyczny zagra na weselach, zabawach andrzejkowych, 
sylwestrowych i innych. ZG. tel. 649-65. (01-27705)_______

Zimowisko dla dzieci i młodzieży w górach w Czecho-Słowacji 
oleruje Agencia "Skowronek" ZG. tel. 49-30. (01-27960)

•agregat prądotwórczy 30 KW nowy sprzedam. Sława, 
Odrodzonego Wojska Polskiego 19 Pensjonat “Słoneczny", 
tel. 62-60 po 18.00. (01-27914)
•COCER-spaniela szczeniaka zdecydowanie kupię, tudzież 
Brochaus Kenversation Lexikon, Mayers Lexikon, komplety 
i luźne tomy. Zielona Góra, tel. 299-42. (01-27896) 
•ładną suknię ślubną - tanio sprzedam. Głogów 33-33-17.
(03-04617)
•polerkę sześciowałową do mebli- sprzedam. Słupca tel. 
752-866 po 20.00. (01-27770)
•skóry nutrii, królików, owiec skupuje Garbarnia- Wol
sztyn, ul. Prusa 5, tel. 29-31 wieczorem. (01-27730) 
•SPRZEDAM pawilon handlowy wraz z działką 425 m kw. w 
Zielonej Górze, kuchnię połową, wyparzacz, zlewozmywak 
3-komorowy, gastronomiczny. Zielona Góra, tel. 644-67.
(01-27629)
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K iedy wycofywany był kontrowersyjny podręcznikwy- 
chowania seksualnego, zapowiadano szybkie opra
cowanie następnego. Nic takiego nie nastąpiło, a 

przedmiot o nazwie "przysposobienie do życia w rodzinie" 
prowadzony jest dziś w niewielu szkołach. Coraz częściej 
kwestionowana bywa także sama potrzeba edukacji se
ksualnej młodzieży.

A co na ten temat myślą sami zainteresowani? Sondę 
dotyczącą edukacji seksualnej przeprowadziliśmy 
wśród uczniów zielonogórskich szkół ponadpodsta
wowych: LO nr 3, Liceum Plastycznego, Zespołu Szkół 
Ekonomicznych, Zespołu Szkół Elektrycznych i Zespołu 
Szkół Budowlanych. Ponieważ sondażem objęto także 
młodzież z internatów, wśród ankietowanych znaleźli się 
nie tylko mieszkańcy Zielonej Góry, ale także m.in. Gorzo
wa. Głogowa. Lubina, Międzyrzecza, Gubina, Żar. Żaga
nia. Nowej Soli, Świebodzina. Krosna Odrzańskiego, 
Szprotawy, Nowogrodu Bobrzańskiego, Rzepina, Kostrzy
nie, Zgorzelca.

„ Je ż e li n ie  ro b ią  tego ro d z ice , to k to  m a z n am i ro z m aw iać  o se k s ie ?”

i&».m p o d  ł a w k ą

bienia do życia w rodzinie oraz biologii, rzadziej — religii, 
sporadycznie natomiast — na lekcjach wychowawczych. 
Dla kilku osób źródłem informacji jest telewizja, a pojedyn
czy uczniowie wymienili lekarza i radio.

W  poszukiw aniu autorytetów
Nie odczuwa potrzeby rozmawiania z kimkolwiek na 

temat seksu 1/5 ankietowanych — to głównie uczniowie 
starsi, właściwie już mężczyźni. Spośród pozostałych 80% 
ponad połowa uczniów chciałaby porozmawiać przede

— Bardzo ważna jest kultura seksu. Trzeba rozmawiać 
na ten temat, aby zapobiegać rozczarowaniu, podkreślać 
znaczenie więzi międzyludzkich, zapobiegać rozwiązłości 
seksualnej.
— To taki sam temat, jak inne.
Bardzo często podkreślano niewielką wiedzę młodzieży 

na lemat seksu, zauważano płynące stąd zagrożenia.

Czy tematyka związana z seksem 
powinna być poruszana w szkole?

3% - nie 
3% - nie mam zdania

Reklama filmu zaciekawia..
Wśród 91 uczestników sondażu było 50 dziewcząt i 

41 chłopców. Większość miała po 17-18 lat, mniej liczna była 
grupa 15-16-latków, a co trzeci z uczniów miał ponad 18 lat.

Elem entarz  W isło ck ie j
Jedna na pięć objętych sondą osób twierdziła, że zbyt 

malo wie na temat seksu. Pozostali uważali posiadaną 
wiedzę za wystarczającą. Interesujące jest jednocześnie, 
że dziewczyny znacznie częściej oceniały swój zasób 
wiadomości jako zbyt mały. Trudno jednak określić, czy 
jest tak w rzeczywistości, czy po prostu chłopcy są bardziej 
pewni siebie.

Dla większości młodych ludzi najważniejszymźródłem 
informacji zdziedziny seksu sączasopisma—korzysta 
z nich ponad połowa uczestników ankiety. Do najpopular
niejszych należą: “Dziewczyna'', “Jestem", “Bravo", a także 
“Cats" i “Popcorn". Znacznie rzadziej wymieniane były: 
“Miłość bez tajemnic", “Kobieta i Mężczyzna", "Playboy", 
“Filipinka",“10/20","Przyjaciółka"1‘,Gospodyni”,“Playstar”, 
“Softerotop" i “Veto".

Prawie połowa uczestników naszej sondy sięga także po 
książki o tej tematyce. Zdecydowanie najpopularniejszą 
okazała się “Sztuka kochania" Michaliny Wisłockiej, nieco 
mniej poczytna jest “Kamasutra”. Młodzież często czyta 
również książki Zbigniewa Lwa-Starowicza. Wśród wy
mienianych tytułów znalazły się także: “O chłopcach dla 
chłopców", “Poradnik seksuologii”, “Wychowanie seksual
ne dla młodzieży", “Seks dla każdego”, “Radość seksu”, 
“Vademecum sztuki miłosnej”. Jednaz dziewcząt korzysta 
nawet z podręczników medycznych.

Dla 36% uczestników sondy jednym z najważniejszych 
źródeł wiedzy o seksie są rówieśnicy, a tylko co siódmy 
rozmawia o tych sprawach z rodzicami. Po kasety z 
filmami pornograficznymi sięga podobna grupa, czyli 
około 15% ankietowanych.

Niewielka część młodzieży dowiaduje się czegoś na ten 
temat podczas lekcji, najczęściej na zajęciach przysposo-

Fot. Marek Woźniak
wszystkim z lekarzem, a co trzeci — z rówieśnikami. Co 
szósty uczestnik sondy deklaruje chęć rozmowy z księ
dzem, mniej liczna grupa —z nauczycielem. Zastanawia
jące jest to, że młodzież nie oczekuje w tej sprawie pomocy 
rodziców, a jeżeli już, to częściej matki, znacznie rzadziej 
ojca.

Z kim chciał(a)byś porozmawiać 
na temat seksu?

50% l

U- , 120%
'16% ' 11% ■ 10% 8% i

Większość młodych ludzi nie rozmawia więc i nie chce 
rozmawiać na ten temat ze swoimi rodzicami. Czyżby 
nadal był to temat tabu?

„T rz e b a  o typ i gdzieś m jjyfje!”
Na pytanie; “Czy tematyka związana z seksem po

winna być poruszana w szkole?” , aż 94% uczniów 
odpowiedziało twierdząco. Zapytani, dlaczego tak uwa
żają, odpowiadali najczęściej:

— Mniej byłoby chorych na AIDS.
— Trzeba o tym gdzieś mówić. W Polsce to temat tabu.
— Nauki nigdy nie za dużo. Nie z każdym rodzice 

rozmawiają na ten temat. Jeżeli nie rodzice, to kto ma z 
nami rozmawiać o seksie? Szkoła wychowuje, czyż nie 
tak?
— Bo wszyscy są “zieloni". Konieczne jest zwiększenie 

wiedzy o wzajemnym poszanowaniu i o antykoncepcji. 
Trzeba rozmawiać, by uchronić młodzież przed niepożą
danymi konsekwencjami, niechcianą ciążą.

Wśród czterech uczniów, którzy uważali edukację se
ksualną w szkole za niepotrzebną, było trzech chłopców. 
Jeden twierdził, że edukacja ta odbywa się już w przed
szkolu, inny. że “co komu do tego". Dwójka pozostałych 
uczniów niechętnie widziałaby dyskusje na ten temat w 
szkole, ponieważ “tu jest średniowiecze, nie ma kompe
tentnych nauczycieli" oraz “nikt nie chce z nami mówić na 
ten temat, bo jest to dla osób starszych zbyt szokujące"— 
to opinia dziewczyny.

Większość uczestników naszej sondy uważała, że w 
szkole powinno się mówić o seksie na zajęciach przyspo
sobienia do życia w rodzinie i lekcjach wychowawczych. 
Rzadziej wymieniana była biologia, a 14% uczniów było 
zdania, źe zagadnienia te powinny być poruszane na 
lekcjach religii.

A ID S  —  tem at nieobecny
Tylko w połowie szkół, do których chodzą ankietowani 

uczniowie, mówi się na temat AIDS. Najczęściej — na 
lekcjach biologii i wychowawczych, znacznie rzadziej na 
zajęciach przysposobienia do życia w rodzinie (często 
zajęć tych po prostu nie ma). Kilku uczniów wymieniało 
również psychologię i pedagogikę, a dwóch — religię. 
Spora grupa młodzieży uważa, że prowadzona w szkole 
edukacja seksualna byłaby jedną z metod zmniejszenia 
zagrożenia tą chorobą.

Tym czasem  m łodzież dojrzew a
Co trzeci uczestnik nasze sondy ma już za sobą do

świadczenia seksualne. Współżycie podjęło 26% dziew
cząt i 44 chłopców. W grupie objętej ankietą, dziewczęta 
podejmowały tę decyzję najczęściej w wieku 17-18 lat, ale 
trzy uczennice swą inicjację seksualną przeżyły mając lat 
14. Chłopcy zaczynali współżycie wcześniej — w wieku 
16-17 lat. Są jednak wśród nich czterej, którzy pierwsze 
doświadczenia seksualne mieli w 15 roku życia, trzej—w 
wieku lat 19.

Wśród osób, które podjęły już współżycie seksualne, 
tylko co trzecia nie stosuje środków antykoncepcyjnych. W 
grupie tej przeważają dziewczyny, które twierdzą: “nie 
zastanawiałam się nad tym” lub “jestem pewna swojego 
chłopaka". Większość dziewcząt sięga jednak po środki 
antykoncepcyjne; najczęściej stosują doustne pigułki lub 
kalendarzyk albo deklarują, że ich partnerzy używają pre
zerwatyw. Tę ostatnią metodę stosuje także 3/4 prowadzą
cych życie seksualne chłopców.

t*,
Podczas gdy wielu rodziców z prawdziwą ulgą obarczy

łoby nauczycieli obowiązkiem "uświadomienia" dorastają
cych dzieci, szkoły coraz niechętniej wkraczają dziś w tę 
nieco ryzykowną dziedzinę. Powstałą w ten sposób pustkę 
informacyjną wypełniają pisma i filmy, niekoniecznie naj
wyższych lotów.

Oczekiwania młodych ludzi są natomiast jednoznaczne: 
chcą wiedzieć więcej i z kompetentnych źródeł. Zdają 
sobie sprawę z zagrożeń i pragną ich uniknąć. “Trzeba o 
tym gdzieś mówić” — twierdzą.

No właśnie —gdzie?...
Małgorzata STOLARSKA

Kilka miesięcy temu w Gubinie odbyło się spotkanie nauczycieli poświęcone profi
laktyce AIDS w szkołach. “Uczestniczący w nim wicekurator Marek Budniak skryty
kował wypowiedź przewodniczącego Zespołu ds. Profilaktyki AIDS w Zielonej Górze 
Zbigniewa Izdebskiego, stwierdzając, że proponowana przez niego forma edukacji 
jest niezgodna z nauką religii katolickiej.” Kiedy tej treści notatka ukazała się w 
naszej gazecie wicekurator zaproponował szersze potraktowanie tematu.

— Spotkanie w Gubinie było kontrowersyjne, zda
niem niektórych uczestników—bulwersujące.

— Z treści artykułu można było wysnuć wniosek, że 
kuratoriumniejestzainteresowaneprowadzeniemwszko- 
łach profilaktyki AIDS. To nieprawda. Byliśmy przecież 
współorganizatorami tego spotkania. Prawdą natomiast 
jest, że w swojej wypowiedzi bardzo krytycznie ustosunko
wałem się do treści podanych przez pana Zbigniewa Iz
debskiego. Profilaktykę AIDS należy ujmować w katego
riach etyczno-wychowawczych, W trakcie owego spotka
nia proporcje zostały zachwiane. Mówiąc o AIDS skupiono 
bowiem uwagę głównie na antykoncepcji.

— Czy profilaktykę AIDS i wychowanie seksualne 
można w ogóle pogodzić z nauką religii katolickiej?

— Można, ale to trudne. Uważam, że nie ma czegoś 
takiego jak wychowanie seksualne, jest wychowanie czło
wieka. który z natury jest seksualny, a to duża różnica. 
Sprowadzanie profilaktyki AIDS do prezerwatywy jest nie
uczciwe. Profilaktykę opierać należy na jedynym skutecz
nym środku, jakim jest wstrzemięźliwość. O niej właśnie 
trzeba mówić.

— To bardzo piękne. Nie można jednak zapominać, 
że większość chłopców inicjuje przed 18 rokiem życia.

— Zapewne opiera się pani na badaniach pana Izdeb
skiego. Przebadał tylko trzy tysiące ludzi i to kilka lat temu. 
Sam twierdzi, że obecnie procent jest niższy, a wynika to 
ze wzrostu religijności.

— Nawet jeśli przed ukończeniem 18 lat inicjuje 30% 
młodych ludzi, w co dość uwierzyć trudno, nadal jest 
to duży procent.

— Uważam, że należy to zjawisko traktować jako zło, 
którego nie wolno zaakceptować. Nie uprawnia to wcale 
do instruktażu seksualnego młodzieży, którego podstawo
wym celem jest nauczanie metod zapobiegania poczęciu, 
czy też uzbrojenie w środki mające ustrzec młodego czło
wieka przed zarażeniem wirusem HIV. O płciowości w 
wieku szkolnym trzeba mówić, ale należy pamiętać kto jest 
odbiorcą i czemu to służy. Struktura psychiczna dziecka 
jest krucha i wrażliwa, dlatego trzeba dużo taktu i umiejęt
ności połączonej z wiedzą, aby prowadzić tego typu “edu
kację”.

Jeślidostrzegamzainteresowaniedzieckaczymkolwiek, 
to wtedy rozmawiam. Konieczna jest jednak indywiduali
zacja. Nie można stawać przed klasą, nie wiedząc do kogo 
się mówi, nie znając jej systemu wartości etyczno-religij- 
nych i podjąć dość fragmentarycznie tematykę profilaktyki 
ukierunkowanej na przekazanie wiedzy dotyczącej sposo
bu uchronienia płzed zarażeniem się. Program profilaktyki 
powinien być jednym z elementów wychowawczych for
mowania osobowości młodego człowieka i dostosowany 
do poziomu uczniów.

Czasami wydaje mi się, że ludzie podejmujący tę proble
matykę zapominają o odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży — kierując się dobrem można zrobić wiele złego. 
Wiem, że w swojej pracy spotykają się często z różnymi 
dewiacjami. Nie uprawnia to jednak do uogólnień i rozpo- 
wszechnianiąwśród młodzieży metod profilaktyki koniecz
nych tylko w jDewnych kręgach. Mam w rodzinie chłopców, 
którzy chodzą do szkół średnich. Czasami wracają zbul
wersowani. Dlaczego na lekcji biologii mówi się o prezer
watywach? Nauczyciela o to nie zapytają...

— Utrzymuje pan więc, że tłumaczyć należy dopiero, 
gdy dziecko zada pytanie?

— Dziecko stawia je bardzo szybko i wtedy się odpowia
da. Zainteresowanie przyspiesza wielkie zło jakim jest 
pornografia, rozwiązłość obyczajów, propagowanie wzor- 
cówzachowań konsumpcyjnych i przyjemnościowych. Ro
dzina z jej wartościami staje się coraz bardziej zagrożona.

— Jak powinno wyglądać wychowanie człowieka, 
który "z natury jest seksualny’’?

—Wychowanie polega na formowaniu osobowości mło
dego człowieka. Jest ono podporządkowane określonym 
celom i rolom, jakie powinien podjąć człowiek w swoim 
życiu. Jednym z podstawowych zadań mężczyzny jest 
przekazanie życia. W okresie dojrzewania praca wycho
wawcza z chłopcami powinna być powiązana z przekaza
niem i formowaniem w nich wartości "siewcy życia”. Łączy 
się lo z odpowiedzialnością, dlatego od najmłodszych lat 
należy uczyć chłopców odpowiedzialności. Powinniśmy 
również pracować nad wyrabianiem przekonania, że ile 
razy zbliżysz się do kobiety, zawsze dajesz życie. Z kolei 
jednym z podstawowych zadań kobiety jest wydanie na 
świat życia. Wychowując, przede wszystkim przygotowu
jemy do podjęcia f&nkcji matki, ojca, założenia rodziny.

—Czyli uczmy dzieci—współżyjcieseksualnietylko 
w celu prokreacji.

— Tak powinniśmy je uczyć — jesteś siewcą życia, 
wydajesz je na świat.

— Nie mówiąc o wszystkim dajemy im tylko jedną 
broń przeciwko AIDS— wstrzemięźliwość.

— To nie tak. Powiedziałem już—rozmowy są koniecz
ne, ale muszą być przemyślane i prowadzone w sposób 
odpowiedzialny. Konieczne jest podejście indywidualne.

— Indywidualne rozmowy z każdym uczniem — to 
chyba niewykonalne. »

— Jeśli to niewykonalne dla kogoś, to niech tego lepiej 
nie robi, a mówi natomiast o wstrzemięźliwości.

— Sądzi pan, że uda się do niej przekonać całą 
młodzież?

—Trzeba próbować. Zbyt wiele ta choroba musi spowo
dować tragedii, również za dużo młodzieży trafia do porad
ni, kiedy jest już za późno.

— Dzieci pochodzą z różnych rodzin, mają rozmaite 
wzorce. Czy należy myśleć tylko o tych z “porządnych 
domów”, nie interesować się problemami pozostałych?

—Jeśli chłopak “rozpocznie", bo dowie się, że wszyscy 
to robią, to będzie zło. A dowie się w szkole. W szkole 
trzeba mówić o wszystkim, ale trzeba wiedzieć, kto jest 
odbiorcą. Podkreślam jeszcze raz — musi być wybitna 
indywidualizacja i ukierunkowanie wychowawcze. Stanąć 
przed całą klasą i mówić bez przygotowania—słuchajcie, 
środkiem zapobiegawczym jest prezerwatywa i ją wam 
polecam — to jest po prostu niemoralne. Jeśli rodzic 
zdecydował się wysyłać dziecko na katechezę, to szkoła 
ma obowiązek zabezpieczyć jego poczucie tożsamości 
religijnej.

— Załóżmy, że prowadzi pan lekcję w III klasie lice
um. Uczeń pyta o profilaktykę AIDS.

— Porozmawiam z nim. Jeżeli go nie znam, będę naj
pierw próbował dowiedzieć się, jakie uznaje wartości, kim 
jest itd.

— Jeśli stwierdzi, że rozpoczął już współżycie, czy 
powie mu pan wówczas — stosuj prezerwatywę, za
bezpieczenie przed AIDS?

— Mato prawdopodobne jest, by ktoś przyszedł do mnie 
z takim problemem. Ludzie często pytają, by usłyszeć 
określoną odpowiedź. Zawsze mówiłem o wartościach 
chrześcijańskich, żyję nimi, dlatego prawdopodobnie nikt 
nie spytałby mnie o antykoncepcję w tym sensie. Nie 
wyobrażam sobie takiej sytuacji, ale jeśli już... Porozma
wiałbym z nim. Spytałbym — skąd wiesz, że jest to już ta 
dziewczyna, która będzie twoją żoną i matką twoich dzie
ci? W życiu prywatnym nie akceptuję środków antykonce
pcyjnych, a nie mógłbym przecież mówić czegoś, co jest 
sprzeczne z moimi przekonaniami. Powiedziałbym o me
todach naturalnych.

— Nigdy więc uczeń nie usłyszy od pana — używaj 
prezerwatywy?

— Nie, tego mu nie powiem.
BarbaraKURASZKIEWICZ-MACHNIAK

S p ła c a m  d łu g
Napisała do mnie ciocia z Częstochowy, wieczna idealistka o gołębim sercu: "Danusia 

przeraziła mnie wiadomością, że o Tobie piszą w "NIE". Data ten artykuł. Odetchnę
łam z ulgą, gdyż “NIE" gani Ciebie. Pierwszy raz miałam to czasopismo w ręku. 
Czułam się, jakbym zanurzyła dłonie... w gnojówce. Sił mi ubywa
Ciekawe uzupełnienie myśli sprzed dwóch tygodni. I ciekawy zbieg okoliczności. Ja 

również się cieszę, że Andabata gani mnie na lamach “Lubuskiej" ("Mój rzep" —17.10). 
Miałbym się dopiero z pyszna, gdyby pochwalił. Obiecuję przy tym po owej lekturze, że 
postaram się odtąd powstrzymywać od komentowania wypisywanych przez niego dubów 
smalonych. Nie warto.
Jak tu polemizować z autorem, który wytyka mi ogólne nieuctwo, czytując jedynie od 

przypadku do przypadku ("Sąsiad przyniósł mi GN")? Czyżby jasnowidz? Zarazem 
sugeruje, że co trzeci dzień nie było mnie w szkole choć sam — wybaczcie argument na 
andabatowym poziomie — ukończył szkól grubo mniej niż ja. Nawiasem mówiąc — 
podobnych chwytów używał w stanie wojennym inny redaktor “Lubuskiej" Jerzy Nogieć: 
w związku z polemiką na temat Katynia dowodził, iż kształciłem się przy świeczce w 
piwnicy na powielaczowych biuletynach. Historia dowiodła, kto miał rację, kto się “nie 
douczył". Przyszedł chyba czas. aby zrezygnować z podręczników, obowiązujących dotąd 
w niektórych pokojach redakcji na al. Niepodległości.
Jak tu polemizować z osobą, cierpiącą na gruntowną amnezję (“Niech pan mi pokaże 

choć jeden mój tekst, gdzie byłem przeciw demokracji"). Nie mam zamiaru grzebać 
w “wojennych" zszywkach “Lubuskiej"; czułbym się, jakbym zanurzyI dłonie w gnojówce. 
Pamiętam jednak dobrze, na przykład, malo wybredne tlekowanie Maćka Ołtarzewskiego, 
który siedział wtedy (styczeń 1982) w ośrodku dla internowanych, mając zakneblowane 
usta; pamiętam atak na “nawiedzonego” Janka Papinę; pamiętam wręcz klasyczny tekst
o awanturnikach, którzy "za podszeptem zachodnich rozgłośni ciągną dalej tę maka
bryczną zabawę w Indian". Czyżby red. Ankiewicz popierał w ten sposób przemiany 
demokratyczne, walczył o zmianę totalitarnego systemu?
Jak tu polemizować z byłym prezesem zielonogórskiego oddziału Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich, organizacji Bratkowskiego, Falkowskiej, Fikusa, /łowieckiego, 
Jankowskiej. Paszyńskiego, Szumowskiego, który dziś chce pamiętać jedynie o swych 
zasługach “integratora środowiska", a po 13 grudnia nie raczył nawet pisnąć w obronie 
związku, haniebnie weryfikowanych i represjonowanych kolegów; nie raczył nawet zain
teresować się ich losem? Swoją drogą — o późniejszym “pięknym sprawdzeniu się 
środowiska" mam odmienne zdanie.
Jak tu polemizować ze stwierdzeniami typu: “W przeciwieństwie do pana, mnie nikt 

nie przechowywał (??) w Wyższej Szkole Inżynierskiej (??) ani w Stronnictwie 
Demokratycznym"? Rozumiem, że jest to aluzja, iż w stanie wojennym kol. Wacław 
Garbaj, wiceprzewodniczący WK SD załatwił mi pracę w kierowanej przez siebie Izbie 
Rzemieślniczej. Faktycznie—załatwił, nigdy mu tego nie zapomnę. Andabata zapewne 
by wolał, abym po wyrzuceniu z rozgłośni żebrał na chleb w łachmanach pod siedzibą 
lubuskiej" (w urzędzie zatrudnienia pracy dla mnie nie było; ba, nie mogłem nawet 
reklamować przez mikrofon towarów w Domu Centrum jakozarażony solidarnościowym 
wirusem").
Czytam: “Przecież pan jest Polsce wciąż coś winien. Czy pan tego nie czuje?".

Czuję. Sląd zresztą bierze się dzieląca nas różnica zdań. Andabata widocznie winien jest coś 
PRL-owi. ja zaś — Rzeczpospolitej Polskiej. Spłacamy w swych felietonach różne długi.

Edward J.MINCER

Ż a r s k i  p r z e d s ię b i o r c a  K a z i m i e r z  D a n e !  s z y b k o  i n a g l e  z d ą ż y ł  b ł y s n ą ć  n a  “ p i e n ię ż n e j  s c e n i e ” ,  p o d b i j a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  s e r c a  p e w n y c h  u r z ę d n i k ó w  i d z i e n n i k a r z y . 
P r z e d  r o k i e m  j e g o  n a z w i s k o  p o j a w i a ł o  s i ę  w  s ł y n n e j  “ s p r a w ie  l o t n is k a  w  B a b i m o ś c i e ” .  W ó w c z a s  t o  p r z e z  n i e k t ó r y c h  b y ł  t r a k t o w a n y  j a k o  p o w a ż n y  o f e r e n t  d o  
z a g o s p o d a r o w a n ia  t e g o ż  o b i e k t u . W  t y m  r o k u , 2 2  w r z e ś n ia  W y d z i a ł  G o s p o d a r c z y  S ą d u  R e j o n o w e g o  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  o g ł o s ił  u p a d ł o ś ć  g ł ó w n e j  z  j e g o  s p ó ł e k  
—  P r z e d s i ę b i o r s t w a  H a n d l u  Z a g r a n i c z n e g o  i O b r o t u  T o w a r o w e g o  “ D a n e l ” .  Z a d ł u ż e n i e  f i r m y  w o b e c  b a n k ó w  w y n o s i  s t o  d w a d z i e ś c i a  m i li a r d ó w  z ł o t y c h .

\ __________________________________________________
A tmosfera wokół polskiego biznesu w ostatnich miesiącach 

zagęściła siętak, że trudno poruszać ten temat bez uczucia, 
że częstuje się kopniakami leżącego. Liczne uzasadnienia 

owej leżącej pozycji z dnia na dzień wyglądają bardziej zawile i 
coraz mniej jest chętnych do wyciągania jednoznacznych wnio
sków, nie mówiąc już o ocenach czy wyrokach.

I w tej sprawie należy z góry zaznaczyć, że obecny stan 
interesów Danela nie musi zaświadczać o prognozach sprzed 
roku — może co najwyżej sugerować opinię co do kwalifikacji 
przedsiębiorcy, ale i ten argument wielu zechce odeprzeć twier
dząc, że na kondycję biznesmena i jego konto pracuje tyleż on 
sam, co parę instytucji w Polsce.

Widać dziś wyraźnie, że istnieją co najmniej trzy wyraźne 
“filozofie gospodarki"—własną mają biznesmeni, własną ulica, 
a jeszcze co innego mówi sam rynek. Gdy doliczyć do tego 
tyjące z każdą chwilą teorie gospodarcze polityków — trudno 
się dziwić, że w tej lawinie nie można złapać kierunku.

Pozostają jednak fakty
A te w sprawie “Danela” nie pozwalają na utrzymanie tak 

dobrego samopoczucia, jakie zainteresowany wykazał choćby 
w rozmowie z Elżbietą Solską na łamach “Gazety Lubuskiej” 
bodaj dwa tygodnie temu. Zastanawia, że dziennikarka, która 
chce uchodzić za hiperdociekliwą badaczkę losów lubuskiego 
biznesu, nie wróciła choćby na moment do sprawy babimojskie- 
go lotniska, w której przed rokiem wykazała się nadzwyczajną 
wprost ofiarnością na rzecz swego rozmówcy. Nie skupiła jej 
uwagi odpowiedź K. Danela, w której podkreślał, że z jego 
“imperium” (określenie red. Solskiej) pozostała mu między in
nymi spółka “Port Lotniczy — Danel Zielona Góra S.A.”, pod
czas kiedy 51 %  akcji tej spółki znajduje się w rękach upadłego 
właśnie PHZiOT “Danel” w Żarach (51% akcji oraz trzy do 
dwóch głosów w radzie). Wypadało chyba wspomnieć o tak 
znaczących faktach. Myślę, że nie znudziłoby to czytelnika.

Można uznać, że po roku sprawa lotniska stała się mało 
atrakcyjna dla publicysty—ale jak się zdaje, problem nie należy 
do przebrzmiałych. Oto pod koniec sierpnia tego roku do woje
wody zielonogórskiego wpłynęło pismo od Dowódcy Wojsk 
Lotniczych i Obrony Powietrznej generała Jerzego Gotowały. 
Generał pisze: “Pragnę pana powiadomić, że zwróciła się do 
mnie Spółka Akcyjna Port Lotniczy "Danel" Zielona Góra z 
propozycją udostępnienia na zasadach współużytkowania lot
niska wojskowego Babimost. (...) Jej zamiarem jest prowadze
nie usług i przewozów lotniczych towarowych oraz osobowych". 
Pismo nie określa, z jaką datą wpłynęła owa propozycja. W 
dowództwie trudno było to ustalić, natomiast pan Danel zapy
tany o to telefonicznie odrzekł, że jest to sprawa sprzed roku — 
co świadczy o tym, że na biurku generała Gotowały panuje 
nieziemski bałagan albo też, jak chciał jeden z moich rozmów

ców, o tym, że zrealizowane tak przedsięwzięcie ułatwiłoby 
zaciągnięcie nowych kredytów.

Oczywiście tego typu interpretacja faktów zdaje się dość 
chwiejna zważywszy, że nie znamy szczegółów. Pozostaje 
więc analiza wydarzeń sprzed roku.w oparciu o to, co wiemy 
dzisiaj. Usiłowano wówczas zbulwersować opinię publicz
ną przedstawiając problem lotniska jako pole rywalizacji, z 
grubsza rzecz biorąc, dwóch lokalnych biznesmenów, po
pularnego Franka i właśnie Kazimierza Danela.

W rywalizacji tej sugerowano—red. Solska w “GL”—niechęć 
i stronniczość, z jaką zderzył się Danel. Wreszcie awantura 
weszła w orbitę polityki i okołourzędowych rozgrywek. Tymcza
sem jedno można powiedzieć po roku —

żaden z nich nie był w stanie 
„wystartować” z Babimostu.

Niemniej Danela wspomniana dziennikarka przedstawiała ja
ko kandydata najbardziej rzeczowego, gwarantującego powo
dzenie, mimo że Główny Inspektorat Lotnictwa Cywilnego zre- 
cenzował jego Business Plan następująco: ‘‘opracowanie do
tyczące utworzenia spółki akcyjnej dla zarządzania portem 
lotniczym niezawiera istotnych elementów, pozwalających 
ocenić to przedsięwzięcie od strony ekonomicznej".

Stronę ekonomiczną również ilustrują pewne fakty, losy bi
znesu to losy portfela, a ich przebieg wyczytać można z noto
wań bankowych. W chwili kiedy oczekiwano decyzji

zadłużenie Danela 
wyglądało następująco:

Bank Handlowy w Warszawie — 8 miliardów złotych — do
30 lipca 1992 r. przeterminowano spłatę 3,5 miliarda, wraz z 
odsetkami pozostaje 11,3 miliarda.

Bank Handlowo-Kredytowy w Katowicach od grudnia 1991 do 
marca 1992 r. pożyczył 8,1 miliarda, z czego oddano 5,5, do 
zwrotu pozostaje 2,6 miliarda przeterminowanego kredytu — 
wraz z odsetkami na 30 lipca 1992 r. — 3,5 miliarda.

Z kolei wWBK zadłużenie PHZiOT “Danel” z końcem sierpnia 
1991 r. wynosiło 30 miliardów — dotychczas spłacono 
2,9 miliarda. Kredyt przeterminowany wynosił 30 lipca 1992 r.
5,6 miliarda, a łączne zadłużenie 42 miliardy złotych.

Do tego można doliczyć kredyt z Banku Śląskiego w Katowi
cach podjęty w styczniu 1992 roku, który nie zdążył się jeszcze 
przeterminować, wynosi 19,9 miliarda złotych, a 30 lipca b.r. 
wraz z odsetkami dawało to 25,9 miliarda złotych. Razem ponad 
sto dwadzieścia miliardów złotych.

Pierwsze półrocze 1992 r. “ Danel” zamknął stratą dzie
więtnastu i pół miliarda złotych. Na początku września 
aktywa dłużnika wynosiły 66.511.000.000. złotych. Po stro
nie pasywów widniało wspomniane zadłużenie bankowe 
oraz ponad 34 miliardy z tytułu dostaw, robót i usług oraz 
blisko 3 miliardy zadłużenia wobec budżetu. Łącznie ponad 
160 miliardów.

Wszystko to świadczy o tym, że losy firmy od początku nie 
wyglądały słonecznie, choć wysokości kredytów bynajmniej nie 
można traktować jako negatywne kryterium przedsięwzięcia, co 
często próbuje się robić w oparciu o wyobraźnię przeciętnego 
zjadacza chleba. Można natomiast powiedzieć, że rezerwa, z 
jaką odnosił się do planów Danela choćby GILC, nie była 
bezpodstawna i pozwala wyciągnąć wniosek, że poświęcenie, 
z jakim pewne osoby próbowały lansować jego koncepcje, 
trafiłoby w podobną próżnię, co w przypadku jego konkurenta
— Franka.

Przedsiębiorca ma prawo snuć plany, te plany mają prawo 
brać w łeb. Posiadanie długów i “upadanie” pod ich ciężarem 
nie jest przestępstwem. Jak wspomniałem, trudno znaleźć sku
teczny klucz do szyfrowych teczek kryjących tajemnice kompe
tencji “pionierów wielkiej finansjery” — można ich jedynie lubić 
lub nie. Zastanawia natomiast fakt, że publicyści, którzy jeszcze 
niedawno usmażyliby w oliwie własnej wyobraźni każdego, kto 
choćby w jednej czwartej dorównał Danelowi, dzisiaj wolą nie 
dotykać sprawy zbyt głęboko i wdzięczą się w delikatnych 
wywodach. Z tej strony pewnie nie należy oczekiwać wyjaśnień.

Co do rzeczywistych losów “imperium Danela” — już 
“historycznych”, współczesnych i przyszłych — wiele za
pewne zechce wyjaśnić sam “ imperator” , który poinformo
wał nas, że na razie odwołał się od postanowienia sądu 
przed jego uprawomocnieniem. Przed umówionym spotka
niem poinformował redakcję, że “wyjeżdża i zadzwoni po 
powrocie". Miejmy nadzieję, że nie należy tego odczytywać 
jako hollywoodzkiego obyczaju stosowanego wobec natrę
tów: “proszę nie dzwonie, my zadzwonimy”.

Sławomir GOWIN
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W październiku 1982 roku Gustaw Grzesiuk nabył 
w Żarach grunty z przeznaczeniem na gospodar
stwo rybackie. 1,9 ha, na którym znajdował się staw 
hodowlany, kupił od osoby prywatnej, 5,3 ha przejął 
z Państwowego Funduszu Ziemi w wieczystą 
dzierżawę. Od Urzędu Miasta i Gminy uzyskał 
zgodę na budowę nowego stawu hodowlanego, 
budynku gospodarczego i domu mieszkalnego. 
Było to zgodne z planem zagospodarowania prze
strzennego miasta Żary i zatwierdzone uchwałą 
WRN w Zielonej Górze. Grzesiuk po wybudowa
niu nowego stawu zarybił go i zaczął gromadzić 
fundusze i materiały na budowę dalszych obie
któw, licząc, że w niedługim czasie przeprowadzi 

; się z Żagania z całą rodziną.

Oczyszczalnia 
zamiast ryb

Tymczasem 20 lutego 1989 roku MRN w Ża
rach podjęła uchwałę o zmianie w planie zago
spodarowania przestrzennego miasta, która 
polegała na zlokalizowaniu na parceli G.Grze
siuka oczyszczalni ścieków. Nikt nie spytał wła
ściciela gruntu o zgodę.

28 lutego 1989 r. Grzesiuk uzyskał w Wydziale 
Ochrony Środowiska, Gospodarki Wodnej i Geo
logii Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze 
pozwolenie wodnoprawne na pobór wód powierz
chniowych z rzeki Złotej w celu napełnienia nowo 
wybudowanego stawu rybnego. Pozwolenie wy
dano na okres do 30.03.1992 r., biorąc pod uwagę 
planowane na terenach pana Grzesiuka inwesty
cje. Nie mogąc w takiej sytuacji kontynuować 
rozbudowy gospodarstwa rybnego pisze on 
skargę do KW PZPR.

W międzyczasie Spółka Wodno-Ściekowa “Zło
ta Struga”, inwestor nowej oczyszczalni w Żarach, 
odwołuje się do Urzędu Wojewódzkiego i uzyskuje 
w dniu 14.04.1989 r. uchylenie pozwolenia wod
no-prawnego wydanego w lutym Grzesiukowi. 
Cztery dni później naczelnik miasta Żary otrzy
muje decyzję Wydziału Ochrony Środowiska 
UW, podjętą po interwencji KW PZPR, zobo
wiązującą go do przejęcia gospodarstwa Grze
siuka w drodze postępowania wywłaszczają
cego i pokrycia wszelkich z tym związanych 
kosztów. W lipcu 1989 r. dokonano szacunkowej 
wyceny wartości gruntów, nasadzeń sadowni
czych, budowli i urządzeń produkcyjnych na sumę 
604.792.164 zł. Do transakcji jednak nie doszło.

Fot. Marek Woźniak 
Urząd Miasta, nie mając .funduszy, zaproponował 
dyrektorowi Spółki Wodno-Ściekowej Stanisławo
wi Wojtyle, aby wykupił gospodarstwo i wliczył to 
do kosztów inwestycji. Ten jednak nie wyraził na 
to zgody.

Mimo nie załatwienia sprawy własności 
gruntów naczelnik Żar zatwierdza plan realiza
cji budowy oczyszczalni ścieków, m. in. na 
terenie należącym nadal do Grzesiuka.

Ministerstwo 
kwestionuje decyzje

Gustaw Grzesiuk odwołuje się do Ministra Ochro
ny Środowiska i Zasobów Naturalnych, który w dniu 
7.08.1989 r. wydaje decyzję — na nią od tej pory 
powołuje się Grzesiuk— uchylającą sprzeczne de
cyzje z 28 lutego i 14 kwietnia 1989 r. i przekazującą 
sprawę do ponownego rozpatrzenia przez organ 
pierwszej instancji. W uzasadnieniu podkreślono, 
że obie decyzje były podjęte niezgodnie z prawem 
i kodeksem postępowania administracyjnego.

Gustaw Grzesiuk uzbroił się w cierpliwość i po
stanowił czekać na decyzje w sprawie swojej zie
mi. Czekał do wiosny następnego roku. Znów 

. wysyła liczne pisma, m.in. do Ministerstwa Ochro
ny Środowiska, skarżąc się na opieszałość władz 
lokalnych. Zastępca dyrektora Wydziału Ochrony 
Środowiska Stanisław Pichniewicz, po monicie 
z ministerstwa stwierdził: “Koszty wywłasz
czenia ob. G.Grzesiuka i cofnięcia pozwolenia 
za odszkodowaniem okazały się tak znaczne, 
że Spółka Wodno-Ściekowa "Złota Struga" 
zmuszona była zmienić koncepcję oraz opra
cować ponownie założenia techniczno-ekono
miczne oczyszczalni ścieków w Żarach. (...) W 
związku z powyższym ob. G.Grzesiuk będzie 
mógł w dalszym ciągu prowadzić gospodarkę 
hodowlanąwswoim obiekcie". Grzesiuk, opie
rając się na zarządzeniu Ministra Administracji 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska 
z 9.11.1982 r. w sprawie wprowadzenia stref 
ochronnych, twierdzi, że strefa ta powinna wy
nosić 500 metrów i nie zgadza sięz decyzją UW 
w Zielonej Górze.

Ścieki 
w stawach rybnych

W międzyczasie pojawiają się nowe źródła kon
fliktów między Gustawem Grzesiukiem a władzą i

spółką “Złota Struga”. Istniejące poletka starej 
oczyszczalni ścieków, częściowo zdewasto
wane, podtapiają przyległy las i częściowo go
spodarstwo rybne. W 1986 r. PGK Żary przepro
wadziło przez teren gospodarstwa rurociąg ście
kowy nie pytając właściciela o zgodę. Na dodatek 
został on wykonany wadliwie. W górnej części 
przekrój rur wynosi 50 cm, a w dolnej 40 cm. 
Wykonawcy tłumaczyli ten fakt tym, że nie mogli 
kupić rur o większej średnicy. Nieszczelne są 
studzienki. Zdarzył się przypadek, że pracownik 
puścił z poletek oczyszczalni ścieków większą 
ilość wody, co spowodowało dostanie się ścieków 
do stawów rybnych i śnięcie 10 kg ryb oraz konie
czność leczenia pozostałych. Stwierdziła to w dniu 
14.05.1990 r. komisja Wojewódzkiego Ośrodka 
Badań i Kontroli Środowiska w Zielonej Górze, a 
prokurator rejonowy w Żarach (6.07.1990) zalecił 
Grzesiukowi wystąpienie do Sądu Rejonowego z 
powództwem o odszkodowanie przeciwko Spółce 
Wodno-Ściekowej. On jednak, ze względu na spo
dziewane koszty, nie wniósł sprawy.

Innym punktem spornym jest tzw. doprowa- 
dzalnik. Grzesiuk uważa, że stary jest wystarcza
jący, ma na niego pozwolenie na czas nieograni
czony i nie musi ponosić kosztów budowy nowe
go. Obawia się, że nowy, zaprojektowany na tere
nie miejskiej oczyszczalni ścieków i będący jej 
własnością, może stanowić zagrożenie dla egzy
stencji gospodarstwa rybnego. Nie rozwiązana 
jest też sprawa instalacji ściekowej, podłączo
nej przed trzema laty do kanalizacji burzowej 
przez mieszkańców ul. Żurawiej w Żarach. 
Ścieki te wpły wajądo rowu doprowadzającego 
wodę do stawów pana Grzesiuka. Urząd Miasta, 
w odpowiedzi na wniesioną skargę, podjął decyzję
o odcięciu kanalizacji ściekowej od burzowej. Lo
katorzy z Żurawiej odwołali się do sejmiku woje
wódzkiego, który uchylił decyzję Urzędu Miasta i 
zlecił wydanie decyzji Urzędowi Rejonowemu. 
Urząd Rejonowy podtrzymał decyzję UM. Loka
torzy odwołali się do wojewody, który z kolei uchylił 
decyzję UR i skierował sprawę do władz samorzą
dowych Żar. Do dnia dzisiejszego sprawa nie 
została załatwiona.

Zbędna 
strefa ochronna?

Ma też swoją dalszą historię sprawa najważniej- 
. sza: gospodarstwo rybrie a lokalizacja oczysz
czalni ścieków. 10 stycznia 1991 r. poznański 
Oddział Zamiejscowy Naczelnego Sądu Admini
stracyjnego uchylił decyzję dyrektora Wydziału 
Urbanistyki, Architektury i Nadzoru Budowlanego 
UW w Zielonej Górze o zakazie budowy domu 
mieszkalnego i budynków gospodarczych przez 
Grzesiuka. Tymczasem on w dalszym ciągu do
maga się przesunięcia lokalizacji oczyszczalni 
tak, by zachowana została 500-metrowa strefa 
ochronna, lub wykupienia gospodarstwa przez 
miasto. 22 kwietnia 1991 r. burmistrz Żar stwier
dza, że w wyniku zmiany projektu technicznego 
budowanej oczyszczalni ścieków, strefa ochronna 
nie obejmuje gruntów p, Grżesiuka, w związku z 
tym nie zachodzi konieczność ich odkupienia i 
władze miejskie nie zamierzają dokonać takiej 
transakcji.

Grzesiuk nie zgadza się z tą decyzją i śle 
dalsze protesty do różnych instytucji. Jeden z 
nich podpisuje również sześciu mieszkańców 
wsi Kadłubie, którzy także czują się zagrożeni 
budową nowej oczyszczalni ścieków. Dyrektor 
Wydziału Ochrony Środowiska UW Jan Stani
sławski w odpowiedzi. G.Grzesiukowi z dnia 
26.lll.92r. wyjaśnia: “Od ostatniej zmiany usta
wy o ochronie i kształtowaniu środowiska doko

nanej z dniem 21 czerwca 1990 r. (Dz.U. Nr 39, 
poz. 222) nie obowiązuje przepis art. 71 ust. 2 z 
tej ustawy, określający obligatoryjność ustana
wiania stref ochronnych dla inwestycji. (...) Obec
nie traktuje się strefę ochronną jako zło koniecz
ne, jako instytucję szczątkową znajdującą zasto
sowanie tylko do obiektów istniejących, obiekty 
nowe mają odpowiadać wymogom ochrony śro
dowiska. O potrzebie ustanowienia strefy ochron
nej (...) decyduje wojewoda przy uwzględnieniu 
opracowanej przez biegłego rzeczoznawcę oce
ny oddziaływania inwestycji na środowisko”. W 
kolejnym piśmie do Gustawa Grzesiuka i do spółki 
“Złota Struga” z 28 kwietnia b.r. dyrektor Stanisła
wski zawiadomił zainteresowane strony, że wyda
nie pozwolenia dla spółki na wykonanie nowego 
doprowadzalnika będzie możliwe po przeprowa
dzeniu ekspertyzy przez biegłego rzeczoznawcę. 
Była ona gotowa pod koniec sierpnia.

Oczyszczalnia rośnie, 
a spór toczy się dalej

22 września b.r. w UW w Zielonej Górze odbyła 
się rozprawa w związku z wnioskami: 1. Spółki 
Wodno-Ściekowej “Złota Struga” o udzielenie po
zwolenia na wykonanie nowego doprowadzalnika 
wody do stawów p. Grzesiuka; 2. G. Grzesiuka o 
udzielenie pozwolenia wodno-prawnego na pobór 
wód powierzchniowych na zalew nowego stawu. 
“W obu sprawach stanęło na niczym” — po
wiedział pan Grzesiuk. Natomiast w Wydziale 
OchronyŚrodowiska UW poinformowano nas, 
że w obu sprawach zapadły decyzje pozytyw
ne, a p. Grzesiuk nie podpisał listy obecności. 
Dyrektor Stanisławski stwierdził: “Musi powstać 
oczyszczalnia ścieków w Żarach, jednocześnie 
nie może być naruszony interes osobisty pana 
Grzesiuka. Podtrzymuję swoje stanowisko, że po 
zmianach dokonanych w planie technicznym bu
dowy oczyszczalni ścieków strefa ochronna jest 
niepotrzebna, co potwierdziła opinia eksperta. Ko
szty budowy doprowadzalnika bierze na siebie 
spółka "Złota Struga" a pan Grzesiuk będzie miał 
do niego swobodny dostęp. Problemy związane z 
nieprawidłowo zbudowanym rurociągiem ścieko
wym z poletek starej oczyszczalni będą rozwiąza
ne wraz z zakończeniem budowy nowej oczysz
czalni. Sprawa kanalizacji ściekowej podłączonej 
do instalacji burzowej i zanieczyszczającej wodę 
doprowadzaną do stawów P. Grzesiuka leży w 
gestii gminy".

Pan Grzesiuk, powołując się na wcześniej
sze decyzje ministra i NSA, nie zgadza się z 
ostatnio podjętymi decyzjami. W dniach 28 
września i 5 października wysłał kolejne pis
ma, tym razem do Sejmiku Samorządowego 
Województwa Zielonogórskiego i do “Gazety 
Nowej” . Tymczasem prace przy budowie nowej 
oczyszczalni ścieków są już mocno zaawansowane 
i zmiana miejsca jej lokalizacji — ze względu na 
poniesione już koszty, interes mieszkańców Żar i 
całego regionu rzeki Bóbr — nie wchodzi w grę.

Ile dzisiaj musiałoby kosztować wywłaszczenie 
Gustawa Grzesiuka, jeżeli w 1989 roku była to 
suma 600 min zł? Zresztą chętnych do płacenia 
nie widać.

“Sprawa Grzesiuka” nasuwa szereg wątpliwo
ści. Zbyt dużo błędów formalnych popełniła admi
nistracja państwowa i samorządowa, co m.in. wy
raziło się w podejmowaniu sprzecznych decyzji 
przez organy różnego szczebla. Czy rzeczywiście 
nie jest możliwy kompromis i pogodzenie interesu 
prywatnego i społecznego?

Włodzimierz STOBRAWA
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Strzelał w obronie własnej

W jednym z miast województwa zielonogórskie
go jest nocny klub, często odwiedzany przez przed
stawicieli miejscowego biznesu i osoby, które nie 
pracują, ale lubią wypić nie za swoje pieniądze. W 
lokalu odbywają się polowania na “jeleni”, którzy 
chodzą w pojedynkę lub stadami i zdarza się, że 
postawią wódkę, a w ostateczności piwo. Bywają 
jednak noce, że klienci nie mają ochoty na opróż
nienie portfeli z gotówki i wówczas “naciągacze” 
muszą stosować inny wariant, tzw. wymuszanie.

Kilka miesięcy temu nocny klub odwiedził inwali
da podpierający się laską, który miał ochotę na 
wypicie jednego drinka. Miał mały problem i posta
nowił go “utopić’’ w żytniej z tonikiem. Gdy usiadł 
na stołku przy barze i sączył zamówiony trunek, 
podeszło do niego dwóch nieznajomych mężczyzn 
i próbowało nawiązać z nim rozmowę. Gdy inwalida 
nie przejawiał ochoty do odpowiedzi na pytania, 
jeden z nich zabrał mu laskę i powiedział, że odda, 
jeżeli on i kolega dostaną po setce wódki. Dopiero 
interwencja barmana, do którego poszkodowany 
klient zwrócił się o pomoc, spowodowała, że laska 
wróciła do właściciela.

“Naciągacze" nie dali za wygraną. Usiedli w holu
i czekali na “ofiarę", która nie chciała postawić 
wódki. Nie mogli pozwolić na lekceważące trakto
wanie przez jakiegoś tam kulasa. Gdy inwalida 
wyszedł z lokalu, poszli za nim. Próby wyrwania 
laski i przewrócenie, nic nie daty. Nagle napastnicy 
ujrzeli w ręce “ofiary” pistolet.' Zlekceważyli to, ponie
waż nie zdawali sobie sprawy, że to broń gazowa. 
Mimo kilkakrotnych ostrzeżeń, żeby dali spokój, ru
szyli ponownie w kierunku inwalidy i po chwili leżeli 
obaj obezwładnieni gazem.

Całe zdarzenie obserował przez okno szatniarz, 
który natychmiast poinformował telefonicznie o in
cydencie komisariat policji i zawiadomił pogotowie 
ratunkowe. W tym czasie inwalida wszedł ponow
nie do lokalu i poprosił barmana, żeby wezwał 
policję. Po przyjeździe funkcjonariuszy, poszkodo
wany mężczyzna został wylegitymowany. Okazało 
się, że posiada zezwolenie na broń gazową. Nie
przytomni napastnicy zostali odwiezieni karetką 
pogotowia do szpitala, z którego wyszli rano po 
“przyjściu do siebie".

W komisariacie inwalida opowiedział, po co przy
szedł do klubu nocnego, w jaki sposób był zacze
piany przez napastników i dlaczego użył broni w 
obronie własnej. Bał się, że nie da rady silniejszym, 
młodym mężczyznom.

Nieco inną wersję przedstawił szatniarz, któiy 
obawiając się zemsty "naciągaczy”, stałych klien
tów klubu zeznał, że to inwalida zaczepił “postrze
lonych” napastników.

Od zdarzenia minęło pół roku, a poszkodowany 
mężczyzna nie może odzyskać swojego pistoletu. 
Gdy próbował dowiedzieć się—dlaczego?—usły
szał w komisariacie, że nie miał prawa użyć broni. 
Jeżeli jest tak, jak mówią, to dlaczego otrzymał 
zezwolenie? Na to pytanie nie otrzymał odpowie
dzi. Przecież pistolet miał służyć do obrony, a nie 
do ozdoby. Edward JABŁOŃSKI

Pałąki od wiader wepchnięte do przełyku należą dziś do rzadkości. Także tatuaże wychodzą 
z mody. Ale nadal „pocięcia” i „połyki” podnoszą pozycję w więziennej hierarchii.
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Rekordzista z zielonogórskiego aresztu ma na 
swym koncie 29 “połyków". Co prawda od kilku lat 
me łyka nic. poza posiłkami, ale od czasu do czasu 
grozi, że wkrótce zdecyduje się na jubileuszowy, 
trzydziesty “połyk”. Z zawodu jest złodziejem, wię
kszość życia spędził w więzieniach. Chlubi się tym, 
że zawsze kradł “państwowe”, prywatnego nie ru
szał. Takie ma zasady.

Na złość prokuratorowi...
Samookaleczenia są problemem aresztów, w wię

zieniach zdarzają się znacznie rzadziej. To dlatego, 
że w areszcie panuje atmosfera niepewności, waży 
się ludzki los. Gdy skazani trafiają do więzienia, ich 
najbliższa przyszłość jest już przesądzona. Pozo
staje tylko starać się o wcześniejsze opuszczenie 
zakładu karnego za dobre sprawowanie.

— Samookaleczenia mogą mieć charakter emo
cjonalny lub instrumentalny — mówi psycholog Jo 
lanta Sleboda. — W przypadku tych pierwszych 
jest to swojego rodzaju wołanie o pomoc. Wówczas 
próby samobójcze lub pocięcia są najczęściej re
akcją na zerwanie kontaktu przez rodzinę, na wia
domość, że żona “poszła w Polskę”. Czasem przy
czyną jest sama obawa przed takim obrotem spraw, 
wyobrażenia o tym, co się może dziać za murem. 
Niekiedy wystarczy tylko sugestia kolegi z celi, by 
ruszyła wyobraźnia, by doszło do załamania. Wów
czas bardzo trudno przekonać takiego człowieka, 
że żona nie przyszła na widzenie może tylko dlate
go, że jest chora.

W pierwszym półroczu tego roku w zielonogór
skim areszcie zdarzyło się 17 przypadków samo
okaleczenia. Tylko jeden z nich miał charakter emo
cjonalny. Pozostałe przypadki to samookaleczenia 
instrumentalne — dokonywane po to, by osiągnąć 
określony cel: wymusić zwolnienie z aresztu, zgodę 
na dodatkowe widzenie, zaprotestować przeciwko 
przedłużeniu tymczasowego aresztowania. Niektó
rzy chcą w ten sposób uzyskać przerwę w karze lub

dostać się do “cywilnego" szpitala. Statystykę tego 
typu przypadków przede wszystkim tworzą ci. któ
rzy dokonują samookaleczeń systematycznie. W 
owej zielonogórskiej siedemnastce było 3 męż
czyzn, którzy robili to po dwa lub trzy razy. Gdy w 
areszcie znajdzie się jednocześnie kilku takich “na
miętnych samouszkadzaczy”, wówczas działa pra
wo serii. A potem następuje dłuzszy okres spokoju.

Nóż w żołądku
Dziś znacznie rzadziej zdarzają się przypadki we

pchnięcia do przełyku paląka od wiadra. Połykane 
są tzw. krzyżaki, czyli skręcone druciki. Niektórzy 
potrafią taki krzyżak przywiązać nitką do zęba i 
wyciągnąć w razie potrzeby. W zielonogórskim are
szcie najbardziej nietypowe było ostatnio po
łknięcie noża oraz nożyczek do paznokci. W 
areszcie nowosolskim jeden z lokatorów połknął 
klamkę okienną. Często połykane są sprężyny i 
haczyki z łóżek, łyżeczki, gwoździe, śrubki, najczę
ściej zaś — połówki żyletek owinięte folią. Drobne 
“połyki” wychodzą zwykle drogą naturalną. Z reguły 
gwoździe, szpilki czy igły wędrują przez przewód 
pokarmowy po odwróceniu się tępym końcem do 
przodu, otoczone ochronną warstewką śluzu. Jed
nak niektórzy “połykacze” trafiają w ręce chirurgów.

Do nowosolskiego szpitala został ostatnio przy
wieziony pewien aresztant chwalący się “połykiem”. 
Zdjęcie rentgenowskie rzeczywiście wykazywa
ło obecność metalowego przedmiotu w jamie 
brzusznej. Okazało się jednak, że drut nie znaj
dował się w żołądku delikwenta, ale był sprytnie 
przylepiony do skóry na plecach. Na początku lat 
osiemdziesiątych w Zielonej Górze jeden z areszto
wanych, podczas wizyty w gabinecie lekarskim, 
połknął termometr. Co prawda strata nie była duża 
(15 złotych), problem polegał jednak na tym, że był 
to jedyny termometr w areszcie, a w tych czasach 
zdobycie następnego graniczyło z cudem. Osobnik 
ten opuścił areszt i do dziś nie wiadomo, jakie są

losy i jego, i termometru.
Swego czasu w zielonogórskim areszcie w jednej celi 

siedziało trzech mężczyzn z metalowymi “połykami’.
— Jeżeli będzie burza, to piorun jak nic trzaśnie w tę 
celę— przewidywali pracownicy aresztu.

Gwóźdź w głowie i nie tylko
Drugi rodzaj samookaleczeń to tzw. “wbitki”. Naj

częściej są to igły wbite w przedramiona, brzuch lub 
klatkę piersiową. Bardziej widowiskowe są 
gwoździe wystające z czoła. Jeden z takich przy
padków zdarzył się w Nowej Soli, a usuniecie 
gwoździa wymagało od chirurgów sporego wysiłku 
fizycznego. Wbrew pozorom metoda typu “wyciąg
nąć obcęgami” okazała się nieskuteczna, trzeba 
więc było usunąć gwóźdź wraz z niewielką ilością 
otaczającej go kości. Nie zawsze jest to tak drasty
czne. Zdarzają się tacy specjaliści, którzy posługują 
się gwoździem “ruchomym" — wkładanym i włas
noręcznie wyciąganym w zależności od sytuacji.

Niewątpliwie jednym z najbardziej szokujących 
przypadków było przybicie przez aresztowanego 
własnej moszny gwoździami do stołka. Wezwany 
do aresztu lekarz nie był pewien, czy wieźć pacjen
ta do szpitala, czy do zakładu stolarskiego. Ponie
waż jednak transport nastręczałby pewne trudno
ści, lekarz wykorzystał swe umiejętności stolarza- 
amatora — podbił gwoździe młotkiem i wyciągnął 
je obcęgami. Okazało się, że w tym przypadku bar
dziej przydatny niż torba lekarska byłby zestaw “Mały 
majsterkowicz". Dzięki szybkiej i ‘fachowej” interwencji 
obyło się bez szpitala.

Chirurdzy-amatorzy
Zwykle pocięć dokonuje się żyletkami (aresztowa

ni mają prawo trzymać je w celach). Najczęściej 
okaleczane są przedramiona, rzadziej — brzuchy. 
Po żyletki sięgają z reguły ci, którzy zetknęli się już 
z wymiarem sprawiedliwości, przebywali w zakła
dach poprawczych lub karnych, Są wśród nich tacy,

którzy całe przedramiona mają znaczone bliznami. 
Nie wszyscy zgadzają się na zszycie rany. Najczę
ściej sąlo tylko powierzchowne przecięcia skóry. 
Zdarzają się jednak przypadki znacznie bardziej 
niebezpieczne. Jeden ze “specjalistów” od po
cięć brzucha doprowadził swą skórę w tym miej
scu do takiego stanu, że mógł rozrywać blizny 
palcami. Te wyczyny zakończyli chirurdzy, któ
rzy wszyli mu w powłoki brzuszne specjalną 
siatkę.

Na wolności uprawiane są skoki do wody, w zielono
górskim areszcie był natomiast zawodnik, który wykonał

„skok do kotła”.
Żeby trafić do szpitala postanowił się oparzyć, wobec 

tego podczas rozwożenia obiadu wskoczył do kotła z 
sosem, ale zdegustowany zbyt niską temperaturą, 
przeskoczył do zupy. Zupę widać jednak serwowano 
także niezbyt gorącą, gdyż oparzenie okazało się nie
wielkie i powierzchowne. Nic więc dziwnego, że pomy
słowy “skoczek1 nie znalazł naśladowców. Czasem 
aresztowani robią “zasypki”— wsypują do oczu potłu
czone szkło. Dawniej do tego celu używane były także 
pokruszone kopiowe ołówki. Skutki bywały tragiczne, 
niekiedy dochodziło do utraty wzroku.

Tatuaże i więzienna hierarchia
Jeszcze kilka lat temu określony rodzaj tatuażu 

wiele mówiło przeszłości jego właściciela,Ramiona 
bywalców zakładów karnych “zdobiły” wytatuowane 
rangi, zależne od stażu więziennego i rodzaju po
pełnionego przestępstwa. Dziś, gdy po tatuaże się
gają także “cywile” i nie jest to już “zakazany owoc”, 
tego typu ozdoby są coraz rzadsze i niemodne. 
Znacznie mniej jest także przypadków samookale
czeń, choć nadal jest to sposób na umocnienie lub 
podniesienie swej pozycji w więziennej hierarchii. 
Mniej bujna jest także fantazja aresztowanych.

Czasem samookaleczenie stwarza szansę ucie
czki z cywilnego szpitala. Pojawiło się jednak nowe 
zagrożenie. Wiosną tego roku w wejherowskim are
szcie Jurand Nagórski, szef gangu handlarzy kra
dzionymi samochodami, wieczorem, gdy nie było 
już na miejscu lekarza, podciął sobie żyły. W czasie 
transportu do szpitala został odbity przez swych 
wspólników. Podczas strzelaniny dwóch strażników 
więziennych zostało ciężko rannych. Policja ujęła 
Nagórskiego dopiero 10 października. Na szczęście 
tego typu gangsterskie wyczyny na razie należą do 
rzadkości.

Małgorzata STOLARSKA
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| ladym świtem zjeżdża do Lubi
na kawalkada samochodów.

' Około dwóch tysięcy wystawia 
się do sprzedaży. Prawie drugie tyle 
przywozi zainteresowanych kupnem.
Pięćset, to przewoźne sklepy. Z 
wnętrz ciężarówek, busów etc. wysy
puje się towar twoich marzeń i snów. W sobotę samochody wysta
wione na sprzedaż ustawia się w ciasnych szpalerach na wielkim 
placu betonowym, w pobliżu stadionu. Żeby dostać miejsce, trzeba 
stanąć w długiej kolejce o piątej, szóstej rano. Prawdziwa wieża 
Babel znajduje się jednak wokół stadionu. Na asfaltowej ścieżce 
długości blisko jednego kilometra ustawia się setki stoisk. Między 
nimi przedziera się zwarty tłum oglądaczy, kupców, biznesmenów 
i złodziei.

Policja z Lubina składa się z dwóch ekip. Umundurowani space
rują, gotowi na każde wezwanie z głośników, z których nieprzerwa-

Patrol policji z g ło ś  się ..

Fot. Marcin Drews

nym strumieniem podawane są propozycje kupna i spizedaZy. 
“Asygnaty sprzedam pilnie”. “Volkswagena na części kupię zaraz". 
“Zabiorę tanio pasażera do Monachium". Druga grupa, w cywilnych 
ciuchach, obserwuje uważnie reakcje tłumu. Wystarczy moment 
nieuwagi, by ze stoiska ze skórami zniknęła kurtka warta blisko 
2 miliony. Zdenerwowana sprzedawczyni odpowiada, że złodziej
ska ekipa powoduje sztuczny tłok i zwiększone zainteresowanie 
towarem, by łatwiej i niepostrzeżenie można było kraść.

Na trawniku skarpy stadionu stoi blady mężczyzna. Przyjechał 
po części samochodowe z plikiem pieniędzy. Przecięta żyletką 
tylna kieszeń jest dowodem, że działał tu fachowiec.

W budynku pełniącym w czasie meczu rolę kasy, zainstalowano 
komputer z wykazem kradzionych samochodów. Jeszcze nie 
wszyscy z niego korzystają, ale w sobotnie przedpołudnie na 
sprawdzenie trzeba czasem czekać pól godziny. Ale warto, bo 
niemal w każdy dzień giełdowy rejestruje się tu zakup 5-6 kradzio
nych samochodów. Sprzedaż bez opłaconego cła jest codzienno
ścią. W tej wieży Babel trzeba więc być lisem i lwem, a może nawet 
Światowidem z czterema parami oczu. Jedna szósla wystawio
nych samochodów zmienia właściciela. Czasem właściciela zmie
niają także samochody pozostawione na kilku parkingach wokół 
stadionu. Policja nie jest w stanie upilnować wszystkiego, zresztą 
przeciw sobie ma przynajmniej kilka zorganizowanych szajek zło
dziejskich. Kwitnie także pośrednictwo, głównie w sprzedaży ma
luchów. Przed wjazdem na giełdę naiwny sprzedawca malucha 
otrzymuje propozycję szybkiej sprzedaży. Miast stać i wyczekiwać
— mówią faceci o ciemnej karnacji skóry, z sygnetami na palcach
— sprzeda pan od ręki. Ciach, prach.. Wielu korzysta z takiej 
możliwości, a potem ze zdziwieniem spostrzega, że ich wóz sprze
dawany jest kolejnym naiwnym. Dwa, trzy miliony drożej. Nie za 
wysoko, bo można nie sprzedać. Pięć maluchów dziennie, sprze
danych w ten sposób, daje 10 milionów czystego dochodu bez 
podatku.

Przy bramie oddzielającej plac samochodowy od stadionu jest 
stałe miejsce sprzedawców kaset video. Są tacy. którzy pozbywają 
się swoich kolekcji. Niestety, znaczna większość oferuje atrakcyjny 
tytuł z taśmą nagrany byle jak z telewizora. Sprawdzić się nie da, 
bo oszuści wciąż się wymieniają. Operują zresztą w tak wielkim 
tłoku, że rozpoznanie ich po czasie, niczego nie daje. Nie ma 
dowodu.

Godzina ustawicznego chodzenia po placu giełdy owocuje wido
kiem hazardzistów. Wielokrotne akcje policji spowodowały, że 
działają z wielką ostrożnością. Zrobienie zdjęcia staje się niemo
żliwe. Rozstawione czujki natychmiast dają cynk i po temacie. 
Wciąż jednak nie brakuje naiwnych. O człowieku, który w ubiegłym

tygodniu przegrał 80 milionów przezna
czonych na kupno samochodu, wiedzą 
wszyscy. Nikt mu nie może pomóc. Nie 
potrafił bowiem nawet opisać sylwetek 
oszustów. Nie pamięta niczego, poza 
ogromną chęcią łatwej wygranej. Prze
cież sam widziałem — mówił—jak inni 

wygrywali. Ci inni: kobieta ubrana elegancko i mężczyzna w jesion
ce. odpowiadają rysopisom wielu ludzi.

Na placu jest w czym wybierać. “Trampek” z IS80 roku kosztuje 
5 milionów złotych, a stojący obok mercedes dokładnie 320. Sa
mochody normalne i picowane. Z lakierem metalikiem i gustowny
mi nalepkami przykrywającymi dziury wyżarte rdzą.

Wokół stadionu można kupić wszystko. Od części samochodo
wych nowych i pochodzących z rozbiórki najróżniejszych "trupów”, 
przez galimatias ciuchów, po całe meblościanki. Stoiska nowo
czesne i sklecone z byle czego. Rosjanie tradycyjnie handlują w 
parterze. Ich towar to chłam, ale po cenach stawiających oczy w 
slup. gdy spostrzegamy że coś może tak małd kosztować. Pod 
płachtą podtrzymywaną przez dwa słupki obywatel WNP oferuje 
antyradar. Obok pieski do wyboru i koloru. Z rodowodem i bez. 
Wszystkie zmarznięte. Ile za tego? Cztery i pół miliona. Razem z 
panią?

Na biedniutkim kocu młody Białorusin. Sprzedaje buble w rodzaju 
uchwytów do drzwi, klamek i wizjerków. Ile ten wizjer? Tysiacz. 
Skolko? Kupujący nie może zrozumieć, ze tylko jeden tysiąc. 
Takimi pieniędzmi już się w Polsce nie operuje. Jak to się może 
opłacać? — dziwi się szczęśliwy nabywca. Proste — wyjaśnia 
Białorusin, szczęśliwy, że pozbył się wszystkich dziesięciu. Za 15 
wizjerków jest jeden dolar, czyli 250 rubli, a ja pakupil za 50 rubłej. 
Pięciokrotna przebitka, to jest coś, nawet jeśli są w tym ucieleśnio
ne koszty przejazdu, noclegów etc.

Ogromnym powodzeniem cieszą się części samochodowe wy
montowane z rozbitych gratów. Praktycznie jest tu wszystko. Fe
lietonista "Nowej” zamówił więc telefonicznie w naszym oddziale 
reflektor do passata, podając nawet rocznik. Pewnie znajdziemy.

Z korony stadionu giełda zasnuta jest mgiełką niezliczonych 
grillów. Kiełbaski, szaszłyki, kebab — dla każdego podniebienia. 
Zgubiłeś swój komplet kluczy? Tu wszystko dorobisz. Działa ofi
cjalnie kantor wymiany, ale na chodniku prezentują swoje możli
wości faceci trzymający w dłoni, dla reklamy, dolar iub markę. Dwie 
stówy taniej.

W środku szpaleru samochodów małe zbiegowisko. Policja zlokali
zowała “trefny" samochód. Kierowca najpierw urządza awanturę, 
potem nagle zaczyna rozumieć sytuację. Brzęczą kajdanki. Koniec 
złudzeń. Z głośnika pada kolejne w tym dniu wezwanie. Patrol policji 
zgłosi się do kierownika giełdy, patrol policji zgłosi się...

Po trzynastej lubińska wieża Babel przerzedza się. Na obwod
nicy pojawia się drogówka, by ułatwić wyjazd tysięcy samochodów. 
Dogasają paleniska grillów. Niektórzy poklepują się po grubym 
portfelu, inni jego brak zauważą dopiero w domu.

Mirosław DREWS

— Jak pan trafił do Zielonej Góry?
— Przyjechałem do Polski na stypendium stanowe 

ufundowane przez Amerykańską Agencję Informacyj
ną, która zwykle nam się kojarzy z Radiem Wolna 
Europa czy Głos Ameryki. Wymiana w ramach tego 
stypendium została zapoczątkowana 30 lat temu, 
głównie dlatego, że Ameryka była przekonana, iż ma 
do zaoferowania światu bardzo wiele, ale tez by skute
cznie podsyłać szpiegów. Dokładnie to samo robili 
Sowieci. Dziś, kiedy nie ma już potrzeby wysyłania 
szpiegów, a na działalność są nadal pieniądze, które 
płyną też z Fundacji Rockeffelera i Forda—wysyła się 
wyłącznie artystów. Przede wszystkim po to. by poka
zać, co Ameryka ma najlepszego. Pieniądze te służą 
jednak i na to. by do Ameryki mogli przyjeżdżać ciekawi 
ludzie ze świata.

— Rozumiem, że tak pan trafił do Polski; co 
skłoniło pana jednak, by czas stypendium spędzić 
w Zielonej Górze?

— Waldemar Matuszewski przyjechał do San Fran
cisco i pracował nad Proustem, który grany jest w 
Warszawie, chciał zrobić wersję amerykańską, z ame
rykańskimi aktorami. Tam go poznałem i postanowi
łem do jego teatru przyjechać. Warszawa była tylko 
miejscem lądowania. Wracając jednak do czasu, który 
upłynął. Waldemar Matuszewski szukał aktorów i te
atru do swojej realizacji. Wszystkie duże teatry mu 
odmawiały i wreszcie trafił na mój teatr — The Julian

Theatre i ja umożliwiłem mu tę pracę. Jakoś mu pomo
głem, a czasem bywa, że gdy komuś wyświadczyć 
uprzejmość — można spotkać się z wzajemnością. 
Matuszewski należy do tych, którzy mają tę wspaniałą 
cechę. Poprzez Departament Stanu zaprosił mnie do 
Polski z rewizytą.

— Jak chce pan wykorzystać ten zielonogórski 
pobyt? Czy powstanie też jakieś przedstawienie?

— Przyjechałem oczywiście, by podjąć próby do 
przedstawienia. Jest to bardzo prosta sztuka, ale jed
nocześnie bardzo trudna. Dotyczy i mówi o ludziach, 
którzy są umysłowo i fizycznie upośledzeni. Najpierw 
będę musiał przekonać aktorów, a potem dzięki nim — 
widzów, że są to takie same istoty ludzkie, choć trochę 
inne. To bardzo trudne zadanie dlatego, że aktorzy 
podobnie jak wszyscy pozostali, boją się ludzi, którzy 
są inni. Jest to sztuka o ludziach, którzy są odrzuceni, 
przestali być akceptowani przez własne rodziny,

— W Polsce popularny był bardzo film Formana 
“Lot nad kukułczym gniazdem'', ostatnio “Przebu
dzenie" z Robertem De Niro też zostało życzliwie 
przyjęte. Może nie będzie to zatem tak dziewiczy 
teren dla przesłania tej sztuki...

— "Lot nad kukułczym gniazdem" był filmem o lu
dziach. którzy cierpią na schizofrenię, którzy jednak nie 
są upośledzeni fizycznie. Te filmy oczywiście uwrażli
wiają ludzi, ale czymś innym jest oglądać film z ekranu, 
który zawsze można porzucić. Czymś innym jest spot-

j|iii|||llliij!||i'|l>i!|jjlili||l

PODSUMOWANIE NOTOWAN 
LISTY PRZEBOJÓW RADIA Z.G. Od 1 do 50 

Od 9.11.1991 do 24.10.1992
Pozycja pierwsza: miejsce na liście; druga: ilość tygodni w zestawieniu

Fot. Marek Woźniak
kać się z żywymi aktorami, na malej przestrzeni sceny, 
z możliwością bezpośredniego kontaktu. Ludzi można 
uwrażliwiać na różne sposoby. Teatralny jest specyfi
czny. Sztuka najdłużej grana w San Francisco to właś
nie “Lot". Jej autor bardzo długo nie chciał się zgodzić 
na filmową realizację.

— Jak zatem Forman go przekonał?
— Tylko przez to, że był właśnie Formanem,
— Proszę powiedzieć parę słów o teatrze, którym 

pan kieruje w San Francisco.
— To mały teatr, który powstał w 1965 roku, kiedy 

skończyłem college z kolegami. Mieliśmy do wyboru 
trafić do teatru komercyjnego, który jest bardzo nudny.

do filmu lub do teatru regional
nego z repertuarem klasycz
nym. który też jest nudny. Po 
skończeniu szkoły byłem akto
rem i technikiem teatru. W dwa
naście osób postanowiliśmy za
łożyć teatr własny, w którym 
chcieliśmy wystawiać sztuki, kie
dyś przeczytane i pokochane.

— Jak się miała wasza teatralna propozycja do 
tak zwanego nowego teatru końca lat sześćdziesią
tych w Stanach i Europie? Myślę o Living Theatre, 
o Bread and Puppet Schumana, Open Theatre Chai- 
kina. Czy to ten sam trop?

— Nasz teatr był zawsze mały, uwaga zwrócona była 
na teatry nowojorskie. W filmie ' Obiad z Andre" spoty
kają się Wallace Shawn z Open Theatre i Andre Gre- 
gory. Rozmawiają o teatrze, a różnica między nimi 
polega na tym. że Open nie ma pieniędzy, które ma 
Gregory. Living. obok przedstawień ważnych robił tez 
z manierą pewnego szyku i szpanu. Kiedy jednak 
Living Theatre został uwięziony w Brazylii zorganizo
waliśmy benefis. wszyscy uczestnicy tej spontanicznej 
akcji ofiarowali pomoc i pieniądze na ich uwolnienie. 
Dziś w Ameryce dziedzice wielkich fortun robią teatr, 
choć są teatralnymi dyletantami. A ci. którzy chcą robić 
prawdziwy teatr tez idą na kompromisy, bo potrzebują 
pieniędzy.

— Co pan wiedział o teatrze polskim przed przy
jazdem do naszego kraju?

— Wielu w Ameryce, zna Jana Kotta, ponieważ on 
zmieni! pogląd Amerykanów na Shakespearea. Bar
dzo popularny jest Sławomir Mrożek, ostatnio w San 
Francisco reżyserowałem jego “Karola”. Bardzo wielu 
zna Jerzego Grotowskiego, jest nawet takie przekona
nie, że metoda Grotowskiego definiuje cały polski teatr. 
Znany jest też Witkacy i Gombrowicz, ale w bardzo 
wąskim gronie. Bardzo znane jest “Tango” Mrożka.

\ 50 8 SKID ROW "WASTEDTIME"
1 49 11 MALARZE I ŻOŁNIERZE "NIE BÓJ SIĘ DESZCZU"
! 48 9 SITERS OF MERCY "TEMPLE OF LOVE (92)"
1 47 13 GUNSN'ROSES "LIVE & LET DIE"
j 46 12 JANES "KING THE BELLS" 1
! 45 8 RED HOT CHILLIPEPPERS "BREAKING THE GIRL"
1 44 12 DEBORAH BLANDO "INNOCENCE"
i 43 11 MR. BIG "TO IL WITH YOU"
[ 42 13 NIRVANA "LITHIUM" 1
i 41 11 METALLICA “WHEREVER I MAY ROAM'1

40 8 UGLY KID JOE "NEIGHBOR”
i 39 12 GOLDEN LIFE "ESCAPE"
| 38 10 ERIC CLAPTON "TEARS IN HEAVEN" 1
i 37 11 PEARL JAM "ALONE"

36 11 METALLICA "SEEK & DESTROY
35 9 FAITH NO MORE "A SMALL VtCTORY" 1

| 34 10 QUEEN |
“THESE ARE THE DAYS OF OUR UVES"

I 33 11 MARIAH CAREY "MAKE IT HAPPEN"
; 32 11 FAITH NO MORE “MIDLIFECRISIS"
I 31 11 MICHAEL JACKSON "BLACK OR WHITE"
i 30 13 LAWINA COX "NIE-DOTYKAJ"
! 29 12 ACIDDRINKERS “ACIDDRINKER1
i 28 10 PEARLJAM "JEREMY”
i 27 12 PRINCE "DIAMONDS & PEARLS”

26 10 NIRVANA "IN BOOM" i
25 11 THECURE "FRIDAY l'M IN LOVEn

; 24 15 KULT "MARNOŚĆ”
| 23 12 PROLETARYAT "POKÓJ Z KULĄ W GŁOWIE” 1
i 22 16 KOBRANOCKA "HIPISÓWKA"
I 21 14 DEPECHEMODE "BEHIND THE WHEEL (REMIX)" 1
1 20 14 L7 "PRETEND WE'RE DEAO”

i 19 12 UGLY KID JOE "EVERYTH!NG ABOUT YOU" 1
I 18 15 NIRVANA "COME AS YOU ARE"
I 17 13 KAZIK "JESZCZE POLSKA"
i 16 16 MARIAH CAREY "CANT LET GO"
I 15 18 RED HOT CHILI PEPPERS

"UNDER THE BRłDGE"
| 14 13 WILKI "SON OF THE BLUE SKY”
l 13 13 RÓŻE EUROPY "JEDWAB"

12 15 KOBRANOCKA “Z ŁOPOTEM FLAG” 1
f 11 18 WILKI "EROLL" 1
i 10 16 MARIAH CAREY TLL BE THERE"

9 17 MARIAH CAREY “EMOTIONS"
\ 8 18 U2 "ONE"

7 18 NIRVANA "SMELLS LIKE TEEN SPIRIT" 1
1 6 22 METALLICA "NOTHING ELSE MATTERS" 1
1 5 21 GUNSNROSES KNOCKIN ON HEAVEN'3 DOOR" f
i  4 26 DEPECHEMODE "DEATHS DOOR”
1 3 
i  2 
1 1

30 GUNSNROSES 
26 GUNSNROSES
31 METALLICA

”NOVEMBER RAIN"
"DONTCRY"
"UNFORGłYEN"

— Czy miał pan kontakt z polskimi aktorami? Co 
pan myśli na temat swojej z nimi współpracy w 
Zielonej Górze?

— Miałem okazję poznać czeskich aktorów, polskich 
jeszcze nie. Nie mam jeszcze pojęcia, jak może nam 
się ułożyć współpraca. Byłbym szczęśliwy, gdyby nam 
się powiodło.

— Kiedy możemy się spodziewać gotowego 
przedstawienia?

— Muszę wrócić do Stanów na Boże Narodzenie, 
termin premiery nie został jednak sztywnie ustalony. 
Jeżeli nie uda się skończyć pracy, to premiery nie 
będzie.

— Jak duża jest obsada?
— Cztery osoby
— Wybrał pan już aktorów?
— Gościnnie zagra aktorka z Warszawy i trzej akto

rzy z Zielonej Góry.
— Jak pan zachęci zielonogórzan, żeby przyszli 

na przedstawienie?
— Powiedziałbym, że jest to zabawna sztuka, o 

traktowaniu się ludzi nawzajem, która pomoże im wy
leczyć rany. które sobie zadali. Niektórzy wychodzą z 
tej sztuki płacząc. Wielu mówiło mi. że nie mogli po niej 
zasnąć, bo odnosili ją do losów własnych. Wszyscy, 
którzy chcą się zaprzyjaźnić z “innymi", powinni wybrać 
się na tę sztukę.

Wojciech ŚMIGIELSKI 
Tłumaczyła Mirosława KUBASIEWICZ

“Szkoła rodzenia? Po co? Nasze babki rodziły w kartoflach. Dzień 
później szły w pole.”

Trudno zaprzeczyć. Część babek rodziła między zagarnięciami do 
wiadra kolejnych ziemniaków i... chwała im za to! Pozostałe, nie tak 
silne, umierały i... świeć Panie nad ich duszą!

Do “wykopkowego wydawania na świat" nie powrócimy, wyszło z 
mody. Skupmy więc uwagę na charakterystycznych dla Polski '92 
porodach “szpitalnych".

Włodzimierz Fijałkowski — propagator tworzenia szkół rodzenia — 
pisał kilka lat temu: “Kobieta godzi się wykonywać swe szczytne i 
trudne zadanie w warunkach urągających elementarnemu poczuciu 
hierarchii wartości; udaje się posłusznie do szpitala w sztywno przy
jętym terminie porodu, by poddać się nieuzasadnionemu wymuszeniu 
czynności porodowej przy użyciu środków stosowanych według prze- 

. starzalego. ale zakorzenionego schematu: ssie "piguły" wbrew swe
mu słusznemu rozeznaniu, bo stoi nad nią położna i przynagla do 
wykonania polecenia: zgadza się cierpliwie na pozostanie w łóżku, 
jakkolwiek doświadczyła już. że chodzenie znakomicie ułatwia rozła
dowanie napięć w I okresie porodu; wyhamowuje skurcze parte 
czekając na zwolnienie jedynego fotela przystosowanego do urodze
nia na nim dziecka; daremnie próbuje zrozumieć, dlaczego każą jej 
przeć “ze złością": gotlzi się milcząco na presję personelu i dobywa 
ostatnich sil, by urodzić w ciągu 15 minut, podczas gdy II okres porodu 
może spokojnie trwać godzinę; nie narzeka, że długotrwale ćwiczenia 
rozluźniające i uelastyczniające tkanki krocza, stosowane w szkole 
rodzenia, nie zwalniają jej od stereotypowego naciniania tej okolicy; 
szczęśliwa, że przez minutę dotknęła pięty swego dziecka, które 
natychmiast zostanie jej zabrane; nie śmie przypuszczać, że mąż 
mógłby jej towarzyszyć w trudnych godzinach przełomu porodowego; 
nie widzi w tym nic nadzwyczajnego, że po porodzie — w okresie
2 godzin ścisłej obserwacji — wywożą ją na korytarz, ponieważ szpital 
nie dysponuje innym pomieszczeniem służącym temu celowi.'

Słowem — horror. Opis, zapewne celowo, trochę przesadzony, 
chociaż nie całkowicie mija się z prawdą. Niestety, coś takiego się 
zdarza. Kobieta, która “idzie” rodzić, powinna być na to przygotowana, 
powinna być silna fizycznie, a przede wszystkim psychicznie. Czekają 
ją dwie nowe sytuacje—wizyta w szpitalu, który “żyje swoim rytmem”, 
który często przeraża, i poród, czyli ból, wysiłek, wielka niewiadoma.

S z k o ły  ro d z en ia

cieli był właśnie Włodzimierz Fijałkowski. 1,5 roku później prowadzić 
ją zaczęła rehabilitantka Elżbieta Wołoszyn-Smykał. która robi to do 
dziś. Początkowo w Ośrodku Matki i Dziecka, potem w szpitalu, w 
końcu w przychodni przy ul. Gwardii Ludowej (Prymasa Wyszyńskie
go). W 1990 roku działalność szkoły została zawieszona. Wkrótce 
okazało się, że w przychodni nie ma już dla niej miejsca. Od kilku

to nie sztuka dla sztuki, to nie zabawa pań, które nie bardzo wiedzą 
co zrobić z czasem. To dążenie by owa "wielka niewiadoma” nie była, 
aż tak bardzo wielka i przerażająca.

W Zielonej Górze szkoła powstała w 1972 roku. Jednym z zaloży-

miesięcy Elżbieta Woloszyn-Smykal wraz z położną-pedagog Teresą 
Szynkar prowadzą prywatną, jedyną w Zielonej Górze, szkolę rodze
nia.

Nauka trwa dwa miesiące. Można oczywiście pobierać ją krócej iub 
dłużej. Decydują woła i samopoczucie przyszłej matki.

No właśnie — czy przyszłej?
Szkoła rodzenia nie tyiko przygotowuje do porodu, lecz również 

zwiększa

świadomość bycia w ciąży.
Skoro dziecko już jest, to ta, która je nosi, jest matką i to wcale nie 

“przyszłą”. Podczas zajęć dowiaduje się, jaki powinna prowadzić styl 
życia, co jeść, by uniknąć zatrucia, jak regulować ciśnienie, unikać 
skurczów, co robić w momencie ewentualnych komplikacji. Fakl, że 
spotyka się z kobietami w tym samym, błogosławionym stanie wpływa 
pozytywnie na jej psychikę.

W różnym czasie i w różny sposób matki odczuwają więź z niena
rodzonym jeszcze dzieckiem. Jedne w dniu. gdy dowiedzą się. że są 
w ciąży, inne gdy wyczują pierwsze “kopnięcie" lub później. Psycho
lodzy prenatalni dowiedli, że stosunek kobiety do noszonego "maleń
stwa" wpływa w wielkim stopniu na jego późniejszą osobowość. Na 
przykład męzczyzna, który był “ciążą niechcianą", w dorosłym życiu 
może mieć i często ma problemy z nawiązaniem więzi emocjonalnej 
z przedstawicielką pici przeciwnej.

Kobiety w ciąży często wszystko widzą w “czarnych kolorach". 
Prawie każda zastanawia się, czy jej dziecko, aby na pewno ma 
wszystkie paluszki, czy nie rusza się za mało lub za dużo. Stresy i 
niepokoje uderzają w potomka, należy je więc eliminować. Szkota

„Rodzenie jest darem. Rodzenie jest czynem. Wrodzeniu dochodzi do szczytu kobiecy geniusz. Wyraża 
się zdolnością wydobyciu czystego piękna z opornego tworzywa, jakim jest ludzkie ciało."

Włodzimierz Fijałkowski

ko jn ie . W sz y sk o  sta je  s ię  m alo  ważne. O d le g le  i obojętne. N ie  
m y ś lę  o n iczym . O d czu w a m  sp o k ó j. G łę b o k i sp o k ó j.

W tym momencie ojcowie, którzy tez mogą i czasami biorą udział 
w zajęciach, specjalnie hałasują, improwizując szpitalne warunki.

Właśnie — ojcowie. Do szkoły rodzenia nadal przychodzą nieliczni. 
Większość wyznaje zasadę, że poród to sprawa babska, lin nic do 
tego. Ci. którzy reprezentują inny pogląd, o konserwatystach mówią 
z politowaniem "Cieniasy. Nie wiedzą co tracą".

W drugiej sali kącik dziecka — łóżeczko, grzechotki, butelka. Tu 
matki oswajają się z sytuacją, jaka czeka je po powrocie ze szpitala. 
Spotykają się z pediatrą, który rozwiewa wiele wątpliwości.

15-lecie istnienia zielonogórska szkoła rodzenia obchodziła hucz
nie. W Palmiarni spotkało się wiele "absolwentek", “fachowo" urodzo
nych dzieci i ich ojców. Sponsorów nie brakowało. W tym roku znowu 
okrągła rocznica — 20 lat. Być może absolwentki pokuszą się o 
zorganizowanie kolejnego “zjazdu", ponowne poparcie idei porodu 
bez wielkiego lęku.

V  V  V

Rodzenie “się" dla każdego człowieka jest szokiem. oczywiście 
szybko zapomnianym. To co “wtedy" czuliśmy, odzwierciedlają cza
sem sny. "Znalazłem się w jaskini tak wąskiej, że obawiałem się. abym 
nie został zgnieciony. Miałem uczucie łęku i duszenia się. Stąd 
prowadziła na zewnątrz wąska szczelina, nieregularnego kształtu, 
wprost nie do przebycia. Ja jednak musiałem się wydostać, toteż 
wstawiłem głowę w tę szczelinę i pomału przecisnąłem się. Odczułem 
z całą wyrazistością, jak musiałem obracać głową i barkami, aby 
pokonać opór. Na zewnątrz było okropnie zimno, ponadto raziło mnie 
światło”.

Podczas porodu mały człowieczek musi być aktywny. Matka może 
mu pomóc lub zaszkodzić.

BarbaraKURASZKIEWICZ-MACHNIAK
PS. Cytowane fragmenty pochodzą z “Daru rodzeni" Włodzimierza 

Fijałkowskiego.

rodzenia stwarza właściwy komfort oczekiwania, uczy kontaktu z 
nienarodzonym jeszcze dzieckiem.

Pomijając kwestie psychologiczne, zajęcia są przygotowaniem do 
samego porodu. Program zakłada systematyczny trening — ćwicze
nia ogólnokondycyjne, oddechowe, ćwiczenia mięśni krocza, naukę 
relaksu. Wszystko służy wyrobieniu umiejętności automatycznych 
reakcji na każdy rodzaj porodowych skurczów, uczy świadomego 
uczestnictwa w porodzie i współpracy 'Z lekarzem i położną. Nie 
gwarantuje to bezbolesnego porodu, ale daje szanse na zmniejszenie 
bólu.

"Kursantki" oglądają film pokazujący poród oraz slajdy z traktu 
porodowego w zielonogórskim szpitalu. "To wszystko zwiększa moje 
poczucie bezpieczeństwa, zmniejsza lęk” — mówi każda z nich. 
Wszystkie też zjawiają się po porodzie, opowiadają “jak było". Żadna 
nie uważa, że przychodząc na zajęcia traci lub traciła czas.

Spotykają się dwa razy w tygodniu. Ćwiczą w sali wyłożonej mate
racami. Debiutantki mają problemy z oddychaniem torem brzusznym. 
Prędzej czy później to opanowują. Ćwiczą "pod fachowym okiem' — 
nie popełniają błędów, nie zrobią sobie i dziecku krzywdy. Potem 
relaks. Niezwykle istotny.

M ię d z y  je d n y m  a  d ru g im  sk u rcz em
trzeba naprawdę odpocząć, trzeba umieć się wyizolować, nabrać 

sil przed trudnym zadaniem. Elżbieta za każdym razem powtarza te 
same słowa:

— L e ż ę  w ygodnie. B a rd zo  w yg o dn ie . Za m yka m  o czy .  
R o z lu ź n ia m  w s zy stk ie  m ię śn ie . O d d ych a m  lekko , rów n o  i s p o 



G a z e t a N ow a NR 226 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 23-25 PAŹDZIERNIKA 1992

N ie p o w a ż n i !  Ł ą c z c i e  s ię  w  p a r y  i  t r ó j k ą t y ! ! !

Od kilkunastu miesięcy docierały do nas słuchy, że w 
świecie nauki między Odrą a Bugiem źle się dzieje. 
Wszędobylski reporter“Niepoważnej”postanowiłzbadać 
nad czym to właściwie, za — nie ukrywajmy—państwo
we pieniądze, pracują w pocie czoła magistrowie, dokto
rzy, docenci i inni luminarze (to takie obce słowo).

Wzmiankowany reporter w przebraniu naukowca 
wślizgnął się więc pewnego dnia do laboratorium w mie
ście X. Niestety, pogłoski potwierdziły się. Z tradycyjnym

t ) i )  % f c w l f j w § )

“narażeniem życia i zdrowia” wszedł on w posiadanie 
kilkunastu tylko tytułów prac naukowych.

Drodzy Czytelnicy! Po przeczytaniu tychże, nikt nie 
powinien już mieć wątpliwości. Zamiast zająć się udosko
nalaniem obróbki plastycznej, obróbki metali, odlewnic
twa itd, ci naukowcy, wykształceni za pieniądze robotni
ka, chłopa i ekspedientki (nierzadko z dzieckiem na ręku) 
badali całkiem inne zagadnienia sfery ludzkiego żywota. 
Dodajmy, z jakimś niezrozumiałym entuzjazmem.

T y t u ły  p ra c  
( ty lk o  d la  d o ro s ły c h )

-> Problematyka jakości docierania powierzchni pła
skich.

Wpływ prędkości obrotowej na wzrost naprężeń i 
ugięć w wiertle lufowym.
->• Wpływ falistości na strukturę powierzchni cylin
drów po gładzeniu.
*» Symulacja układów kinematycznych docierania 
płaszczyzn.
-> Graniczna redukcja grubości ścianki w procesie 
wyciągania na zimno.

Zamykanie końca rury wypływką metalu za pomocą 
kształtowania tarciowego narzędziem składanym.
-> Magnetyczne uzdatnianie emulsji ciągarskiej. 

Komentarz chyba zbyteczny.

N aukow cy z  Kola są  autorami nowej m etody pozyskiw ania p iasku z  ulic i placów. Piasek, który zbiera  
wymyślona p rze z  nich m aszyna, w ykorzystywany je st następnie w p rzem yśle  i  budownictwie.

Fot. Marek W oźniak

'Byfo iv  zeszytach
•> Ojcem literatury polskiej jest święty Mikołaj 

z Nagłowic.
Bogumił dużo czasu i miłości wlewa w zie
mię, kocha ją, pieści, a ona odwzajemnia się.

krytyki.
Moje przedmioty — to matematyka i geo
grafia, bo z polskiego robię błędy porno
graficzne.

Na stole przed Minclem leżała zawsze wielka 
księga, w której notował dochody i odchody 
sklepu.
II część “Dziadów” powstała w okresie wi- 
letfoko-kowierteWm.’ Włlerfsko — t^miasto, 
w którym tifókfettfcz ucżyłsię, a wkowleń- 
sku— pracował.
Gdy Edisonowi zaświeciło coś w głowie, to 
wynalazł żarówkę.

Rozmowa z v
i/r

— Podczas koncertu Krystyny Prońko prowadzi
ła pani konferansjerkę. To chyba nowe doświad
czenie?

— Niezupełnie. Brałam kiedyś udział w koncertach 
Ali Majewskiej i Korcza. Mówiłam poezję i zapowiada
łam. Ktoś musiał to robić, a skoro już prowadziłam 
słowo... To była jednak inna sytuacja — małe, kame
ralne spotkania. Włodek przy klawiszach, Ala śpiewała, 
ja mówiłam jakieś wiersze i czasami parę słów o Alicji. 
Wszystko w bardzo skromnym wymiarze. W tak wiel
kim, uroczystym programie, jakim był koncert Krystyny 
Prońko, faktycznie debiutowałam.

Skąd pomysł? Właśnie stąd, że kiedyś to robiłam, 
organizatorka widziała, podobało się. Przyszło jej do 
głowy, źe aktorka teatralna i telewizyjna zamiast typo
wego konferansjera, nada całości taki trochę inny 
smak.

— Czy pani daje to satysfakcję?
— Oczywiście. Tak jak każda nowa rzecz. To jest 

jakaś nowa forma, dość interesująca. Akurat wczoraj 
zastanawiałam się — dlaczego to mi się podoba? 
Pewnie dlatego, że nie muszę mówić "sztywnym" te
kstem jak w teatrze, telewizji czy w filmie, gdzie nie ma 
miejsca na żadną improwizację.

— Większości Polaków kojarzy panią głównie z 
kabarecikiem Olgi Lipińskiej. Czy ta identyfikacja 
nie przeszkadza?

— Nie. Natomiast takie pytania trochę przeszkadza
ją, bo słyszę je prawie od początku życia. Kojarzę się, 
ale co mogę zrobić? Kabarecik jest formą telewizyjne
go serialu komediowego, dlatego pamięta się jego 
bohaterów, tak jak autorów “Panoramy" czy “Wiadomo
ści". Kabarecik na dodatek jest śmieszny i bardzo 
często dobry, jest formą łubianą, która się podoba. 
Więc wiem, że się kojarzę, ale nic na to nie poradzę. 
Po prostu mniej ludzi ogląda mnie w teatrze niż w 
telewizji czy kabarecie. Prawdę mówiąc, jest mi to 
obojętne. Zresztą mam nadzieję, że to przeszłość. 
Półtora roku temu porzuciłam kabarecik.

— Czy chętniej gra pani w teatrze czy w filmie?
— Najchętniej w teatrze. Jak prawie każdy aktor, 

którego znam. Przez dwie godziny nikt nie może prze
rwać człowiekowi, wyjść na scenę, poczynić uwagi, 
zarządzić—jeszcze raz, od początku. W teatrze czło
wiek jest sam z tym, co ma do powiedzenia na scenie. 
Wyizolowany, wspaniały świat wyobraźni, który w sku
pieniu funkcjonuje właśnie około dwóch godzin. Dlate
go jest to chyba największa frajda dla aktora.

— Którą ze swoich ról uznaje pani za największy 
sukces, a którą za porażkę?

— Największym sukcesem była chyba moja rola w 
“Aloe", spektaklu reżyserowanym przez obecnego dy
rektora zielonogórskiego teatru Waldemara Matusze
wskiego. To było kilka lat temu w “Ateneum”. Grałam z 
Jerzym Kamasem i Marianerfi Kociniakiem. Sztuka 
mówiła o tym, jak system totalitarny wkracza w intym
ność ludzką—miłość, przyjaźń, osobowość człowieka, 
którą potrafi rozbić. Grałam schizofreniczkę. Ponieważ 
autor jest aktorem i reżyserem, nie tylko dramaturgiem,

zna świetnie mechanizmy dzia
łające na scenie, więc napisał 
sztukę fenomenalnie. Nie da 
się jej z niczym porównać, no 
może ze sztukami Edwarda Ol- 
biego. I tu jest moment na po
wiedzenie o drugiej roli, którą 
sobie cenię najbardziej — Mar
ty w “Kto się boi Virginii Woolf?”.

— A klęski? Nie zdarzyły się 
nigdy?

— Myślę, że na pewno były, 
ale nikt mi tego nie powiedział.

— Interesuje mnie pani oce
na.

—Nie było chyba jakiejś total
nej klęski. Sądzę, że gdyby taka 
była, po prostu nie wyszłabym 
już nigdy na scenę. Natomiast 
myślę, że były role, które jako 
młoda osoba, bardzo naiwna i 
jakaś taka bardzo czysta we
wnętrznie, grałam bez sensu.
Nie miałam nawet osiemnastu 
lat, kiedy weszłam do teatru z 
drugiego roku szkoły teatralnej.
Najmłodsza amantka w teatrze 
była ode mnie dziesięć lat star
sza, na ogół była mężatką z 
dziećmi. Ja też bardzo chcia
łam być dorosłą, miałam włosy 
do bioder, ufarbowane, rozpu
szczone, wymalowane oczyjak 
klaun z ogromnymi krechami, 
czerwone usta jak befsztyk i tak 
mnie dokładnie obsadzano — 
w rolach szantrap, wampów, 
kobiet wyuzdanych. Reżyserzy 
zachowywali się jak starsi pa
nowie z prowincji, którzy osą
dzają “po wyglądzie”. A ja nie 
miałam żadnego doświadcze
nia, nie miałam pojęcia otym co 
naprawdę jest między mężczyzną a kobietą. Te role na 
pewno musiały być jakąś klęską.

— To teatr, a film?
— Lubiłam “Strukturę kryształu” Krzyśka Zanussie

go. W tym czasie kiedy obsadzano mnie tak jak mówi
łam dał mi rolę szarej wiejskiej nauczycielki. Myślę, że 
to jest to co umiałabym robić. Niestety nigdy potem nie 
zaproponowano mi podobnej roli. Mimo, że zebrałam 
wtedy bardzo dużo pochwał, nagród, komplementów i 
wspaniałych recenzji nadal pozostałam, jak ktoś mi 
powiedział, dziewczynąz Saint-Germain-des-Pres. Z 
rozpuszczonymi włosami, kojarzona ze swobodą se
ksualną, chociaż o mojej swobodzie seksualnej nikt nie 
miał pojęcia.

— Co robi pani obecnie, oczywiście poza udzia
łem w koncertach.

Obowiązki służbowe nie pozwoliły nam 
obejrzeć w telewizji meczu Polska — Ho
landia. Wysłuchaliśmy za to ostatnich 
dwadzieścia minut relacji radiowej spot
kania. I nie żałujemy. Oto, co zanotowali
śmy.
❖ Rozpędzony Koeman jak rozpędzo

ny byk wpadł na polską obronę.
❖ Szewczyk ruszył do przodu jak pan

tera.
❖ Holenderskie tulipany nicią babiego 

lata polskicti piłkarzy.
❖ Jak gdyby nie chciał zachęcić obroń

cy holenderskiego, aby ten nie 
chciał v/ycieczek na polską połowę.

Następnym razem wysłuchamy całego 
sprawozdania.

W i a d o m o ś c i  
z  k r a j u

Warszawa. Premier Hanna Suchocka zapro
ponowała społeczeństwu “co najmniej pięć lat 
wyrzeczeń”. Społeczeństwo przyjęło propozycję 
z zadpwojeniem.
Łódź. Jak poinformowała prasa, w łódzkich 

przedszkolach wybuchły ostatnio strajki. Trwają 
negocjacje dyrekcji z przedstawicielami malu
chów i starszaków.

Fot. Marek Woźniak

— Wraz z Jurkiem Zelnikiem gram w sztuce Francu
za Pierra Chesnot. Jest to niedawno napisana, współ
czesna komedia liryczna zatytułowana “Sąsiadka”. 
Spektakl przygotował Teatr na Woli w Warszawie do 
spółki z Teatrem Współczesnym we Wrocławiu. Cieszy 
się wielkim powodzeniem, pewnie dlatego, że jest do
wcipny. Nikomu by pewnie nie przyszło do głowy, żeby 
Jurka Zelnika obsadzić w komedii, to był mój pomysł.

Gramy nie tak jak Francuzi, nie tak jak Polacy, raczej 
jak Amerykanie w filmach psychologiczno-obyczajo- 
wych. Dlatego to ma jakiś taki inny wdzięk. Czujemy to. 
Młodzi ludzie, studenci przychodzą po trzy razy.

10 i 11 listopada będziemy to grać w Zielonej Górze. 
Zapraszam.

Rozmawiała
Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK

We W dzydzach p o dcza s prac wykopaliskowych odkryto doskonale zachow aną drabinę z  X V  wieku. Tak 
wstępnie ocenili w iek zna leziska  archeolodzy. Teren pra c zo sta ł ogrodzony, b y  drabiny nikt nie ukradł.

Fot. K rzy szto f M ężyński

c i  u  n a s  d o s t a t e k
Ideologiczne kierownictwo “Niepoważnej" z dużą 

radością przyjęło podaną w ubiegły piątek wiado
mość o wprowadzeniu minimalnych ceł na jaja. 
Szkoda, że tylko minimalnych, a nie na przykład 
maksymalnych. Liczymy, że i do tego niebawem 
dojdzie, wszak “nasze jaja nie ustępują zagranicz
nym, a nawet je przewyższają". Gwidon H„ właści
ciel fermy kurzej w Chrząstowicach Dolnych, gdy

dowiedziałsię o tej decyzji, ze łzami w oczach powie
dział reporterowi“Ńiepoważnej”—"Jest nadzieja, że 
teraz skończy sią zalew wszelkiej maści jaj holen
derskich, angielskich czy mongolskich, a tym sa
mym, dyskryminacja naszych rodzimych jaj z Ma
zowsza, gdzie wierzby płaczące, z Kołobrzegu za
ślubionego z morzem i Zakopanego owianego hal
nym”. Chwilę później Gwidon H. rozpłakał się...

A to Polska 
właśnie... (II)

Poniżej drugi odcinek “Wykazu urzędowych 
nazw miejscowości w Polsce”, wydaneao dziesięć 
lat temu.

Głupiejew, Głupianka, Ciućkowo, Firanki, Fra
szki, Dziurki, Guziki, Gwizdałki, Grzechotki, 
Pierdułki, Pikutkowo, Pocztówka,

Fiutówka, Cipki, Chujki, Pizdury, Czarzaste 
Chodupki, Pupki, Dupaki.

Jeże, Jelenie, Jałówka, Goryle, Półkoty, Cie
lęcy Kąt, Do Kopytka, Bycze Jajo, Gęsia Krzyw
da, Sucha Psina, Hyclówka, Jatki,

Jadamwola, Jadamy, Nowa Warząchewka, 
Serwis, Flaki, Schaby, Grochówka, Grzanka, 
Pierożki, Czosnek, Brzoskwinia, Jagoda, Jabł
ka, Duży Jabłuszek, Do Ogryzka, Słodyczki, 
Goplana.

Paskudy, Warchoły, Draby, Chamsk, Gwałty, 
Prątki, Dożywocie, Epidemia, Trupianka, Graba
rze, Droga Straceń, Cmentarzyk, Czarny Koniec.

Parada tytułów
Głupota jak Lenin 
-wiecznie żywa

Taczka dia ministra
Krew buzuje 

majtki spadają
MówH Ziilińtki.
*e in /trri 
jttt twimki...

P o t r a k t o w a n o  m n ie  
j a k  i p r z q t a c z k ę

SKRADŁ PIENIĄDZE, 
POTEM SERCE...

S ą d  c z e k a  

m e t a n  u c i e k a

(Kurier Polski)

R E D A G U J E

‘E a n ć i t t  2 1 . 0 3  - 2 0 . 0 4

Nadchodzą dni, w których mogą się poja
wić jakieś kłopoty, małe lub trochę większe 
trudności, a nawet pewne bariery na drodze 
do celu! Cóż, człowiek jest kowalem swojego 

szczęścia, nawet wówczas, gdy kuźnia jest cudza!, a więc — 
praca, praca i myślenie koniecznie we właściwym kierunku! 
Za to w życiu osobistym, dobrze i jeszcze raz dobrze!!! Będą 
dnie takie, o jakich się marzy, a nawet takie dla przeżycia, 
których po postu warto jest żyć!

Jace4 Po/alas
2 3 . O S  - 2 2 . 0 9

I j J K N N M  W tych dniach może przyjść krótkotrwały kryzys 
wzajemnegozaufania.niedobraatmosfera.złeięzy- 
ki, nieżyczliwość, podstępność, kto wie może naj- 
czarniejsza, najpaskudniejsza zawiść! Trzeba być 

ponadi przetrwaćzłą passę z wysoko podniesioną głową oraz pamiętać, 
że im wyższa kultura tym większa tolerancja, a więc me odpłacać 
przeciwnikom tym samym! Zginą od własnej broni! W życiu osobistym 
dużo wrażeń miłych i najmilszych, a dla wielu właśnie to, co nazywamy 
szczęściem, nawet wielkim szczęściem!

2 3 . 0 9  - 2 2 . 1 0

Zaczyna się okres dobrej passy—we wszystkim, 
I w życiu osobistym, w sprawach zawodowych, w 
| interesach i przy załatwianiu trudnych i zawiłych 
układów. Zapowiadają się także bardzo dobre dni 

dla osób starszych, schorowanych, niedołężnych, smutnych i porzuco
nych. Zaświeci wspaniałe słońce nadziei, trzeba tylko schwycić promyk 
i przytrzymać! Jeżeli jakiś wyjazd — lo uwaga na bagaże, na portfele i 
na towarzyszące osoby!

2 1 . 0 4  - 2 1 . 0 5

Tydzień dla wielu pomyślny w działaniach 
I zawodowych, ale nie tylko — udadzą się 
] prawie wszystkie “sprawy do załatwienia", 
ale nie trzeba tracić cierpliwości i wiary w to, 

że wszystko uda się załatwić — trzeba tylko trafić do właści
wych drzwi! A jak się coś ułoży nie tak, nie szkodzi, nie należy 
się martwić, bowiem najbliższe jutro będzie dzisiejszym ̂ zo
raj i przyniesie nadzieję! Pomyślny czas dla seniorów, a także 
dla wszystkich, którzy planują zmiany w swoim dotychczaso
wym życiu, świat naprawdę należy do odważnych!!!

2 2 . 0 5  - 2 1 . 0 6

Całkiem dobry czas, pomyślność będzie 
[ sprzyjała wszystkim, a jeżeli będą po drodze 
| jakieś małe troski, kłopoty czy trudności nic 
nie szkodzi, bo czym byłoby życie bez ma

łych trosk, kłopotów i trudności. Pomyślność będzie towarzy
szyła wszystkim, którzy nie kierują się wyrachowaniem i egoi
zmem, za to zupełnie nie będzie stała przy boku hazardzistów. 
także tych, którzy życie traktują jak loterię! Im się może wiele 
spraw nie udać!

S & W lj l iÓ M , 2 3 . 1 0  - 2 2 .  t t

Szykują się dobre, ba wręcz bardzo dobre dni. ąle 
trzeba umiejętnie podejść do wszystkich spraw, na
wet tych zaległych, wówczas będzie wielka szansa, 
by je pomyślnie zalawić! W sferze uczuć mila atmo

sfera. coraz większe wzajemne zrozumienie i dla wielu coraz silniejsza 
chęć bycia razem. To dobry okres na takie decyzje! Dni będą sprżyjaly 
wszelkiego rodzaju towarzyskim spotkaniom, przyjęciom, a odnowienie 
dawnych sympatii może okazać się wyjąlkowo udane.

O o

S t r z e l e c

2 2 . 0 6  -  2 2 . 0 7

Nadchodzi dobry okres, szczególnie dla 
osób uwikłanych w nieporozumienia zawo
dowe, skłóconych w pracy, pogniewanych z 
przyjaciółmi, a nawet w pewnej niezgodzie z 

najbliższymi. Będzie duża szansa na pojednanie i zgodę, 
trzeba z niej skorzystać! Skutek często nie przyznaje się do 
przyczyny, a swoje własne interesy bardzo psujemy w opinii 
innych wówczas, gdy ich zbyt namiętnie bronimy! Dobre zdro
wie, ale należy na nie bardzo uważać, nie przeziębiać się i 
dbać, dbać i jeszcze raz — dbać!

2 3 .  n  - 2 1 . 1 2

Udany, spokojny, sympatyczny tydzień — będą 
sprzyjały dobre i przyjazne gwiazdy. A najlepiej być 
przekonanym, że gwiazdy sprzyjają nam zawsze, a 
dobrylos i pomyślność są obok, luz tuż, bowiem me 

ma nic gorszego niż oczekiwanie mepomyślności i nieszczęść! W życiu 
rodzinnym — serdeczność, ciepło i wzajemne zrozumienia, a w życiu 
osobistym tak trochę dziwnie: dia jednych szokująca, wręcz zapierająca 
dech w piersiach przygoda!, dla innych nieciekawe, monotonne, szare dni!

‘K o fó y to je c  2 2 . 1 2  -  2 0 . 0 1

Nagruncie zawodowym pomyślny rozwój wypad
ków, osoby samotns mogą liczyć na zmianę, może 
nawet tak wielką, że zadecyduje o całym dalszym 
życiu. Seniorzy będą mieli wiele chwil radości i kto 

wie, może spełnionych trochę sekretnych marzeń? A wszystkie plany 
trzeba będzie zamienić w czyny, bowiem dobre postanowienie to nie
stety naiczęściej czeki bez pokrycia! I jeszcze jedna rada — nie należy 
oddalać się od ludzi, odsuwać, odmawiać spotkań — to niewłaściwa 
droga, która prowadzi do... samotności i smutki!

2 t . 0 !  - 2 0 . 0 2

Mogą być przeszkody, a nawet poważne trudno- 
ściwzreaiizowaniusprawzawodowych.częstospo- 
wodowane lekkomyślnością i nieopanowanym języ
kiem. Lepiej milczeć i... uśmiechać się — nawet 

okradziony, który się uśmiecha odzyskuje nieco skradzionego dobra! A 
w sprawach kłopotliwych, trudnych i zawiłych dobrze będzie skorzystać 
z rady starszych lub mądrzejszych! Dobre, nawet bardzo dobre dni dla 

2 3 . 0 7  — 2 2 . 0 Z  “ kochanych, jestszansa, że marzenia staną się realne!
Tydzień nie będzie ani dobry, ani miły dla 

I tych, którzy zbyt dużo, zbyt często i zbyt 
głośno mówią — nie wszystkie słowa są 
przyjacielem człowieka, a słowom, które rzu

camy na wiatr nie wyrastają skrzydła. Za to bardzo dobry 
okres dla wszystkich, którzy idą wytyczoną wcześniej drogą, 
nie bacząc na wyboje, zakręty i zapory, Szczęście będzie stało 
obok tych, którzy właśnie teraz planują jakieś osobiste zmiany 
—jest duża szansa na to, że wszystko się uda!

2 1 . 0 2  - 2 0 . 0 3

Okres złożony z pomyślnych zdarzeń — dla se
niorów nadchodzi czas, w którym bedzie szansa 
załatwić sprawy trudne i zadawnione, dla osóbczyn- 
nych zawodowo — spora pomyślność we wszy

stkim, także interesach finansowych, a osoby niedomagające mogą 
liczyć na znaczną poprawę zdrowia i powrót do całkiem niezłej lormy! 
Ale trzeba pamiętać o życzliwości, uśmiechu i serdeczności, by w 
ogólnym zamieszaniu nie pozagryzać się wzajemnie! A.K.
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<=> Kto nie będąc do lego uprawnionym, prowadzi działal
ność zarobkową polegającą na przyjmowaniu wkładów osz
czędnościowych ludności lub lokal terminowych w celu udzie
lania kredytów lub pożyczek albo wykorzystywania tych środ
ków w inny sposób, bądź prowadząc działalność zarobkową, 
wbrew warunkom określonym w ustawie Prawo bankowe, 
używa w nazwie jednostki organizacyjnej nie będącej bankiem 
oraz do określenia jej działalności lub reklamy wyrazów "bank" 
lub “kasa''—podlega karze pozbawienia wolności do lat 3 lub 
ograniczenia wolności.
<=> Obiekty budowlane, których użytkowanie może ujemnie 
wpłynąć na środowisko, powinny być oddawane do użytku 
łącznie z urządzeniami chroniącymi to środowisko.
<=> Skarbowi państwa z tytułu zobowiązań podatkowych 
przysługuje ustawowe prawo zastawu na wszystkich przed
miotach służących podatnikowi do wykonywania działalności 
zarobkowej, niezależnie od tego, czyją własność przedmioty 
te stanowią, jeżeli zostały one zajete w zakładzie podatnika. 
<=> Spadkodawca może przez rozporządzenie testamento
we zobowiązać spadkobiercę ustawowego lub testamentowe
go do spełnienia określonego świadczenia majątkowego na 
rzecz oznaczonej osoby.

e c z n ic t w a  
a c z e ln e g o  S ą d u  
d m in is t r a c y jn e g o

♦ W sprawie, w której podejrzany przedstawia swój czyn 
jako działanie w obronie koniecznej, przy braku dowodów 
przeciwnych, zastosowanie wobec podejrzanego aresztu 
tymczasowego, w warunkach, gdy odrzucenie obrony konie
cznej wynika wyłącznie z subiektywnej oceny prowadzącego 
postępowanie, należy uznać za oczywiście niesłuszne.
♦ Sprawca kradzieży mienia odpowiada nie za szkodę, 
której rozmiar określa różnica powstała między wartością 
zagarniętego przez niego mienia a wartością mienia, które 
podstawił na miejsce zagarniętego mienia, lecz za wartość 
mienia, które wyjął spod władztwa innej osoby, bez względu 
na wartość mienia podstawionego.
♦ W czasie trwania wspólności ustawowej małżonek, który 
wspólnie ze swym małżonkiem wzniósł budynek na gruncie 
stanowiącym majątek odrębny tego współmałżonka, nie może 
żądać przeniesienia własności tego gruntu na rzecz obojga 
małżonków jako ich wspólności ustawowej.

Inspektor Bystry potrzebował kilku minut, by znaleźć się na 
miejscu. Lokalizacja budynku nie nastręczała żadnych kłopo
tów. Jużz daleka, wświetle reflektorów widać byłosamochody 
straży pożarnej i uwijających się wokół nich strażaków. Wy
pełnili już swoją powinność. Pożar ugaszono. Okopcone ramy 
okienne, smuga czerni sięgająca dachu budynku oraz jasna 
gruba lina zwisająca z okna i kończąca się tuż nad ziemią, 
wskazywały niezbicie miejsce niedawnej tragedii. Inspektor 
przyspieszył kroku udając się bezpośrednio do mieszkania na 
III piętrze. Widok nie napawał optymizmem. Spłonęło prawie 
wszystko, co więcej... zachłanny, bezlitosny żywioł pozbawił 
życia obłożnie chorego właściciela lokalu. Medycyna była już 
bezsilna.

—Nie mogłem pomóc dziadkowi—zwrócił się do inspekto
ra pan Brown. Byliśmy sami, każdy z nas przebywał w swoim 
pokoju. Nie wiem, z jakiej przyczyny wybuchł pożar. Wiem 
natomiast, że stało się to nagle i z ogromną siłą. Przed kilkoma 
godzinami lakierowałem drzwi i boazerię w przedpokoju. 
Ogień błyskawicznie zajął to pomieszczenie, odcinając drogę 
na korytarz. Pozostało jedynie okno. Uszedłem z życiem tylko 
dlatego, że w domu znajdowała się konopna lina. Przywiąza
łem ją do kaloryferów, przerzuciłem na zewnątrz i spuściłem 
się na dół. Nie było to łatwe, jestem pianistą i niewiele brako
wało, by moje ręce odmówiły posłuszeństwa. To cud, że mi 
się udało. Nigdy tego nie czyniłem — ale wiedziałem, że to 
moja jedyna szansa. Niestety, nie potrafiłem uratować mojego 
dziadka. Wierzyłem, że szybka interwencja straży pożarnej 
ocali go. To straszne... przybyli za późno. To był wspaniały 
człowiek, nigdy sobie nie daruję, że nie zdołałem go uchronić 
od śmierci — zakończył wnuk denata.

W oczach subtelnego, niewysokiego pana Browna pojawiły 
się łzy. Inspektor Bystry ze współczuciem uścisnął jego drob
ną, wypielęgnowaną dłoń i skierował się do wyjścia.

—Myślałem, że na tym kończy się moja rola, ale zmieniłem 
zdanie — rzekł inspektor zwracając się do pana Browna. 
Pan kłamał!

Skąd taki zarzut?

n t e n c j e  w a r t e  
p a m i ę t a n i a

Czasem sama toga działa jak przestroga.
Są i tacy bohaterzy, którzy kopią... gdy ktoś leży.
Kto pyta nie błądzi — także ten, kto sądzi.
Jeśli dobre prawo rządzi, w paragrafach nikt nie biądzi.

Repartycja— podział, rozdział, ustalenie określonego 
stosunku np. wpływów, dochodu, opłat 
Justyfikacja— usprawiedliwienie 
Ex lege — według prawa, zgodnie z prawem 
Judykątura— orzecznictwo sądowe

Poliglota
— Pieniądze albo życie! — wola bandyta do prze

chodnia.
— Radzę uważać, bo znam judo. karate, kung-fu... 
A kiedy napastnik ucieka w popłochu, przechodzień

dodaje:
— .../jeszcze parę innych japońskich stów.

Z.D.

Rozwiązanie zagadki kryminalnej
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Szampana nalej mi...
Fot. Marek Woźniak

T i n a  h a z a r d z i s t k a
Dn herbaciarni przybyła Tina. Czarnulka. Wiem już, że nie lubi herbaty. I dobrze. 
Odpada kłopot ze spełnieniem ewentualnych szczególnych wymagań co do 
gatunku, sposobu podawania itd. Natomiast rozsmakowała się w prasie, a to 
już pociąga za sobą dodatkowe spore koszty. Początkowo utrzymywała, że 
wcale nie czyta gazet, więc nie do niej te prośby o porządek. Wydało się 
dopiero, gdy przyłapałam ją przy lekturze świątecznego “ Przekroju”  z 1990 
roku, który jakimś cudem uchował się w stercie gazet na półce.

Na mój widok warknęła, żeby jej nie przeszkadzać. Ale i takzauważyłam 
tytuł: "Bingo dla każdego". Dalej było o tym, że mógł ją wymyśleó z nudów 
sam cesarz Kaligula, a teraz jest znana na całym świecie w różnych 
modyfikacjach, i że do nas przywędrowała z Hiszpanii. W Wielkiej Brytanii 
namiętnie grywają w nią starsze panie i gospodynie domowe. W USA gra 
się przede wszystkim w świątyniach różnych wyznań, a zyski przeznacza 
się na cele charytatywne. W Polsce również. Wtedy (w 1990 r.) salony 
gry były w Warszawie (przy Marszałkowskiej), Łodzi, Częstochowie i 
Kołobrzegu. Bingo w polskim wydaniu jest ponoć dla średnio zamożnych, 
marzycieli, hazardzistów, którzy nie włożą fraka, muszki, oszałamiającej 

.kreacji i biżuterii, bo ich nie mają. Dla osób, które w wolnej chwili chcą 
odczuć dreszczyk emocji. Salon gry z wyglądu byłby zwykłą kawiarnią, 
gdyby nie ekrany komputerów, zamiast barmanów za kontuarem — 
mistrzowie ceremonii prowadzący grę. No i podświetlana machina losu
jąca, w której kolorowe piłeczki miesza sprężone powietrze. Piłeczki 
ponumerowane są od 1 do 90. Trzeba kupić minimum jeden kartonik za 
5 tys. zł (1990 r.). Ma on 27 pól, w tym 15 ponumerowanych “przypadko
wo”, a należy skreślić je tak, aby wygrać fortunę. Kratko wyjaśniając — 
jeśli trafiłeś wylosowane cyfry w jednej linii na karcie, natychmiast krzy
czysz: linia! i odbierasz swoje 10% puli, która przypadła do podziału (w 
zależności od ilości sprzedanych kartoników). “Honorowane są tylko trzy 
pierwsze "linie". Bingo masz wtedy gdy trafnie skreśliłeś 15 cyfr. Stawiasz 
sobie szampana, inni dopijają herbatę albo kawę i koniec tej gry. I tak 
czasem do rana. Bo może trafisz bingo zakamuflowane, albo superbin- 
go... Niskie stawki zamieniają się w duże wygrane. Duże sumy pieniędzy 
zmieniają właścicieli. I o to chodzi. A hazard jest jak alkohol, dla ludzi. 
Trzeba tylko w odpowiedniej chwili przerwać używanie.

Pewna pielęgniarka przyszła do warszawskiego salonu z mężem 
taksówkarzem (stałym bywalcem), zagrała z pewnątaką nieśmiałością 
i po kilku minutach... Inni gracze bili głowami o stoliki, rwali włosy, 
wznosili okrzyki, a ona uwierzyła dopiero gdy dyrektor wręczył jej czek 
na 354.348.840 zł. Przeżyła szok, bo dotąd nikt w żadną grę liczbową 
tyle nie trafił, a poza tym planowała emigrować “za Chlebem”. Innym 
razem starsza pani przyszła w towarzystwie młodej pary. Oni grali, ona 
odmawiała. Gdy wreszcie dała się namówić, wygrała.

Szczęście miała. Oczywiście niektórzy, nie wierząc w przypadek, pró
bowali grę przechytrzyć. Chodzili, notowali, sprawdzali na swoich kalku
latorkach, kombinowali z rachunkiem prawdopodobieństwa itd. Jeden 
gracz miał zwyczaj 3-krotnie obiegać wokót hostessę rozprowadzającą 
kartoniki. Inny — wierzył w sprawczą moc pogłaskania po kolanie dzie
wicy, ale to ryzykowne. Na bingo podobno nie ma sposobu.

— Ech, wygrać by chociaż 200 milionów... — szepnęłam. Tina też 
zmarkotniata. Najczulej jak mogłam pogłaskałam ją, ale nawet nie zamer- 
dała ogonem.—Zaraz ci poszukam piłeczkę tenisową... Zostaw!... Tina 
zostaw, mówię!!!

No i tak szybko kłapnęła zębami, że nie doczytałam “z ostatniej chwili", 
kto wygrał 552 min 834 tys. 768 zł. Superbingo i w 1990 roku, oczywiście.

Elżbieta WALEŃSKA

Krystyna Kamińska
Znana i wielce zasłużona dla regionu gorzowska 

dziennikarka wcześniej była pracownikiem nauko
wym WSP w Zielonej Górze, jako doktor nauk huma
nistycznych prowadziła zajęcia z młodzieżą studiu
jącą polonistykę. Popizeprowadzce do nadwarciań
skiego grodu szybko rozpoczęła współpracę z miej
scową prasą, udzielając się aktywnie w stowarzy
szeniach społeczno-kulturalnych, później wykazu
jąc wiele inicjatyw jako miejska radna, przez pewien 
czas przewodnicząc komisji kultury. Albowiem sens 
życia tej z pozoru oschłej intelektualistki sprowadzał 
się i nadal sprowadza do wszechstronnych zaintere
sowań i aktywnej obecności w kulturze, pojmowanej 
bardzo szeroko—od amatorskiego ruchu po doko
nania profesjonalistów. Tę rozpiętość jej fascynacji 
widać wyraźnie w pracy na rzecz Gorzowskiego 
Towarzystwa Kultury, jak i w zauroczeniu miejsco
wym teatrem, którego spektakle od wielu lat relacjo
nuje w sposób rzetelny i przejrzysty, choć nieraz 
wzbudza opinie kontrowersyjne, polemiczne wobec 
ferowanych przez nią ocen...

Moje kontakty z Krystyną Kamińską sprowadzają 
się właściwie do trzech zaistniałych “stopni wtaje
mniczenia" i mają charakter raczej typowo sporady
czny i okazjonalny. Gdy jeszcze mieszkałem w 
Gorzowie, ona zapewne w tym czasie przebywała w 
Zielonej Górze. Później musieliśmy się rozminąć, 
zmieniając nasze miasta pobytu. Dlatego też, za
pewne podczas moich burzliwych gorzowskich lat, 
nie miałem okazji osobiście poznać Krystyny. Ale oto 
przy końcu 1979 roku nadarzyła się taka okazja. W 
tym miejscu muszę nieśmiało wyznać, że—oprócz 
krytyki literackiej — czasami zajmowałem się tzw. 
twórczością oryginalną. Doświadczenia gorzowskie 
posłużyły mi zatem do napisania opowiadania, opar
tego na tamtych realiach, mającego charakter roz
rachunkowy z tym wszystkim, co dane mi było prze- 
żyćw mieście nad Wartą. Ten tekst miał się począt
kowo znaleźć w kolejnym almanachu prozy lubu
skiej, lecz wcześniej postanowiłem go zapropono
wać miesięcznikowi "Ziemia Gorzowska”, wydawa
nemu już przez RSW, choć pod patronatem Gorzo
wskiego Towarzystwa Kultury. I tak oto opowiadanie 
trafiło w ręce Krystyny Kamińskiej, która była w 
owym czasie w zespole redakcyjnym pisma. Pod
czas pobytu w Gorzowie odwiedziłem redakcję i z 
Krystyną przeprowadziłem dość długą rozmowę o 
tym tekście. Rozmowa miała charakter konsultacyj-

no-adiustacyjny i muszę wyznać, że z wdzięczno
ścią słuchałem uwag Krystyny, uwag krytycznych, 
acz bardzo rzeczowych i słusznych. W końcu po
szedłem na pewne ustępstwa, coś tam wyrzuciliśmy 
z tekstu. I w rezultacie to opowiadanie‘pod tytułem 
"Tylko echo?” ukazało się w styczniowym numerze 
“Ziemi Gorzowskiej" z 1980 roku. Nie ukrywam, że 
dzisiaj tego teksu nie chciałbym nigdzie opubliko
wać, dostrzegając jego liczne artystyczne słabości.

Po raz drugi spotkałem Krystynę Kamińską w Se
rocku pod Warszawą, gdzie mieścił się ośrodek 
szkoleniowy RSW. Urządzono tam właśnie jakieś 
seminarium dla zastępców redaktorów naczelnych 
gazet codziennych i periodyków. Jako wiceszef "Na- 
dodrza" musiałem — chociaż z wielką niechęcią — 
w nim uczestniczyć. A było to za kadencji Waldema
ra Świrgonia, sekretarza KC PZPR do spraw kultury, 
zwanego potocznie “Darem młodzieży", jako że wy
wodził się z młodzieżowego ruchu wiejskiego spod 
szyldu ZMW. Było zimno, pomieszczenia niedogrza
ne, szybko nabawiłem się anginy i jako tako dotrwa
łem do zakończenia kursu, a to przede wszystkim 
dzięki troskliwej opiece Krystyny i Alicji Zatrybównej, 
które aplikowały mi cytrynę. Któregoś dnia zjawił się 
w Serocku Waldemar Swirgoń, aby wygłosić mowę 
do znudzonych żurnalistów funkcyjnych. A nastę
pnego dnia w Gorzowie miało się od
być plenarne posiedzenie KW PZPR, 
poświęcone kulturze regionu. Gdy 
Krystyna dowiedziała się, żę do Go
rzowa wybiera się właśnie Świrgoń, 
szybko zmieniła sukienkę na bardziej 
wytwornąi przekonała sekretarza KC, 
iż i ona musi być na tym plenum.
Dzięki umiejętnej perswazji udało się 
jej szybciej wyjechać z Serocka, aby 
następnego dnia rano helikopterem 
wraz ze Świrgoniem wylądować w 
Gorzowie. Jak opowiadali naoczni 
świadkowie, ku zdumieniu miejsco
wych prominentów, przybyłych napo- 
witanie sekretarza KC, jako pierwsza 
w drzwiach helikoptera ukazała się 
majestatycznie dostojna... Krystyna 
Kamińska, a za nią dopiero oczekiwa
ny gość. Choć brzmi to jak anegdota, 
to jednak zarazem w jakiś sposób 
charakteryzuje osobowość red. Ka
mińskiej—jej stanowczość i umiejęt
ność pragmatycznego sposobu życia.

I wreszcie — bodajże cztery lata 
temu, w Lubniewicach nastąpiło kolej
ne spotkanie. Wypoczywałem w 
ośrodku zielonogórskiego WZGS,
Krystyna—nacampingu gorzowskiej 
“Warty Tourist". Była rozluźniona, 
bezpośrednia i bardzo sympatyczna.
Chociaż urlopowała, to jednak nie 
marnotrawiła czasu. W pokoju swoje
go domku miała maszynę do pisania, 
sporo lektur pomocniczych i raz w 
tygodniu maluchem jeździła do Go
rzowa, aby w redakcji pozostawić ma
teriał prasowy. Zaiste, imponowała mi

swoją pracowitością i sumiennością, zwłaszcza, że 
mnie ogarnęło wówczas wspaniałe lenistwo.

Dzisiaj Krystyna Kamińska jest zastępcą redakto
ra naczelnego “Ziemi Gorzowskiej”, wytrawną pub
licystką i sprawną reporterką, po uroczej i niezwykle 
sympatycznej Ani Makowskiej-Cieleń (serdecznie 
pozdrawiam!) przejęła rządy w Gorzowskim Towa
rzystwie Kultury. Ostatnio pod jej redakcją i w jej 
wyborze ukazał się zestaw tekstów poświęconych 
Papuszy, zebrany w tomie "Papusza czyli Wielka 
Tajemnica”. Jest to jeszcze jeden z dowodów na to, 
że Kamińska nie ustaje w popularyzowaniu kultury 
regionu. A jak powiadają złośliwi, nawet w imię tych 
zacnych celów przygarnęła ze Szczecina pewnego 
poetę, który dzięki niej znalazł przytulisko w Gorzo
wie...

A swoją drogą, to ludzi jej nieprzychylnych nie 
brakuje! Nawet w Zielonej Górze mocno rozgniewa
ny jest Zbigniew Ryndak, którego tekścik o Papuszy 
znalazł się w jej publikacji, bez jego wiedzy i zgody, 
a do tego nie otrzymał książki, nie wspominając już 
o należnym honorarium... Ja sam wspominam cza
sy dobrych obyczajów, gdy gratisowo otrzymywa
łem gorzowskie wydawnictwa. No, tak. Były to prze
cież jednak naprawdę inne czasy.

Zenon ŁUKASZEWICZ

Z  życia gwiazd...
Fot. Marek Woźniak

D.
Skrót: dawniej, dawny, dawna. A/p. ulica Piłsudskiego, 

to dawna Jedności Robotniczej, d. Stalina. d. Hitlerstras- 
se, d. Piłsudskiego, d. np.Glówna: ulica Dmowskiego lo 
d. Marchlewskiego, idzienowe—znaczy, żewracastare. 
Ale niezupełnie. Firma E. Wedel lo d. Zakłady im. 
22 Lipca. d. E. Wedel, tak naprawdę jednak to tirma 
amerykańska. W okresie przekształceń lo, co było słusz
ne, staje się niesłuszne. Brzydką nazwę Katowice należy 
zmienić na słuszną: Stalinogród, w przodującym ustroju 
nie może być tak jawnie nieprawdziwej nazwy jak Niema- 
szchleba, więc zmienia się ją na Chlebowo... Są, oczywi
ście pomyłki, trudno orzec czemu odebrano ulicę Holów- 
ce, współtowarzyszowi wałki Piłsudskiego, bywają prze
oczenia, wciąż starszą Bierutowice. Zdarza się też. że w 
ferworze zmian za Janka Krasickiego karze się biskupa 
Krasickiego, ale to drobiazgi.
FA V E LE
Slumsy, ale w Brazylii, właśnie gwałtownie prywatyzu

jącej swój przemysł państwowy. Dzielnice nędzy na ob
rzeżach miast. Budowę takiej f. w. II RP opisał Igor Never- 
ly. W III RP jeszcze się nie pojawiły. Opozycja (ale raczej 
z prawa, niż z lewa) wskazuje, że tylko patrzeć.

GRA W BO LSZEW IKA
Komercyjna odmiana wallenrodyzmu (zob.). Zasady 

tak opisuje reżyser Krzysztof Jasiński, twórca teatru STU: 
“Demonstrowało się urzędnikom naszą wyższość, wma
wiało niezbędność artysty dla ich, sami zresztą nie wie
dzieli jakich, celów, czasem urządzało partyjne jasełka, 
brało kwit na pieniądze, i dalej można było robić co się 
chce. Swoje. Tak postępowałem i do dziś się nie wsfy- 
dzę". W III RP nie ma zastosowania, choć byfy próby, co 
prawda inaczej motywowane. Po prostu: urzędnicy się 
wycwanili i niezbędności artystów wmówić sobie nie dadzą.
PO KO LEN IE  P R Z E K L Ę T E
My, którzy żyjemy. Dobrze się będzie działo dopiero 

naszym wnukom. Tak w radiowej dyskusji 20.IX. 1992 
oświadczył Pan Prezydent. Powtarzając stare, gierko
wskie jeszcze, hasło o “pokoleniu wielkiej szansy", tyle, 
że równocześnie przesuwając jego realizację o jedno 
oczko wyżej. Gierek obiecywał, że w drugiej Polsce 
będą żyli ci, do których przemawiał. Nie wiadomo czy 
i tę prognozę nie spotka łos poprzedniczki: w Polsce, 
jak uczy doświadczenie, każde pokolenie jest "przeklę
te", co prawda z różnych powodów, ale zawsze nie bez 
swojej winy.

REG U ŁA PNIA
“Gdyby codziennie przez 20 łat, w dobrym, telewizyjnym 

czasie pokazywać pień — ten pień stałby się przedmiotem 
kultu religijnego, przyczyną podnieceń erotycznych i uzdra
wiałby chorych" — twierdzi J. Urban ('Jajakobyły"). Opis 
oparty jest na karierze Wicherka, słynnego prognosiy meteo
rologicznego z czasów późnego Gomułki i wczesnego Gierka. 
W III RP nie ma zastosowania. Rządzący nie są tak głupi, by 
pozwolić, aby w ich telewizomi rosły przedmioty kultu.
R O Z W A LA C IE
Odmiana Wallenrodów. Ci co ryli i rozwalali od środka. 

Krzysztof Jasiński, reżyser, spytany przez Marylę Rodo
wicz (piosenkarkę i swą ówczesną małżonkę) dlaczego 
jest we wladach KW PZPR odparł: “Przecież ktoś musi to 
wszystko od środka rozwalać". Słynny docent Kossecki, 
cybernetyk społeczny, autor rozgłośnego dzieła o stero
waniu społeczeństwem, zawędrował w tym celu do MS W: 
ryl i rozwalał w samym centrum ubecji, fl. ujawniają się z 
reguły wówczas, gdy to, co rozwalali jest już rozwalone. 
Przedtem, zgodnie z regułą głębokiej konspiracji, byli na 
czele. Na pierwszej linii ideologicznego frontu.
U STĘPO W E PISMO
Inna nazwa tego, co nazywane jest także plugawym 

pismem (zob. “Gazeta Wyborcza" 1992, nr 221). Skąd
inąd jest to również najbardziej czytane pismo opozycyj
ne i w ogóle jedno z najbardziej czytanych. Zamiłowanie 
do plugastwa wystawia niezbyt dobre świadectwo społe
czeństwu. Autorytety moralne widzą w tym świadectwo 
skomunizowania świadomości mas. akw

L e k k o m y ś ln i  ż y ją  k r ó c e j
Rozsądek, ach rozsądek... Któż z nas nie chciałby być 

rozważny niczym najmądrzejszy z filozofów. Kto nie byłby 
gotów zapłacić nawet całkiem okrągłą sumkę za to. by nigdy 
w życiu nie splamić się grzechem lekkomyślności. Niestety (a 
może — na szczęście?) nie ma osób, które przynajmniej od 
czasu do czasu nie pozwoliłyby pokierować swoim postępo
waniem pierwszemu impulsowi, nie zaś logicznym ruchom 
wynikającym z chłodnej i bezbłędnej kalkulacji.

Ale — co przychodzi nam stwierdzić w tym miejscu nie po 
raz pierwszy — każda przesada jest niezdrowa. Zaś kwestię 
(godną wielkich filozofów!): co jest lepsze — bezgraniczna 
lekkomyślność, czy posunięty do chorobliwych rozmiarów 
rozsądek— niech każdy rozstrzygnie sobie sam!

Na razie proponujemy zabawę, która pozwoli Odpowiedzieć 
na pytanie, bliżej której skrajności się jest, czy też raczej 
(czego życzymy), czy potrafimy wpasować się dokładnie w 
środek między rozwagą i lekkomyślnością.

Oto sześć pytań. Do każdego z nich są trzy warianty odpo
wiedzi. Spróbuj wybrać ten wariant, który odpowiada Twoim 
zachowaniom (lub też jest im możliwie bliski). Następnie zo
bacz w wykazie, ile punktów otrzymałaś za wybraną 
odpowiedź. Na koniec zebrane punkty zsumuj i przeczytaj tę 
część komentarza, która odpowiada uzyskanemu wynikowi.

Oto pytania:
1) Gdy wychodzisz ostatnia z domu:

a) intensywnie myślisz o tym, by nie zapomnieć zamknąć 
drzwi na wszelkie możliwe zamki,

b) zamykasz drzwi, ale zdarza Ci się, że wracasz, by spraw
dzić, czy uczyniłaś to na pewno,

c) to oczywiste, że zamykasz drzwi, a przynajmniej tak Ci 
się wydaje?
2) Kupujesz w sklepie różne rzeczy, ale gdy przychodzi do 
płacenia rachunku okazuje się, że masz za mało gotówki:

a) nie jest to możliwe, bo zawsze wiesz ile masz pieniędzy 
i na co Cię stać,

b) gotowa jesteś zapaść się pod ziemię ze wstydu,
c) nie widzisz w tym nic nadzwyczajnego, w końcu coś 

takiego może się przytrafić każdemu?
3) 'Gdyby dopiero co poznana osoba (która zresztą bardzo 
przypadłaby Ci do gustu) zaproponowała Ci odbycie natych
miast podróży dookoła świata:

a) zapytałabyś o stan jej konta,
b) nie pytałabyś o nic, tylko z aplauzem przyjęła propozycję,
c) przystałabyś pewnie na ten projekt, ale po wcześniejszym 

ustaleniu przynajmniej podstawowych reguł gry?
4) Gdy wybierasz się na czyjeś zaproszenie do kawiarni (kina, 
dyskoteki itp.):

a) nie martwisz się o nic, w końcu jesteś gościem,
b) dbasz o to, by mieć pieniądze przynajmniej na kawę i na 

taksówkę.
c) przewidując najgorsze — masz ze sobą tyle gotówki, by 

ewentualnie zapłacić i za siebie, i za partnera?
5) gdy na ulicy niechlujnie wyglądający mężczyzna prosi Cię 
o pożyczenie 20 tys. zł na bilet:

a) pożyczasz mu, jeśli tylko masz tyle (a jeśli nie, to tyle ile 
masz), bo trzeba pomagać bliźnim,

b) domyślasz się, że to pijak albo narkoman, a takim nie 
dałabyś ani grosza, mając w portfelu nawet tysiąc dolarów,

c) próbujesz wszelkich sposobów, by sprawdzić wiarygod
ność jego opowieści i pomagasz mu tylko wówczas, gdy nie 
masz wątpliwości co do tego, że nie jest on zwyczajnym 
naciągaczem?
6) Gdy przy przechodzeniu przez ulicę zapali się zielone 
światło:

a) idziesz nie rozglądając się na boki, bo masz pierwszeń
stwo,

b) wiesz, że masz wolną drogę, ale rozglądasz się wokół,
c) zanim wejdziesz na jezdnię dokładnie sprawdzasz czy 

nie nadjeżdża jakiś pojazd, bo w dzisiejszych czasach nikomu 
nie należy ufać.

Punkty za odpowiedzi: 1) a-1, b-0, c-5,2) a-0, b-2, c-4. 3) 
a-2, b-5, c-0,4) a-5, b-2, c-0,5) a-4, b-0, c-2,6) a-5, b-1, c-0.

Gdy zebrałaś w sumie:
0-8 punktów. Nikt (ani nic) nie jest w stanie Cię zaskoczyć, 

ponieważ potrafisz przewidzieć każdąmożliwość. Jeśli Twoim 
udziałem stało się zero punktów (no, nawet jeden lub dwa), to 
Twoja rozwaga może wprost przyprawić o dreszcz! Ale jeśli 
masz tych punktów nieco więcej, to tylko pozazdrościć, bo 
mieścisz się w granicach ideału rozwagi. A mieć pod ręką 
człowieka, na którego można liczyć w każdej sytuacji, to 
marzenie każdego bez wyjątku partnera.

9-21 punktów. Cóż, jesteś najnormalniejszym pod słońcem 
śmiertelnikiem, który ma swoje chwile słabości, ale także i 
triumfu. Bywasz lekkomyślna, ale bez przesady. Jeśli w każdej 
sytuacji stać Cię będzie na kontrolę swojego postępowania (a 
zwłaszcza na zapanowanie nad emocjami) to wszystko jest i 
będzie w porządku. Niezależnie od okoliczności możesz sta
nowić oparcie dla partnera, co w każdym związku jest nie lada 
atutem!

22-28punktów. Jeśli jeszcze niespotkała Cię żadnafatalna 
w skutkach przygoda, to mimo wszystko masz sporo szczę
ścia. Im bliżej granicy 28. punktów, tym bardziej Twoja lekko
myślność jest w stanie zjeżyó włosy na głowie! Naprawdę 
musisz zdecydowanie bardziej zastanawiać się nad każdym 
swoim krokiem. Być może warto także poszukać (i związać 
się) takiego partnera, który w Twojej lekkomyślności dostrze
że nawet pewną dozę uroku, a za punkt honoru przyjmie 
czuwanie nad ewentualnymi skutkami Twoich nierozważnych 
poczynań. Każdy inny partner ucieknie gdzie piepr? rośnie!

(zb)
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C e n y  u s ł u g  r o s n ą  s z y b c i e j  n i ż  t o w a r ó w

-  d l a c z e g o ?
Według analizy sporządzonej przez "The Economist”, 

w większości państw ceny usług rosną szybciej niż ceny 
towarów. Diagnoza ta potwierdza się również w Polsce.- 
W siedmiu najbardziej rozwiniętych państwach świata 
inflacja w sektorze usług jest o ok. dwa punkty procento
we wyższa niż w przypadku towarów. Zjawisko to znaj
duje logiczne wytłumaczenie. Powodów jest kilka. W 
usługach wzrost wydajności jest zwykle wolniejszy 
niż w przemyśle przetwórczym z powodu mniejszej 
automatyzacji. Ponadto żywy fryzjer cieszy się nadal 
większym zaufaniem, niż robot fryzjerski, którego zresztą 
jeszcze nie skonstruowano. Ponieważ jednak płace w 
obu tych dziedzinach aktywności gospodarczej rosną 
mniej więcej w jednakowym tempie, to jednostkowe ko
szty wynagrodzeń są w usługach wyższe niż w przemy
śle. W miarę wzrostu dochodów konsumentów wzrasta 
popyt na usługi i pojawia się zapotrzebowanie na coraz 
to nowe ich rodzaje. Bardziej wyszukane usługi są bar
dziej pracochłonne, a tym samym bardziej kosztowne.

Sektor usług jest mniej podatny na bodźce antyin
flacyjnych mechanizmów polityki gospodarczej rzą
dów. W przemyśle nagły spadek popytu na towary spra
wia, że w szybkim tempie zaczynają rosnąć zapasy, 
czego spodziewanym efektem mogą być decyzje produ

centów o istotnych obniżkach cen. Usługi nie mogą być 
"magazynowane”, a zatem w okresach recesji nie poja
wia się w tym sektorze tak silna presja na obniżkę cen 
usług. Usługi nie są wystawione w tak dużym stopniu jak 
towary na konkurencję zagraniczną. Usługodawcy mogą 
zatem stosunkowo bezkarnie podnosić ceny lub utrzymy
wać je na niezmienionym poziomie nawet w okresie 
recesji. Duże znaczenie w usługach ma przywiązanie 
do firmy (brand loyality). Konsumentom łatwiej podjąć 
decyzję o zmianie marki butów lub detergentów, niż o 
pójściu do nowego dentysty czy fryzjera. Z drugiej strony 
np. zmiana banku prowadzącego nasz rachunek wyma
ga więkśzej mitręgi i kosztów, niż decyzja, że garderobę 
będziemy kupować w innym sklepie.

W konsekwencji rachunki za usługi są wyższe niż za 
towary. W ujęciu makroekonomicznym pojawia się kolej
ny skutek. Determinacja rządów w dążeniu do duszenia 
inflacji do jak najniższego poziomu oznacza nie
proporcjonalnie silniejszą presję antyinflacyjnąna produ
centów. Wynika to z tego, że usługodawcy są w dużym 
stopniu uodpornieni na antyinflacyjne poczynania rządu, 
a więc koszty walki z inflacją muszą ponieść głównie 
producenci. Może się to odbić na wielkości produkcji oraz 
spowodować wzrost bezrobocia. W.S.

A l m a n a c h

B a n k ó w

P o l s k i c h
Związek Banków Polskich i Powszechna Agencja 

Informacyjna wydały “Almanach Banków Polskich”, 
który ma ułatwić nawiązanie wzajemnych konta
któw bankowcom, producentom i handlowcom. Al
manach zawiera: — pełny wykaz adresów banków 
państwowych, prywatnych i spółdzielczych oraz ich 
oddziałów na terenie kraju, — spis członków zarzą
dów i rad nadzorczych wszystkich banków, — cha
rakterystykę działalności depozytowej, kredytowej 
oraz innych usług świadczonych przez banki, — 
numery telefonów, faksów i teleksów, — listę kore
spondentów polskich banków za granicą, — adresy 
przedstawicielstw banków zagranicznych w Polsce. 
W najbliższym czasie będzie można nabyć dyskiet
kę z danymi zawartymi w książce, które będą aktu
alizowane.

Opracowanie (zawierające ponad 500 stron) moż
na kupić w siedzibie Związku Banków Polskich w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 6/12, tel. 628-19-51 lub 
w Powszechnej Agencji Informacyjnej w Warsza
wie, ul. Nowowiejska 4, tel. 29-44-70 oraz w księ
garniach. W.S.

P r y w a t n e  L i c e u m  K u p ie c k ie  
w  W a r s z a w ie

1 września br. rozpoczęło działalność pierwsze 
w Warszawie Prywatne Liceum Kupieckie pod pa
tronatem Izby Kupców i Przemysłowców. Nauka w 
szkole trwa cztery lata i kończy się maturą. Absol
wenci szkoły uzyskają tytuł technika-handlowca. 
Naukę w szkole rozpoczęło 40 uczniów, w dwóch 
klasach po 20 osób. Czesne płatne przez 10 mie
sięcy w roku wynosi 2,4 min zł miesięcznie. Szkoła 
realizuje program eksperymentalny, który po raz

pierwszy wprowadzono do średniego szkolnictwa 
zawodowego w roku szkolnym 1991/92. Duży na
cisk kładzie się na przedmioty zawodowe, takie jak: 
marketing, rachunkowość, ekonomia, ekonomika 
firm, reklama, prawo handlowe, obsługa kompute
ra. Obowiązuje nauka dwóch języków obcych. 
Wśród innych przedmiotów znajdują się: pla
styka, “ savoir vivre w biznesie i nie tyko", edu
kacja teatralna. Zamiast tradycyjnych wykła

dów szersze zastosowanie znajduje metoda sy
mulacyjna. Izba Kupców i Przemysłowców będzie 
oferować uczniom pracę w charakterze akwizyto
rów, a także kierować najlepszych praktyków w 
dziedzinie biznesu do prowadzenia zajęć w szkole. 
W planach jest także powołanie Fundacji Szkoły. 
Dotychczasowy system kształcenia kadr dla hand
lu opierał się głównie na szkolnictwie zawodowym. 
Po trzech latach nauki i praktyki absolwent otrzy
mywał tytuł zawodowy sprzedawcy. Obecne odro
dzenie się kupiectwa stawia przed tym zawodem 
wyższe wymagania pod względem wiedzy meryto
rycznej, techniki zarządzania i kultury handlu.

W.S.

Pioneer -  pionier

N o w a  m o ż l i w o ś ć  l o k o w a n i a  p i e n i ę d z y
Fundusze powiernicze są instytucjami zbierającymi niewielkie oszczędności 

drobnych ciułaczy w celu zainwestowania ich na rynku kapitałowym. W ten sposób 
następuje zmniejszenie ryzyka lokat indywidualnych na giełdzie. Zamiast kupować 

« akcje jedaej^pólki inwestorzy nabywają tzw. .jednostki uczestnictwa w fundu
szach  powierniczych. Pr^fijgjjy Jjf-fpa anj .cjięcuani -czasu,, ani 
„ umiejętności’, aby wybrać inwestycje o największych perspektywach wzrostu. Fundu

sze powiernicze to instytucje, w których wyboru akcji i papierów wartościowych, w jakie'' 
warto lokować pieniądze, dokonują profesjonalni doradcy inwestycyjni.

Pioneer Pierwszy Polski Fundusz Powierniczy to wyodrębniona finansowo 
wspólna masa majątkowa uczestników o zmiennej wartości i stałym przeznaczeniu 
gospodarczym. W polskim systemie prawnym przyjęto rozwiązanie, że Fundusz 
nie posiada osobowości prawnej, a usługi polegające na zarządzaniu powierzony
mi środkami pieniężnymi świadczy Pioneer Pierwsze Polskie Towarzystwo Fundu
szy Powierniczych S.A. — Zarządzający Funduszem. Jest to spółka akcyjna 
zawiązana w Polsce i będąca własnością firmy Pioneer Group Inc. z Bostonu. Firma 
amerykańska powstała w 1928 roku i należy do najstarszych tego typu instytucji 
w Stanach Zjednoczonych. W chwili obecnej zarządza ona funduszami powierni
czymi o łącznej wartości aktywów około 7 mld dolarów, które należą do 800 tys. 
uczestników — indywidualnych inwestorów, jak i wielu różnych instytucji. Rozmia
ry kapitału, jakim zarządza Pioneer, zapewniają mu miejsce na początku 
drugiej dziesiątki największych funduszy powierniczych w USA. Obecnie 
działa on w 18 krajach. W Europie firma jest najbardziej zaangażowana w Nie
mczech.

The Pioneer Group Inc. słynie ze skutecznej polityki konserwatywnego — 
ostrożnego zarządzania inwestycyjnego. Mając na uwadze przede wszystkim 
minimalizację ryzyka lokat, firma unika spekulacyjnych inwestycji, a skupia się na 
wynajdywaniu korzystnych możliwości lokat przeoczonych przez innych. Od sa
mego początku u podstaw polityki inwestycyjnej Pioneera leży ciągle ta sama 
filozofia inwestowania w oparciu o tzw. wartość bazową. Strategia ta opiera się na 
założeniu, iż wartości giełdowe są w ostatecznym rozrachunku określane przez 
rzeczywistą wartość przedsiębiorstwa (wartość bazową), ustalaną poprzez analizę 
jego aktywów i potencjału dochodowego. Inwestowanie pod kątem wartości bazo
wej polega zatem na ciągłym wyszukiwaniu i zakupach akcji, których wartość w 
danym momencie spadła poniżej wartości realnej. Wraz ze wzrostem racjonalno
ści rynku i co za tym idzie, wzrostem cen wspomnianych akcji do poziomu ich 
rzeczywistej wartości, są one sprzedawane. Uzyskane ze sprzedaży środki są 
ponownie inwestowane w opisany powyżej sposób. Właściwe i konsekwentne 
stosowanie strategii wartości bazowej, w okresach dłuższych niż chwilowe mody 
na rynku, przynosi dochody znacznie przekraczające przeciętne wpływy z inwes
tycji.

Rezultaty Funduszu Powierniczego Pioneer w USA 
w latach 1928-1991 r.

(1928 r. = 1000$)
$2.124.428

$1mln
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$10.000
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Inflacja Obligacje
rządowe

Fundusz
Pioneer

niemniej niż 90% wartości środków funduszu w papiery wartościowe dopuszczone 
do publicznego obrotu oraz w papiery wartościowe emitowane przez skarb państwa 
i Narodowy Bank Polski. Nie więcej niż 10% wartości środków funduszu może być 
zainwestowane w inne papiery wartościowe, w tym zagraniczne—pod warunkiem 

, otaymaoia-odpowiednicl) zezwoleń dewizowych. Środki.funduszu będą również 
lokowane w.papiery wartościowe emitowane w związku. Z. realizacją.-Progratm 
Powszechnej Prywatyzacji. Zarządzający Funduszem nie będzie inwestował wię
cej niż 5% wartości swoich środków w papiery wartościowe pojedynczego emitenta 
(wyjątek stanowią papiery emitowane przez skarb państwa i—o ile będą dostępne 
-NBP).

Wartość inauguracyjna jednostki uczestnictwa w dniu 28 lipca wynosiła 100 
tys. złotych. Minimalna lokata początkowa w fundusz stanowi 1.000.000 złotych, 
a każda następna minimum 500 tys. zł. Jednostki uczestnictwa w funduszu można 
nabywać po “cenie w ofercie” — reprezentuje wartość netto jednostki łącznie z 
prowizją za dystrybucję, której wielkość jest zależna od wartości wpłaty na poczet 
nabycia jednostki uczestnictwa funduszu (prowizja wynosi od 5,5% przy wpłatach 
poniżej 250 min zł do 2,5% przy wpłatach 5 mld zł i więcej). Wpłaty na jednostki 
uczestnictwa funduszu przyjmowane są wyłącznie w złotych polskich. Jednostki 
uczestnictwa nabywać mogą wszystkie osoby zdolne do czynności prawnych. Przy 
nabywaniu j.u. osoby fizyczne zobowiązane są przedstawić dowód osobisty, a 
przedstawiciele osób prawnych pełnomocnictwo, dokument potwierdzający oso
bowość prawną, numer Regon.

Obecnie jedyną instytucją przyjmującą zlecenia nabycia lub umorzenia 
jednostki uczestnictwa Funduszu Pioneer jest Bank PKO S.A., poprzez znaj
dujące się w jego sieci Punkty Obsługi Klientów Centralnego Biura Maklerskiego. 
W naszym regionie znajdują się one w Zielonej Górze przy ul Chopina 21, w 
Gorzowie przy ul. Marcinkowskiego 117 i w Lubinie przy ul. 16A. Bank PKO 
S.A. jest bankiem powiernikiem funduszu. Jego podstawowym zadaniem jest 
zapewnienie właściwego bezpieczeństwa aktywom Pioneera. Zgodnie z przyjętą 
strategią działania, Zarządzający Funduszem nie rozdziela dochodów ani zysków 
pomiędzy jego uczestników Dywidendy, odsetki i inne dochody, jak również zyski 
kapitałowe uzyskane przez fundusz, pozostają częścią wartości aktywów netto. 
Wypłata odpowiedniego udziału w zgromadzonym dochodzie i zyskach kapitało
wych Pioneera następuje w momencie umorzenia jednostek uczestnictwa. Uc?e- 
stnikom funduszu przysługuje prawo do głosowania na Zgromadzeniu Uczestni
ków, proporcjonalnie do ilości nabytych akcji.

W Poisce nie jest opodatkowany dochód z tytułu posiadania i sprzedaży 
papierów wartościowych znajdujących się w portfelu funduszu powiernicze
go. Dochód uzyskany przez osoby prawne z tytułu umorzenia jednostek uczest
nictwa podlega opodatkowaniu podatkiem dochodowym. Osoby fizyczne są zwol
nione do końca 1993 roku z podatku dochodowego od dochodu uzyskanego z 
umorzenia jednostek uczestnictwa. Lokaty w Pioneerze z zasady powinny być 
raczej traktowane jako inwestycje długoterminowe — kilkuletnie. W innych krajach 
Fundusz Powierniczy Pioneer gwarantuje oprocentowanie wyższe niż w bankach, 
np. obecnie w USA oprocentowanie w bankach wynosi średnio 5%, przy 4- procen
towej inflacji, a wartość jednostek uczestnictwa Pioneera wzrosła 10%—wszystko 
w skali roku. .

Pierwszy Polski Fundusz Powierniczy 
wartość jednostki uczestnictwa w tys. zł

107,8

Na rynku amerykańskim w Pioneerze można oszczędzać na 13 różnego rodzaju 
funduszach wspólnego inwestowania, które różnią się między sobąszczegółowymi 
zasadami. Można np. doliczane co miesiąc odsetki pobierać na bieżące wydatki i 
nie naruszać kapitału lub doliczać je do niego, można umówić się na wpłacanie co 
miesiąc określonej sumy powiększającej kapitał itp. Wejście The Pioneer Group 
Inc. do Polski nie jest przypadkiem. Trzy  lata analizow aliśm y sytuację w Europie  
W schodniej i stwierdziliśm y, ż e  na leży  za c z ą ć  działać w P o lsce  — powiedział 
prezes Pioneera John F. Cogan. — Wiemy, ż e  teraz byłoby nam łatwiej za czą ć  na 
W ęgrzech, ale to je s t  płytki rynek. K lasa  średnia, n asi p rzy sz li klienci, je s t  w Po lsce  
najbardziej rozwinięta i u was są potencjalnie najw iększe za so b y  finansowe. 
Liczym y, ż e  do końca roku Po la cy  zainwestują u nas 50  min dolarów. W sytuacji 
gdy za granicą pisze się o Polsce głównie żle, określając ją jako kraj podwyższo
nego ryzyka i zniechęcając do inwestycji, fakt pojawienia się na naszym rynku 
znanego funduszu powierniczego ma bardzo duże znaczenie. Ważne jest także 
to, że w żadnym innym kraju postkomunistycznym funduszy inwestycyjnych jesz
cze nie ma.

Zgodnie z polskim prawem Zarządzający Funduszem musi zainwestować

103,1

100,6

100,0

28.07.92 r. 6.08.92 r. 
Początkowa wartość 
jednostki 
uczestnictwa

3.09.92 r. 20.10.92 r. 

D z ie r ń  w a l u a c j i

Podstawowym zagrożeniem dla funkcjonowania Pierwszego Polskiego Fundu
szu Powierniczego Pioneer jest inflacja. Jeżeli w Polsce nastąpiłby gwałtowny 
wzrost cen towarów i usług to wzrost wartości aktywów na jednostkę uczestnictwa 
może za nimi nie nadążyć. Tym niemniej jednak jednostki uczestnictwa w najgor
szym przypadku kompensują inflację i w takim stopniu służyć mogą jako ochrona 
przed nią. Jednocześnie, istnieje możliwość, że tempo wzrostu wartości jednostek 
uczestnictwa będzie wyższe niż tempó wzrostu inflacji, co pozwoli osiągnąć realny 
zysk ich posiadaczom.

Włodzimierz STOBRAWA

J a k ,  g d z ie  i za  i l e  m o ż n a  n a u c z y ć  s ię  je ż y k a  w  Z ie lo n e j G o r / e ;

Przez długi okres czasu Polacy wyjeżdżali na 
Zachód w celach handlowych lub w poszukiwaniu 
pracy. Od 2 lat, gdy złotówka jest nieco stabilniejsza 
Polacy wyjeżdżają tam w roli turystów. Niestety 
nieznajomość języka obcego (nie mówiąc już o kilku 
językach) uniemożliwia swobodne poruszanie i 
komunikowanie się w sklepach, metrze czy na ulicy. 
W związku z tym wielu obiecuje sobie, że naukę 
języka rozpocznie zaraz po wakacjach. Młodzież, 
chociaż jeszcze nie zawsze, może uczyć się pier
wszego języka zachodniego wszkole podstawowej, 
a drugiego w średniej. Jeśli tego jest za mało do 
wyboru pozostają dodatkowe kursy organizowane 
przez osoby prywatne (najczęściej korepetycje) lub 
różne firmy, towarzystwa i fundacje. Proponują one 
kursy języków, na które jest największe zapotrzebo
wanie: czyli angielskiego i niemieckiego, a w mniej
szym stopniu francuskiego. Ponadto Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej z powodzeniem prowadzi 
zajęcia z włoskiego i hiszpańskiego.

Ceny
Zajęcia odbywają się najczęściej w grupach 

10-15-osobowych, a jeśli jest takie zapotrzebowa
nie nawet 20 osobowych. Dziewięćdziesiąt godzin 
lekcyjnych dla młodzieży i dorosłych w skali roku 
kosztuje w Fundacji “Talent, Promocja, Postęp” 
około miliona złotych.

TW P za 60 godzin, dla dzieci w grupach 
10 osobowych bierze milion, a w 20 osobowych 
600 tysięcy złotych, Młodzież i dorośli z grup 
20 osobowych płacą 800 tysięcy, a z mniejszych 
1,5 miliona złotych.

Sześćdziesiąt godzin zajęć w Biurze “MDM” , dla 
dzieci ze szkół podstawowych kosztuje 900 tysięcy 
złotych.

Przedsiębiorstwo Ustug Handlowych, Oświa
towych i Turystycznych “Tese” oferuje kursy dla 
dzieci w grupach 10 osobowych za 950 tysięcy, a 
15 osobowych za 650 tysięcy złotych. Młodzież i 
dorośli płacą proporcjonalnie 1,480 min i 1,1 min zło
tych. “Tese" organizuje również naukę angielskiego 
z elementami gier i zabaw w przedszkolach. Zajęcia 
te odbywają się dwa razy w tygodniu i trwają po 30 
minut. Za 60 jednostek lekcyjnych opłata wynosi 
630 tys. złotych.

Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im. 
C. K. Norwida proponuje naukę języka niemieckiego 
i angielskiego (nikłe zainteresowanie francuskim) w 
wymiarze 65 godzin rocznie za 1,1 min złotych.

Formy opłat
Opłaty za kursy mogą być dokonywane ratalnie. 

W TWP wpisowe wynosi połowę sumy, a resztę 
należy wpłacić do końca 1992 roku. Podobnie jest 
w Bibliotece, przy czym pierwsza rata to równowar

tość 1/3 ceny kursu. W “Tese” istnieje możliwość 
rozłożenia opłat ratalnie do marca 1993 roku. TWP 
dla swoich stałych słuchaczy wprowadza 5% zniż
kę. Fundacja “Talent, Promocja, Postęp” wymaga 
od swoich klientów zapłaty w dwóch ratach. Pier
wsza w wysokości 50% następuje przy wpisie, re
szta w następnym miesiącu. Fundacja wprowadziła 
ponadto stypendia dla najlepszych słuchaczy, a 
kolejnym 10 zapewnia bezpłatną naukę na okres 
jednego roku.

Inny sposób odpłatności za kursy to raty miesię
czne. W firmie “ Metropoiis—języki obce” , należ
ność uiszcza się do 15 każdego miesiąca, za fakty
cznie odbyte zajęcia licząc po 18 tys. złotych za 
godzinę. W “Glottexie” do 10 każdego miesiąca w 
wysokości 25 tysięcy złotych za godzinę. “Children 
Studio” oferuje raty w wysokości 150 tysięcy zło
tych miesięcznie, płatne do 10 każdego miesiąca. 
Wszelkie możliwe formy opłat wprowadziło “ Biuro 
MDM” . Można je uiszczać jednorazowo za cały rok, 
trzy ratalnie lub co miesiąc.

Nauczyciele
Ponieważ o poziomie kursu decydują najczęściej 

nauczyciele, młodzież chce się uczyć nie tylko tam, 
gdzie taniej, ale gdzie proponuje się najskuteczniej
sze metody nauczania. Każda z wymienionych pla
cówek może pochwalić się fachowcami o najwy
ższych kwalifikacjach. Są wśród nich osoby uczące 

- w obu zielonogórskich uczelniach, liceach oraz stu
denci wyższych lat filologii germańskiej i Nauczy
cielskiego Kolegium Języka Angielskiego. Wię
kszość z lektorów wykorzystuje do prowadzenia 
zajęć podręczniki zachodnie, łącznie z kasetami 
magnetofonowymi. Jaki jest poziom kursów o tym 

•najlepiej wiedzą sami uczestnicy. Z informacji uzy; 
skanych przez redakcję odnotować warto, że naj
więcej osób zmieniających kursy, rezygnuje z usług 
firm “Tese” i TWP. Natomiast największą popular
nością cieszą się kursy, które prócz dobrych progra
mów mają niewielką rotację kadry i słuchaczy, co 
pozwala na zachowanie ciągłości kształcenia języ
kowego.

Co na przyszłość dają takie kursy?
Słuchacze, którzy ukończyli trzy kolejne stopnie 

zaawansowania oraz konwersatorium mogą przy
stąpić do egzaminów z języków: angielskiego w 
British Council (Warszawa i Poznań) oraz niemiec
kiego w Instytucie Goethego (Warszawa i Gdańsk). 
Odpłatność za taki egzamin wynosi obecnie 
800 tysięcy złotych. Dopiero otrzymane tam świa
dectwa potwierdzają faktyczną umiejętność komu
nikowania się w danym języku. Natomiast kursy 
językowe są długą, mniej lub bardziej pewną drogą 
nauczenia się języka obcego. (aw)

E dward był zawsze dzieckiem wesołym. Nigdy 
nie sprawiał kłopotów, ani w domu, ani w szkole. 

Skory do zabawy, lubił towarzystwo rówieśników.
Kilkumiesięczna samotność zaczęła się, gdy skoń

czył 23 lata. Wcześniej snuł plany o założeniu rodziny. 
Jego wybranką była Teresa, lecz jak się okazało nie 
darzyła Edwarda wystarczającym uczuciem, aby zde
cydować się na życie z człowiekiem chorym.

Tego lata byli razem na wspólnym urlopie. Ze wzglę
du na to, że data ślubu została już wcześniej ustalona 
nie widzieli w tym wyjeżdzie niczego złego.

— To będzie próbą naszego przyszłego wspólnego 
życia — żartowali zakochani.

Jednak okazało się, że Teresa tej próby nie wytrzy
mała.

Objawy choroby Edward zauważył już kilka miesięcy 
wcześniej, lecz ukrywał je, podświadomie czując, iż 
mogą być one nie do przyjęcia przez jego dziewczynę 
i przyjaciół. Zaczerwienienie i łuszczenie skóry postę
powało coraz mocniej. Najpierw w miejscach szczegól
nie delikatnych, zgięciach rąk i nóg. Później pojawiło 
się także na całych nogach i we włosach. Podczas 
wizyty u lekarza, jeszcze wiosną, stwierdzono u niego 
łuszczycę. Dowiedział się wtedy, że objawy .choroby 
mogą czasami ustępować, przybierać łagodniejszą for
mę. Tak też się stało przed wyjazdem na urlop z 
Teresą. Edwarda cieszyło to, że pogoda podczas 
wczasów nie skłania do rozbierania się na plaży! Lecz 
nadeszły upalne dni. Przed opalaniem dziewczyna 
'uparła się, aby nasmarować go olejkiem.

— O Boże, a co ty masz pod kolanami ? To jakaś 
choroba, czy to jest zaraźliwe ? - obrzydzenie na jej 
twarzy było jaskrawe, wyraźne.

Speszony reakcją kobiety, próbował tłumaczyć, że 
nie jest to groźne, że na pewno nie spowoduje zaraże
nia innych. Reszta dni sprawiła, że wspaniale zapowia
dający się urlop, stał się koszmarem, zwłaszcza dla 
mężczyzny.

Gdy podwoził Teresę 
pod dom, postanowił 
ułatwić jej zadanie i uni
kać wszelkich konta
któw. Czuł się strasznie 
pokrzywdzony, oszuka
ny. Odsunął się również 
od przyjaciół. Nie roz
mawiał z nikim nawet 
przez telefon.

— Nie martw się syn
ku - matka widziała, że 
z równowagą psychicz
ną syna nie jest najle
piej. Może tak będzie le
piej. Widać to nie była 
ta, która połączyłaby się 
z tobą na dobre i złe. A 
gdyby odwróciła się od 
ciebie już po ślubie ?

Tłumaczenia nie do

cierały do syna. Kobieta doskonale o tym wiedziała, 
lecz nie wiedziała jak mu pomóc.

Możliwe, że depresja w jaką popadł Edward sprawiła, 
że łuszczyca atakowała go coraz bardziej. Była wido
czna, to jeszcze bardziej gó deprymowało. Na ulicy 
miał wrażenie, iż każdy mu się przygląda z odrazą. 
Odwiedził kilkakrotnie lekarza, łykał zapisane mu leki, 
używał maści. Poprawa była znikoma.

Matka już od pewnego czasu uczestniczyła w sean
sach bioenergoterapeutycznych. Odbywały się one w 
Głogowie co miesiąc, a prowadził je Tadeusz Cegliński 
z Tych. Chodziła na nie regularnie, gdyż bardzo koiły 
jej nerwicę wywołaną przed laty tragiczną śmiercią 
męża, pozwalały na spokojny sen, usuwały ból głowy.

— Synku, zaufaj mamie, pójdź ze mną do Tadeusza 
Ceglińskiego. Musisz przestać się zadręczać. Jesteś 
młody, przystojny. Jeszcze znajdziesz partnerkę na 
całe życie.

Wiedział, że przyczynia się do zmartwień matki. 
Chcąc jej to wynagrodzić, postanowił pójść z nią na 
seans.

Na drugi seans matka nie musiała już go namawiać. 
Czuł bardzo długo ciepło w miejscach, w których doty
kał go Cegliński. Obdarzył uzdrowiciela pełnym zaufa
niem.

Ślady po łuszczycy pozostały, ale widać było, że 
zmniejszają się po każdym seansie. Łagodził je ma
ścią. Lekarz prowadzący Edwarda nie mógł się nadzi
wić tak znaczącej i szybkiej poprawie.

Szczęśliwy uśmiech pojawił się na twarzy matki, gdy 
usłyszała fragment telefonicznej rozmowy syna.

— Tak, wiem, dawno nie dawałem znaku życia, ale 
teraz mam straszną ochotę wybrać się z wami na jakieś 
balety. Dobrze, spotkajmy się o 18.00.

(abi)

T  C eg lińsk i p o d cza s  se a n su  w Centrum  Terapii Naturalnej w Tychach.
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Kiedy choruję 
i do łóżka się położę, 
to sobie spaceruję 
na ścianie, po wzorze.

Skaczę z kwiatka na kwiatek, 
całkiem jak motylek 
i myślę, że zbieram miodek, 
i myślę, że zbieram pyłek.

I bardzo ta zabawa, 
o, bardzo mi się podoba. 
Zaraz mniej nudną się staje 
najnudniejsza choroba.

Zamiast co chwila nudzić: “Tato, babciu, mamo!” -  
radzę: i wy w motylka pobawcie się tak samo!

Jan Izydor Sztaudynger

Znalazł koziołek na ścieżce kółko. Żelazne, niezbyt duże.
I ot, zaczęto się...
“Skoro jest kółko —  pom yślał —  można by już coś zrobić” .
I zrobił taczki.
Od kółka do taczek...
”A skoro są  taczki —  pom yślał koziołek —  można by nimi 

coś wozić”.
N iedaleko był dół, skąd m ożna byio czerpać glinę. N ała

dował nią koziołek taczki, popchnął —  toczyły się dosko
nale. Zaw iózł w ięc glinę na pusty placyk pod las. Podobała 
mu się ta robota. Obrócił tak kilkanaście razy, aż na placyku 
w yrosła góra gliny.

Od kółka do taczek, od taczek do gliny...
"A skoro jest glina —  można by z niej zrobić ceg ły” .
I od razu zabrał się do roboty. Z a  parę dni suszył się już 

na placyku pod lasem  stos ceg ieł...
“A skoro są  ceg ły —  pom yślał koziołek —  trzeba stanow 

czo zbudować dom”.
Zbudował W ca le  zgrabny dom. Tylko trochę za obszerny 

dla jednego koziołka.
Od kółka do taczek, od taczek do gliny, od gliny do cegieł, 

od ceg ieł do domu...

“A skoro już jest dom —  pom yślał koziołek —  i do tego 
taki obszerny, m uszę sobie dobrać jak iegoś współloka- 
tora” .

Jak o ś  za parę dni spadł deszcz. U siad ł koziołek przy 
oknie bardzo zadowolony. Na dworze szaruga, a w domku 
sucho, ciepło, wygodnie. W yg ląda koziołek przez okno, a 
tu w łaśnie idzie drożynką przez pole baranek —  zm oknięty, 
zbiedzony, aż strach!

Otworzył koziołek drzwi i woła:
—  Hej tam , baranku! Zajdź tu proszę. Skoro juź jest ten 

dom, nie ma sensu m oknąć na deszczu.
A gdy baranek w szedł do domku, koziołek dodał zaraz:
—  A skoro już tu jesteś, m ógłbyś i zam ieszkać ze mną 

stale.
—  Bardzo chętnie —  kiwnął głową baranek.
I tak:

od kółka do taczek, od taczek do gliny, od gliny do cegieł, 
od ceg ieł do domku, od domku do współlokatora...

Zam ieszkał baranek z koziołkiem.
I dobrze im się żyło razem  w domku pod lasem .

Maria Rosińska

(abi)

Świece nie zostały zapalone
( D o k o ń c z e n i e  l i t e w s k i e g o  r e p o r t a ż u )

tak znalazłem się w Podbrodziu. Jest to ośmiotysię
czne miasteczko, położone pięćdziesiąt kilometrów 

na północ od Wilna. Ważny węzeł kolejowy, łączący 
stolicę Litwy z Sankt Petersburgiem oraz z Witebskiem. 
Przebiega tędy także autostrada od Wilna przez Zułów 
(miejsce urodzenia marszałka Józefa Piłsudskiego), 
rejonowe miasteczko Święciany, do Zarasai. Przy au
tostradzie znajduje się jedyny zabytek architektoniczny 
Podbrodzia, duży napoleoński zajazd ulepiony z gliny, 
przekształcony obecnie na magazyn towarów spożyw- 
cznych i przemysłowych. Swoistego uroku dodaje mia
steczku stary sosnowy las, w obrębie którego rozmie
szczone są drewniane domki oraz rzeka Żejmiana i jej 
dopływ — Dibinka, które tutaj przy moście łączą swoje 
wody, ażeby już razem płynąć do Wilii. W Podbrodziu 
mieszkają przeważnie Polacy. Jest trochę Białorusi
nów, Rosjan i Litwinów. Część mieszkańców dojeżdża 
do pracy do Wilna. Większość jednak zatrudniona jest 
w dużym zakładzie "Modelis”, produkującym różne go
spodarskie drobiazgi.

Kuzynka moja cieszy się w Podbrodziu wielkim auto
rytetem. Znają ją tu wszyscy jako doktór Krystyna. Ona 
przyjmuje pacjentów w poliklinice, położonej obok szpi
tala, ona kieruje ich na swój oddział, leczy, a w ciężkich 
wypadkach po udzieleniu pierwszej pomocy odsyła do 
Wilna. Zmieniały się radykalnie moje warunki w podbro- 
dzkim szpitalu. W Wilnie wdzierał się do sali od rana do 
nocy. a nieraz i przez całą noc, jakiś dramatyczny 
zgiełk, będący następstwem kolejnych różnych wypad
ków. wzmożonego tempa życia, a nieraz i śmierci. Tutaj 
ogarnęło mnie świeże powietrze, otoczylą zewsząd 
polska, kresowa, śpiewną mowa i troskliwa opieką per
sonelu. Krystyna dalą mi oddzielny pokój, stwarzając 
dogodne warunki do Czytania i pisania. Poczułem się 
nagle w tej podbrodzkiej ciszy jak w cjomu. Tytejsi 
chorzy to przeważnie miejscowi Polacy. Wyjątek stano
wi kapitan z rosyjskiej armii, wyrzucony dyscyplinarnie 
z wojska za pijaństwo. Każdego ranka, po obchodzie 
lekarskim, wychodzi samowolnie do miasta i powraca 
wieczorem pijany. Przepija pieniądze za pistolet, który 
sprzedał za sześć tysięcy rubli. Inni chorzy gdy się tylko 
dowiedzieli, że jestem z Polski zaczęli mnie odwiedzać. 
Znalazł się także sąsiad mojej rodzinnej Santoki, Zibla- 
wski, który na tyle był zdrów, że mógł już chodzić. Robił 
więc chętnie dla mnie różne potrzebne zakupy. Szcze
gólnie towarzyska okazała się salowa. W każdej wolnej 
chwili przychodziła do mnie ńa pogawędkę:

— Coraz mniej do nas przyjeżdża Polaków — powie
działa kiedyś. U nas teraz, panie, żyć trudno. Raniej to 
każdy pijanica pracę mógł znaleźć. Dzisiaj nawet dla 
porządnych ludzi pracy nie ma. Raniej pójdziesz do 
magazynu i za dwą ruble kupisz rąbanki jakiej tylko 
chcesz. A jeżeli wydasz dwadzieści—to pół pąrsiuczka 
przyniesiesz do domu. Dzisiaj weźmiesz garść rubli i z 
pustą torbą wrócisz. Ćo my pożyli, pani, przy Breżnie
wie, to pożyli.

R ozmowną była również dziewczyna, którą roz
nosiła chorym posiłki. Dobroduszność, żywe, 

ufne spojrzenie, niewyszukane ruchy i gesty, 
wskazywały na to, że nąleży ona do tych, nielicz
nych jijż dziewcząt, które nie nabrąły jeszcze wiel
komiejskich manier. Nie chciało mi się nieraz jeść

obiadu. Wówczas troska jej była rozbrajająca.
— A czemuż to, kochaniutki, nic nie jadłszy— pytała. 

Pojedz, kochaniutki, trochę zupki, pojedz. Taka dobra, 
z gryczanej mąki. Raniej jej nie było, a teraz znów 
przywieźli.

— Pani chyba nie z Podbrodzia — zapytałem kiedyś.
— Z Powiewiurki.
— Macie tam stary, zabytkowy kościółek, w którym 

ochrzczono Józefa Piłsudskiego.
— Słyszała.
— Mieszka tam również stary, zasłużony Polak, Jan 

Maciejewski, który pieczołowicie opiekuje się pamiątka
mi po marszałku, zwłaszcza chrzcielnicą.

— Maciejewski dawno umarłszy. Może rok, albo wię- 
cej.Teraz tam jest jakiś miody. Mówią, że dobrze pilnuje 
wszystkiego.
W krótce okazało się, że jedna z sióstr, też jest 

związana miejscowością z Piłsudskim. Pochodzi 
z Zułowa. Jest mężatką, żoną starowiera. Okoliczni 
chłopi nazywają ich burłakami. Mieszkali oni kiedyś nad 
Wołgą, zajmując się rabunkiem i kradzieżą koni. Rząd 
carski nie mógł sobie poradzić z zawodowymi złodzie
jami. Dla świętego spokoju przesiedlił więc ich w okolice 
Zulowa. Nie przestali oni i tutaj swojego procederu. Juź 
wkrótce stali się postrachem i plagą dla całej okolicy. 
Moja rodzinna Santoka położona jest 10 kilometrów od 
Zułowa. Nic dziwnego, że znalazła się w pierwszym 
kręgu zainteresowań zułowskich burłaków. Od dziecka 
słyszałem często o różnych wypadach i zakusach na 
Santokę tej zgrai, a Zułów kojarzy mi się zawsze nie 
tylko z miejscem urodzin naszego marszałka, ale i z 
koniokradami.

Pytam siostrę czy coś wie o Piłsudskim
— Wszyscy mówią: Piłsudski, Piłsudski, ale nikt nie 

wie co to za człowiek, kiedy żył i co dobrego zrobił. 
Wiem, że urodziwszy się w Zułowie, a pochowany 
chyba w Wilnie na Rossie.

— W Wilnie pochowane jest tylko serce.
— Jak to tylko serce — zapytuje zdziwiona. A gdzie 

cały człowiek.
— W Krakowie na Wawelu.
— Czy tak można? U nas jak kogo chowają to od razu 

całego.
— Można pochować inaczej, jeżeli ktoś tego sobie 

życzy. On kochał Wilno i matkę. Chciał ażeby w Wilnie, 
przy grobie matki pochowano jego serce.

— Nie, nam o nim w szkole nie mówili.
— A o kim wam mówili?
— My uczyli się o rewolucjonierach, a najwięcej o 

Leninie. Lenin był w każdej klasie przez cztery lata.
— Pani jest Polką?
— Cala rodzina mója to Polacy
— Powinna pani coś więcej wiedzieć o Piłsudskim. 

Mogę pani opowiedzieć o nim.
Jeszcze tego wieczoru przyprowadziła koleżankę, 

która też pochodziła z Zułowa. I tak rozpoczęła się moja 
trzydniowa opowieść o Piłsudskim. Szczególnie zainte
resował ich epizod napadu na pociąg pocztowy w Bez- 
dąnach. Minął szybko mój dwutygodniowy pobyt w 
Podbrodziu. Opuszczałem szpital nie tylko z uczuciem 
ulgi, ale i wdzięczności dla tych prostych ludzi, którzy 
okazali mi tyle serca. Henryk SZYLKIN

Kolejnym pomyślnym okresem rozwoju “sztuki królewskiej” w Polsce były lata 
1919-1928. Powstało iub ujawniło się wówczas wiele warsztatów wolnomular- 
skich. I jakkolwiek nie były one zbyt liczne (łącznie ok. 500 osób) to skupiły wielu 
ludzi zajmujących ważne pozycje w życiu publicznym i państwowym.

Z dziejów masonerii (3)

Najliczniej było reprezentowane środowisko prawni- 
czo-lekarskie, wielu było uczonych, polityków, wojsko
wych, artystów i dziennikarzy. Byli. choć niezbyt liczni, 
przedstawiciele świata biznesu. Z punktu widzenia 
podziału ideologicznego, najczęściej garnęli się do 
warsztatów “ ludzie podziemni" z dotychczasowych 
formacji niepodległościowych, w tym wielu Piłsud- 
czyków. Im przyzwyczajonym do konspiracyjnych me
tod działania, wolnomularskie formy organizacyjne były 
psychicznie bliskie. Ludzi tych pchał do lóż nieoczeki
wanie szeroki zasięg wpływów tradycyjnych przeciwni
ków politycznych — endecji i grup jej pokrewnych, jak 
również wzrost ofensywności klerykalizmu.

Układ sił politycznych w kraju uniemożliwiał unormo
wanie sytuacji prawnej obediencji polskiej. O działalno
ści polskich lóż informowany byl Józef Piłsudski, który 
wykazywał zainteresowanie ich rozwojem. Jednak ża
den minister, nawet osobiście przychylny ruchowi, 
nie potrafił się zdobyć na legalizację — wzorem 
innych krajów — Wielkiej Loży. Tak silne bowiem 
byty obawy przed rozgłosem, jaki by temu aktowi 
nadały siły narodowo-prawicowe i koła katolickie. 
Sprawę załatwiono kompromisowo. Rząd — przypusz
czalnie na podstawie decyzji Piłsudskiego—przyjął do 
wiadomości fakt istnienia polskich organizacji wolno-

CC
Kościół katolicki od początku nastawiony był nega

tywnie do ruchu wolnomularskiego. Oficjalna walka roz
poczęła się, gdy 86-letni, ciężko chory papież Klemens 
XII podpisał w 1738 roku encyklikę potępiającą wol
nomularstwo i zakazującą utrzymywania jakichkol
wiek stosunków z jego członkami. W świadomości sze
rokich rzesz wiernych zaczynało wolnomularstwo być 
odpowiedzialne za wszelkie trudności i braki, których 
prawdziwych sprawców nie chciano czy nie umiano 
znależć.'Na masonach wyładowywał się gniew niż
szych warstw miejskich, niekiedy przybierając formę 
ekscesów, demolowania pomieszczeń łozowych, itp.

W 1811 roku pojawił się pogląd, w związku z krytyką 
rewolucji francuskiej i Napoleona, o spisku mającym 
na celu podbój świata. Stać mieli za tym Żydzi, “którzy 
wszyscy są wolnomularzami, zaś wolnomularstwo ich 
orężem w podboju świata". Napoleon mial ponoć za
wrzeć przymierze z lożami i rządzić według systemu 
wolnomularskiego. Kolejnym etapem konfliktów Ko
ściół — masoni była bulla Leona XIII z 1884 roku. 
Głosiła ona, że celem wolnomularzy jsst zniszczenie 
Kościoła katolickiego i moralności oraz prześladowanie 
duchownych. W życiu publicznym Europy pojawił 
się też nowy przeciwnik masonów — nacjonalizm. 
Edouard Drumont opublikował w 1886 roku książkę "La

mularskich, bez wyciągania z tego jakichkolwiek kon
sekwencji. Nie została więc w sposób ustawowy zare
jestrowana. ani też uznana za stowarzyszenie nielegal
ne, zakazane. Wielka Loża prowadziła więc żywot pół- 
jawny. Nie posiadając osobowości prawnej, nie mogła 
posiadać własnego budynku, czy wydawać oficjalnego 
czasopisma.

Mimo, iż wolnomularze nie decydowali w żadnej partii 
masowej, to byli realnym czynnikiem w życiu politycz
nym. Jak zapewniał w 1929 roku przewodniczący Rady 
Najwyższej Polski — najstarszy stażem wolnomularz
33 (najwyższego) stopnia—Andrzej Strug: "W każdym 
rządzie Polski odrodzonej zasiadało co najmniej 
dwóch ministrów wolnomularzy, a w każdym mini
sterstwie przynajmniej jeden dyrektor departamen
tu był masonem". Udział wolnomularzy w przewrocie 
majowym i ich obecność, zwłaszcza w pierwszych ga
binetach pomajowych dały pretekst do nasilenia kam
panii antymasońskiej przez sfery kościelne i nacjonali
styczne, wyraźnie ze sobą współpracujące na tym od
cinku. W rzeczywistości jednak nadzieje “Wielkiej 
Loży” na odgrywanie roli koordynatora poczynań 
“obozu demokracji" okazały się mało realne. Piisud- 
czycy-masoni piastujący wysokie godności państwowe 
wycofali się z obediencji na stale lub przejściowo zostali

Beoeindla

na własne życzenie “uśpieni". W trzy lata po przewrocie 
majowym Piłsudski nakazał wszystkim oficerom wystą
pienie z lóż.

W czasie II wojny światowej i w ciągu wielu lat PRL 
zbierały się tylko małe grona najwierniejszych 
adeptów “sztuki królewskiej” . Bardziej intensywną 
działalność rozwijali polscy wolnomularze na emigracji. 
Na czoło wysunęła się założona w 1940 roku w Paryżu 
"Loża Matka — Kopernik”. W kraju jej odpowiedniczkę 
odbudowano w 1961 r. w Warszawie. Działała w scisłej 
konspiracji, skupiając kilkunastu literatów, publicystów
i naukowców. W dzień św. Jana Ewangelisty — 27 
grudnia 1991 roku “obudzono” dwie następne loże w 
Warszawie i w Krakowie. Loża “Kopernik” obecnie na
zywa się Wielką Lożą Narodową Polski i czynione są 
zabiegi o jej rejestrację sądową. Poza tym działają dwa 
warsztaty związane z Wielkim Wschodem Francji: 
“Wolność Przywrócona" od kwietnia 1991 r. i “Nadzieja" 
od listopada ubiegłego roku. Wielkim mistrzem Wielkiej 
Loży Narodowej Polski jest 86-letni Tadeusz Gliwic (syn 
Hipolita przedwojennego ministra przemysłu i handlu, 
wysokiego rangą masona) — ostatni w Polsce mason 
wtajemniczony według przedwojennego obrządku. 
Wielkim sekretarzem jest dr Tadeusz Cegielski (autor 
podręcznika, historii do II klasy liceum ogólnokształ
cącego). Wśród członków tej loży są socjologowie, 
historycy, prawnicy, ekonomiści. Natomiast w porówna
niu z masonerią zachodnią malo jest biznesmenów.

Włodzimierz STOBRAW A

France juive", która dała początek wielkiej kampanii 
antysemickiej i stworzyła nowy termin żydomasone- 
ria” . Wydawana w coraz większych nakładach na po
czątku XX wieku literatura antymasońska czyniła ich 
między innymi odpowiedzialnymi za zwycięstwo bol
szewików w rewolucji październikowej.

W Polsce międzywojennej “front antymasoński” 
tworzyli: Kościół, narodowa demokracja i partie 
będące od niej na prawo. Na Zjeździe Katolickim w 
Poznaniu w listopadzie 1926 roku prymas Hlond uza
sadniał konieczność walki z wolnomularstwem w wię
kszym stopniu argumentami nacjonalistycznymi niż re
ligijnymi: “masoneria to konspiracja zagraniczna, której 
na Polsce nic nie zależy, ale która potężnej Polski nie 
chce". Z pełną aprobatą odniósł się do antywolnomu- 
larskich zarządzeń faszystowskich Włoch: “Narody, 
które odnalazły drogę do swego odrodzenia, rozprawia
ją się z olbrzymim wysiłkiem z masonerią i odczuwają 
to jakby ożywczy powiew w swym narodowym życiu".

Także dzisiaj, po II Soborze Watykańskim. Kościół jest 
przeciwny należeniu swoich wiernych do lóż masońskich
— mówi o tym specjalny dekret Kongregacji i Doktryny 
Wiary. Przynależność do wolnomularstwa nie jest już 
jednak karana automatyczną ekskomuniką.

W .S . V .

Słynni Polacy -  masoni
(w XX wieku)

> pierwszy prezydent II Rzeczypospolitej Ga
briel Narutowicz

> premier rządu po przewrocie majowym pro
fesor Kazimierz Bartel

• przywódca PSL “Wyzwolenie” Stanisław 
Thugutt

• premier i minister przemysłu i handlu w okre
sie międzywojennym Aleksander Prystor

• premier w latach trzydziestych Marian Zyn- 
dram Kościałkowski

• minister spraw zagranicznych w II Rze
czypospolitej Augustyn Zaleski

• minister przemysłu i handlu w latach dwu
dziestych Hipolit Gliwic

• premier i przewodniczący BBWR Walery 
Sławek

• ambasador, poeta, przyjaciel J. Piłsudskie
go Bolesław Wieniawa Długoszowski

• przywódca Obozu Zjednoczenia Narodowe
go Adam Koc

» przywódca Służby Zwycięstwa Polsce, je
den z dowódców AK Michał Karaszewicz 
Tokarzewski

• towarzysz życia Marii Dąbrowskiej Stani
sław Stempowski

• aktor, reżyser Juliusz Osterwa
» pisarze: Andrzej Strug, Juliusz Kaden Ban- 
drowski, Antoni Słonimski

• krytyk literacki, historyk literatury, pisarz 
Jan Józef Lipski

• ekonomista Edward Lipiński
W .S .



Sinead 0 ’Connor
Znów przypomniata o sobie, tym razem wywołując 

skandal. Sinead, urodzona w Irlandii, znana jest z 
walki o prawo irlandzkich kobiet do przerywania ciąży, 
ale tym razem — drąc w czasie koncertu zdjęcie 
papieża Jana Pawta II—chyba przekroczyła granice 
tolerancji.

Szokowała zawsze. Swoją pierwszą płytę nagrała 
sama, będąc na dodatek w zaawansowanej ciąży. 
Szokowała fryzurą “a la Kojak”, którą wyrażała swój 
bunt wobec regułpanujących wshow businessie. Gdy 
wydawało się, że “okres burzy i naporu" ma za sobą,

najpierw zagroziła odwołaniem koncertu w Stanach 
Zjednoczonych, nie godząc się, by jej występy były 
poprzedzone hymnem amerykańskim (tak patriotycz
nie i patetycznie rozpoczynały się wszystkie koncerty 
rockowe w USA w okresie udziału wojsk amerykań
skich w wojnie w Zatoce Perskiej). Potem znów prasa 
brukowa wyciągnęła wiele brudów z jej prywatnego 
życiorysu. Nie minęło wiele czasu, a zupełnie zaszo
kowała zimnokrwistych Skandynawów ażurową blu
zeczką, pod którą nic więcej nie miała (oprócz ciała). 
Wiele zamieszania wywołała także jej decyzja o nie- 
uczestniczeniu w ceremonii wręczenia nagród Gram
my (za jej wielki przebój “Nothing Compares 2U”).

Ale znamy przecież także zupełnie inną Sinead. 
Zaangażowaną w pomoc ofiarom AIDS i w inne akcje 
humanitarne (np. koncert Berlin '90 — The Wall). 
Sinead skromną i nawet nieśmiałą. Gdy pierwszy raz 
spotkała się z idolem swojej młodości, Bobem Dyla- 
nem, była wniebowzięta i stremowana. “On był szale
nie miły i chyba też trochę onieśmielony, a ja stałam 
jak idiotka i nie wiedziałam jak się do niego odezwać. 
Przecież nie powiem takiemu facetowi: "cześć, jak się 
masz"— wyznała później.

Jaka jest naprawdę? Czy skandale jakie wywołuje 
mają na celu jedynie reklamę? Chyba nie. “Ja już 
naprawdę nie mogę patrzeć na to, co się wokół dzieje. i 
Najgorsze jest to, że większość ludzi niczego nie 
rozumie z otaczającego świata i nie próbuje się zmie
nić. A ja nie będę stała z boku i spokojnie patrzyła na

to"—twierdzi. Zaś swoją przyszłość w show busines
sie widzi tak: “Dość często zastanawiam się nad tym, 
czym się to skończy. Kocham śpiew, kocham muzy
kę, ale jeśli przez to do końca nie będę mogła być 
sobą, nie będę mogła dalej śpiewać”...

(bis)

Skorpions
Od chwili, gdy na dwóch czołowych miejscach list 

przebojów sąsiadowały dwa przeboje Skorpionsów: 
“Don't Believe Her” i “Wind Of Change”, minęłotrochę 
czasu, ale bywały już dłuższe przerwy między ich 
superszlagierami, które wcale nie osłabiły miłości 
fanów.

Skorpionsi debiutowali w latach siedemdziesią
tych. Lata osiemdziesiąte to pasmo wielkich sukce
sów, aalbum “Crazy World” (to już “latadziewięćdzie- 
siąte”) zapowiedział równie “tłustą", dla zespołu i jego 
fanów, trzecią dekadę. Wywodzący się z Niemiec 
metalowcy spod znaku Skorpiona, mają na swym 
koncie wiele świetnych utworów, a popularność za
pewniły im zwłaszcza rockowe ballady: “Holiday”, 
“Loving You Sunday Morning”, czy “Still Loving You”. 
Najsławniejszy szlagier, zwiastujący niejako 
późniejszą rewolucję w naszej części Europy i upa
dek berlińskiego muru — “Wind Of Change” — po
wstał po ich występie na Musie Peace Festival w 
Moskwie.

Skład zespołu zmieniał się wielokrotnie. Kapela 
powstała już w 1965 roku. Najpierw jednak grali 
amatorsko, dla rozrywki. Dopiero w Noc Sylwestrową 
1969/1970 postanowili “przejść na zawodowstwo". 
Dwadzieścia lat później, gdy świętowali swój jubile
usz i byli na topie wraz ze swoim bodaj największym 
hitem, (“Wind Of Change" oczywiście) grali w skła
dzie: Rudolf Schenker i Matthias Jobs — gitary, 
Francis Bucholz — bas, Herman “The German" Ra- 
rebell — bębny i Klaus Meine—śpiew. Ale czy to już 
koniec zmian?
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“Przy Beatlesach, czy Stonesach każda nazwa 
brzmi kiepsko. Skorpions jest słowem międzynaro
dowym. Nazwa jest prosta i wyraża coś małego, ale 
silnego. Mieliśmy też pomysł, by nazwać się Stalin
grad" — Klaus Meine wyjaśniał niegdyś nazwę ze
społu. Sami preferują nie tylko metal. Living Colour, 
AC/DC, Judas Prest, Victory — to nazwy zespołów, 
które są ich ulubionymi. Tylko Klaus nie trzyma w 
domu zwierząt (ma alergię na sierść zwierzęcą, ale 
gdyby mógł, to chciałby mieć kilka kotów). Matthias 
ma terriera Philipa, Francis także terriera Jerrego, a 
Rudolf dwa koty: Bambi i Strochi. Wszyscy lubią grę 
w tenisa, interesują się futbolem i innymi sportami.

Obecnie pracują nad nową płytą, którą chcą prze
licytować to wszystko, czego do tej pory dokonali.

(zb)
Zamawiała Joanna Lisowska z Sulechowa.

♦ Agnieszko! Nie udało mi się, zrobię to co zamie
rzałem. Robert zrobił to w dniu, gdy ostatni raz się 
widzieliśmy. Mały i duży już nigdy więcej nie pokażą 
się w Dębnie (wiesz dlaczego). Nie mam odwagi 
napisać do Ciebie osobiście.

Radek
PS. Kocham Cię! Kup dla mnie świeczkę.

Zbieram wszystko (plakaty, zdjęcia, artykuły), co 
dotyczy Marky Marka, Kris Kross i Jason Donovana. 
W zamian oddam M. Jacksona, Paulę Abdul, Met- 
talica, Patricka Swayza i wiele innych.

Pozdrawiam Mirka Kaczmarka, Sławka Kruka, 
Krzysztofa Drozdka i Tomka Opiola. Cześć chłopa
ki, jak się macie?

Elżbieta Kowalska 
Lubanice 76,63-200 Żary

“Jeden uśmiech znaczy więcej niż wiele słów”. 
Tomkowi (ministrantowi) —

Marzena
4>.Minibazar 

Ściska m  i  całuję moją kum pelkę, B a chę  J .  z  II a 
L O  w Lubinie.

Paulina

Od redakcji. Osoby chcące dać swoje ogłosze
nie do tej rubryki (wymiana płyt, plakatów, pozdro
wienia i inne towarzyskie, itd.) proszone są o 
przesłanie jego treści pod adresem redakcji: Ga
zeta Nowa, al. Niepodległości 22, 65-048 Zielona 
Góra. Na kopercie koniecznie dopiszcie: Minibazar!

— Jaki jest Twój styl?
— Przede wszystkim elegancja.
— O czym marzysz?
— O podróżowaniu własnym samo

chodem.
— Ideał mężczyzny i jego najwię

ksza wada?
— Męski, opiekuńczy i inteligentny.
-Hobby?
— Podróżowanie.
— Ulubiony rodzaj muzyki,
— Lubię słuchać każdej muzyki.
— Który z gwiazdorów filmowych 

najbardziej Cię pociąga?
— Sylvester Stallone.
— Jak wyobrażasz sobie siebie 

za 15 lat?
— Nie potrafię wyobrazić sobie sie

bie za 15 lat. (bkm)

Konkurs 
DZIEWCZYNA 

NOWEJ 
trwa !

Dziewczęta przysyłajcie swoje zdję
cia wykonane amatorsko przez znajo
mych, przyjaciół, narzeczonych ... 
Mogą to też być, fotografie wykonane 
w zakładach fotograficznych.

Nasz fotoreporter typuje na podsta
wie otrzymanych zdjęć 8-10 kandy
datek, które zaprosimy do redakcji na 
seans zdjęciowy. Wiek kandydatek 
od 18 do 25 lat.

Fotografie najatrakcyjniejszych 
dziewczyn wykonane przez Marka 
Woźniaka publikujemy na łamach 
GAZETY NOWEJ w wydaniach ma
gazynowych. W ten sposób każda z 
was może stać się “Dziewczyną Ga
zety Nowej". W styczniu 1̂ 93r. gło
sować będziemy na “Dziewczynę Ro
ku GN".

Przypominamy!
“Dziewczyny Miesiąca GN” otrzy

mają nagrodę w wysokości 1 min zł.
Czekamy!
W tym miesiącu prezentujemy kandy

datki do tytułu "Dziewczyny 
Października”

i j s /  - . / ........I
cichy i nieśmiały

Sza n o w n y D ocencie! 
Mam ju z  siedem naście  la l i 

B  i W J  jako lakie ś w ia d c z e n ie  w
^ J w  /  spraw ach serca, a le nagle

 ̂ pojawił s ię  problem, z  któ- 
^ r  / 'T l r n l J  S C n “ l  rym sam a sob ie  poradzić  

r t l U f A r J o  * * * *  nie mogę. A  ż e  jedna  z  ży -
|  A Ł f l l * *  ciow ych m ądrości głosi:
in •*. “kto pyta nie błądzi", posta

nowiłam p ó jść  tą drogą i 
p ro szę  o radę. A  sprawa wygląda tak. Do m ojej k la sy  (druga licealna) p rzy sze d ł od  
września now y chłopak, Michał. Je s t  on bardzo c ich y  i nieśmiały, a ta nowa sytuacja  
(przeniósł s ię  wraz z  rodzicam i z  drugiego końca Polski) chyba go je s z c z e  dodatko
wo stremowała. Tym czasem  moja klasa w tym w zględzie je s t  wyjątkowo niedobra. 
Prawie w szyscy  to n iedopieszczeni indywidualiści, którzy m yślą o sobie i  bezintere
sow nie nic nie zrobią dla drugiego człowieka. M o że sz więc sob ie  chyba D ocencie  
wyobrazić, ż e  w tej sytuacji Michał od  razu zn a la zł s ię  na m arginesie. Je g o  pozycja  
je s t  nie do pozazdroszczen ia . Prawie nikt s ię  do niego nie odzywa, nikt go nie  
zaprasza. F a k t.że  on sprawia wrażenie, ja kb y  m u to w szystko odpowiadało. S ą d zę  
jednak, ż e  n ie je s t  to raczej sprawa jeg o  wyboru, ale konieczności. P o  prostu je s t  
zb yt strem ow any i nieśmiały, b y  podjąć walkę o zm ianę takiego stanu. Po za  tym 
Michał je s t  bardzo sym patycznym  chłopcem. Ma piękne zielone o czy  i wspaniały  
ciepły uśm iech. Tylko tacy ego iści ja k  moi ko ledzy mogą tego nie zauw ażyć. Pew nie  
jU jiiSię D ocencie dom yśliłeś, ż e  zakochałam  s ię  w Michale (a przynajm niej tak mi 
SIS wydaje). Je ste m  jed n a k w trudnym potożenio. Poniew aż moja klasa g o  nie 
'akceptuje, to obawiam się , ż e  w tej sytuacji — g dyby sprawa wyszła na ja w  — 
zostanę uznana za  Trędowatą. D ocencie, poradź, co  mam zrobić?

M arzena
Droga Marzeno. Wcale nie dziwią mnie Twoje wątpliwości (zastrzeżenie w nawia

sie) co dotego, czy rzeczywiście kochasz Michała. Gdyby było to prawdziwe uczucie 
w najszlachetniejszej postaci, to starałabyś się zbliżyć do swojego ukochanego, 
gwiżdżąc na opinię reszty klasy. Czyli mówiąc najkrócej, zachowałabyś się jak 
prawdziwa Trędowata, skoro już ten przypadek został przywołany.

I to jest sprawa fundamentalna. Zastanów się więc najpierw i spróbuj sobie 
szczerze odpowiedzieć o co Ci naprawdę chodzi. Czy kieruje Tobą litość, wzburze-

I
Wszystko dla fanów! <*r

Tego jeszcze nie masz w swoich zbiorach! Piękny minialbum (kolory, I 
kredowy papier) New Kids On The Błock (druga część— najnowsze plakaty I 
"Dzieciaków')otr7ymasz wprost pod wskazanyadres,jeśliprzekazem poczto- I 
wym prześlesz 27 tys. zł na adres: BESSO, ul. Nowy Świat 18/20, 00-920 I 
Warszawa Pizy odbiorze nic już nie dopłacasz ponieważ cena zawiera koszty J 
przesyłki. Mamy także jeszcze pewnąliczbę pierwszej części albumu o NKOTB 
(cena 25 tys. zł). Dta tych, którzy zdecydu|ąsię kupić obie, 4tys.2* premii (należy j 
więc wysłać 48 tys. zł). Zamówienia realizujemy natychmiast!

nie wywołane czyjąś nieuzasadnioną dyskryminacją, czy faktycznie to co czujesz, 
jest miłością (lub też uczuciem bardzo już jej bliskim). Od odpowiedzi na to pytanie 
zależy tok dalszego postępowania.

W każdym jednakże przypadku powinnaś postarać się o skasowanie izolacji wokół 
Michała. Pamiętaj przede wszystkim, by nie robić tego demonstracyjnie, gdyż—jak 
sądzę — na zasadzie przekory, która w tej sytuacji zapewne weźmie górę u Twoich 
kolegów, możesz tylko “dolać oliwy do ognia”. Raczej działaj dyplomatycznie i 
powoli. Najlepiej zorganizuj u siebie małe przyjęcie towarzyskie, na które zaproś 
Michała i te osoby z klasy, które uznasz za najbardziej tolerancyjne i najmniej skore 
do jego bojkotowania. Postaraj się stworzyć taką atmosferę, by Michałmógłpokazać 
się z zupełnie nowej strony. I tak metodą małych kroczków, wciągania w to kolejnych 
osób, możesz zlikwidować tę izolację. I to w sposób tak naturalny, że nikt tego nie 
będzie miał Ci za złe.

Jeśli kochasz Michała, to zrobisz dla niegocoś niezwykle ważnego. Zyskasz także, 
jak sądzę, jego wdzięczność. Powinno to go zbliżyć do Ciebie i być może będziesz 
mogła liczyć na wzajemność?

A jeśli nawet dojdziesz do wniosku, że Twoje “zakochanie” było trochę na wyrost, 
to na pewno zaliczysz dobry uczynek oraz, jak sądzę, wdzięczność bardzo warto
ściowego człowieka (może nawet przyjaźń?). A to, jak wkrótce sama zrozumiesz, w 
życiu ważne jest wcale nie mniej niż najbardziej intymne z uczuć.

Życzę Ci powodzenia.
Docent

A z iskry buchnie płom ień
Mam dziewiętnaście lat i nie jestem piękną księżnicz

ką z bajki. Jednak zdobyłam sympatię kilkunastu osób 
płci odmiennej. Od dłuższego czasu jestem dla nich 
Sabriną i—szczerze mówiąc—przyzwyczaiłam się do 
tego imienia. Spowodowane jest to tym, iż uważają 
mnie za dziewczynę sexy. Jak i inne dziewczęta w tym 
wieku, bardzo pragnę przeżyć wielką romantyczną mi
łość. Niestety, do tej pory nie zdołałam odnaleźć tego 
jedynego, z którym stworzylibyśmy nierozłączną i 
szczęśliwą parę. Jak to mówią dorośli, świat jest tak 
ułożony, że każda dziewczyna jest jedną połówką jabł
ka, a chłopak drugą, zaś po połączeniu muszą być 
dopasowani i stworzyć całość, czyli jabłko.

Mój ideał miłości ukształtowałsię w szkole podstawo
wej i do tej pory nie uległ zmianie. Lecz bardzo często 
zastanawiam się, czy kiedyś w życiu odnajdę tę wyma
rzoną postać. Marzę, aby mój chłopak miał błękitne 
oczy o prześlicznych długich rzęsach, włosy ciemnob- 
lond, żeby był opalony i oczywiście posiadał sylwetkę 
sportowca.

Chciałabym, aby był on dla mnie przyjacielem, które
mu można zaufać, dzielić z nim smutki i radości życia.

Wymarzyłam sobie młodzieńca, który byłby czuły, 
kulturalny, inteligentny, przystojny, odważny, wy
sportowany i oczywiście posiadał poczucie humoru.

Marzę o długich spacerach wzdłuż plaży przy zacho
dzie słońca, krzyku mew, mokrych nogawkach spodni... 
Jak na razie, te moje najskrytsze marzenia jeszcze się 
nie spełniły. Jednak mam iskierkę nadziei, iż spośród 
dużego grona przystojnych chłopaków odnajdę tego 
jedynego, który z iskry rozpali duży płomień.

Sabrina
P.S. A jaki jest twój ideał chłopaka (dziewczyny)? 

Napisz, czekam!!!

Litery uszeregowane od 1 do 20 
utworzą rozwiązanie — imię i na
zwisko polskiego złotego meda
listy olimpijskiego

POZIOMO: 1) napój z oślego mle
ka, 5) drogocenny naszyjnik, 8) okres 
godowy ryb, 9) reklamowana guma 
do żucia, 10) “niemowlę” motyla, 11) 
dziedziniec domu hiszpańskiego, 12) 
dopływ Odry, 15) krótki utwór satyry
czny, 18) przepływa przez Goleniów, 
20) robot podobny do człowieka, 21) 
zjednoczenie przedsiębiorstw kapi
talistycznych, 22) piłka poza boi
skiem, 24) żart, dowcip, 27)tytułszla- 
checki, 30) strach, 31) poetycko sta
tek, 32) szarak, 33) czar, piękno, 34) 
rozkaz, polecenie, 35) świadczenie z 
ZUS

PIONOWO: 1) miasto w Bydgo- 
skiem, 2) imię żeńskie, 3) część nogi, 
4) idiota, głupiec, 5) wielkolud, ol
brzym, 6) jezioro kanadyjskie, 7) sa
mica konia, 13) gramofonowa lub 
chodnikowa, 14) czarny ptak, 16) za
rządza diecezją, 17) myśl przewod
nia, motto, 18) imię Cembrzyńskiej, 
19) czyn, 23) mitologiczny małżonek 
Gai, 24) oprzęd jedwabnika, 25) za
pada w sądzie, 26) ananas, urwis, 
27)targowisko, 28) wydzielonyteren, 
29) “Kolęda...”

DĄBI
Wśród rozwiązań, które należy 

przesyłać pod adresem redakcji w 
ciągu 10 dni, zostanie rozlosowana 
nagroda — patelnia dietetyczna.

Nagrodę komplet sztućców, 
za prawidłowe rozwiązanie krzy
żówki świątecznej nr. 5 otrzymuje 
Jerzy Adamowski z Zar.

Nagrodę można odebrać w sie
dzibie redakcji w Zielonej Górze.

Gratulujemy!
____________________________

Fot. Marek W oźniak


